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W sierpniu w kinach dla każdego coś miłego. Dla miłośników fau- 
ny i flory oraz pracowników bankowości — *Kongo”, dla ławników — 
*Prawo Bronxu”, dla rybaków dalekomorskich — *Karmazynowy przy- 
pływ”, dla spokojnych inaczej — *W paszczy szaleństwa”, dla spra- 
gnionych — *Francuzka”, dla anestezjologów — *Śpiąca królewna”, dla 
archeologów — *Płytki grób”, dla przedstawicieli świata przestępczego 
— "Szybcy i martwi”, dla rezydentów rozmaitych szczebli władzy — 
*W kręgu przyjaciół”. 

Pomimo wakacji jest więc w czym wybierać. No ale po to mamy w 
końcu wolny rynek dystrybucyjny, żebyśmy wybierać mogli /a nie, że- 
by np. wybierano za nas/. Zdążyliśmy się do tego przyzwyczaić, choć 
kinowy rynek jest wolny dopiero od pięciu lat, kiedy to dwóch dystry- 
butorów-pionierów — ITI Cinema i Syrena Entertainment Group — 
przełamało monopol państwowy. Początkom dystrybucyjnej prywaty- 
zacji towarzyszyły obawy, że całkowicie zaleje nas amerykańska ko- 
mercja, która wyprze z naszych ekranów m. in. filmy polskie. I tak się 
po części stało. Ale nie do końca. Obok hitowych widowisk rozrywko- 
wych coraz częściej bowiem pojawiają się w kinach filmy ambitne, ai 
dla polskich produkcji, tak choćby różnych jak *Faustyna” czy "Młode 
wilki”, jest na ekranach miejsce. Bo rynek nie jest żadną tam abstrak- 
cją, rodzi się z konkretnych potrzeb. W Łagowie pytano o to, kiedy ki- 
no bywa sztuką. Jedyna pewna odpowiedż zdaje się brzmieć: kiedy 
chce... Dokładniej — kiedy chce tego widz. Ik 

PS Wolny rynek ma też ciemne strony. Te wynikające z rachunku 
ekonomicznego. Niestety, wzrost ceny papieru zmusza nas do podnie- 
sienia o 30 groszy /nowych/ ceny naszego miesięcznika. Pocieszająca 
będzie może jednak informacja, że nasi Czytelnicy już we wrześniu za 
3 zł 50 gr dostaną *Film" o zauważalnie zwiększonej objętości. 
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WYDARZENIA 


Karlowe Wary Lynch 
w ekstazie wraca 


na plan 


Już trzy lata upłynęły od premiery ostatniego 
filmu Davida Lyncha *Twin Peaks. Ogniu 
krocz ze mną”. Od tego czasu twórca "Dzikości 
serca” był tylko producentem dokumentu 
*Crumb”. Lynch niedawno udzielił po długiej 
przerwie pierwszych wywiadów. Tłumaczy , że 
temat na każdy kolejny film musi go głęboko 
poruszyć, inaczej praca nie ma sensu. Muszę 
swój film pokochać. Podobna historia, jak t 
raz, zdarzyła się po nakręceniu "Blue Velvet 
Upłynęły przecież cztery lata zanim znowu spo- 
tkałem swój temat — "Dzikość serca”. I kiedy 

izja schwyta mnie na dobre, wtedy jałowy 
okres się kończy i po prostu muszę kręcić. Na 
razie Lynch pełnił rolę producenta filmu Micha- 
ela Almereydy *Nadja” — współczesnej poetyc- 
kiej opowieści o wampirach czy raczej wampi- 
rzycach. Lynch zaryzykował własny kapitał, 
namówiony przez swą obecną partnerkę Mary 
Sweeney, która jest producentką filmu. Na Lyn- 
chu spore wrażenie zrobiły poprzednie filmy 
Almereydy *Twi. i "Another Girl, Another 
Planet”, ale jeszcze w: jsze były silna oso- 
bowość i twórczy potencjał Almereydy. 

Film nakręcony eksperymentalnymi techni- 
kami video na taśmie czarno-białej jest już pra- 
wie gotów. W tym widowisku "pełnym czystej 
poezji”, jak je zachwala Lynch, wystąpili Suzy 
Amis, Martin Donovan i Elina Loewesohn. 
Premiera jesienią. 

Sam Lynch wraz z Barry Giffordem (auto- 
> rem powieści "Dzikość serca”) kończy pracę 

nad scenariuszem "Lost Highway”, który uwa- 
ża za "niezwykle ekscytujący”. O treści napo- 
myka mgliście, że jest to historia miłosna, no, 
może niezupełnie. Lynch zawarł kontrakt z fir- 
mą produkcyjną CIBy 2000 - w ciągu siedmiu 
lat ma nakręcić trzy filmy. Pierwszy z nich to 
właśnie "Lost Highway”. Zdjęcia rozpoczną się 
jesienią. Drugi projekt (nad którym Lynch zre- 
sztą pracuje od lat) to wysokobudżetowa *"mu- 
sicalowa fantazja” — "Ronnie Rocket”. Oba- 
wiam się jednak, że nie bardzo potrafię wytłu- 
maczyć tym producentom z forsą, o co mi w tej 
historii chodzi. Wszyscy do tej pory reagowali 
nerwowo — stwierdził melancholijnie Lynch. 


WZągroda”: reż Mórtia Śulik 


/Sygma/Free 


Czym jest odrobina ... morderstwa między przyjaciółmi 


Płytki 


Channel Four Films in association with the Glasgow Film Fund present » Figment Film Kerry Fox Christopher Eccleston Ewan McGregor 
production designer Kave Quinn musie Simon Boswell editor Masahiro Hirakubo uirector ot photography Brian Tufano bsc witer John Hodge producer Andrew Medonald director Danny Boyle 


ła 


To hasło tegorocznego, 25. 
Lubuskiego Lata Filmowego, mającego 
od jakiegoś czasu ambicje stania się 
festiwalem filmów środkowej 

i wschodniej Europy. 


Jeśli ktoś nie wierzył, że widz wraca do kina, w 
Łagowie, mógł się otym przekonać osobiście. Na 
przykład wtedy, gdy musiał szukać w łagowskim 
kinie "Świteź” skrawka wolnej podłogi na pokazie 
*Wron” Doroty Kędzierzawskiej, czy "Gorącego 
czwartku” Michała Rosy. Na seansach filmów cze- 
skich, białoruskich, niemieckich, bywało tylko tro- 
chę luźniej. 

Widzowie mogli się więc przekonać, że od są- 
siadów nie dzieli nas tak wiele. Runął system, pękł 
balon iluzji. Powstała pustka, którą próbuje się wy- 
pełniać nową nadzieją, nową energią. W białoru- 
skim filmie *Mietanoja” Witalija Szuwagina zło 
zdaje sią być jedynym partnerem człowieka w grze 
zwanej życiem. Śmierć, która dotyka pasażerów 
autobusu błądzącego w strefie skażonej po czerno- 
bylskiej katastrofie, nie jest jednak wyrokiem osta- 
tecznym. Oto następuje cud. Opuszczona cerkiew 
płonie tajemnym światłem. Mafioso, dezerter-alko- 
holik dostępują łaski wskrzeszenia. 

Czemnobyl pojawia się też u innego Białorusina, 
Wiaczesława Nikiforowa, reżysera poetyckiej opo- 
wii "Dusza moja, Maryja”. Materialistyczne ro- 
zumienie świata kończy się — mówił Nikiforow 
podczas jednej z dyskusji. O odnalezieniu zagubio- 
nych wartości opowiada Ryszard Ber w interesują- 
cej ekranizacji powieści Wiesława Myśliwskiego 
«Kamień na kamieniu”. W rodzinnej wsi pojawia 
się po latach nieobecności psychicznie złamany 
dawny komunista, prominent. Tam poddaje się 
symbolicznemu obmyciu — zostaje powtórnie 
ochrzczony ręką brata. 

Rosjanin, Walerij Pendrakowski, w nagrodzo- 
nym Brązowym Gronem filmie *Wolny i niczyj” 
pokazuje, że w Moskwie lekiem na zagubienie i 
bezradność bywa moc szarlatana. Ale uciekanie od 
rzeczywistości może się skończyć tak, jak w przy- 
padku byłego enerdowskiego strażnika granicznego 
z "Kontrolera" Stefana Trampego. Dawny pan bra- 
my do wolnego świata, ciągle nie może się pogo- 
dzić z upadkiem muru berlińskiego. Codziennie 
wbija się więc w swój stary mundur i pilnuje niko- 
mu niepotrzebnego przejścia na granicy, której nie 
ma. 


Na 100-lecie kina dyrektor artystyczny festiwa- 
lu, Andrzej Werner, zaproponował do dyskusji te- 
mat: Kiedy kino bywa sztuką. Twierdzenie, że kino 
sztuką tylko bywa, nie wywołało gwałtownych po- 
lemik wśród uczestników festiwalowego semina- 
rium. Stefan Morawski powiedział, że dla niego 
sztuką jest film, w którym reżyser namyśla się nad 
samym sobą, stawia pytania, szuka odpowiedzi. Je- 
Śli więc przyjąć, że najważniejszym kryterium jest 
sposób stawiania pytań, to — spośród polskich fil- 
mów pokazanych w Łagowie wyróżnić trzeba ty- 
powany już do Oscara dokument Marcela Łoziń- 
skiego "Wszystko się może przytrafić” i "Wrony" 
Doroty Kędzierzawskiej. 

Zawiedli się ci, którzy liczyli na polskie nowo- 
ści filmowe. Oprócz filmu Bera pokazano jeszcze 
tylko *Drzewa” Grzegorza Królikiewicza. Inne 
przygotowywane są pewnie na Gdynię. Wielka jed- 
nak szkoda, że polscy twórcy nie uwzględniają w 
swych planach łagowskiego spotkania. Czyżby 
obawiali się konfrontacji z sąsiadami? Niespo- 
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ŁAGOW'! 


Nagroda im. Krzysztofa Mętraka 


Krzysztof Mętrak był przez wiele lat autorem "Filmu". Z bogatego dorobku tego znakomitego 
krytyka i felietonisty udałoby się wykroić kilka pozycji książkowych. Zresztą niebawem, w dwa 
lata po jego śmierci, ukaże się "Słownik filmowy”, zbiór celnych, inteligentnych felietonów, 
które drukował w naszym piśmie. A w tym roku w Łagowie, na zakończenie Lubuskiego Lata 
Filmowego przyznano po raz pierwszy nagrodę jego imienia. Ta nagroda, zgodnie z inicjatywą 
pisma "Reżyser" (stały dodatek do miesięcznika *Kino”), ma promować najzdolniejszych mło- 
dych krytyków filmowych. Spośród prac 23 autorów jurorzy uhonorowali w roku 1995 (Nagro- 
dą Główną jest roczne stypendium fundowane przez Prezesa Zarządu TVP S.A. i Przewodniczą- 
cego Komitetu Kinematografii w wysokości 500 zł miesięcznie) dokonania krytyczne Mateusza 
Wernera, który jako recenzent filmowy zadebiutował w 1990 roku tekstem o *Pożegnaniu jesie- 
ni” Mariusza Trelińskiego. Od 1992 roku związany jest współpracą z "Filmem". Mimo studiów 
na wydziale polonistyki znajdował czas na pisanie o kinie w "Tygodniku Literackim”, na współ- 
redagowanie "Filmu na świecie”. Mateusz jest młody, zadziorny i bardzo przenikliwy. Jego wy- 
powiedzi w telewizji i jego teksty pamięta się, bo nie ma w nich nic ze schlebiania, a tylko wła- 
sna opinia odległa od stereotypów i środowiskowych układów. 

Mateusz działa więc w stylu patrona nagrody. Z satysfakcją odnotowujemy także, że jury wyróż- 
niło Katarzynę Turaj-Kalińską, autorkę paru prac drukowanych w *Filmie" i gratulujemy kolej- 
nego wyróżnienia Annie Pietrzak, która po studiach polonistycznych i dziennikarskich była na 
praktyce właśnie w naszej redakcji i u nas zamieszczała swoje pierwsze teksty o kinie, a obecnie 
prowadzi rubrykę recenzji filmowych w miesięczniku *Przegląd Powszechny”. Wśród wyróżnio- 
nych znalazł się również Wojciech Grabowski, który dostał nagrodę ufundowaną przez "Film". 
Związki laureatów z naszym pismem to chyba dowód, że mamy niezły *węch” w wyławianiu 
młodych, zdolnych krytyków. A Łagów, gdzie nie tylko ogląda się filmy, ale także wiele o nich 
mówi, gdzie wszyscy bywamy, gdzie Krzysztof Mętrak był przez lata uczestnikiem kinowych 
dyskusji, jest najwłaściwszym miejscem dla honorowania nagrodą jego imienia prac ludzi, któ- 
rzy wiedzą, że krytyka to nie prawienie duserów. (mol) 


"Indiańskie lato” 


dzianką były dla wszystkich filmy czeskie. Saża 
Gedeon dał "Indiańskim latem” własną odpowiedź 
na festiwalowe hasło-pytanie. Kino bywa sztuką, 


NAGRODY ŁAGOWA 
Złote Grono (+ 5 tys. zł) 


gdy o sprawach wielekroć opisanych potrafi mówić 
językiem świeżym i przejmującym, gdy pod po- 
wierzchnią banału odkrywa dramatyczne prawdy. 
Gedeon opowiadając o wakacyjnych erotycznych 
wtajemniczeniach dwóch dziewcząt, nie poluje na 
tanie efekty komediowe, nie epatuje seksem. Ironię 
łączy z tonem powagi. 

Ten *komediodramatyczny” sposób mówienia o 
sprawach trudnych, o niespełnieniu, o samotności, 
ma przecież w Czechach piękne tradycje. 

Vladimir Michalek w swej groteskowej "Ameri- 
ce” odwołał się do Kafki, by metaforycznie poka- 
zać dzisiejsze postawy i sposoby myślenia roda- 
ków. Zaskoczeniem dla polskiej publiczności był 
zapewne film Milana Steindlera "Dziękuję za każ- 
dy nowy poranek”. Reżyser pokazuje wydarzenia 
1968 roku inaczej niż można by dziś oczekiwać. 
Nie ma tu akcentów heroicznych czy martyrolo- 
gicznych. Rzecz dotyczy skromnych ludzi bez za- 
datków na bohaterów. Są zajęci swoim życiem, ale 
mimowolnie uwikłani w politykę, tak jak wszyscy 
byli w nią uwikłani w tej części Europy. (ZH) 

Patrz str. 88 


Saśa Gedeon z Czech za film 

*Indiańskie lato” 

Srebrne Grono (+ 3 tys. zł) 

Judit Elek z Węgier za "Przebudzenie”; 

Józef Pacskovszky, także z Węgier, 

za *Cudowną podróż Kornela Estiego” 
Grono (+ 2,5 tys. zł) 

Walerij Pendrakowski z Rosji za film 

«Wolny i niczyj” 

Dyplom Honorowy Marcel Łoziński 

za pokazany poza konkursem dokumentalny 

film *Wszystko się może przytrafić” 

Wyróżnienie Stowarzyszenia 

Filmowców Polskich otrzymały 

<Wrony” Doroty Kędzierzawskiej 

Nagrodą organizatorów 

im. Juliusza Burskiego 

wyróżniono *Sekcję” 

Pćtera Gothśra z Węgier 


Sobieski 


Wysoka jakość... Oto różnica. 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
przyczyną chorób nowotworowych i zawału Serca. 


TO JEST BILET DO KINA 


MEL GIBSON OTDNICCOHU FILM 


TWENTIETH CENTURY FON s 
MEL GIBSON BRAWEHEART SOPHIE MARCEM 
STEVEN ROSENB 


h VEL GIRSON., ALAVL DD. 
Pierwszych sto osób, które w dniu projekcji zgłoszą się 
z tym numerem FILM-u do wymienionych kin, 


otrzyma bezpłatne wejściówki na pokaz filmu 
WALECZNE SERCE — BRAVEHEART. 


zapraszają 

na przedpremierowe 
pokazy filmu 

Mela Gibsona 


WALECZNE 
SERCE 
BRAVEHEART 


kino NEPTUN 
Gdańsk 
poniedziałek, 14.08, 
godz. 20.00 


kino KOPERNIK 
Toruń 

piątek, 18.08, godz. 
20.00 


kino OLIMPIA 
Poznań 
niedziela, 20.08, 
godz. 20.00 


kino BAŁTYK 
Łódź 


ź 
wtorek, 22.08, 
godz. 20.00 


kino LWÓW 
Wrocław 
czwartek, 24.08, 
godz. 20.00 


kino RIALTO 
Katowice 
poniedziałek, 28.08, 
godz. 20.00 


kino UCIECHA 
Kraków 
wtorek, 29.08, 
godz. 20. 


kino CAPITOL 
Warszawa 
czwartek, 31.08, 
godz. 20.00 


WILCZE LATO 


W czerwcu kina nie narzekały na nadmiar 
widzów. Tylko nieliczne tytuły mogły stawać 
w zawody z upalną pogodą. 

Po raz pierwszy od czasu „Psów 2” polski 
film znalazł się na czele naszej listy. „Młode 
wilki” wciąż nie przestają zadziwiać. Jak łatwo 
policzyć w drugim miesiącu wyświetlania 
zgromadziły znacznie większą publiczność niż 
w pierwszym. Zapowiedzi kolejnych rodzi- 
mych produkcji pozwalają oczekiwać, że suk- 
ces filmu Żamojdy (a wcześniej „Faustyny”) lo 
zwiastun prawdziwego wzrostu popularności 
polskiego kina. 

Jak przed miesiącem, w czołówce znalazły 
się „Pulp Fictioi „Leon zawodowiec”. Oba 
tytuły zgromadziły już ponad 200.000 widzów. 
Można przypuszczać, że gdyby nie konkurowa- 
ły ze sobą tak bezpośrednio — osiągnęłyby wy- 
niki wyższe co najmniej o jedną trzecią. 

Dobrze wystartowało „„Pret-a-porter”. Po 
dwóch tygodniach wyświetlania obraz Altmana 
trafił na miejsce czwarte. Zaledwie tydzień wy- 
starczył komedii „Bad Boys” do zdobycia siód- 
mej pozycji. Jeszcze trzy inne nowości znalazły 
się w czołowej piętnastce. Ani „Nowy ko- 
szmar Wesa Cravena”, ani „W słusznej spra- 
wie”, ani „Władcy marionetek” nie zyskały 
jednak oszałamiającej popularności. 

Jednym słowem znowu mamy do czynienia 
z letnim dołkiem. Ale w tym roku nowy sezon 
zaczyna się znacznie wcześniej niż zwykle. Od 
„Szklanej pułapki 3” (28.07) regularnie poja- 


KOPIA ZA KOPIĄ 


Firma Dim5 uruchomiła trzy w pełni skomputeryzowane tło- 
w na kopiach filmowych. W 
: Łódzkie Zakłady Kopii Filmowych, Sy- 

rena z Warszawy oraz Dim5. Firma ta wykorzystuje metodę 


czarki do wykonywania napiś 
Polsce tłoczą napi. 


wiać się będą wielkie hity zza oceanu. Na poło- 


wę sierpnia zapowiedziano głośne „Kongo” wg 
powieści Michaela Crichtona. Dwa tygodnie 
później zobaczymy „Karmazynowy przypływ” 
z Genem Hackmanem i Denzelem Washingto- 
nem. 1.09 czeka nas kolejna po „Jurassic Park” 
i „Flintstonach” produkcja Stevena Spielberga 
dla całej rodziny, „Casper”. W drugi weekend 
września pojawi się opromieniona sukcesami 
Jodie Foster jako „Nell”. 22.09 zawita do nas 
film, który miał najlepsze otwarcie w historii 
kin amerykańskich, „Batman Forever”. O mia- 
no przeboju roku będą walczyły również: 


„Wodny świat” z Kevinem Costnerem (6.10), 
„Judge Dredd” z Sylvestrem Stallone (13.10), 
„Apollo 13” z Tomem Hanksem (3.11), „Dzie- 
więć miesięcy” (1.12) z będącym ostatnio na 
ustach wszystkich Hugh Grantem, a przede 
wszystkim kolejna animacja ze studia Disneya, 
„Pocahontas” (17.11). 

To tylko niektóre z potencjalnie najwięk- 
szych hitów jesieni. Jedno jest pewne: trzeba 
zarezerwować dużo czasu i pieniędzy. Wobec 
natłoku tytułów kina nie będą w stanie długo 
trzymać na afiszu poszczególnych tytułów. 

ak 


BOX OFFICE 0.0695 - 06.07.95 


Tyt Dystrybutor Widzowie. Wpływy  |Wdzowie  |Liczby 
premiery |od premiery |tyg. na 
ekranie 
1. Młode wilki MILMaxfilm 465 1072939 238.361 
2. Pulp Fiction Imperial/Syrena |454.518 18.181 85.168 | 25 |1504832 | 260.060 | 7 
3. Leon zawodowiec Vision 446.338 14.878 | 92.284 |30 |1.027.206 | 20032 | 6 
4. Prót-i-porter mi 355.104 35510 | 68423 |10 | 355.104 68.423 | 2 
5. Głupi i głupszy IMP 337.065 11236 | 81238 | 30 |2.558.119 | 575.330 [ul 
6. Rob Roy mi 272.346 10.087 s1m9 |27 | 272.346 57.19 | 4 
7. Bad Boys Syrena 227.132 9464 | 44164 |24 | 227.132 44.164 | | 
8. Nowy koszmar 
Wesa Cravena IMP 126.727 190 | 26953 |16 | 126727 %.953 | 3 
9. W słusznej sprawie | Warner 113.650 4546 | 24091 |25 | 113.650 2.091 | 3 
10. Forrest Gump rr 108.099 3.276 27.100 | 33 |4268.281  |1.025.937 |35 
11. Epidemia Warner Bros. [107.717 3.591 26.71 |30 |l.1s1.065 | 249.591 |10 
12. Księga dżungli Best Film 97.808 4.075 21.707 | 24 927852 | 246253 |12 
13. 101 dalmatyńczyków | Syrena 89.947 3.331 26024 |27 |1.129630 | 299.528 |14 
14. Władcy marionetek | Syrena 87.322 4.366 17481 | 20 87.322 17481 | 2 
15. Prowokator Syrena 85.370 4.743 19234 | 18 | 143.058 31.295 | 5 


Angiel! 
me Out” postanowił uczcić 


ski. Oto 


ferowanej kolejności): 


jego typy (bez pre- 
"La 


tradycyjną — dużo ta 


iszą od laserowej. Dzięki uruchomieniu 


nowoczesnych maszyn Dim5, do tej pory produkująca 100 


kopii miesięcznie, potroiła zdolnoś 
największą firmą tego typu w Polsce. 


W WARSZAWIE 


ci produkcyjne stając się 
(as) 


„„I W SOPOCIE 


W Sopocie przy głów- 


rok temu pisali- „ym depta A 
ym deptaku miasta, ul. 
Śmy o rozpoczęciu prac nad Monte Cassino, ma po- 
EZ a ERA wstać multiplex, który pla- 
AE ie nuje tu wybudować firma 


sy! 
komputerowo sterowana 
RI Dopełnie- 


ITI. W Europie funkcjonu- 
je już 50 tego typu obiek- 
tów, w Polsce ma ich po- 
wstać 10. W budynku so- 
pockiego kina, w którym 
przewidziano miejsce dla 
ponad 2 tysięcy widzów, 
ma znaleźć się także pasaż 
z restauracjami, sklepami i 
punktami usługowymi. 
Obok ma stanąć dwupozio- 
mowy parking na blisko 
400 samochodów. Jeśli 
władze Sopotu wyrażą 
zgodę na budowę kina, 
obiekt może powstać w 
ciągu dwóch lat. Na lokali- 
zację drugiego takiego ki- 
na firma ITI wybrała 
Gdańsk. 

(kf) 


100-lecie kina przez rozpi- 
ie ankiety na 100 najlep- 
szych filmów wszech cza- 
ód producentów 

yków i reżyserów (akto- 
rzy zawiedli oczekiwania 
redakcji). W ankiecie wzięli 
udział m.in. Billy Wilder, 
Fred Zinnemann, Stephen 
Frears, Mike Newell, John 
Boorman, Gus Van Sant, 
Roman Polański, Peter Gre- 
enaway. Wszyscy oni poda- 
li (z pewnymi modyfik: 
mi) po 10 tytułów swoich 
ulubionych filmów, nazwi- 
sko ulubionego reżysera, 
aktora i aktorki. Wśród an- 
kietowanych znalazł się 
również Krzysztof Kieślow- 


Strada” Federico Felliniego, 
Kena Loacha, 
"Ucieczka skazańca” Ro- 
berta Bressona, *Czterysta 
batów” Frangois Truffauta, 
"Obywatel Kane” Orsona 
Brzdąc” Charlesa 
, "Dziecko wojny” 
Andrieja Tarkowskiego, 
"Muzykanci" Kazimierza 
Karabasza, "Wózek dziecię- 
cy” Bo Widerberga, "In- 
tymne oświetlenie” Ivana 
Passera. Ulubionym reżyse- 
rem Kieślowskiego jest Ing- 
mar Bergman, ulubionym 
aktorem — Charlie Chaplin, 
ulubioną aktorką — Ingrid 
Bergman wraz z Giuliettą 
Masiną. Wśród wymienia- 


nych przez uczestników an- 
kiety tytułów znalazły się: 
*Popiół i diament”, "Barie- 
*Krótki film o zabija- 
niu” i *Czerwony”. Tylko 
*Czerwony” jednak trafił do 
setki najlepszych filmów 
wg "Time Out”, zajmując 
na liście 87 miejsce. 


NIPTEL'95 


W dn. 25-27 sierpnia odbędą się w Sopocie 
III Targi NIPTEL'95 organizowane przez 
Agencję Filmową Profilm i World Trade Cen- 
ter Gdynia. Przedmiotem handlu będą filmy 
fabularne, dokumentalne, animowane, seriale 
telewizyjne, videoclipy, programy radiowe, 
muzyka zarejestrowana w różnych postaciach, 
ze USRR do j jiu utrwalania i odtwarza- 


FILMY 
PODRÓŻNIC? 
W WARSZAWIE 
Autorzy filmów 


podróżniczych będą mogli 
ubiegać się o nagrody 


unikalnego Festiwalu Filmów 


Podróżniczych, który 
odbędzie się w Warszawie 
w dn. 24-26 listopada. 
Impreza organizowana 
przez Akademicki Klub 
Przygody *Terra" 

jest rozwinięciem 
zeszłorocznego Przeglądu 
Filmów Trampingowych. 


*Terra" zaprasza filmowców, 


instytucje naukowe, stacje 
telewizyjne z kraju 

i z zagranicy. 

W festiwalu 


mogą być prezentowane filmy 


krótkie i średniometrażowe, 
zrealizowane w dowolnej 


technice filmowej lub video. 


Najlepsze spośród filmów 
nadesłanych na kasetach 
przeglądowych 

w systemie VHS zostaną 
zakwalifikowane 

przez komisję selekcyjną 
do konkursu. Kasety wraz 
z kartą zgłoszenia, biografią 
i filmografią reżysera, 

a także materiałami 
reklamowymi powinny 

być przesłane pod adresem: 
Warszawa, Akademicki 
Klub Przygody "Terra", 

ul. Krakowskie 
Przedmieście 24, 

tel. 26-56-13, 

do 20 sierpnia. 


nia, kasety video BTC i VHS, taśma filmowa. 
W imprezie odbywającej się pod hasłem Me- 
diaDźwięk-Informacja wezmą udział najpo- 
ważniejsze firmy reprezentujące branżę tele- 
wizyjną, radiową i muzyczną. Wśród nadaw- 
ców telewizyjnych potwierdziły już swoje 
uczestnictwo: TVP SA, ośrodki regionalne 
TVP, Polsat, Canal+ oraz stacje starające się o 
koncesje. Targom towarzyszyć będą semina- 
ria związane z hasłem imprezy. 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 -b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

1 - zły 


: 
Ja cię kocham, 
Nowy koszmar 
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KINOOMEROMOOOOECABESOSOOCOCECI 


Jan Olszewski 
Oskar Sobański 


Lejejofejo| "| fojejnfajnjajo | |ajajajajaja| |ojaja| Bożenajanicka | 


Rozwiązanie Krzyżówki-Filmówki. Jan Jakub Kolski — to hasło czerwcowej krzyżówki. Długo- 
pisy firmy Cross wylosowali: Barbara Skomiany z Kazisk Średnich Wojciech Lewandowski z Byd- 
goszczy Zestaw kaset video — Myriam Skibińska z Poznania. 


KADRY 


Na plusie 
Mówi Jacek Fuksiewicz, 
szef Filmu+: 


Nowa firma 

Zgodnie z koncesją polski 
Canal+ przeznacza w 1995 r. 
na finansowanie polskich fil- 
mów 35 mld zł, w 96 suma ta zwiększy się o 50% + inflacja, w 
97 o kolejne 50% i ta kwota będzie już obowiązywać przez na- 
stępne lata. W określonych w ten sposób ramach finansowych w 
tym roku weźmiemy udział w produkcji 8 filmów, w przyszłym 
— czternastu, by później osiągnąć liczbę 16 filmów rocznie. Ca- 
łość spraw związanych z produkcją filmową przejmie właśnie 
nowa, wyodrębniona z Canalu+ firma producencko-finansowa 
Film+. „Współpracując ze studiami państwowymi bądź produ- 
centami prywatnymi będziemy powierzać im realizację projek- 
tów, które u nas powstaną lub przyłączać się do Zaproponowa- 
nych przez nich pomysłów. Nie przewidujemy zajmowania się 
produkcją wykonawczą. Ponieważ koncesja ogranicza nasze 
możliwości wyłącznie do kinowych filmów fabularnych, to pro- 
wadzimy właśnie rozmowy z Krajową Radą Radiofonii i Tele- 
wizji, aby uzupełnić zapis o filmy dokumentalne i animowane. 
Dostajemy wiele interesujących propozycji tego typu i chętnie 
zajęlibyśmy się ich realizacją. Na przykład Wytwórnia Filmów 
Oświatowych zaproponowała nam cykl dokumentalny poświę- 
cony polskiej faunie, którym na pewno moglibyśmy zaintereso- 
wać jako koproducenta National Geographic. 
Scenariusz filmowy 


Zaczynają już do nas napływać scenariusze, Scenariusz był i w 
dalszym ciągu pozostaje piętą achillesową polskiego kina. Scena- 
rzyści polscy ciągle nie potrafią oprzeć się na tym, co zawsze sta- 
nowiło o sile kina: na wartkiej narracji, interesującej fabule, wyra: 
zistych postaciach i konfliktach. Taki moment kryzysu formy fa- 
bularnej nastąpił w okresie „nowej fali" i czkawka po niej odzywa 
się do tej pory (na podobną słabość cierpiało do niedawna kino 
francuskie). Będziemy się starali stworzyć film — w najszlachet- 
niejszym tego słowa znaczeniu — — popularny, docierający do pu- 
bliczności. Również film artystyczny nie musi mieć rozbitej, „no- 
wofalowej” Kia niejasnych, mgławicowych konfliktów i, 
rozmazanych postaci. Chcemy przyciągnąć nowych scenarzystów 
oraz dotrzeć do tych, którzy reprezentowali klasę i doświadczenie, 
ale z niewiadomych przyczyn ostatnio zamilkli, Szukaniem i roz- 
wijaniem pomysłów dzie s się zajmował zespół pracowników i 
.. Kierownikiem literackim został Paweł Mos- 
sakowski. Myślimy też o stworzeniu systemu stypendiów, o szko- 
leniach i seminariach dla młodych scenarzystów. 
Co kręcimy? 

Bierzemy, jako koproducenci, udział w produkcji filmów 
„Tato” Macieja Ślesickiego, „Wirus” Jana Kidawy-Błońskiego, 
„Wielki tydzień” Andrzeja Wajdy. Kończy się realizacja kome- 
dii „Szabla od Komendanta” Jana Jakuba Kolskiego, gdzie wy- 
stępuje plejada naszych czołowych aktorów starszego pokolenia 
(Pawlik, Gołas i Pieczka). Projektem, który szybko posuwa się 
do przodu jest „Super-Japa detektyw”, koprodukcja z Rosją i 
Kanadą — sensacyjna komediobaśń dla całej rodziny, reżysero- 
wana przez Dominika Wieczorkowskiego wg scenariusza napi- 
sanego wspólnie z Krzysztofem Jańczakiem i Maciejem Ślesic- 
kim. Przygotowujemy teraz dwa filmy, które reżyserować będą 
aktorzy. Zdjęcia do „Laguny”, filmu sensacyjno-psycholopicz- 
nego, rodzi dm jen ma jeee pkh wy ry 
rem i odtwórcą głównej roli będzie Bogusław Linda, scenariusz 
napisał Cezary Harasimowicz. Zaś historia dwóch cinkciarzy- 
oszustów pt. „Sztos” będzie debiutem reżyserskim Olafa Luba- 
szenki. Robert Gliński zrealizuje dla nas film „Mamo” o młodej 
dziewczynie odkrywającej istnienie swojej drugiej matki (grać 
będą: Krystyna Janda, Joanna Żółkowska i Marysia Seweryn). 

Nastąpił w ostatnim czasie powrót polskich widzów do kina. 

Q zainteresowaniu polskim filmem świadczą sukcesy takich ty- 
tułów, jak „Psy” Pasikowskiego, filmy Kieślowskiego, ostatnio 
„Młode wilki” Żamojdy. Wierzymy, że to zainteresowanie uda 
się rozbudzać nadal i uczynić z niego trwały element. Siłą napę- 
dową kina jest wszędzie system gwiazd, W tej chwili niekwe- 
stionowaną gwiazdą jest w Polsce Linda. Na filmy z jego udzia- 
łem ludzie chodzą i to trzeba wykorzystać. Tymczasem ile razy 
pojawiały się w polskim kinie kandydatki czy kandydaci na 
gwiazdy, reżyserzy mieli ambicje szukania nowych twarzy. I ko- 
lejne szanse były marnowane. Poza tym kino nie może abstraho- 
wać od rzeczywistości. Wielkie zmiany, jakie zachodzą w tej 
chwili w Polsce, dramatyczne konflikty, sytuacja młodzieży 
wchodzącej w życie i stojącej przed całym wachlarzem wybo- 
RAE to wszystko jest kopalnią tematów dla kina. Odwracając się 

od rzeczywistości, polscy twórcy odwracaliby się od widza, któ- 
ry tą rzeczywistością żyje. opr. MCH 


ASSISTANCE 


sizgzmaa INTERNATIONAL © 


Ubezpieczenie dla osób podróżujących 
za granicą wszelkimi środkami lokomocji. 


DO WYBORU 3 WARIANTY !!! 


Wariant podstawowy gwarantuje organizację 

i pokrycie kosztów pomocy medycznej: 
konsultacji lekarskich, lekarstw, pobytu w szpitalu 
oraz transportu chorego do kraju. 

Wariant rozszerzony i super zapewnia ponadto 
inne usługi, m. in. pomoc prawną, opiekę 

nad nieletnimi dziećmi, pokrycie kaucji. 


Szczegółowych informacji udzielają Inspektoraty i Przedstawicielstwa PZU SA. 
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PODRÓŻUJ POD OPIEKĄ PZU SA 


TRAVOLTA I DOSTOJEWSKI 


Jeremy Leven (*Juan De Marco”) ukończył już sce- 
nariusz luźnej adaptacji *Sobowtóra” (The Double) Fio- 
dora Dostojewskiego. Główną rolę miał zagrać Antho- 
ny Hopkins, ale z żalem musiał zrezygnować z powodu 
zatrzęsienia innych propozycji. Reżyserka Lilli Fini Za- 
nuck chce, by rolę po Hopkinsie przyjął... John Travol- 
ta. Jest tylko jeden — nie tak mały — problem. Agent 
Travolty zażądał gaży co najmniej 8 mln dolarów, tyle 
bowiem dostał ostatnio Travolta za zagranie u boku 
Sharon Stone w "Lady Takes an Ace”. Producenci wa- 
hają się, ale nie mają zbyt wiele czasu. Machina pro- 
dukcyjna już ruszyła — zdjęcia powinny rozpocząć się 
we wrześniu. 


PARADA 
GWIAZD 
Jean-Paul Belmondo, 
Fanny Ardant, 

Claude Rich, 

Beatricć Dalle 

i Jean Yanne 

to czołówka gwiazd, 
które występują w nowym 
filmie Claude'a Millera. 
Zdjęcia już trwają. 
*Faisons au rćve” 

to nowa wersja 
klasycznego filmu 
Sachy Guitry. 


Jean Paul 
Belmondo 
Fot, East News Orop 


Jeff Daniels 
/Sygma/Free 


CZEGO SPODZIEWAĆ SIĘ 


PO RYCZĄCYM LWIE? 

Dwie ongiś potężne wytwórnie — MGM i United Arti- 
sts po dotkliwych porażkach i dokonaniu bolesnej fuzji 
zapowiadają w latach 1996/97 zdecydowaną ofensywę. 
Projektem flagowym jest widowisko historyczne "The 
Last Days of Hong Kong”, które według scenariusza Ro- 
na Bassa zrealizuje Wayne Wang (*Smoke”). Na Boże 
Narodzenie 1996 ma być gotowa romantyczna komedia 
*The Lady Takes an Ace” z Sharon Stone i Johnem Tra- 
voltą. Na jesień 1996 zaplanowane są premiery dramatu 
sensacyjnego *Two Days in the Valley" z Jamesem Spa- 
derem, Erikiem Stoltzem i Jeffem Danielsem oraz kome- 
dii *Kingpin" z Woody Harrelsonem. Liam Neeson na- 
mawiany jest do przyjęcia głównej roli w biograficznej 
opowieści o Oskarze Wildzie. Wierząc w sukces "Gol- 
deneye” producenci z MGM/UA planują realizację Bon- 
da nr 18, a nie zrażony chłodnym przyjęciem *Wyatta 
Earpa" Lawrence Kasdan pracuje nad scenariuszem no- 


TURNER 
DBA 
O JAKOŚĆ 


Sieć telewizyjna TNT 
Teda Turnera zapowiada 
kolejne prestiżowe pro- 
dukcje, które najprawdo- 
podobniej pokazywane bę- 
dą w kinach. Franc Rod- 
dam (*K2”) zgodził się 
wyreżyserować nową we- 
rsję *Dzwonnika z Notre 
Dame” według powieści 
Victora Hugo. W filmie 
*Kissinger and Nixon” 
główne role zagrają Ron 


MURPHY 
NIE PRÓŻNUJE 


Właśnie rozpoczęły się 
zdjęcia do remake'u kla- 
sycznej komedii "The 
Nutty Profesor” z Eddie 
Murphym. Potem czeka 
go zapewne udział w in- 
nej komedii - wampi- 
rycznej. Gwiazdorowi 
spodobał się też scena- 
riusz Richarda Feldmana 
"Metro". Jest to przewrot- 
na opowiastka o policyj- 
nym negocjatorze ujarz- 
miającym terrorystów. 
Być może Murphy'ego 
zainteresuje również ko- 


JOSEPH CONRAD 
W STUDIU NA EALINGU 

Kontrakt podpisany. Gćrard Depardieu odbył swoją 
pierwszą *roboczą” podróż do Wielkiej Brytanii. Jego 
angielski debiut to praca w nowym, brytyjskim filmie, 
ekranizacji powieści "Tajny agent” Josepha Conrada. 
Adaptacji dokonał i film wyreżyseruje Christopher 
Hampton, autor głośnego filmu "Carrington". Depar- 
dieu, który skończył właśnie zdjęcia do filmu amery- 
kańskiego, będzie grał w *Tajnym agencie” rosyjskiego 
anarchistę i mordercę, W roli głównej wystąpi Bob Ho- 
skins, który jest pomysłodawcą całego przedsięwzięcia. 
Produkcję poprowadzi Norma Heyman. Film zostanie 
nakręcony w reaktywowanych niedawno Ealing Stu- 
dios, plenery będą kręcone w Londynie. Produkcja ru- 
szyła na początku lipca. (E.K-A.) 


PFEIFFER DZIENNIKARKĄ 


Najprawdopodobniej dramat 

*Privacy” Briana Gibsona będzie kolejnym 
filmem Michelle Pfeiffer. Ma ona w nim zagrać 
dziennikarkę nagrodzoną ongiś nagrodą 
Pullitzera, która musi teraz pracować 

w brukowcach. 


BALDWIN, DIABEŁ I ŚWIĘTY 

Alec Baldwin zamierza zagrać główną rolę i współpro- 
dukować film według klasycznej noweli Stephena Vin- 
centa Beneta "Diabeł i Daniel Webster” o niebezpiecz- 
nym kontrakcie, jaki pewien młodzieniec podpisał z księ- 
ciem ciemności. Dla równowagi Baldwin planuje występ 
wroli księdza w filmie będącym adaptacją powieści Ri- 
charda Vetery "The Third Miracle”. Zagra tu duchowne- 
go, który prowadzi dociekliwe śledztwo kanonizacyjne w 
sprawie pewnego świętego z Brooklynu. Do reżyserowa- 
nia intensywnie namawiany jest Francis Ford Coppola. 
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wej wersji "Siedmiu wspaniałych”. 


MIĘDZY NAMI 
IRLANDCZYKAMI 
Neil Jordan będzie pro- 

ducentem nowego filmu 
Pata O'Connora (*Cal”, *W 
kręgu przyjaciół”). Nie jest 
to przypadek — Jordan nie- 
jednokrotnie deklarował się 
jako przyjaciel i wielbiciel 
talentu O'Connora. Nowy 
niskobudżetowy film (5 
mln dolarów) będzie reali- 
zowany w Irlandii. Ma to 
być adaptacja subtelnej, 
psychologicznej powieści z 
przełomu wieków autor- 
stwa Elizabeth Bowen *The 
Last September”. 


ZNOWU MROCZNE 
MATACTWA 

Tytuł mówi sam za sie- 
bie — "The Shadow Conspi- 
racy” George'a Cosmatosa, 
to kolejny thriller o poli- 
tycznym spisku mającym 
odmienić oblicze Ameryki. 
Spiskuje Donald Suther- 
land, Amerykę ratują Char- 
lie Sheen i Linda Hamilton. 


Silver i Beau Bridges, a w mediowy film akcji, 


widowisku o procesie *Sanqblast", który ma 
Adolfa Eichmanna wystąpi produkować Joel Silver. 
Robert Duvall. 


Po dwóch latach przetargów Columbia zdecydowała 
się sfinansować realizację "AI the Pretty Horses”. Film 
zapowiadany jest jako melodramatyczna opowieść o 
kowboju z Teksasu, który przeżywa namiętny romans w 
Meksyku lat 40. Reżyserii podjął się Mike Nichols, a w 
roli kowboja wystąpi najprawdopodobniej Brad Pitt. 


Z AUSTRALII DO HOLLYWOOD 

s *Wesela Muriel” australijski reżyser P.J. 
Harvey dał się skusić potężnemu producentowi Scottowi 
Rudinowi i wyreżyseruje film w Stanach. Będzie to adap- 
tacja powieści Olivii Goldsmith "The First Wives Club”, 
tragikomicznej opowieści o grupie mężatek opuszczo- 
nych przez partnerów dla młodych kobiet. 


PICCOLI 


PODRÓŻUJE 
Michel Piccoli gra 
starca, który udaje się w 
podróż przez Włochy z 
"przypadkowo spotkaną 


Znana i u nas 


bestsellerowa książka 
*Świat Zofii” Josteina 


Gaardera będąca młodą kobietą (Asia Ar- 
zbeletryzowanym gento) w nowym filmie 
przewodnikiem Petera del Monte *Com- 

po filozofii będzie prze- _ pagna di viaggio”. Będzie 
niesiona na ekran. to wzruszająca, ale nie- 
Dokonają tego sentymentalna opowieść 


0 konfrontacji dwóch zu- 
pełnie odmiennych wraż- 
liwości i charakterów — 
zapowiada reżyser. 


Norwegowie przy 
pomocy Amerykanów. 
Wytwórnia Walta Disneya 
wyłożyła bowiem 
pieniądze na zakup 
praw do adaptacji. 


SZABÓ 
MIĘDZYNARODOWY 
Nowy film Istvana 
Szabó "Tajemnica Offen- 
bacha” powstaje we 
współpracy  węgier- 
sko-francusko-niemiec- 
kiej. Ma to podobno być 
*bardzo nietypowa opo- 
wieść biograficzna”. W 
rolach głównych Tomas 
Jordan, Laurence Dale i 
Graham Clark. Po ukoń- 
czeniu pracy nad filmem 
twórca *Mefista 
rza dokonać adaptacji ko- 
lejnej powieści Klausa 
Manna. ż 


ULUBIONA 
LEKTURA 


COPPOLI 

Była nią przez lata kla- 
syczna powieść awanturni- 
a "The Kidnapped”, czyli 
*Porwany za młodu” Ro- 
berta Louisa Stevensona. 
Dlatego właśnie Coppola 
został producentem filmu 
Ivana Passera (*Nawiedzo- 
ne lato”) będącego jej wier- 
ną adaptacją. Zdjęcia już 
na ukończeniu. W rolach 
głównych Armand Assan- 
te, Brian McArdle i Micha- 
el Kitchen. 


MANCZEWSKI 
PUPILEM 


REDFORDA 
Milczo Manczewski, 
macedoński reżyser po 
sukcesie wstrząsającego 
filmu o konflikcie na Bał- 
kanach *Przed deszczem” 
został zaproszony do 
Ameryki. Obecnie roz- 
waża dwie interesujące 
propozycje. Miałby wy- 
reżyserować wysokobu- 
dżetowy film akcji dla 
Columbii "Devil's Own” 
o synu amerykańskiego 
policjanta i jego niebez- 
piecznych powiązaniach 
z IRA. Na razie jednak 
Brad Pitt negocjuje wa- 
runki tej roli. Prawdopo- 
dobnie więc pierwszym 
amerykańskim filmem 
Manczewskiego będzie 
*Dust", epicki western 
opowiadający o drama- 
tycznych perypetiach 
pewnego przestępcy pod- 
czas "gorączki złota”. 
Manczewski sam napisał 
scenariusz zainspirowany 
*Dziką bandą” Sama 
Peckinpaha. *Dust” bę- 
dzie wspólną produkcją 
Miramaxu i nowej firmy 
produkcyjnej Roberta 
Redforda — South Fork 
Pictures. Firma ta ma po- 


pierać dzieła młodych re- 


żyserów, pełnych 
świeżych i nietypo- 
wych pomysłów i 
dbać o to, by udało 
się realizować ich 
projekty bez zbęd- 
nych, komercyjnych 
kompromisów. Za ta- 
ki obiecujący talent 
Redford uznał wła- 
śnie Manczewskiego. 
Zdjęcia rozpoczną się 
prawdopodobnie je- 
sienią, a projekt Co- 
lumbii będzie musiał 
poczekać. 


„„Neila Jordana to biograficzny film "Michael Collins” 
o słynnym irlandzkim rewolucjoniście i działaczu poli- 
tycznym. Projekt budził opory szefów Warner Brothers, 
ale Jordan dopiął swego. Trwają już zdjęcia w Irlandii, a 
obsada jest pełna gwiazd (Liam Neeson, Julia Roberts, 
Stephen Rea, Aidan Quinn). 


PRZYBOCZNY 
WILLIS 

Bruce Willis zainkasuje 
16,5 mln dolarów za głów- 
ną rolę w westernie *Gun- 
down”. Film będzie amery- 
kańską wersją "Straży przy- 
bocznej” Akiro Kurosawy. 
Reżyseruje Walter Hill. 


WESTERN 
NA PÓŁNOCY 


Już w debiutanckim 
*Przewodniku” (Veivise- 
ren), nominowanej do 
Oscara w kategorii filmów 
zagranicznych, dramatycz- 
nej historii rozegranej 
wśród społeczności Sami 
(czyli Lapończyków), re- 
żyser Nils Gaup zdradził 
zainteresowanie kinem ak- 
cji. Pozostaje wierny tej 
odmianie także podczas re- 
alizacji swego czwartego 
obrazu pt.: "Północna 
Gwiazda” (North Star). 
Najnowszy film Gaupa bę- 
dzie... westernem. Choć 
akcja osadzona została nie 
na zachodnich rubieżach 
Ameryki lecz na Alasce. 
Film nawiązuje do najlep- 
szych wzorców gatunku. 
*Północna Gwiazda”, opo- 
wieść o zmaganiach półkr- 
wi Indianina, broniącego 
dostępu do indi; ich te- 
renów przed chciwymi po- 
szukiwacza! łota, bar- 
dzo wiele zawdzięcza we- 
sternowym dokonaniom 
Sergio Leone. Do fascyna- 
cji twórczością włoskiego 
mistrza przyznaje się rów- 
nież Christopher Lambert 
— odtwórca głównej roli i 
współproducent. *North 
Star” stanie się rodzajem 
hołdu dla artystycznych 
osiągnięć Sergio Leone. 
d realizatorów zna- 
leźli się między innymi 
dawni współpracownicy 
Leone: kompozytor — En- 
nio Morricone oraz scena- 
rzysta — Sergio Donati 
("Dawno temu na Dzikim 
Zachodzie”). *North Star” 
będzie koprodukcją nor- 
wesko-brytyjsko-francu- 
sko-kanadyjsko-włoską, 
której koszt wyniesie oko- 
ło 90 mln koron (około 13 
mln dolarów). Plenery nor- 
weskiej krainy — Telemar- 
ku, przeistoczą się w obra- 
zie Gaupa w śnieżną Ala- 
skę. Główne role objęli — 
obok Lamberta — James 
Caan, Burt Young, Morten 
Faldaas, Frank Krogh. (rr) 


BRZMI INTERESUJĄCO... 


Johnny Depp, Al Pacino i reżyser Mike Newell (Cztery 


wesela i pogrzeb) rozmawiają o wspólnym projekcie DO- 
NNI BRASCO Paula Attanasio nominowanego do Oscara 
za scenariusz do Quiz Show. Jest to historia agenta FBI, 


który przenika do nowojorskiej „mafii”. 


AMERYKANIE 
ZA CENZURĄ. 


Zgodnie z ankietą w „Los 


nej cenzury w filmach. 
Podzielają oni opinie czoło- 
wego przeciwnika Billa 
Clintona jako kandydata do 


Angeles Times” 71% Ame- 
rykanów chciałoby zaostrzo- 


wyborów prezydenckich 
1996 roku, Boba Dole. 


ROMANTYCZNY 
DEBIUTANT 

Kolejny aktor — Griffin Dunne (*Po godzinach”) pokusił 
się o reżyserski debiut. "Party of Four” według scenariusza 
Tracey Jackson ma być subtelną opowieścią o poszukiwaniu 
tożsamości rozegraną w nowojorskich realiach. 


ZMARLI 

LANA TURNER (75 |.) — amerykańska aktorka. Zaczęła 
karierę w 1937 roku. W rok później szefowie MGM wpadli 
na pomysł wykreowania jej jako "blondynki w swetrze” 
(obcisłym). Występowała m.in. u boku Clarka Gable'a 
(*Honky Tonk”, 1941) i Kirka Douglasa (*The Bad and the 
Beautiful”, 1952). 
Jej dwa największe 
sukcesy to kreacja 
"femme fatale” w 
słynnej adaptacji 
powieści Jamesa M. 
Caina "Listonosz 
dzwoni zawsze dwa 
razy” (1946) Taya 
Garnetta i częścio- 
wo autobiograficzna 
rola w filmie mi- 
strza melodramatu 
Douglasa  Sirka 
*Imitation of Life” 
(1959). Z ekranu 
wycofała się w latach 80. W 1957 dostała nominację do 
Oscara za rolę w filmie "Peyton Place”. Jej prywatne życie 
było pasmem skandali. Miała siedmiu mężów m.in. Lexa 
Barkera, odtwórcę roli Tarzana i Old Shatterhanda. W 1958 
roku jej córka Cheryl Crane zabiła kochanka Turner, gang- 
stera Johnny Stopanato, co stało się inspiracją dla scenariu- 
sza wspomnianego filmu Sirka. 


EVA GABOR (75 1.) — amerykańska aktorka węgier- 
skiego pochodzenia, siostra Magdy i Zsa-Zsy. Była gwia- 
zdą serialu "Zielone akry”. W latach 40. i 50. z powodze- 
niem występowała zwłaszcza w musicalach i komediach 
("Gigi”, *My Man Godfrey”, *Królewski skandal”, * Pary- 
ska modelka”). 
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U szczytu 156 schodów wiodących z hote- 
lu *Żemczużyna” (19 pięter, 986 pokoi) do 
neoklasycznego Teatru Zimowego, wita 
uczestników II Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Soczi statua dwóch panów w 
melonikach za kamerą ustawioną na trójno- 
gu. Mój rosyjski przyjaciel żartuje: . lę- 
dniając mizerię naszego kina w 100-lecie je- 
go narodzin, twórcy kinematografu powinni 
do nas wyciągać dłonie zamiast stać obok 
swego wynalazku z opuszczonymi rękami... 

Z pewnością nie opuścili rąk animatorzy 
*Kinotaura *95” w rodzaju Marka Rudinszte- 
ina i Andrieja Płachowa, którym udało się 
ściągnąć do jury FIPRESCI i Konkursu 
Głównego osobistości ze świata (eks-szef 
Wenecji, Gugielmo Biraghi, został przewo- 
dniczącym jury) i zaakcentować promocyjne 


SPOKO 


wszelkimi barwami japońskiej tradycji pla- 
stycznej, wykorzystując animację obok naj- 
nowocześniejszych, komputerowych technik 
kompozycji obrazu. 

W podobnym tonie mrocznego nokturnu 
utrzymane było kanadyjskie *Zaćmienie” Je- 
remy'ego Podeswy (wyróżnienie FIPRE- 
SCI), studium wyobcowania i niepokoju, na- 
strojów wywoływanych u bohaterów przez 
nadciągające w Toronto zaćmienie słońca. 
Montaż kolorowych sekwencji z czarno-bia- 
łymi kadrami wyrażać ma, niby, wpływ 
gwiazd i pulsującego kosmosu na kryzysy i 
nastroje Ziemian. Na mój gust — nazbyt to 
"awangardowe". Innym nokturnem zrealizo- 
wanym metodą paradokumentalną w *mro- 
kach Paryża”, pośród sutenerów, prostytutek 
i transwestytów, okazał się film "Pigalle" 


TO TYLKO KONIE 


funkcje imprezy stylizacją na małe *czarno- 
morskie Cannes” (ceremonie otwarcia i za- 
mknięcia). A co najistotniejsze — udało się 
organizatorom skonstruować program typu: 
dwa festiwale w jednym. Otwartemu festiwa- 
lowi kina rosyjskiego towarzyszył bowiem 
konkurs międzynarodowy z dodatkowym ze- 
stawem informacyjnym (w nim, prócz hitów 
sezonu, m.in. nasz "Prowokator" Langa i 
*Wrony” Kędzierzawskiej). Oczywiście, se- 
lekcjonerzy konkursu międzynarodowego nie 
mogli liczyć, tuż po Cannes, a przed kolejny- 
mi wielkimi festiwalami klasy A, na obe- 
cność Wielkich Nazwisk i Wielkiego Kina. 
Stąd konkurs nastawiony był, z założenia, na 
młode kino; drugie lub trzecie filmy wczoraj- 
szych debiutantów z obu półkul globu od Ja- 
ponii po Indie, USA i Kanadę. I taka była, 
mniej więcej, geografia laureatów Konkursu 
Głównego oraz zdobywców wyróżnień Fl- 
PREŚCI. 

Bezsporną zasługą jury okazało się wyło- 
nienie spośród konkursowej czternastki dzie- 
ła najdojrzalszego, najbardziej oryginalnego, 
jakim okazał się japoński "Rampo”. Film ist- 
nieje w dwóch wersjach: reżyserskiej i pro- 
ducenckiej. Producent-reżyser Kazuyoshi 
Okuyama (wymieniany w *Sereen Internatio- 
nal” na 19. miejscu pośród *Mayors") po- 
szedł śladem Irwina Winklera (*Czarna lista 
Hollywoodu”), dając w swym debiutanckim 
filmie własną wersję historii pisarza krymi- 
nałów, tytułowego Rampo, który odkrywa, iż 
według jego fikcji literackiej popełniono au- 
tentyczną zbrodnię. Przesycony freudyzmem 
i atmosferą opowieści gotyckiej *Rampo” 
producenta-reżysera Okuyamy mieni się 
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(nagroda specjalna jury) Karima Dimi. Ten 
naturalizowany we Francji Arab, którego 
drugi film "Bye, bye” przebił się do sekcji 
Certain Regard w Cannes *95, proponuje 
nam tzw. kino wielokulturowe. Podobnie jak 
zaproszony do Soczi Sergio Castillo. Jego 
*Girl in the Watermelon”, historię nastolet- 
niej Samanthy, która po długich poszukiwa- 
niach w nowojorskim tyglu etnicznym przy- 
prowadza do domu swej mamy aż 
dwóch domniemanych ojców, ho- 
moseksualistę "Angola" i latyno- 
skiego muzyka — sfilmował Świet- 
nie nasz rodak Irek Hartowicz. *Dziew- 
czyna w melonie”, komedia liryczna roz- 
brzmiewająca kaskadą rytmów od współ- 
czesnego rapu po motywy z "Szeherezady” 
Rimskiego-Korsakowa, o wiele bardziej za- 
sługiwała na wyróżnienie *za wyrazistość 


W dzisiejszym 
rosyjskim 

kinie ironia 

i sarkazm 
zastępują 
przedwczorajsze 
zadęcie 

i wczorajszą 
"czernuchę” 


SOCZI'95 


języka filmowego” aniżeli "Cienie tęczy” 
hinduskiego debiutanta Susanta Misry, wy- 
różnione Grand Prix Jury Głównego — mimo 
żywych protestów naszej jurorki, Barbary 
Brylskiej. Ale na soczijskim festiwalu zda- 
wały się mieć przewagę *werdykty salomo- 
nowe”. 

Jak kino kinem, werdykty międzynarodo- 
wych gremiów jurorskich zawsze bowiem 
były, są i pozostaną kontraktem. "Uświado- 
mioną koniecznością” godzenia interesów 
stron. Wyrazem *atlantyckiej” powiedzmy — 
strategii rosyjskiej kinematografii w kryzy- 
sie, była Nagroda (ekstra) Prezydenta Festi- 
walu, Olega Jankowskiego, dla *Amerykań- 
skiej córki” Karena Szachnazarowa, kopro- 
dukcji moskiewskiego Roskomkino z Ameri- 
can Distribution. Treść filmu? Do urządzonej 
w Stanach Rosjanki — emigrantki, przybywa 
nieproszony gość z Rosji i wykrada matce 
swoją "amerykańską córkę”. Tułaczka po 
drogach, więzienia, pościgi i... rodząca się 
więź między dzieckiem a *obcym”. Ojca gra 
aktor "kultowy" Władimir Maszkow (Ja 
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Iwan, ty Abraham), matkę — Marija Soro 
na. A z 12-letnią Alison Witbek, 
ską có! oraz jej prawdziwym papą lecia- 
łem z Soczi do Moskwy. Co jeszcze można o 
*Amerykańskiej córce” powiedzieć? Może 
to, iż lekcja *filmu drogi” w guście "Papiero- 
wego księżyca” została przez scenarzystę 
Borodiańskiego i reżysera Szachnazarowa 

znakomicie przyswo- 
jona. 


O ile film 
ten wydaje się 
być strzeli- 
stym ak- 


GAULOISES 
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'Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
przyczyną chorób nowotworowych I zawału serca . 


tem wiary w dalszą owocną współpracę po- 
między "american distribution” a rosyjskimi 
*produserami”, o tyle werdykty obu gremiów 
jurorskich Otwartego Rosyjskiego Festiwalu 
(konkurs + Panorama) były — faktycznie — 
nacechowane troską o zachowanie przez film 
postsowiecki oryginalnej, narodowej tożsa- 
mości. Skupiające związkowych dystrybuto- 
rów i *kinowiedów” jury Panoramy premio- 
wało bądź filmy o uznanej już pozycji (jak 
np. nagrodzona już wcześniej w Berlinie*95 
*Sztuka dla pasażera” Wadima Abdraszyto- 
wa), bądź interesujące zapowiedzi w rodzaju 
współczesnego melodramatu *Lubow, pried- 
Cczuwstwije pieczali” Wiktora Siergiejewa. 
Podobnym tropem poszło Główne Jury 
Konkursowe prowadzone przez znanego pi- 
sarza Władimira Wojnowicza. Wyraźnie zi- 
gnorowano tu dwie najliczniejsze kategorie 
filmów. Trudne do wysiedzenia, archaiczne 
w stylu ekranizacje klasyki w rodzaju Tur- 
gieniewowskiej "Pierwszej miłości” Romana 
Bałajana czy Sołogubowskiego "Małego bie- 
sa” Stanisława Dostala. A także — nurt mniej 
lub bardziej udanych "poddiełek” hollywo- 
odzkiego kina sensacyjno-kryminalnego 
(przykład: *Hagytragger" Eldara Urasbaje- 
wa). Słusznie powiedział jeden z gości za- 
granicznych podczas dyskusji panelowej 
*Młode kino na granicy nerwowego załama- 


*Muzułmanin”, 
reż. Władimir 
Chotynienko 
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nia”, iż: ...coca-coli made in Russia nikt w 
świecie nie kupi. Fakt! 

Wobec zdominowania ekranów w Rosji 
przez filmy amerykańskie, wobec pełnej anal- 
fabetyzmu dystrybucji, wobec cenzury narzu- 
conej przez rynek i wobec wzrostu cen bile- 
tów — jedyną szansą rosyjskiego kina narodo- 
wego zdaje się być zmiana rytmu i tonu. Oraz 
— ostra problematyka współczesna. Zrozumie- 
li to twórcy trzech najwyżej ocenionych fil- 
mów. Siergiej Sielanow, nagrodzony za reży- 
serię refleksyjnego *kina pytań” (co czeka 
Rosję na progu ery Wodnika?) *Wriemia pie- 
czali — jeszczo nie priszło”. Także cała ekipa 
rewelacyjnego *Muzułmanina” Władimira 
Chotynienki. Po 7 latach niewoli wraca do ro- 
dzinnej wsi weteran — *afganiec”. Komplet- 
nie odmieniony fizycznie i moralnie, odrzuca 
prawosławną tradycję na rzecz sublimowane- 


ezonie jesiennym”, 


reż Aleksander 


go islamu. Mały wiejski rea- 
lizm miesza się tu z symboli- 
zmem. Brat, dewiant i pijak, 
jakby z Dostojewskiego; ru- 
stykalna wieś — z Szukszy- 
nowskich "Pieczek-Ławo- 
czek”; współsymboliczny 
Świński Ryj z Gogola. W fi- 
nale pojawia się postać czło- 
wieka z batem. "Alternaty- 
I” nowej Rosji. *Muzułma- 
nin” to film cytatów i odnie- 
sień kulturowych, *"stojący” 
rewelacyjnymi kreacjami 
*afgańca” — Jewgienija Mi- 
ronowa i spadkobierczyni 
tradycji ekranowych rosyj- 
skich Matek, wspaniałej Ni- 
ny Usatowej (obie kreacje 
nagrodzono!). 

Jednakże filmem, który 
niemal pokerowo zgarnął ca- 
łą pulę głównych nagród 
(Grand Prix, nagrodę FI- 
PRESCI dla filmu rosyjskie- 
go, "Trzeźwego Brązowego 
Miszkę” Gildii Rosyjskich 


Krytyków i Filmoznawców) — był film o naj- 
dłuższym tytule, *Osobliwości narodowych 
polowań w sezonie jesiennym”. 
*Muzułmanin" jest filmem ważnym. 
"Osobliwości polowań” — renomowanego 
Aleksandra Rogożkina (Straż, Czekista) — 
utworem bardzo ważnym, znaczącym i... 
śmiesznym. Mityczną *Żar-pticą”, która za- 
pewniła Rogożkinowi przewagę nad wielu 
rywalami z *Pitra” (Iwan Dychawiczny z 
*canneńską” *Muzyką dla diekabria”; Dmitri 
Zołotuchin z oryginalnym filmem-klipem 
*Zona Lube”; utalentowany debiutant Ale- 
ksiej Uchitel z *Mania Giselli”) — okazał się 
strategiczny odrzutowiec dalekiego za 
biorący do komory bombowej... wiejsl 


wę. Zdradzając jeden z najzabawniejszych 
gagów "Osobiennosti Nacionaln 
Osiennij Pieriod”, pragnę zwróć 


j Ochoty w 
c uwagę na 


charakterystyczną zmianę tonu: z przedwczo- 
rajszego zadęcia, wczorajszej *czernuchy” — 
na podszyty ironią sarkazm rodem z Bułha- 
kowa i Gogola, *Osobliwości polowań” za- 
czynają się od dziwnej kompozycji dwóch 
nie związanych ze sobą wątków paralel- 
nych... Oto z matecznika Rosji siedemnasto- 
wiecznej wyrusza na polowanie orszak sro- 
giego generała — gubernatora. Sfory chartów, 
psiarkowie, strzemienne pite z kryształowych 
pucharów... A oto wątek drugi: oczytanych 
Turgieniewami, Lermontowami dwóch mło- 
dych Finów, pragnących zakosztować rozko- 
szy rosyjskiej *ochoty” na terenach łowiec- 
kich specnazu. Czy dwie równoległe mogą 
przeciąć się kiedyś w czasie i przestrzeni? 
Na ile zmieniły się "narodowe polowania”, 
niekoniecznie w sezonie jesiennym, skoro 
obu generałów — carskiego i tego w *panter- 
ce” — gra ten sam znakomity Aleksiej Bułda- 
kow? Piramida gagów sytuacyjnych. Sarka- 
styczny humor. I nuta zadumy nad odwiecz- 
ną Świętą Rusią zastygłą w swoich nawy- 
kach, odruchach i automatyzmach, Rusią nie- 
przewidywalną, nieobliczalną... 
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Ogądając nową serię kaset 
video słynnej wytwórni 
DeAGOSTINI, 
poznacie życie i serce każdej 
metropolii. 


Cały świat przed Wami 


Widowiskowy obraz miast 
cieszących się największym 
zainteresowaniem turystów. 
200 godz. ujęć z helikoptera 


zas prawdziwej fascynacji ko- 

smosem zakończył się mniej wię- 

cej 20 lat temu, razem z amery- 

kańskim programem załogowych 

lotów na Księżyc — Apollo. Kino 
reaguje na bieżące wydarzenia i stany ducha z 
pewnym opóźnieniem wywołanym potrzebą 
przetrawienia doświadczeń i przygotowań pro- 
dukcyjnych, toteż jeden z najlepszych filmów 
ukazujących ryzyko poznawania nowych tery- 
toriów w przestrzeni pozaziemskiej pojawił się 
dopiero w 1979 roku. *Obcy — ósmy pasażer 
Nostromo” w reżyserii Ridleya Scotta stanowił 
mistrzowskie połączenie filmów grozy i scien- 
ce fiction, a postać pani oficer Ripley okazała 
się tak dobra, że została zajechana na śmierć w 
dwóch kolejnych produkcjach z udziałem po- 
stawnej Sigourney Weaver. 

Dodatkowy pasażer statku kosmicznego 
Nostromo okazuje się jednak niezniszczalny. 
Kolejna wersja gada powróciła w filmie *Spe- 
cies” (Gatunek), który miał premierę 7 lipca. 
Tym razem możemy oglądać przypadek cięż- 
kiego mizogynizmu, mający na uwadze obrzy- 
dzanie kobiet w celu rozrywkowym. 

Tajne obserwatorium astronomiczne gdzieś 
na prerii w stanie Utah prowadzi od dwudzie- 
stu lat poszukiwania pozaziemskich istot inteli- 
gentnych, i nie bez sukcesu. Oto bowiem pew- 
na przyjazna planeta nadała drogą radiową kod 
genetyczny swych mieszkańców. Badacz Xa- 
vier Fitch (Ben Kingsley) połączył ten kod z 
kodem ludzkim. Film otwiera sekwencja próby 
zagazowania produktu kosmiczno-ludzkiego, 
12-letniej dziewczynki, Sil, trzymanej w szkla- 
nej klatce. Gdy Fitch roni łzę nad bezradną 
istotą, ta przebija pancerną szybę i wyrywa się 
na wolność. Pociąg, którym udaje się do Los 
Angeles, jest dla niej miejscem przemiany w 
dorosłą i piękną blondynę (Natasha Henstrid- 
ge). Nie tracąc wiele czasu, Sil zatrzymuje się 
w małym motelu i po przebraniu w strój pod- 
kreślający wspaniałość jej figury, udaje się do 
baru dla samotnych w poszukiwaniu partnera w 
celu rozpłodowym. Spełnia podświadomie mi- 
sję w tym wypadku zleconą jej przez moco- 
dawców z dalekiej planety. Piękna jak anioł Sil 
jest potworem usuwającym rywalki za pomocą 
ohydnych wyrostków cielesnych, które wymie- 
rzają potworne ciosy. W swych słodkich ustach 
kobieta kryje język węża, ostry jak nóż, zdolny 
do przecinania gardeł mężczyzn nie nadających 
się jako narzędzie wypełnienia misji. 

W pościg za Sil udaje się kompetentny ze- 
spół na czele z odpowiedzialnym za poroniony 
eksperyment Fitchem, a składający się z mię- 
czakowatego antropologa, kobiety-biologa za- 
kochującej się w należącym do zespołu tajnym 
agencie rządowym oraz jasnowidza. Rozmowy 
w zespole pościgowym pozwalają widzom zo- 
rientować się w zawiłościach sytuacji, a nie- 
którym przypomną zapewne filmy radzieckie 
sławiące pracę kolektywną. 

Reżyser Roger Donaldson sprawnie prowa- 
dzi narrację, wykorzystując dobrze znany re- 
pertuar środków: nocne zdjęcia tajemniczych 
instalacji, krążące po niebie helikoptery rzuca- 
jące przenikliwe snopy Światła i pościgi samo- 
chodowe, co wszystko ładnie fotografuje An- 
18 


drzej Bartkowiak. Jest to jednak pusta opo- 
wieść wysmażona przez scenarzystę Dennisa 
Feldmana, kolejnego przeżuwacza stereoty- 
pów hollywoodzkich. Najciekawsza jest w tym 
wszystkim odraza do kobiety. Pod postacią 
bajki filmowej powraca tu stary lęk przed isto- 
tą, która daje życie, kierując się ślepym in- 
stynktem, a pod piękną powłoką skrywa w so- 
bie egoistycznego potwora zdolnego do naj- 
bardziej wstrętnych rzeczy, byle dopiąć celu. 
Scena porodu dorosłej Sil z włochatego, mac- 
kowatego wora wiszącego na Ścianie wagonu 
kolejowego jest wizualną obelgą dla narodzin 
życia, a pocałunek francuski, w trakcie którego 
Sil przebija na wylot partnera swym językiem, 
może się przypomnieć w najbardziej czułych 
momentach i odebrać ochotę na ciąg dalszy. 
Autorzy filmu mogliby twierdzić w obro- 
nie, że nie wiadomo, jakie okropności czyha- 


ją na nas w kosmosie, czemu więc nie za- 
prząc wyobraźni, by je przewidzieć. Myślę 
jednak, że rzekoma pasja poznawcza jest tu 
tylko pretekstem dla wentylacji prywatnych 
lęków, a także ujściem dla pasji niszczenia 
związków międzyludzkich przez ciekawość, a 
i ku zabawie. 

Zbrzydzony kosmiczną tandetą rozrywkową 
wybrałem się na film "Apollo 13” w reżyserii 
Rona Howarda (premiera 30 czerwca) o sław- 
nej katastrofie, która omal nie zabiła trzyoso- 
bowej załogi zamierzającej wylądować na 
Księżycu w kwietniu 1970 roku. Historia ta 
ma wiele motywów, których brakuje dzisiej- 
szym cynicznym czasom w Ameryce: opty- 
mizm, poczucie misji, prawdziwy heroizm. 

Ogłoszony przez J.F. Kennedy'ego program 
lądowania człowieka na Księżycu był nie tylko 
mobilizującym zadaniem dla nauki i techniki, 


lecz także prowokacją wobec ZSRR. Sławne 
słowa prezydenta o tym, że Ameryka może 
podołać każdemu ciężarowi i sprostać każde- 
mu wyzwaniu, odzwierciedlały powszechnie 
wówczas panujące przekonanie o nieograni- 
czonych możliwościach Stanów Zjednoczo- 
nych, które podtrzymywało nadzieję na osta- 
teczną klęskę komunizmu. Wszelako po lądo- 
waniu pierwszych astronautów na Księżycu w 
1969 zainteresowanie programem Apollo spa- 
dło tak dalece, że rok później sieci telewizyjne 
odmówiły transmisji z kosmosu twierdząc, że 
podróże na Księżyc stały się trywialne, jak 
przejażdżka do Pittsburga, brzydkiego miasta 
przemysłowego na wschodnim wybrzeżu. 
Trzeba było dopiero wielkiego dramatu astro- 
nautów zagrożonych śmiercią, by Ameryka 
przypomniała sobie o bohaterskich badaczach 
nowych horyzontów. 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


Wybrałem się więc na "Apolla 13”, aby 
ogrzać serce i oświecić umysł, tym bardziej że 
film został poprzedzony świetną rekomenda- 
cją. Oto na kilka dni przed premierą dla pu- 
bliczności odbył się w Nowym Jorku pokaz 
dla 1150 pracowników przemysłu filmowego. 
Ta najtrudniejsza na świecie publiczność zgo- 
towała filmowi po projekcji owację na stojąco. 
To się nie zdarza cynikom, którzy znają na 
wylot wszystkie sposoby manipulacji widow- 
nią. Wybrałem się więc na film, jak na ucztę, i 
co? Zobaczyłem 135 minut kulturalnego filmu 
akcji o znanym zakończeniu. Nieszczęsny re- 
cenzent na wyjezdnym, który próbuje uczest- 
niczyć w emocjach obcego społeczeństwa. 

I jakie to emocje! Czołowy krytyk "New 
York Timesa” napisał, że "akcja filmu rozwija 
się z doskonałą rzeczowością, wciągając wi- 
dzów w dramat urzekającej, prawdziwej histo- 


Hanks 

po "Forreście 
Gumpie” 

nie zdjął jeszcze 
z twarzy 

maski 
promiennego 
idioty, 

a już został 


przywódcą 
misji 
kosmicznej 


rii, przy którym chce się gryźć 
paznokcie. Można znać każdy 
defekt, który sprawił, że misja 
stała się tak niebezpieczna, a 
mimo wszystko czuć dławienie 
w gardle. Jeszcze lepsza od 
pewnej ręki, z jaką Ron Howard 
obchodzi się z tym materiałem, 
jest nieoczekiwana powściągli- 
wość filmu. *Apollo 13” uwi- 
docznia różnicę między filmową 
brawurą a prawdziwą odwagą i 
składa tej ostatniej hołd na spo- 
sób, jaki wypadł już z mody. Ze 
wspaniałym Tomem Hanksem 
jako Everymanem na miejscu 
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kierowcy, "Apollo 13” nie pomija lodowatego 
strachu goszczącego w centrum tej opowieści 
ani zawiłego w szczegółach wysiłku grupowe- 
go, który był potrzebny dla doprowadzenia jej 
do końca” — i tak dalej w tym stylu, w jednej z 
najdłuższych recenzji, jaką widziałem w tej 
najpoważniejszej gazecie amerykańskiej. 

Przytaczam te słowa ze zdumieniem. Może 
czegoś nie zrozumiałem? Chyba jednak nie. 
Mój 20-letni syn, który skończył szkołę w 
Ameryce, wyszedł z tego filmu tak samo znu- 
dzony, jak ja. Decydujący wydaje się stosunek 
do wydarzenia, o którym opowiada "Apollo 
13”. Nie podzielamy nostalgii za czasami, kie- 
dy nasz kraj był nadzieją świata, bo to nie jest 
nasz kraj. Nie pamiętamy emocji zespolenia 
narodu wokół łupiny dryfującej w kosmosie z 
trzema rodakami na pokładzie, bo to nie są na- 
si rodacy. "Wspaniały Tom Hanks w roli Eve- 
rymana?” Czy aby napraw- 
dę? Ja zobaczyłem aktora, 
grającego kapitana wypra- 
wy, Jima Lovella, który po 
*Forreście Gumpie” nie 
zdjął jeszcze z twarzy ma- 
ski idioty, a już został do- 
wódcą misji kosmicznej. I zrobiło mi się żal 
społeczeństwa, w którym promienny imbecyl 
może być wcieleniem Everymana. Moja sym- 
patia jest raczej po stronie Jacka Swigerta (Ke- 
vin Bacon), człowieka o trudnym charakterze i 
skłonności do ponuractwa, bo to mi bardziej 
przypomina polskich bohaterów, zwłaszcza że 
kilka lat później Swigert umarł na raka, co mu 
nadaje rys tragiczny. Jednak świat z "Apolla 
13” wydaje mi się trochę za prosty, jak na pol- 
ską wrażliwość. 

Powiedziawszy powyższe, dla porządku 
muszę stwierdzić, że jest to bardzo przyzwoity 
film, istotnie powściągliwy, najdalszy od tan- 
dety, staranny w szczegółach i pouczający. 
Scenariusz Williama Broylesa Jr i Al Reinerta 
został oparty na książce wspomnieniowej 
astronauty Lovella *Stracony Księżyc”. Scena- 
riusz w prosty sposób wprowadza w zawiłe 
szczegóły techniczne misji i wyjaśnia, dlacze- 
go uratowanie astronautów okazało się możli- 
we na przekór wszystkiemu. Dość powiedzieć, 
że załoga Apolla wróciła na Ziemię w kabinie, 
w której miała wylądować na Księżycu, wcale 
nie projektowanej z myślą o wytrzymaniu 
przeciążenia i temperatury powrotu na naszą 
planetę. Sam powrót stał się możliwy tylko 
dzięki bardzo precyzyjnemu sterowaniu ręcz- 
nemu pojazdem bez dostatecznego zasilania. 

Film ma przy tym rozmach i olśniewające 
zdjęcia trickowe z przestrzeni kosmicznej i 
startu rakiety. Te ostatnie zostały zrobione z 
punktu widzenia, który byłby niemożliwy do 
osiągnięcia w naturze, kiedy rakieta wynoszą- 
ca astronautów w przestrzeń przelatuje bokiem 
tuż obok kamery. 

*Apollo 13” jest dowodem, że w Hollywo- 
od nie zaginęło jeszcze ze szczętem poczucie 
umiaru i dobrego gustu, lecz to za mało, żeby 
wpaść w entuzjazm. Chyba, że dojdzie do gło- 
su nostalgia za lepszymi czasami. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


— Bleu 


Color by Technicolor Filmed In Technirama 


W sierpniu na ekrany naszych kin 


wchodzi 11 nowych filmów 


PŁYTKI GRÓB 

(Shallow Grave). Wielka Brytania, 1994. Reż. 
Danny Boyle. Wyk. Kerry Fox, Christopher Eccle- 
ston, Ewan McGregor. 92 min. Solopan. Premiera 
4 sierpnia. 

Czarna komedia. Troje przyjaciół wynajmuje mie- 
szkanie w Glasgow, szuka czwartego sublokatora. 
Spośród wielu kandydatów zostaje wybrany ten 
najwłaściwszy — który jednak wkrótce umiera. 
Wśród jego rzeczy zostaje znaleziona walizka z 
wielką ilością pieniędzy. 


SZYBCY I MARTWI 

(The Quick and the Dead). USA, 1995. Reż. Sam 
Raimi. Wyk. Sharon Stone, Gene Hackman, Leo- 
nardo DiCaprio, 103 min. Syrena. Premiera 11 
sierpnia. 

Werstern, W małym miasteczku na Dzikim Zacho- 
dzie odbywają się zawody strzeleckie. Zwycięzca 
ma otrzymać nagrodę pieniężną, na którą złożyli 
się uprzednio wszyscy zawodnicy. W tym samym 
czasie do miasta przybywa dziewczyna, szukająca 
mordercy swego ojca. 


W PASZCZY SZALEŃSTWA a 

(In the Mouth of Madness). USA, 1995, Reż. John 
Carpenter. Wyk. Sam Neill, Jiirgen Prochnow, 
Charlton Heston. 95 min. IMP. Premiera 18 sierp- 
nia. 

Film sensacyjny. Znany autor pisze nową powieść 
grozy. Tuż przed terminem oddania maszynopisu 
znika w tajemniczych okolicznościach. Wynajęty 
detektyw próbuje odnaleźć autora — i trafia do 
dziwnego miasta, w którym rządzą prawa horroru, 


DZIKIE TRZCINY 

(Les roseaux sauvages). Francja, 1994. Reż. Andrć 
Tćchinć. Wyk. Elodie Bouchez, Gael Morel, Fródćric 
Gorny. 110 min. Marianne. Premiera 18 sierpnia. 
Film społeczno-obyczajowy. Francja, rok 1962. Gru- 
pa uczniów z prowincjonalnego miasta spotyka się z 
aktualnymi problemami politycznymi swego kraju: 
właśnie zawarto pokój w Algierii, OAS przeciwsta- 
wia się układom z Evian. Trwa walka na plakaty i 
manifesty. Do miasteczka przybywa reemigrant fran- 
cuski z Afryki. 


KARMAZYNOWY PRZYPŁYW > 

(Crimson Tide). USA, 1995. Reż. Tony Scott. 
Wyk. Gene Hackman, Denzel Washington, George 
Dzundza. 115 min, Syrena. Premiera 25 sierpnia. 
Wojenny film przygodowy. W Rosji wybucha bunt 
wojskowy, grupa oficerów przejmuje kontrolę nad 
wyrzutnią pocisków rakietowych. Amerykańska 
admiralicja wysyła okręt podwodny, by patrolował 
wody przybrzeżne Rosji. W krytycznym momencie 
kapitan okrętu otrzymuje rozkaz, który można in- 
terpretować jako zapowiedź wojny atomowej. 


FRANCUZKA 


RY 


sierpnia. 


(Une Femme Frangaise). Francja, 1994. Reż. Rćgis Wargnier. Wyk. Emmanu- 
elle Beart, Daniel Auteuil, Gabriel Barylli. 100 min. Marianne. Premiera 4 


Film obyczajowy. Historia małżeństwa francuskiego oficera. Podczas wojny 


1940 roku mąż dostaje się do niewoli, żona nie potrafi dochować wierności, 
Wojna się kończy, oficer kontynuuje karierę zawodową, służy w wojskach 
okupujących Niemcy. W Berlinie żona poznaje sympatycznego Niemca. 


KONGO 

(Congo). USA, 1995. Reż. Frank Marshall. Wyk. 
Dylan Walsh, Laura Linney, Joe Don Baker, Tim 
Curry. 109 min. ITI. Premiera 18 sierpnia. 

Film przygodowy. Ekspedycja wyrusza do Afryki, 
by odnaleźć legendarne miasto diamentów. Inicja- 
torem jest przemysłowiec, który zdobył informa- 
cję, iż tamtejsze drogie kamienie mogą być wyko- 
rzystane do produkcji mikroprocesorów. Ale każ- 
dy z uczestników wyprawy ma swe własne plany i 
ambicje. V 


PRAWO BRONXU 

(A Bronx Tale). USA, 1993. Reż. Robert De Niro. 
Wyk. Robert De Niro, Chazz Palminteri, Lillo 
Brancato. 123 min. Vision. Premiera 18 sierpnia. 


się w latach sześćdziesiątych. Historia kierowcy i 
jego syna-jedynaka. Chłopiec ulega wpływom 
hochsztaplera, ojciec próbuje wyrwać syna spod 
tego wpływu. V 


WŚCIEKŁE GACIE 

(Wrong Trousers). Wielka Brytania, 1993. Reż. 
Nick Park. 90 min. Solopan. Premiera 18 sierpnia. 
Zestaw filmów animowanych, wykonanych tech- 
niką kombinowaną (figurki lepione z plasteliny). 
Głównymi bohaterami są tu pan i jego pies. 


ŚPIĄCA KRÓLEWNA 4 

(Sleeping Beauty). USA, 1959. Reż. Clyde Gero- 
nimi. 75 min. Syrena. Premiera 18 sierpnia. 

Film animowany z wytwórni Disneya, adaptacja 
znanej baśni. W pewnym królestwie rodzi się 
księżniczka, król i królowa zapraszają dobre wróż- 
ki, by wypowiedziały nad kołyską swoje życzenia, 
Pojawia się jednak czwarta wróżka — zła wiedźma, 
która nie została zaproszona i się mści. 


W KRĘGU PRZYJACIÓŁ 4 

(Circle of Friends). Irlandia-USA, 1995. Reż. Pat 
O'Connor. Wyk. Chris O'Donnell, Minnie Driver, 
Geraldine O'Rawe. 102 min. Viktonex. Premiera 
w połowie sierpnia. 

Film obyczajowy, adaptacja powieści autobiogra- 
ficznej znanej autorki irlandzkiej Maeve Binchy. 
Irlandia, lata pięćdziesiąte. Trzy dziewczyny z ma- 
łego miasteczka jadą do Dublina, by studiować na 
tamtejszym uniwersytecie. Wszystkie trzy nawią- 
zują romantyczne kontakty z chłopcami, które jed- 
nak prowadzą do różnych rezultatów. 


SZALEŃSTWO KRÓLA JERZEGO 4 

(The Madness of King George). Wielka Brytania, 
1995. Reż. Nicholas Hytner. Wyk. Nigel Hawthor- 
ne, Helen Mirren, lan Holm. 110 min. Vision. Pre- 
miera przełom sierpnia i września. 

Film historyczny, Anglia, rok 1788. Król Jerzy III 
popada w częste konflikty z synem-następcą tronu, 
miewa kłopoty z podwładnymi. Pod wpływem stre- 
sów zaczyna zachowywać się jak dziwak, stosowane 
leki pogarszają jego stan zdrowia. Syn postanawia 
wykorzystać chorobę ojca, by przejąć władzę. 


KONGO 


Ekspedycja wielkiego 
amerykańskiego 
koncernu, 

która odkryła 

w afrykańskiej dżungli 
złoża diamentów, 
ginie w budzących 
grozę okolicznościach. 
Koncern wysyła 

do Afryki 

kolejną ekipę 
ryzykantów. 


dy w 1980 roku po- 

wieść "Congo" Micha- 

ela Crichtona, seryj- 

nego producenta best- 

sellerów, pięła się w 

górę na listach książko- 

wych przebojów, wydawało się, że nie- 

bawem powstanie jej ekranowa adapta- 

cja. Z różnych powodów ekranowa we- 

rsja książki zrealizowana została dopie- 

ro po kilkunastu latach. Dość długo trwa- 

ła rozgrywka o prawa do ekranizacji 

(wyszedł z niej zwycięsko Paramount), a 
przedsięwzięcie nie należało do tanich. 

Scenariusz napisał John Patrick Shan- 

ley (zdobywca Oscara za "Moonstruck), 
reżyserię. powierzono Frankowi Marshal- 

lowi. Film w ślad za powieścią Crichtona 


łączy wydarzenia prawdopodobne z 
czystą fantazj a, wątki przygodowe zpo- 


koncernu TraviCom odkryła, iż w okoli- 
cach masywu wulkanicznego Virunga po 
obu stronach zairsko-rwandyjskiej grani- 
cy i na terenie Ugandy znajdują się po” 
kłady chemicznie czystych diamentów. 
W centrali TraviComu w Houston szefo- 
wie myślą już o "skoku na kasę”. Obser- 
wują właśnie satelitarny przekaz z Afry- 
ki. Dowiadują się, że dzielna ósemka 
zlokalizowała także legendarne, zagi- 
nione miasto Zinj — cel łowców skarbów 
z całego świata — ale nagle transmisja 
zamienia się w horror na żywo. Obraz 
jest zamazany, słychać ryk zwierząt, po 
chwili dostrzec można martwe BRE, 


fragmenty ekwipunku. 
Karen Ross, były agent CIA (EG Li 
ney), autorka projektu wyprawy, natych- 
ruszyć do Afryki. 


przez Petera Eliota (Dylan Walsh) dzięki 
finansowemu wsparciu filantropa Herker- 
mera Homolki (Tim Curry). Jednym z ce- 
lów ekspedycji jest umożliwienie powrotu 
do natury gorylicy Amy, która po kilku 
latach spędzonych wśród naukowców = 
mimo czułej opieki i zachwytów nad jej 
inteligencją — zatęskniła za dżunglą. 
Amy porozumiewała się z opiekunem 
dzięki komputerowi zainstalowanemu na 
jej grzbiecie, a uruchamianemu poprzez. 


fc dla 
drówka przez dżunglę to nie przelewki. 
Sceneria dzikiej przyrody wywołuje nar 
strój osaczenia, a każdy krok wydaje się 
niebezpieczny. 

Monroe Kelly, przewodniczka ekipy 
specjalizująca się w karkołomnych, a 
wysoko opłacanych zajęciach, jest prze- 
konana, że rzeczywisty cel wyprawy zo- 
stał ukryty. 


Stworzenie 
scenerii 
do tego 

filmu było 

zadaniem, 
wobec którego 
ponoć blednie 

nawet praca 


przy 
"Jurassic 
Park” 


Mając dwanaście, trzynaście lat pochła- 
niałem powieści podróżniczo-przygodowe — 
wspomina reżyser Frank Marshall — ale nie 
przypuszczałem, że będę kiedyś kręcił filmy w 
tej konwencji. Po szkole średniej studiowałem 
nauki polityczne, myślałem o karierze prawni- 
czej. Dzięki Peterowi Bogdanovichowi i Steve- 
nowi Spielbergowi pokochałem kino. Oni od- 
kryli we mnie ten rodzaj wrażliwości, bez któ- 
rej robienie filmów, takich jak "Kongo", było- 
by nie kończącą się nudą i frustracją. Gdy 
przystępowałem do pracy nad tym filmem je- 
den ze znajomych powiedział, że to proste za- 
danie: skoro plenery są wspaniałe, operator 
Allen Daviau znakomity (dwukrotnie nomino- 
wany do Oscara za *Bugsy'ego" i *E.T.”), a 
aktorzy — sprawdzeni. Obawiałem się właśnie 
tego, by nie mówiono po seansie, że plenery i 
zdjęcia są efektowne, ale film nijaki. 
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Zdjęcia do *Konga” rozpoczęły 
się 26 września 1994 roku w połu- 
dniowej Kalifornii po ośmiu mie- 
siącach przygotowań. W okolicach 
Los Angeles znaleziono krajobra- 
zy łudząco podobne do afrykań- 
skich. Pierwsze sceny, m.in. z 
udziałem gorylicy Amy, nakręco- 
no na terenach należących do Uni- 
wersytetu Columbia. Uniwersytec- 
kie Ogrody Botaniczne okazały się 
wystarczająco dobrą imitacją afry- 
kańskiej dżungli. W tym samym 
czasie druga grupa robiła uzupeł- 
niające zdjęcia w Kenii i Tanzanii. 
Później ekipa wkroczyła do hal 
The Sony Studios in Culver City. 
Tam według projektu scenografa 
J.Michaela Rivy (nominacja do 
Oscara za "Kolor purpury”) zbu- 
dowano atrapę zaginionego miasta 
Zinj i kopalni diamentów. Riva 
musiał sobie odpowiedzieć na py- 
tanie, jak mogłoby wyglądać ukry- 
te w dżungli miasto dziś, po upły- 
wie 2000 lat. W jego projekcie 
wrażenie bogactwa i estetycznego 


wyrafinowania łączy się z obrazem przemija- 
nia i upadku. Inspiracją dla Rivy były ruiny 
starożytnego Angkor w Kambodży przypomi- 
nające labirynt z surrealistycznego snu. Ta 
niezwykła "budowla” jest efektem pracy licz- 
nego zespołu, do którego należeli inżyniero- 
wie, malarze, rzeźbiarze i specjaliści od wiel- 
kich kompozycji roślinnych. Jak twierdził 
szef tych ostatnich, Daniel L. Ondrejko, było 
to największe zadanie w jego karierze, wobec 
którego blednie nawet praca przy "Jurassic 
Park” Spielberga. Ekipa Ondrejki stworzyła 
iluzję dżungli, wykorzystując kilka tysięcy 
roślin uzupełnionych imitacjami z plastiku i 
silikonu. Kopalnię diamentów *wyczarował” 
Terry Scott z 700 styropianowych bloków. 
Zwierzęcy świat stworzył Jules Sylwester, 
którego Frank Marshall poznał przed laty ja- 
ko producent filmu "Indiana Jones i ostatnia 


krucjata”. Wiele gadów i owadów, które 
oglądamy na ekranie pochodzi z... własnej 
kolekcji Sylwestra np. czarne i złote węże, ja- 
szczurki, zachodnioafrykańskie skorpiony, 
karaluchy z Madagaskaru, czekoladowe” 
stonogi. Z własną menażerią dużych kłopo- 
tów nie miał. Gorzej było, gdy musiał zapa- 
nować nad słoniami i zebrami. 

Ostatnim etapem realizacji "Konga" była... 
Kostaryka. Zwłaszcza w czasie zdjęć przy 
aktywnym wulkanie Arena ekipa mogła się po- 
czuć, jak prawdziwa ekspedycja podróżnicza. 

Na początku, z powodu kłopotów z zakwa- 
terowaniem i łącznością, wściekałem się — 
mówi z uśmiechem Marshall. — Później po- 
myślałem, że taki film realizowany w ideal- 
nym komforcie byłby całkowitym fałszem. I 
ten fałsz przeniósłby się na ekran. Dlatego 
dobrze się stało, jeśli aktorzy czuli się cza- 
sem, jak grani przez nich bohaterowie. Cie- 
szyło mnie również ogromne wrażenie, jakie 
robiła na nich dżungla. Niektórych ich reak- 
cji nie musiałem reżyserować. 

Istotnym motywem akcji związanym z 
koncernem TraviCom jest walka o prymat w 
świecie najnowocześniejszej techniki. W po- 
wieści Crichtona z 1980 roku chemicznie 
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czyste diamenty są kluczem do skoku w nową 
erę komputerową. Dziś są już codziennością 
przy produkcji laserów. Scenarzysta John Pa- 
trick Shanley musiał więc dokonać pewnych 
korekt. W *Kongo” bohaterowie korzystają z 
komputerów i laserów najnowszej generacji. 
Stanowisko łączności satelitarnej w siedzibie 
TraviComu wyposażone zostało w system 
komputerowy firmy Silocon Graphicks Inc. 
wartości ponad 2 mln dolarów. Najnowocze- 
śniejszą techniką posługiwali się oczywiście 
specjaliści Industrial Light and Magic, dbają- 
cy o efekty specjalne. W ekipie ILM był 
m.in. Stan Winston, zdobywca Oscara za di- 
nozaury z "Jurassic Park”. On zaprojektował 
i ożywił ekranowe goryle, a także miał swój 
udział w **wykreowaniu” Amy. Ta pełna nie- 
zwykłych zalet gorylica miała bowiem swego 
sztucznego sobowtóra. 


TWORZY WIELKĄ 
KREACJĘ AKTORSKĄ 
W FILMIE, KTÓRYM 

DEBIUTUJE JAKO REŻYSER 


VISION FILM DISTRIBUTION COMPANY i MARIO a VITTORIO CECCHI GORI i SILVIO BERLUSCONI we wssótrmorz PRICE ENTERTAINMENT PrzeDsTawań wrPRODUKOWANY Przez TRIBECA 
miu ROBERTA DE NIRO „PRAWO BRONXU” wrsręrua ROBERT DE NIRO, CHAZZ PALMINTERI kosnuwy RITA RYACK wowraż DAVID RAY scesoarnra WYNN THOMAS 
zoęcu REYNALDO VILLALOBOS kerownk pnooucci PETER GATIEN scexuniusz» PoDsTAwE wasneJ szraa CHAZZ PALMINTERI Proousca JANE ROSENTHAL, JON KILIK : ROBERT DE NIRO 
neżysena ROBERT DE NIRO 


Robert De Hiro i Francis Capra 


ło się od moich nie- 
h ambicji aktorskich 
a Chazz Palmin- 


h ról. Pewnego dnia 
toro nikt nie daje 
nsy pokazania, co potrafię, to 
ć taką okazję. 
Palminteri napisał najpierw krótki mono- 
log, z którego powstał niebawem one 
-man-show, spektakl jednego aktora prezen- 
tującego całą galerię postaci w zwartej, emo- 
cjonującej opowieści. Pomysł na fabułę pod- 
sunęła Palminteriemu pamięć o wydarzeniu, 
którego był |dkiem w dzieciństwie, gdy 
dorastał na ulicach Bronxu. Na jego oczach, 
tuż obok jego domu, padł śmiertelny strzał. 
Morderca wyrównał ja- 
kieś porachunki w toczą- 
cej się wojnie gangów. 
Jednoosobowe widowi- 
sko Palminteriego os 
gnęło najpierw duży suk- 
ces w Los Angeles w tea- 
trze West Coast Ensem- 
ble, a później w Nowym 
Jorku, gdzie grane było 
na scenie Playhouse *91. 
Na jedno z przedstawień 
trafił Robert De Niro, 
szukają: 
rzywa dla reżyserskiego 
debiutu. 
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wówczas two- 


To było zabawne — wspomina De Niro. — 
s łamałem sobie głowę, pró- 
bując z ć odpowiedni scenariusz, a to 
okazało się takie proste. Wysta: 
rzeć spektakl Palminteriego i pr 
zać z nim współpracę. Miałem dużo szc 
ścia, o taką historię mi chodziło. Palminteri 
ma dramaturgiczny talent i porusza się w 
wiecie, który dobr: ie nadużywa 
emocji kosztem autentyzmu. Prawda postaci i 
sytuacji jest dla niego swego rodzaju obo- 
wiązkiem wobec własnej pr 
wiska 


ści i środo- 
z którego wyszedł. 

historia rozgrywa się we włosko-ame- 
rykańskiej społeczności. Lorenzo Anello 
(Robert De Niro), prat 
autobusu — mimo wysi 


jako kierowca 


W Bronxie życie płynie 
według ustalonych reguł. 
Chłopak, jeśli jest 
inteligentny i odważny, 
zostaje gangsterem. 
Calogero dzięki 

swemu ojcu ma szansę 
uniknąć tego losu 


nie uchronić swego dziewięcioletniego syna 
Calogero (Francis Capra) od wpływów rozle- 
głego przestępczego Świata Bronxu. Z takich 
jak on dzieciaków wyrastają nowe zastępy 
*żołnierzy” dla rywalizujących ze sobą gan- 
gów, aci najinteligentniejsi i najtwardsi tra- 
fiają z czasem na szczyty. Idolem Calogero 
jest Sonny (w tej roli sam Chazz Palminteri), 
spryciarz z sąsiedztwa, który wcześnie uznał, 
iż szkoda życia na uczciwe *frajerskie” zaję- 
cia. Calogero, będąc głównym świadkiem 
morderstwa popełnionego przez Sonny'ego, 
odmawia identyfikacji zabójcy. To jeszcze 
mocniej wiąże go z gangsterem, który staje 
się dla chłopca "duchowym ojcem”. 


W ciągu następnych ośmiu lat Lorenzo 
próbuje walczyć z Sonnym — wspinającym 
się coraz wyżej w przestępczej hierarchii — o 
świadomość i uczucia syna. 

Dla zapewnienia filmowi autentyzmu szu- 
kano wykonawców głównych ról we *wło- 
skiej” społeczności Bronxu. Odtwórca roli 
dziewięcioletniego Calogero, Francis Capra, 
trafił na eliminacje dzięki koledze z sąsiedz- 
twa. Niespodziewanie dla siebie samego pod- 
czas wstępnych przesłuchań spodobał się naj- 
bardziej. Ale rolę zdobył dopiero po następ- 
nym sprawdzianie przeprowadzonym przez 
Roberta De Niro. Czternastoletniego Calogero 
zagrał Lillo Brancato. Asystenci reżysera, szu- 


PRAWO BRONXU 


kając nastolatka z dostrzegalnym podobień- 
stwem do De Niro, trafili na Jones Beach, kie- 
dy Lillo popisywał się tam swoimi umiejętno- 
Ściami pływackimi. Jego brat, przekonany, że 
to superszansa dla Lillo, natychmiast przywo- 
łał go na brzeg. Chłopak zrobił wrażenie na 
*zwiadowcach”, ale był przekonany, że ucze- 
stniczy w zabawie na koszt naiwnych. Pod 
presją rodziny wybrał się jednak na wyznaczo- 
ne spotkanie z Robertem De Niro. Był oszoło- 
miony, gdy wszystko okazało się prawdą. Po 
ekranowym teście oficjalnie usł: 
jest jego. De Niro tak bardzo polubił Lillo, że 
zaoferował epizodzik jego bratu, bez którego 
pomocy chłopak nie zostałby odkryty. 


MĘSTWO „FRAJERA 


_ Chazz Palminteri i Lillo Brancato 
s ozna sd 


Z samym sobą 
lie musiałem dyskutować 


TRZECH 
W JEDNYM 


Mówi 
Robert De Niro: 


— Dla kogoś, kto debiutuje w dojrzałym 
wieku, wybór tematu i scenariusza tego 
pierwszego filmu ma szczególne znaczenie. 
Co zadecydowało o pańskim wyborze? 

— Przekonanie, że zarówno ze względów 
artystycznych, jak i z powodu mojego po- 
chodzenia jest to rzecz właśnie dla mnie. 
*Temat włoski” w amerykańskim kinie ko- 
jarzy nam się z mnóstwem lepszych i gor- 
szych filmów gangsterskich, z różnymi wi- 
zerunkami mafii. Scenariusz Chazza Pal- 
minteriego przyjmuje inny punkt widzenia. 
Pokazuje włosko-amerykańską społeczność 
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Bronxu z perspektywy spokojnych, uczci- 
wych ludzi pracujących w zawodach wcale 
nie wymarzonych, pracujących z nadzieją, 
że ich dzieci stać będzie kiedyś na życie cie- 
kawsze i dostatniejsze. Jak mówi Palminteri, 
jako dzieciak uważał chojraków wsiąkają- 
cych w gangsterski fach za godnych podzi- 
wu twardzieli. Gdy dorósł, zrozumiał, że 
twardym facetem jest jego ojciec, żyjący 
skromnie, ale godnie. 

- Wziął pan na siebie potrójne obo- 
wiązki reżysera, aktora i producenta. To 
zachłanność czy chęć panowania nad ca- 
łością, by efekt nie odbiegał od zamie- 
rzeń? Jak udało się pogodzić te trzy role? 

— Zagrałem Lorenza nie ze względu na 
gwiazdorskie ambicje. Zorientowałem się, 


że dla mnie jako reżysera tak będzie wygo- 
dniej. Z samym sobą nie musiałem już dys- 
kutować, jak zagrać tę kluczową rolę. Przy- 
znaję, że pracując po obu stronach kamery, 
nie zawsze potrafiłem zachować energię i 
koncentrację. Jako reżyser wchodziłem w 
konflikt z De Niro — aktorem i na odwrót. 
Na szczęście wspierali mnie Chazz i mój 
wspaniały operator, Ray Villalobos, oraz 
dwaj asystenci, którzy przekazywali ich 
uwagi. 

- W jednym z wywiadów powiedział 
pan, że "Prawo Bronxu” to opowieść wręcz 
wymagająca udziału naturszczyków. 

— Większość ról obsadziłem amatorami z 
Bronxu, licząc na to, że wniosą na ekran ko- 
loryt tego miejsca, mieszankę witalności i 
frustracji. I nie zawiodłem się. Ludzie z 
Bronxu byli prawdziwi w swojej sponta- 
niczności i surowym, nieco chropawym ak- 
torstwie. 

— Palminteri stwierdził, że spokojnie 
oddał scenariusz w pańskie ręce, bo pan 
sam świetnie zna świat ulicy? 

— Rzeczywiście. Dlatego tak bardzo zaan- 
gażowałem się w ten projekt. Wierzę, że to, 
co wiem, co sam przeżyłem, pomogło nadać 
filmowi osobisty ton. 


DENŻEL WASHINGTON GENE HAGKMAN 


NA 
OKRĘCIE 
ATOMOWYM 
USS ALABAMA 
JEDEN CZŁOWIEK 
POSIADA WŁADZĘ 
ABSOLUTNĄ. 
A INNY 
ZROBI WSZYSTKO 
BY 60 POWSTRZYMAĆ. 
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KARNAZYNOWY PRZYPŁYW 


NIEBEZPIECZEŃSTWO SIĘGA GŁĘB 
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Rosji dochodzi do wojskowej rebelii. Gru- 

pa oficerów pod wodzą nacjonalisty Rad- 

czenki przejmuje kontrolę nad wyrzutnią po- 

cisków nuklearnych. Amerykański podwodny 

okręt atomowy "Alabama" wyposażony w po- 

ciski jądrowe o mocy zdolnej zniszczyć sto takich miast 


jak Hiroszima, wyrusza na patrol w kierunku Rosji. Od- 


cięci od dowództwa oficerowie muszą zadecydować 
czy przystąpić do ataku, który mógłby spowodować III 
wojnę światową. Komandor Ramsay (Gene Hackman) 
chce niezwłocznie uderzyć, zaś jego pierwszy oficer, 
Ron Hunter (Denzel Washingion) Bi wszystko, by go 
powstrzymać. Konflikt jest nieunikniony. 

Oczywiście, elementy widowiskowe były dla nas 
ważne — twierdzą Grodocenci Jerry Bruckenhimer i 
Don Simpson — rzadko przecież mamy okazję oglądać 
wnętrze atomowej łodzi podwodnej. Bruckenheimer i 
Simpson podjęli spore ryzyko. Powstało już przecież 
parę filmów, które wykorzystywały tę nie tak znów bar- 
dzo widowiskową scenerię — w tym słynne "Polowanie 
na Czerwony Październik”. Ale ten producencki tan- 
dem, słynący zwłaszcza z błyskotliwych filmów akcji 
("Top Gun”, "Bad Boys”), miał tym razem nieco inne 
zamierzenia. Oprócz elementów widowiskowych, rów- 
nie ważna była precyzyjnie nakreślona, pełna napięcia 
akcja. Akcja, która opiera się na konflikcie dwóch ostro 
skontrastowanych postaci, dwóch postaw. Ramsay to z 
jednej strony słożbkta, posłuszny nawet wbrew rozsąd- 
owi rozkazom, a z drugiej — inteligentny wojskowy, 
mający zmysł przywódczy, autorytet i zdolność podej- 
mowania trudnych decyzji. Hunter jest równie jak Ram- 
say oddany swojej pracy, ale mniej dogmatyczny, wie- 
rzący raczej w zdrowy rozsądek niż w dyscyplinę. Sce- 
narzysta Michael Schiłłer mówi, że niedoścignionym 
wzorcem dla niego był słynny film "Dwunastu gniew- 
nych ludzi”. Chodzi o ukazanie postaw moralnych i 
zmian, jakim podlegają w warunkach straszliwego na- 
pięcia. Technika to tylko drugorzędny acz iazbędy, 
dodatek. Producenci i scenarzysta w 1993 roku zna- 
leźli się na okręcie podwodnym klasy "Alabamy" - 
"USS Florida”, gdzie obserwowali ćwiczenia rakietowe 
i poznawali na własnej skórze smak "podwodnego ży- 
cia”. Ponad 90 procent zdjęć powstało w Culver Stu- 
dios. Skonstruowano największą w historii filmu plat- 
formę hydrauliczną symulującą ruchy łodzi podwod- 
nej. Jej twórcami byli Al Di Sarro i Dennis DeWaay, 
którzy pracowali przy "Polowaniu na Czerwony Paź- 
dziernik. Platforma mogła przechylać się, wykonywać 
obroty, symulować ruchy łodzi przy odpalaniu torped. 
Filmowanie platformy oraz ciasnych dekoracji było wy- 
zwaniem, zwłaszcza dla operatora Dariusza Wolskie- 
go. Wolski wyjechał z Polski w 1979 roku. Zdobył 
markę realizując serię błyskotliwych teledysków, m.in. 
dla Aerosmith, Eltona Johna, Davida Bowie, Neila Yo- 
unga, Steve'a Winwooda, Stinga czy The Travelling 
wilborys. 

Zwrócił uwagę mocnymi, stylizowanymi na ekspre- 
sjonizm zdjęciami do "Kruka" i "Krwawego Romea”. 
Reżyser Tony Scott poprosił mnie, żebym osiągnął efekt 
osaczenia i klaustrofobii. Nie było to proste. Brak było 
miejsca na oświetlenie. Użyto zatem wyjątkowo ostrego 
światła i obiektywów o długiej ogniskowej. Pomysłem 
niezgodnym z realiami było zaznaczenie poszczegó|- 
nych pomieszczeń łodzi podwodnej za pomocą róż- 
nych kolorów. Uznano jednak że jest to niezbędne dla 
stworzenia odpowiedniego klimatu i wzmocnienia kla- 
rowności opowiadania. E 

Reżyser Tony Scott, brat Ridleya ("Ostatni skaut”, 
"Prawdziwy romans”), uznawany za twórcę efektow- 
nych widowisk, tym razem podkreślał z mocą, że naj- 
większym widowiskiem i źródłem napięcia było starcie 
dwóch aktorskich osobowości: Denzela Washingtona i 
Gene'a Hackmana. 
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Tylko oni dwaj 
mogą zapobiec 
ostatecznemu starciu 
wielkich imperiów. 
Jednak każdy z nich 
chciałby to zrobić 
zupełnie inaczej. 


Denzel Washingło! 
i Gene Hackman 
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Łodzie podwodne kusiły filmowców 
od lat. Trzeba było nie lada zręczności, 
by wykorzystać ograniczenia, 

ale i atuty tej scenerii. 

Oto krótka kronika niektórych 
potyczek z "torpedowym" tematem. 


PERYSKOP W GÓRĘ 


SUBMARINE D-1, 

reż. Lloyd Bacon. 
Wysokobudżetowy film wytwórni War- 
ner Brothers o przygodach i troskach za- 
łogi nowego typu bojowej łodzi 
podwodnej. Obowiązkowe wątki senty- 
mentalno-romansowe. Według wielu 
krytyków film Bacona to jeden z podsta- 
wowych wzorców hollywoodzkiego 
podwodnego widowiska. 

SUBMARINE 

PATROL, reż. John Ford. 
Zręczny film akcji rutynowo ogrywający 
podwodną scenerię. Główną atrakcją był 
efektowny występ Richarda Greene'a w 
roli bezwzględnego dowódcy łodzi 
podwodnej z czasów I wojny światowej 
tworzącego zdyscyplinowaną załogę ze 
zdemoralizowanej zbieraniny. Efekty 
specjalne robią dzisiaj rozczulające wra- 
żenie. 

20 000 MIL 

PODMORSKIEJ ŻEGLUGI 
(20 000 Leauges Under the Sea), 
reż. Richard Fleischer. 
Powszechnie uważana za jedną z najbar- 
gustownych adaptacji słynnej po- 
wieści Juliusza Verne'a. Łódź podwod- 
na "Nautilius” przypominała stylowe 
ilustracje z końca ubiegłego wieku, a Ja- 
mes Mason stworzył najlepszą chyba 
kreację szlachetnego kapitana Nemo. 
Estetyczna konsekwencja tego filmu po- 
woduje, że ogląda się go dziś jak pięk- 
ną, staroświecką książkę z obrazkami. 

HELL AND HIGH 
WATER, reż. Samuel Fuller. 
Pesymistyczna przypowiastka o ludzkiej 
naturze zawarta w formule zimnowojen- 
nej baśni o walce z chińskim nuklear- 
nym zagrożeniem. Richard Widmark 
stworzył tu jedną ze swoich najlepszych 
ról, a Samuel Fuller udowodnił, że jest 
mistrzem w posługiwaniu się techniką 
cinemascopu. Niewątpliwe osiągnięcie 
artystyczne i techniczne. 


ABOVE US THE 

WAVES, reż. Ralph Thomas. 
Szyderczo przyjęty heroiczny dramat o rozter- 
kach dowódcy łodzi podwodnej. Ocalała jedynie 
kreacja Johna Millesa. *Kręcono to chyba w wy- 
jątkowo ciasnym czołgu” — ironizował jeden z 
krytyków. 

COCKLESHELL HEROES, 

reż. Josć Ferrer. 
Z wigorem nakręcony film wojenny, który wy: 
produkował Cubby Broccoli, późniejszy twórca 
serii bondowskiej. Stereotypowe portrety psy- 
chologiczne wynagrodziło świetne aktorstwo 
(niezawodny Trevor Howard w roli maniakalne- 
go służbisty) oraz brawurowo i pomysłowo na- 
kręcone sceny akcji. Mały klasyk gatunku. 

ORZEŁ, reż. Leopold Buczkowski 
Jeden z najbardziej bezpretensjonalnych polskic! 
filmów wojennych. Rekonstrukcja dramatycz- 
nych losów okrętu podwodnego "Orzeł" podczas 
kampanii wrześniowej. Heroiczny ton i nieco 
staroświecki warsztat zrównoważone zostały wy- 
razistym aktorstwem i akcentami humoru. 

€ITY UNDER THE SEA, 

reż. Jacques Tourner. 
Słynny gwiazdor horrorów Vincent Price wy- 
stąpił w ostatnim filmie cenionego reżysera fil- 
mów tego gatunku oraz twórcy mroc. 
sternów. Była to próba stworzeni. 
skiej fantazji” inspirowanej poematem E.A.Poe 
*The City in the Sea” i twórczością Verne'a. 
Rezultat był — według krytyki — raczej dziwacz- 
ny niż "poetycki”, 

CAPTAIN NEMO AND THE 
LOST CITY OF GOLD, rcż. James Hill. 
Znowu kapitan Nemo, tym razem jako bohater 
staroświeckiej i eleganckiej opowieści "dla ca- 
łej rodziny”. Łagodna dekoracyjność tego filmu 
i dobre aktorstwo (Robert Ryan w roli tytuło- 
wej) pozwalający pisać o "naiwnym wdzięku”. 

OKRĘT, (Das Boot), 

reż. Wolfgang Petersen. 
*Arcydziełem akademizmu” okrzyknęła ten 
padkobiercą Leana 
szy z gatunków — 
film o łodziach podwodnych podniósł do rangi 
sztuki” — pisano. Rzeczywiście, asceza tej kro- 
niki wojennej załogi jednego z U-bootów robi- 
ła wrażenie. JĄ 

OTCHŁAN, (The Abyss), 

reż. James Cameron. 
Zbyt wiele wątków chciał połączyć Cameron — 
widowiskowe kino akcji, opowieść o odwiedzi- 
nach przybyszów z kosmosu i rozbudowany wą- 
tek psychologiczno-melodrdmatyczny. Rozmiar 
wizji tym razem przerósł reżysera, a tylko nie- 
które sekwencje podwodne sprawiają wrażenie 
rozmachu, jaki zamierzono. 

POLOWANIE _ 

NA CZERWONY PAŻDZIERNIK, 
reż. John McTiernan. 

Popisowy *technothriller", chyba najlepsza do 
tej pory adaptacja powieści Toma Clancy. Histo- 
ria sowieckiej łodzi podwodnej kierowanej przez 
enigmatycznego dowódcę w stronę USA sprawia 
całkowicie wiarygodne wrażenie. Perfekcyjny 
obraz i dźwięk (*Oscar”) tworzą niemal dosko- 
nałą iluzję podwodnego rejsu. A Sean Connery 
dodaje szablonowej w gruncie rzeczy postaci ka- 
pitana głębi i tajemniczości. 

KARMAZYN 


PRZYPŁYW, reż. Tony Scott. 


SAW NETLIL 


RZECZYWISTOŚĆ NIE JEST JUŻ TYM czyk ża 
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cenariusz filmu powstał już sześć 

lat temu. Michael De Luca, młody 

pracownik wytwórni New Line 

Cinema, nudził się setnie czytając 

i recenzując stosy scenariuszy bar- 

dzo słabych horrorów. Pomyślał, że sam potra- 
fi napisać coś o wiele lepszego. Jak pomyślał, 
tak zrobił. Pracę tę traktował początkowo jak 
zabawę, ale z czasem zaczął się w nią coraz 
bardziej angażować. Niedościgłym wzorem i 
źródłem inspiracji były dla niego utwory słyn- 
nego autora opowieści niesamowitych, przez 
wielu uważanego za godnego kontynuatora 
tradycji Edgara Allana Poe — H.P. Lovecrafta 
(1890-1937). Obsesyjna, powracająca stale w 
jego utworach idea, że na Ziemi panował daw- 
no temu wyższy gatunek istot, który usiłuje 
powrócić i przejąć władzę, był punktem wyj- 
ścia. Podobną myślą opętany jest bohater De 
Luki — pisarz Sutter Cane (Jiirgen Prochnow), 
który przypomina po trosze Lovecrafta, po tro- 
sze Stephena Kinga. Scenariusz wpadł wre- 
szcie w ręce Johna Carpentera, specjalisty od 
oryginalnych horrorów. Ten tekst nie przypo- 
minał dziesiątków innych, które czytałem. Było 
tu sporo z przewrotnego ducha Buńuela, a 
mniej ze schematów tradycyjnego horroru — 
powiedział reżyser. Carpenter przyznaje, że 
zwłaszcza w młodości zaczytywał się utwora- 
mi Lovecrafta. — Potrafił on stworzyć atmosfe- 
rę wielkiej niewiadomej. Opowiadał o czymś 
strasznym, co się w mroku. To mistrz kli- 
matu zagrożenia. Chciałem, by "W paszczy 
szaleństwa” stało się swego rodzaju hołdem 

dla jego twórczości. Carpenter swoim zwycza- 
jem chciał zderzyć w jednym utworze tradycje 
różnych filmowych gatunków. Mamy więc tu 
zarazem motywy klasycznego horroru (miasto, 
z którego nie ma ucieczki, wątki satanistyczne, 
zatarcie granicy między tym, co realne i wyo- 
brażone), i wątki niczym z "czarnego filmu” — 


Jurgen Prochnow 


John Trent to sceptyczny i nieco 
cyniczny bohater wyrosły z tra- 
dycji chandlerowskiej. Są tu 
wreszcie elementy satyry i kry- 
tyki świata mediów oraz grozy 
cynicznie produkowanej na 
sprzedaż. De Luca i Carpenter 
byli zgodni, że do roli Trenta 
idealnym kandydatem jest Sam 
Neill. Sam ma niezwykłą zdol- 
ność iania klasycznego 
sposobu gry i potrafi przy tym 
nasycić swe postaci niepowta- 
rzalną dozą sarkazmu. Do obsa- 
dy dokooptowano jeszcze Julie 
Carmen (Miałam zagrać księż- 
niczkę walczącą ze smokiem), 
weterana Charltona Hestona, 
który stworzył przekonywającą 
postać amoralnego wydawcy 
oraz Jiirgena Prochnowa 
(*Okręt”), grającego pisarza, 
Suttera Cane'a. W rolach leka- 
rzy pojawili się doskonali akto- 
rzy charakterystyczni — David 
Warner (*Towarzystwo wil- 
ków”, "Żelazny Krzyż”) i Julian 
Glover, który stworzył niesamo- 
witą i groteskową postać eks- 
centrycznego doktora-sadysty. 

Carpenter postanowił zgo- 
dnie ze swoim zwyczajem nie 
nadużywać krwawych efektów 
specjalnych. — Wolę raczej su- 
gerować stra. i 
niż je pok 
ście od czasu do czasu potrzeb- 
ny jest też element szoku. 

Dwie cenione ekipy — z Indu- 
strial Light and Magic i KNB 
EFX Group pracowały nad 
stworzeniem "bardzo oryginal- 
nych potworów”. Plastycy i 
technicy z KNB zajęli się me- 
chaniką, tworzeniem masek i ry- 
sunków. Industrial odpowiadał 
za animację komputerową. Car- 
penter wyraźnie żądał, by filmo- 
we potwory "tworzyły jakby 
jedną rodzinę” i nie przypomi- 
nały tych widywanych dotąd na 
ekranie 


"A 


Słynny autor 
książek grozy, 


Johnowi Tióiowi 
odnalezienie 
zaginionego. 
Trent wkracza 


Sam Neill 
i Julie Carmen 
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Filmy Johna Carpentera 
przesycone są nostalgią 
za dawnymi czasami. 


Choć Carpenter uważany jest za speca od 
współczesnego horroru, jego warsztat to uoso- 
bienie prostoty. Budzi uznanie szlachetną sta- 
roświeckością, mimo że z reguły unika pułapki 
zbyt wyrafinowanej stylizacji. Dba o współcze- 
sne nerwowe tempo i dynamiczny rytm swych 
filmów, ale ma wizję kina, która wyklucza 
przesadną pogoń za efektem czy też cyniczny 
handel dziwacznością i brutalnością. Jest para- 
doksem, że choć Carpenterowi udaje się zdo- 
być pieniądze na swoje kolejne filmy, wiele je- 
go ciekawych projektów leży w szufladzie. 
Dlaczego? Okazuje się, że producenci często 
bardziej obawiają się średniobudżetowych fil- 
mów niż drogich gigantów. Tym bardziej że 
Carpenter z reguły chce realizować własne sce- 
nariusze, sam chce zajmować się reżyserią, 
komponowaniem muzyki. Istnieje spore ryzy- 
ko, że przy takiej samodzielności powstanie 
coś odmiennego, nie idącego z duchem obo- 
wiązujących filmowych mód. 

Urodzony w 1948 roku w Kentucky reżyser 
od dziecka był wielkim miłośnikiem kina. 
Oglądał wszystko, co się dało, zwłaszcza we- 
sterny. Być może z tych starych westernów 
bierze się pewna prostolinijność jego kina, 
skłonność do przejrzystej, często wręcz demon- 
stracyjnie prostej konstrukcji. 

Najciekawsze były początki jego twórczości 
— obsypana nagrodami debiutancka krótkome- 
trażówka "The Ressurection of Bronco Billy” 
(1970) — hołd dla westernu, a potem *Dark 
Star” (1974), a zwłaszcza "Atak na posterunek 
13” (1976). W *Dark Star” — opowieści o mię- 
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dzygwiezdnej wędrówce — Carpenter w dość 
zaskakujący sposób połączył technikę nawiązu- 
jącą do lat 40. z żartobliwym tonem i aluzjami 
do lat 60. 

*Atak na posterunek 13” to małe arcydzieło 
Carpentera, wizytówka jego stylu polegającego 
na twórczym eklektyzmie. Proste chwyty (usta- 
wiczne pokazywanie czasu akcji w celu wzmo- 
żenia napięcia, stale powracający wyrazisty 
motyw muzyczny) zostały tu błyskotliwie wy- 
korzystane. Carpenter połączył estetykę we- 
sternów, zwłaszcza "Rio Bravo” Howarda 
Hawksa z klasycznymi chwytami z horrorów, 
takich jak *Noc żywej śmierci”. Kronika dziw- 
nego i niespodziewanego ataku na tytułowy po- 
sterunek nakreślona jest według precyzyjnego, 
narastającego rytmu. Są w tym filmie sekwen- 
cje czystej grozy (pojawiający się jakby znikąd, 
wciąż rosnący tłum agresywnych napastników) 
przeplatane precyzyjnie dozowanymi akcenta- 
mi humorystycznymi. Podobną błyskotliwą an- 
tologią chwytów thrillera z lat 40. i 50. był tele- 
wizyjny film Carpentera "Ktoś tam o mnie my- 
śli” (1978). Oparta na modnym temacie 
wszechobecnego voyeuryzmu i związanych z 
nim zbrodni fabuła doprowadzona zostaje nie- 
mal do absurdu. Nie ma tu nic z monotonii — 
Carpenter zmienia sytuacje, jak w kalejdosko- 
pie. Słusznie zauważono, że ta żonglerka nigdy 
nie zamienia się w zgrywę lub przesadną styli- 
zację, jak w filmach pokrewnego Carpenterowi 
Briana De Palmy. Czasem jednak lekka ręka 
zawodzi Carpentera. Rezultatem jest wtedy 
agresywna i infantylna szmira, jak w przypad- 
ku "Wielkiej draki w Chińskiej Dzielnicy” 
(1986), filmu naszpikowanego wątpliwymi 
atrakcjami i wysilonym humorem. Czasem — 
jak w przypadku *Rzeczy” (1982) — główny te- 
mat (walkę ludzi ze wspólnym zagrożeniem) 
przesłaniają makabryczne efekty specjalne. 


Sam Neill i John Carpenter 


Jednym z najbardziej kasowych filmów Car- 
pentera był "Halloween" (1978), opowieść o 
maniakalnym zabójcy, która zapoczątkowała 
cykl horrorów, niemal tak popularnych, jak 
"Koszmary z ulicy Wiązów”. 

Słabością wielu filmów Carpentera jest na- 
iwnie wmontowane w fabułę przesłanie. W 
przypadku *W paszczy szaleństwa” chodzi o 
nieufność wobec powodującej zło literatury ma- 
sowej. Jest to jednak raczej ornament niż rze- 
czywista krytyka. Carpenter przyzwyczaił wi- 
dzów, by jego przestróg nie traktowali zbyt po- 
ważnie. Czyż w ostentacyjnie tandetnym filmie 
«Ucieczka z Nowego Jorku” (1981) nie rozlega- 
ją się ostrzeżenia przed szerzącą się brutalno- 
ścią przestępców i cynizmem polityków? 

Do najbardziej udanych filmów tego reżyse- 
ra należy *Gwiezdny przybysz” (1984). Jest to 
poruszająca i świadomie naiwna historia miło- 
sna ubrana w kostium s-f. Tu pastiszowy ton 
schodzi na daleki plan. Ważna jest prawda 
uczuć. 

Carpenter nadal pozostaje mistrzem atmo- 
sfery ("Książę ciemności”, 1987; *One żyją”, 
1989). Ale zbytnia widowiskowość obnaża wą- 
tłość myślową jego filmów i ich ograniczenia. 
Ciekawe, że Carpenter-scenarzysta często jest 
bardziej interesujący od reżysera. Przykładem 
*El Diablo” (1992), western, którego scenarzy- 
stą, a także producentem był Carpenter. 

Szkoda, że Carpenter został uznany za "*ży- 
wego klasyka” horroru i sam w to zbyt pospie- 
sznie uwierzył. Jego inwencję zaczyna nieco 
przytłaczać dążność do zamknięcia się w kon- 
wencjach gatunku. *W paszczy szaleństwa” 
świadczy jednak o tym, że reżyser ciągle potra- 
fi zachować umiar. Chociaż nie da się ukryć, że 
*Atak na posterunek 13” ciągle pozostaje jego 
najbłyskotliwszym filmem. 

RAFAŁ WILKUSZ 
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y sobie trzy przyjaciółki. 
Benny (Minnie Driver), wiecz- 


wa. Eve (Geraldine O” Rawe), 
spokojna, zamknięta w sobie i 
dowcipna. Nan (Saffron Bur- 


bezwzględna. Razem dorastały, razem przystą- 
piły do pierwszej komunii i razem w 1957 roku 
rozpoczęły studia na uniwersytecie w Dublinie. 
Studenckie życie oznaczało dla nich nie tylko 
e miłosne zaurocze- 

ać się z kolegą ze stu- 

diów (Aidan Gillen). Benny odrzuca zaloty 
obleśnego Seana (Alan Cumming), pomocnika 
j sklepikarza i zakochuje się z wzajem- 
w Jacku (Chris O'Donnell), gwieździe 

nej drużyny rugby. Wychowane w pu- 

i odowisku, przeżywają moralne 
związane z seksualną inicjacją. Tylko 
Świadoma swojej urody i wrażenia, jakie 
wywiera na mężczyznach, znajduje sobie star- 
szego i doświadczonego partnera — zamożnego 


ziemianina, Simona Westwarda (Colin Firth). 
ieca bowiem tylko jeden cel — chce 
ż. Westward jednak traktu- 

Ą ko przelotną przygodę. 
się dziecka Westwarda, Nan nie 


Nan pi 


by jemu przypi: 
żeństwa. 


W KRĘGU PRZYJACIÓŁ 


*W kręgu przyjaciół” Pata O'Connora jest 

ekranizacją powieści Maeve Binchy, popular 
która w swoich 

kach często porusza problematykę dojrzewania 
i bolesnego wkraczania w świat dorosłych. 
O'Connor nie ukrywa, że właśnie ten temat za- 
interesował go najbardziej, inspirując do ne 
kręcenia filmu. Osiąganie dojrzałości w Irlan- 
dii w 1957 wyglądało zupełnie inaczej niż w 
Londynie w Nowym Jorku i film dał mi 
możliwość pokazania tej odmienności. Jedno- 

śnie opowiadana w nim historia ma wymi 
uniwersalny, bo mogłaby wydarzyć się w 
dzie tam, gdzie panuje małomiastec. 
mentalność. Powieść i napisany według niej 

z spodobały mi się, bo mów 

ich korzeniach, o 
własnego doświadczenia. Identyfikowałem 

ohaterami "W kręgu przyjaciół”, bo sam 
dorastałem na irlandz mniej 
więcej w tym samym czasie, w którym rozwija 
się akcja filmu, więc ta historia była mi SZCZ 
gólnie bliska. W h 
Wszyscy wiemy, ja to je. t być zranionym, 
zdradzonym. Lata młodości u każdego z nas 
budzą także bolesne wspomnienia. 

Adaptacji powieści Binchy dla potrzeb sce- 

i podjął się Andrew Davies, który mó- 

że miał wyjątkowo łatwe zadanie. Maeve 
e piękne dialogi, które wymagały jedynie 

drobnych poprawek. Mocniej natomiast zaak- 


centowałem seksualne wątki powieści. Maeve, 
która sama przyznaje, że jej pow ieść jest książ- 
ką o seksie, nie lubi opi. en erotyt 
nych, taktownie je pomijając. Bądźcie przygo- 
towani na seks! — żartobliwie przestrzegała 
więc Binchy swoich wielbicieli. Film O'Con- 
nora traktuje jednak prawy związane z pierw- 
ci z dużym 
taktem. Miłosne rozterki i perypetie swo! 
bohaterek pokazuje z dużą finezją. Najważ 


"W kiki Pro iaciół” Enianuje aniem nie re- 
zygnując przy tym z dowcipu, który sprawia, żć 
ten fi z smakuje, jak kufel Guinnessa w dzień 

Ten sukces to także zasługa 


w; z ogromną dbałością. Rolę Jack: 
cego medycynę na życzenie ojca 
wbrew swojej woli, powierzył Chrisowi O'Do- 
nnellowi zachwycony jego grą w "Trzech mu- 
szkieterach” i *Zapachu kobiety”. Spokojną 
Eve zagrała rodowita Irlandka, Geraldine 
O'Rawe, znana z udziału w *Kronikach mło- 
dego Indiany Jonesa”. Wyrachowaną Nan zo- 
stała eks-modelka Saffron Burrows, znana 
także z krótkotrwałego romansu z Danielem 
Day-Lewisem. Rewelacją "W kręgu przyja- 
się jednak Minnie Driver w roli peł- 


Były sobie 
trzy przyjaciółki. 


Potem 
zostały 
już tylko 


dwie... 


2 


Suffron Burrows i Alan Cumming 


Pat O'Connor (ur. 12.04.1934 r. w 
Ardmore w Irlandii) zaczynał karierę w te- 
lewizji irlandzkiej. Jako producent i reżyser 
zrealizował blisko 50 filmów dokumental- 
nych, objeżdżając z kamerą niemal całą Eu- 
ropę. Kiedy w 1982 zdobył nagrodę Brytyj- 
skiej Akademii Filmowej, zwrócił na siebie 
uwagę Davida Puttnama. Dzięki jego po- 
mocy dwa lata potem O'Connor zadebiuto- 
wał na dużym ekranie. Jego "Cal" (1984) 
był dramatem miłosnym rozgrywającym się 
w scenerii wojny domowej w Irlandii Pół- 
nocnej. O'Connor opowiadał historię uczu- 
cia wiążącego 19-letniego Cala, katolika i 
znacznie od niego starszą wdowę po prote- 
stanckim policjancie. Trudny i kontrower- 
syjny temat (Cal, choć jest prze- 
ciwnikiem terroryzmu, brał udział 
w zamachu na męża kobiety) do- 
czekał się interesującego, wyważo- 
nego rozwinięcia, a O'Connor, 
unikając łatwych osądów, stworzył 
sugestywną wizję "irlandzkiego 
piekła” zdominowanego przez nie- 
nawiść i przemoc. Równie intere- 
sujący okazał się *Miesiąc na wsi” 
(1987). Rezygnując tym razem z 
politycznych akcentów, O'Connor 
pokazuje historię przyjaźni dwóch 
młodych mężczyzn, nie pozbawio- 
ną homoseksualnych podtekstów. 
Unika jednak jednoznaczności na 
rzecz wyrafinowanej gry psycho- 
logicznej, odzwierciedlającej Ście- 
ranie się dwóch różnych charakterów i 
dwóch różnych postaw wobec życia. O 
ścieraniu się dwóch światów opowiadała 
także pierwsza w dorobku O'Connora ko- 
media, *Anglik w Nowym Jorku” (1988) z 
Danielem Day-Lewisem w roli angielskie- 
go dżentelmena trafiającego na amerykań- 
skie Południe. Odmienność kultur i mental- 
ności jest źródłem inteligentnego humoru, 
w którym O'Connor nie oszczędza ani An- 
glików, ani Jankesów. Połowicznym sukce- 
sem okazał się natomiast sensacyjno-kome- 
diowy *Styczniowy człowiek” (1989), w 
którym mieszają się konwencje i wątki, a 
O'Connor nie panuje nad swoją opowieścią. 
Jedynie obraz Nowego Jorku jako miasta 
kontrastów i dziwactw wydaje się być inte- 
resujący. Do irlandzkiej problematyki po- 
wrócił w *Przeklętym losie” (1990), nie do 
końca udanej sadze rodziny irlandzkiej, któ- 
ra staje się ofiarą angielskiego terroru. *Ze- 
lda” (1993) okazała się interesującą, lecz 
nie wychodzącą poza gatunkowy schemat 
biografią Zeldy Fitzgerald. Pogodne, ale nie 
pozbawione przewrotnego humoru *W krę- 
gu przyjaciół” zdaje się zapowiadać powrót 
O'Connora do lżejszej problematyki. 
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ŚPIĄCA KRÓLEWNA „"skk 


piąca królewna jes 
śnią animowaną 


tra Czajkow: 

tychmiast po premierze 
w roku 1959 została uznana za kolejny 
sukces wytwórni. 

Treść filmu jest zbieżna z wersjami literacki- 
mi bajki, autorstwa Charlesa Perraulta czy braci 
Grimm. Oto w pewnym królestwie trwają uro- 
czystości z okazji narodzin następczyni tronu, 
księżniczki Aurory. Ojciec Aurory oraz władca 
zaprzyjaźnionego królestwa postanawiają, że 
ich dzieci w przyszłości zawrą związek małżeń- 
ski, dzięki czemu obydwa pańsi 
zostaną połączone więzami przyjaźni. 

Podczas uroczystości na dworze królew- 


a na zawsze 


wręczyć dziecku swoje dary. Dwie pierwsze 


Zaklęta 


księżniczka 
powróci do życia, 
gdy obudzi ją 
pocałunek 
prawdziwej miłości 


właśnie to uczyniły, gdy pojawia się postać 
czwarta: zła wiedźma. Nie zt 
więc pr: 
księżniczka przed ukończeniem szesnastu lat 
ukłuje się wrzecionem i umrze. Trzecia dobra 
wróżka, która jeszcze nie złożyła swego daru, 


stała zaproszona, 
nosi przekleństwo. Zapowiada, że 


łagodzi przekleństwo: księżniczka nie umrze 
w wyniku ukłucia, lecz zapadnie w letargiczny 
sen. Powróci do życia, gdy obudzi ją pocału- 
nek prawdziwej miłości. 

Przedsięwzięte środki ostrożności mają za- 
pobiec katastrofie. Król-ojciec każe zni- 


„ że to nie wystarczy, więc nama- 

ką parę, by zgodziła się oddać 

dziecko w opiekę. W końcu i to także niewie- 
le pomaga. 

Przekleństwo musi się spełnić. Ale i mi 
łość musi odegrać swą odkupicielską rolę. 
Piękny książę nie tylko budzi ukochaną z le- 
targu; stacza także walkę ze złą wiedźmą. Zła 
wiedźma chce zapobiec miłości dwojga mło- 
dych ludzi — nic dziwnego, że zmienia się w 
ohydnego smol 
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NIEBOSZCZYK 
J WALŻKĄ 


Przychodzi facet z walizką 
pełną pieniędzy ...i umiera. 
Pytanie: co zrobić z facetem? 
Bo walizka, wiadomo, zostaje. 


zybka jazda kamery w rytm rocka 

ulicami opustoszałego miasta urywa 

się nagle przed drzwiami jednej z 

kamienic. Jeszcze jedno, mocno za- 
akcentowane spojrzenie obiektywu 

w górę wznoszącej się spiralnie klatki schodowej 
i już jesteśmy w mieszkaniu na ostatnim pię- 
trze. Będzie ono świadkiem wydarzeń rozgrywa- 
jących się pomiędzy trójką młodych bohaterów. 
Juliet, David i Alex dzieląc mieszkanie jako 
współlokatorzy, są ze sobą bardzo zżyci, świet- 
nie się porozumiewają i mają wyrobiony pogląd 
na to, jakiego rodzaju człowiek powinien zamie- 
szkać z nimi w czwartej, pustej na razie sypialni. 
Na ich ogłoszenie zgłasza się wielu chętnych, ale 
żaden z kandydatów nie jest w stanie sprostać 
szczegółowym przesłuchaniom, podczas których 
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trójka egzaminatorów bawi się niezmiennie ko- 
sztem przesłuchiwanych nieszczęśników. Pyta- 
nia padają bardzo różne. Od najzwyklejszych: 
*Jak ci się podoba mieszkanie?”, po mało ruty- 
nowe, w rodzaju: *Co byś powiedział, gdyby się 
okazało, że jestem antychrystem?”. 

Wreszcie pojawia się Hugo. Jest ironiczny, 
przystojny, ma pieniądze i w przeciwieństwie do 
innych nie daje robić z siebie idioty. Wkrótce też 
wprowadza się do czwartej sypialni. W nocy 
ukradkiem zamyka się w swoim pokoju z taje- 
mniczą walizką, a na następny dzień... już się nie 
budzi. 

Trójka zaniepokojonych jego długą nieobec- 
nością przyjaciół musi wyważyć drzwi: fiolet 
ścian świetnie koresponduje z nagim ciałem nie- 
dbale wyciągniętego na ostrej czerwieni łóżka 


E=. 


nieboszczyka. Juliet, która jest lekarzem, stwier- 
dza zgon z powodu przedawkowania narkoty- 
ków. I już wykręca numer pogotowia, kiedy Alex 
wyciąga spod łóżka walizkę Huga i stwierdza, że 
jest ona po brzegi wypełniona pieniędzmi. 
Pojawia się pierwszy dylemat, a wraz z nim 
czysta zabawa początkowych scen filmu ulega 
lekkiemu zmąceniu. Najdłużej waha się spokoj- 
ny okularnik David, najporządniejszy z nich, 
najbardziej poukładany. Jednak decyzja wkrótce 
zostaje podjęta (''przecież nie oddamy im walizki 
pełnej pieniędzy”) i pociąga za sobą kolejne, je- 
szcze poważniejsze postanowienia. Skoro przy- 
właszczamy sobie pieniądze, to musimy pozbyć 
się ciała. Ale nie wystarcz, go po prostu po- 
zbyć — trzeba wcześniej zlikwidować wszystkie 
cechy pozwalające na identyfikację zwłok. Są to 


zęby, twarz, ręce. David nadal stawia opór, ale 
skoro powiedziało się "a"... To jemu właśnie w 
wyniku losowania przypadnie najczarniejsza ro- 
bota do wykonania. Alex zaś będzie kopać grób, 
który David uzna za zbyt płytki... Wydarzenia 
przyspieszają swój bieg, atmosfera zabawy wy- 
mieszanej z grozą gęstnieje. 
Aby tę intensywną atmosferę wsj 
stopniowego rozkładu osiągnąć, brytyj 
ser, Danny Boyle, poprzedzający zdjęcia tydzień 
prób aktorskich, przeprowadził w zamknięciu 
mieszkania, które w filmie odgrywa ważną rolę: 
Postanowiłem, że lepiej będzie, jeśli na okres 
prób wszyscy wprowadzimy się do tego mieszka- 
ia, zamiast pracować w jakimś studiu i codzien- 
, aktorzy w 
ię nawzajem. Byli 


przez cały czas razem, obserwowali swoje zw 

aje, te dobre i te złe. Potwierdza korzyści arty- 

zne płynące z tego doświadczenia Ewan Mc- 

Gregor, wykonawca roli Alexa, znany dotych- 
czas w Anglii z filmów telewizyjny 
niejsze w filmie są stosunki między trójką boha- 
terów mieszkających pod jednym dachem i fakt, 
że mieszkają ze sobą chyba zbyt długo. Dlatego 
okres prób wydał mi się decydujący. Razem 
wstawaliśmy do śniadania, odgrywaliśmy sceny 
w piżamach. Dzięki temu dobrze poznaliśmy 
swoje charaktei 

Danny Boyle spotkał się już wcześniej na 
planie swojego serialu telewizyjnego *Mr 
Wroe's Virgins” z operatorem *Płytkiego gro- 
bu” Brianem Tufano i montażystą, Masahiro 
Hirakubo, wreszcie, z Nowozelandką Kerry 


PŁYTKI GRÓB 


Fox pamiętną ze swojego kinowego debiutu, 
głównej roli w słynnym filmie Jane Campion 
*Anioł przy moim 
Zarówno dla reżyser: enarzysty Johna 
Hodge'a i producenta, Andrew Macdonalda, 
jest debiutem kinowym, a równo- 
ie wyrazem przywiązania do pewnego typu 
kina, na którym wszyscy trzej się wychowali. 
Poprzednikami "Płytkiego grob. wyznaje 
Andrew Macdonald — są niezależne filmy amery- 
kańskie z właściwym im sposobem opowiadania, 
ale wzorem dla nas były również stare filmy hol- 
lywoodzkie, opierające się na świetnym rzemio- 
śle. Nasz film, to młody, śmieszny, współczesny 
thriller szkocki — trochę surowy, trochę szokują- 
cy, który, mam nadzieję, wywoła wasz śmiech w 
najmniej nieodpowiednich momentach. 
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| Nigel Hawthorne i Helen Mirren 


ról Jerzy III z dynastii hanowerskiej zapisał się w pamię- 

ci potomnych z dwóch powodów: utracił angielskie kolo- 

nie w Ameryce Północnej i uchodził za chorego umysłowo. 

Panując w latach 1760-1820, z królową Charlottą u boku, 

doczekał się 15 dzieci i miana "szalonego króla”. Z po- 

wodu swojego domniemanego szaleństwa był odsuwany 

od władzy przez swojego syna, księcia Walii, późniejszego Jerzego 

IV, który wychodził z założenia, że wariat nie może kierować pań- 

stwem. Dziś jednak naukowcy skłaniają się do przypuszczenia, że 

król Jerzy wcale nie był szalony, lecz cierpiał na tzw. porfirię, cho- 

robę o podłożu metabolicznym, symptomami przypominającą cho- 
robę umysłową. 

Do tego poglądu przychyla się także Alan Bennett, znany angiel- 
ski dramaturg, który studiował historię w Cambridge. Pod koniec 
lat 80. Bennett napisał sztukę teatralną "Szaleństwo króla Jerzego”, 
której premiera odbyła się w grudniu 1991 w londyńskim Royal Na- 
tional Theatre, i która odniosła ogromny sukces nie tylko na Wy- 
spach Brytyjskich. Reżyserem londyńskiej inscenizacji był Nicholas 
Hytner, który trzy lata potem podjął się sfilmowania "Szaleństwa 
króla Jerzego” dla Stephena Evansa i Davida Parfitta, producentów 
filmów Kennetha Branagha. Adaptacji sztuki dla potrzeb filmowego 
scenariusza dokonał sam Bennett, wprowadzając przy okazji pewne 
zmiany. W filmowej wersji jest więcej akcji niż w wersji scenicznej. 
Mniej za to dialogów. Dodałem kilka wątków drugoplanowych. Ca- 
łą historię oglądamy oczami młodziutkiego kapitana Greville'a, któ- 
ry dopiero przybył na dwór. Zdecydowaliśmy się na ten zabieg dra- 
maturgiczny, bo potrzebowaliśmy bohatera, z którym mogliby utoż- 
samiać się widzowie. 

Kapitan Greville (Rupert Graves) pojawia się na zamku Windsor 
w 1788. Król Jerzy III (Nigel Hawthorne) nie może przeboleć utraty 
kolonii w Ameryce, które zbuntowały się przeciwko jego nieustępli- 
wej polityce w sprawie podatków i ceł. Obsesyjnie powraca do tej 
sprawy w rozmowach z premierem Pittem (Julian Wadham). A po- 
za tym jest szczęśliwy u boku królowej Charlotty (Helen Mirren), 
od nakazów dworskiej etykiety bardziej sobie ceniąc proste nawyki 
i własną wygodę. Niezbyt to w smak jego najstarszemu, księciu 
Walii (Rupert Everett), który umiera z nudów i nie może doczekać 
się sukcesji. Zrobiłby wszystko, żeby odsunąć ojca od władzy i stać 
się regentem. Kiedy więc lekarze dworscy donoszą mu, że król 
dziwnie się zachowuje, a królewski mocz ma niebieską barwę, syn 
zaczyna knuć intrygę, która ma wynieść go na tron. Tymczasem po- 
stępowanie jego ojca staje się coraz bardziej ekscentryczne: król w 
nocy biega w bieliźnie po zamku i ogrodach, napastuje damę dwo- 
ru, lady Pembroke (Amanda Donohoe), mówi od rzeczy i ma napa- 
dy szału. Premier sprowadza więc do niego doktora Willisa (Ian 
Holm), psychiatrę o niekonwencjonalnych metodach leczenia, któ- 
rego koledzy z branży nazywają szarlatanem. Czy będzie potrafił 
wyleczyć króla? Od tego zależy przecież przyszłość tronu. 

Jerzym III w debiutanckim filmie Nicholasa Hytnera został Nigel 
Hawthorne, który wcześniej przez blisko trzy lata grał tę rolę w tea- 
trze, zdobywając za nią nagrodę Laurence'a Oliviera i London Dra- 
ma Critics Award. Granie "szalonego króla” przed kamerą przypo- 
minało chwilami jazdę na diabelskim młynie, mogłem jednak korzy- 
stać z mojego scenicznego doświadczenia, choć nie do końca. Scena 
wymaga innego sposobu gry, bo występuje się w dużych dekora- 
cjach i przed żywą publicznością. W filmie można pozwolić sobie na 
grę bardziej złożoną, finezyjną. Czasami wystarczy jedno spojrzenie 
prosto do kamery, by zyskać odpowiedni efekt. Za swoją grę Haw- 
thorne zdobył w tym roku nominację do Oscara. Również dlatego, 
że dzięki jego kreacji "Szaleństwo króla Jerzego” jest nie tylko hi- 
storią walki chorego króla o władzę (bo o nią walczą także członko- 
wie rządu i poplecznicy księcia Walii), lecz także walki człowieka o 
prawo do zachowania godności osobistej w każdej sytuacji. 


W Windsorze spore poruszenie. 
Król biega w bieliźnie, 
napastuje damy dworu, 

mówi od rzeczy i dostaje szału. 


iedy Amerykańska 
Akademia Filmowa nomi- 
nowała ją do Oscara za 
rolę królowej w *Sza- 
leństwie króla Jerze- 
go”, Helen Mirren powiedziała 
w wywiadzie: Sukces mnie de- 
nerwuje, bo oznacza, że jestem 
identyfikowana tylko z jedną, 
konkretną rolą. Nie ży mi na 
takich dowodach uznania ze 
strony środowiska. Moje dobre 
samopoczucie nie zależy od 
nich. Często bowiem bywa tak, 
że naprawdę dobra gra nie zy- 
skuje poklasku, podczas gdy 
w zachwycają się rolą, do 
której ty nie przywiązujesz wagi. 
Może sobie pozwolić na ta- 
ką niezależność. Od lat ucho- 
dzi za jedną z najwybitniej- 
szych aktorek angielskiego ki- 
na, najgroźniejszą rywalkę Va- 
nessy Redgrave i Emmy 
Thompson. Jej specjalnością 
stały się role twardych, nieza- 
leżnych kobiet, które doskona- 
le radzą sobie w świecie zdo- 
minowanym przez mężczyzn, a 
ich stosunek do życia cechuje 
często cynizm i sarkazm. Jed- 
nak ta nieugiętość charakteru 
to tylko fasada, pancerz chro- 
niący wrażliwość i romantycz- 
ny idealizm. Taka jest właśnie 
inspektor Jane Tennison z tele- 
wizyjnej serii "Główny podej- 
rzany”, dla której kolejne 
śledztwa oznaczają walkę nie 
tylko z przestępcami, ale także 
z uprzedzeniami jej podwład- 
nych do kobiety-policjantki. 
Ta rola przyniosła jej nomina- 
cję do Emmy i stała się jej 
ekranową wizytówką. 


Helen Mirren 
uwielbia 
się przebierać 


Mirren nie pojawia się często przed kamerą. 
Od początku swojej aktorskiej kariery woli te- 
atr. Urodzona w 1946 w rodzinie rosyjskiego 
imigranta jako Elena Mironow, na scenie zade- 
biutowała w wieku 16 lat. Od 1967 związana z 
Royal Shakespeare Company, grała m.in. w 
*Miarce za miarkę”, "Antoniuszu i Kleopatrze”, 
"Hamlecie". W kinie zadebiutowała w 1968 u 
boku Jamesa Masona w komedii *Age of Con+ 
sent” Michaela Powella. On był malarzem, któ- 
ry uciekał przed wielkomiejską cywilizacją, ona 
jego modelką. Potem były role m.in. w "A Mid- 
summer Night's Dream” Petera Halla (1968), 
*Szczęśliwym człowieku” Lindsaya Andersona 
(1972) i "Savage Messiah” Kena Russella 
(1972). Mirren zagrała także w kosztującym 15 
milionów dolarów porno kiczu, "Kaliguli" Tin- 
to Brassa (1976), ale bardziej niż kino intereso- 
wała ją scena. Przez dłuższy czas była związana 
z eksperymentalnym teatrem Petera Brooka. 


46 


Przełomem w jej filmowej karierze okazała 
się nagrodzona na festiwalu w Cannes rola w 
*Cal" Pata O'Connora (1984). Mirren zagrała 
delikatną, wrażliwą Marcellę, wdowę po pro- 
testanckim policjancie, która w ogarniętym 
wojną domową Belfaście zakochuje się w 
znacznie młodszym od siebie katoliku. Jednak 
triumf czystego uczucia nad nienawiścią i 
przemocą okazuje się złudny, bo dla kochan- 
ków wojna jest tragiczną pułapką. Po sukcesie 
*Cal" Mirren zaczęła częściej pojawiać się na 
ekranie, tworząc interesujące portrety współ- 
czesnych kobiet m.in. w "Białych nocach” Ta- 
ylora Hackforda (1985), "Wybrzeżu Moski- 
tów” Petera Weira (1985) i *Kucharzu, zło- 
dzieju, jego żonie i jej kochanku” Petera Gree- 
nawaya (1989). W jej karierze nie mogło za- 
braknąć udziału w ekranizacji twórczości E.M. 
Forstera. W *Tam, gdzie nie chadzają anioły” 
Charlesa Sturridge'a (1991, według pierwszej 


powieści Forstera) zagrała bogatą wdowę, któ- 
ra w obronie miłości nie boi się rzucić wyzwa- 
nia konwenansom i skazać się na towarzyski 
ostracyzm. 

Za rolę królowej Charlotty w "Szaleństwie 
króla Jerzego” zdobyła w tym roku nagrodę 
na festiwalu w Cannes. Grałam ją z ogromną 
przyjemnością. Te w ie klejnoty, peruki i 
suknie. Czułam się jak dziecko, któremu wolno 
pobuszować w teatralnej garderobie. Podej- 
rzewam, że właśnise dlatego zostałam aktorką 
— uwielbiam się przebierać. Swój czas dzieli 
między Anglię, gdzie spędza minimum pół ro- 
ku, i Stany Zjednoczone, gdzie razem z Tay- 
lorem Hackfordem ma ranczo pod Los Ange- 
les. Lubię mieszkać w Ameryce, bo mogę być 
tam tylko "panią Hackford", pozwalając, że- 
by to na Taylorze koncentrowała się cała 
uwaga. Po jej ostatnich sukcesach przestanie 
to chyba być możliwe. 


NE HACK ANI, 
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SZYBCY I MARTWI 


Leonardo DiCaprio i Gene Hackman 


milczących i nie do pokonania. Pewnego dnia pojawia się w 
kowiu miasteczku Redemption, rządzonym twardą ręką przez miś 
Heroda (Gene Hackman). Ellen chce go zabić, bo Herod przyczynił s 

do śmierci jej ojca. Czekając na odpowiednią szansę, kobieta staje do urządza- 
nego przez Heroda turnieju — pojedynku rewolwerowców na 
zwycięzcę czeka ponad 100 tysięcy dolarów. Sprawy stopniowo się komplikują, bo Ellen 
nie potrafi uwolnić się od koszmarnych wspomnień z dzieciństwa, które przes; 
w dokonaniu zemsty i sprawiają, że zaczyna się bać Heroda. Jednocześ 
jawia się Cort (Russell Crowe), kiedyś rewolwerowiec i bandyta, teraz pas 
rod zmusza siłą do udziału w turnieju i złamania piątego przykazania. Cort i Ellen stają się 
sobie bliscy, ale — jako uczestnicy turnieju — muszą zmierzyć się w rewolwerowym pojć 
dynku. 

Scenar 


Sharon Stone może zagrać Elle 
Clinta Eastwooda, tylko ona pr 
stopnia, że nie tylko zgodziła się zagrać w "Sz; 
producentką. Na reżysera filmu zażyczyła sobie Sama Raimi, znanego dotychczas jako 
twórca horrorów klasy B, m. in. *Darkmana" i "Armii ciemności”. Mimo sprzeciwów sze- 
fów "Columbii" dopięła swego, stawiając ultimatum: albo zagram u Raimiego, albo wca- 
le. Podobną stanowczość przejawiła w doborze swoich partnerów. Zgodziła się na Gene'a 
Hackmana, ale zamiast Liama Neesona w roli Corta widziała Russella Crowe'a, wsławio- 
nego udziałem w "Romper Stomper”, za który zdobył nagrodę Australijskiego Instytutu 
Filmowego. Crowe'owi proponowana rola przypadła do gustu: Bardzo zainteresował mnie 
moralny dylemat, przed którym stoi Cort. Dostrzega on zło, które trzeba zwalczać, potrafi 
to zrobić, ale musiałby narus: . Jak więc ma postąpić: poświęcić się w imię 
y i zginąć? Czy może zrobić to, co wydaje si ć dalej? Z powodu Cro- 
kończącego jak raz "The Sum of Us”, Szybki została 
opóźniona o trzy tygodnie. Również Stone wybrała Leonarda DiCaprio do roli Kida, syna 
Heroda, który najbardziej w świecie pragnie zdobyć szacunek swojego ojca. 

Zdjęcia powstawały na przełomie 1993 i 1994 w Arizonie. Wykorzystano dekoracje z 
*Monte Walsh” Williama Frakera, w których powstało już około 50 westernów, m. in. 
*Tombstone" George'a Pana Cosmatosa i serial "Młodzi jeźdźcy”. Sceny rewolwerowych 
pojedynków opracował Thell Reed, uważany za jednego z najszybszych współczesnych 
rewolwerowców. Stanął on przed nie lada wyzwaniem, ponieważ Sam Raimi chciał, żeby 
każda z 13 strzelanin miała swój indywidualny charakter. Kostiumy wzorowano na stro- 
jach bohaterów spaghetti-westernów, bo jak powiedział Raimi: To Dziki Zachód z na- 
szych fantazji. Nie interesował nas realizm, bo nie robiliśmy przecież filmu dokumentalne- 
go. Więcej 1y od Sergia Leone niż od Johna Forda. 
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RECENZJE 


Film Richarda Linklatera pozostałby nie 
zauważony, gdyby nie para aktorów, która mu 
ten film zaniosła wcale wysoko — aż do nagro- 
dy Srebrnego Niedźwiedzia (Berlin 1995), aż 
do znacznego międzynarodowego rozgłosu. 
Chłopaka, który spotyka dziewczynę, Amery- 
kanina Jesse, gra Amerykanin Ethan Hawke — 
można go było zapamiętać z filmu Petera Wei- 
ra "Stowarzyszenie Umarłych Poetów”. Bar- 
dziej pamiętamy dziewczynę, która spotyka 
chłopaka, Celine — Julie Delpy, Francuzkę po 
studiach reżyserskich w USA. Grała ona u 
i Holland w *Europa, Europa”, wi- 
ly ją ostatnio u Kieślowskiego w *Bia- 
łym”. Mamy tę parę, blondynkę o promiennie 
jasnej cerze i smagłego szatyna na ekranie 
przez cały film — i chce się na nich patrzeć, nie 
ma się ich dość. Ich gra jest aktorstwem o tak 
delikatnej kresce rysunku, że chwilami widz 
czuje się zażenowany, czuje, że jest intruzem w 
przestrzeni wahających się półuśmiechów, 
czujnego a nieśmiałego przyglądania się sobie, 
rosnącej intymności gestów. Istnieje psycholo- 
gicznie uzasadnione zjawisko *wagonowej 


otwarcia się przed nieznajomym, 
czy nieznajomymi w poczuciu bezpieczeństwa 
bycia anonimowym, w poczuciu nieubłaganej 
pewności rozstania, definitywnego zniknięcia 
rozmówców w podróżującym tłumie. Pomysł 
Linklatera, rozwinięty przy pomocy współsce- 
narzystki, aktorki z zawodu Kim Krizan, pole- 
gał na klasycznym rozwinięciu *gdyby”. Co 
zdarzy się, gdy anonimowi rozmówcy spotkani 
w wagonie tak wciągną się w rozmowę, że nie 
zechcą się rozstać? 

Co by było, gdyby... 

I dowiadujemy się, że nic. Wart jest jednak 
oglądania, zachwytu, namysłu, sposób, w jaki 
to "nic” zostaje wyartykułowane. 

Film Linklatera jest sprzeciwem wobec kina 
drogi, kina akcji, kina nowej przygody. Bohate- 
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rowie nie pędzą, ale zatrzymują się w swojej 
podróży. Bohaterowie nie uganiają się za wspa- 
niałym łupem, ani nie uciekają przed śmiertel- 
nym zagrożeniem. Nie spotykają egzotycznych 
morderców, ekscentrycznych miliarderów, ani 
fatalnych kobiet na służbie u fanatycznych poli- 
tyków. Spotykają takich samych podróżnych i 
przechodniów, jak oni. Chwilami kamera za- 
trzymuje się na jakiejś parze, na jakiejś grupce 
tak, jakby chciała powiedzieć: to również mógł- 
by być początek filmu o ludziach. Spotkanie z 
aktorami amatorskiego teatru, z wróżbitką, z że- 
brzącym poetą, z tancerką z jarmarcznej budy, z 
klawesynistą ćwiczącym w zaciszu swojej sute- 
reny — to są naskórkowe zetknięcia, nie zmie- 
niające szlaku. Nawet sam Wiedeń, miasto na 
skrzyżowaniu europejskich dróg, miasto spo- 
tkania naszych podróżnych, nawet Wiedeń jest 
dość nijaki, dość przypadkowy i nieobecny — ta- 
kie fasady starych gmachów znalazłyby się i w 
Brukseli, i w Genewie. Jest wiedeński wale 
wmotany strzępem między amerykańskie pio- 
senki, stateczek na Dunaju, katedra św. Stefana, 
diabelski młyn w wesołym miasteczku, ale bo- 


haterów filmu niewiele to obchodzi — oni ob- 
chodzą siebie nawzajem. A jeszcze mocniej, 
każde z nich obchodzi samego siebie. Przeży- 
wają typowe zakochanie się, ale z akcentem na 


*się” właśnie — przeżywają ostry atak egoizmu" 


na tle erotycznym, ale ten egoizm nie jest od- 
stręczający, obrzydliwy. Tak jak w życiu, tak w 
filmie — łatwo nam wybaczyć egoizm komuś, 
kto jest czarujący, młody, wrażliwy. 

Myślę, że film Linklatera miał być również 
sprzeciwem przeciwko kinu pokoleniowemu. 
Napisany przez młodych scenarzystów, reżyse- 
rowany przez młodego reżysera, grany przez 
młodych i liczący (słusznie) na młodą widow- 
nię film miał ambicję przekraczania kręgu 
spraw ważnych tylko dla generacji dwudziesto- 
latków. To udało się zaledwie cząstkowo. W 


=== PRZED WSCHODEM SŁOŃCA 


osobliwy sposób patronują całej historii dwie 
babcie. Celine wraca od babci z Budapesztu. 
Jesse opowiada o prababci, która pokazała mu 
się kiedyś w tęczy wodnych bryzgów wyrzuca- 
nych przez ogrodowy wąż do podlewania. Bab- 
cie pozostają jednak słowami w strudze dialogu 
płynącej prawie nieprzerwanie przez film. Tak 
samo pustymi słowami pozostają **wojna toczą- 
ca się o trzysta kilometrów stąd”, "manipulacja 
mediów”, *faszyzm”, "Bóg", "religia". Bohate- 
rowie wiedzą, że trzeba mieć jakiś stosunek do 
tych spraw, ale ulegają stereotypom. Im bar- 
dziej otwierają się w swojej szczerości, tym 
bardziej ujawnia się ich nijakość (ależ urocza 
nadal!), ich nieprawdziwość. O sprawach płci, 
miłości, rodziców, szkoły, pokoleń, kariery, 
mówią oboje sloganami z tych samych kąci- 
ków porad pism młodzieżowych, łatwych best- 
sellerów psychologicznych. Wszystko to, co 
przeżyli, widzą nazwane i usystematyzowane. 
Kiedyś młodych krępowały różnorakie zakazy 
tabu — religijnego, obyczajowego, narodowego, 
kastowego. Teraz widzimy ich nie mniej skrę- 
powanych zakazem uznawania jakiegokolwiek 


tabu, zastąpieniem zakazów motywowanych 
wyższą powinnością, tajemnicą poprzez popu- 
larną wiedzę, która wyjaśnia wszystko — zaha- 
mowania, kompleksy, występki. 

W pomyśle miało być spotkanie Ameryki i 
Europy. Gdy słuchamy dialogów — okazuje się 
zrazu, że spotkali się młodzi z tej samej wio- 
ski, globalnej wioski McLuhana, wio: 
domości medialnej. Dopiero myśląc o filmie 
po filmie dochodzę do wniosku, że symetria 
tego osobliwego spotkania jest pozorna. C. 
jest jednak mądrzejsza, dojrzalsza, wrażliwsza. 
Ona więcej zdobywa i więcej traci. To ona 
prowadzi Jessego na cmentarz bezimiennych 
samobójców — jakby chciała przywrócić spo- 
tkaniu wymiar metafizyczny, pokazać że Eros 
i Thanatos to bieguny tej samej przestrzeni. To 
Celine całuje pierwsza, to ona decyduje czy 
miłość kilkunastu godzin ma być spełniona. 
Co więcej, to ona wierzy i wróżbiarce, i poe- 
cie. Amerykanin Jesse nie ma zaufania do wy- 
drwigroszów z wiedeńskiej ulicy, jest okale- 
czony psychicznie przez mądrość skutecznego 
pragmatyzmu. Subtelna robota psychologiczna 
Linklatera ujawnia, że młodzi, których ciągnie 
ku sobie erotyczny magnetyzm, jednocześnie 
podświadomie wiedzą, że nie są dla siebie 


ale inność. Po psychodramie spotkania i roz- 
stania są oboje bardziej gotowi do czegoś, co 
będzie prawdziwsze. Mądra to konkluzja, ale 
w przedziwny sposób osłabia film. Czekamy 
cudu, wielkiej miłości łamiącej bariery i prze- 
szkody — i nie dostajemy. Przestajemy wtedy 
kochać bez zastrzeżeń śliczną Celine i przemi- 
łego Jesse. I najbliższy nam robi się ten bezin- 
teresownie życzliwy barman z nocnej knajpy 
dający Jessemu butelkę wina na kredyt. To, 
czy młodzi spotkają się znowu, staje się mało 
ważne, do rangi pierwszorzędnego problemu 
urasta zaś pytanie — czy Amerykanin odeśle 
barmanowi forsę za wino, będzie raczej w sta- 
roświecki sposób uczciwy, czy po kowbojsku 
pragmatyczny. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 
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RECENZJE 


Film psychologiczny pokazuje prawdę o miłości, 
melodramat pokazuje jej piękno. Prawda nie musi 
być piękna, piękno nie musi być prawdziwe. Melo- 
dramat jest więc tworem kalekim, bo łatwo go 
oskarżyć o to, że kłamie. 


Ona, on 
i ten trzeci 


Ratunkiem dla melodramatu jest wyjście poza 
granice gatunku. Pokazanie miłości (pięknej, nie- 
szczęśliwej, wzruszającej itp.) staje się środkiem, nie 
celem. Ma pomóc w ujawnieniu pewnych zjawisk, 
które w inny sposób byłyby trudne do nazwania. o 
to właśnie we *Francuzce" chodzi. 

Bohaterami filmu są małżonkowie, Jeanne (Em- 
manuelle Bćart) i Louis (Daniel Auteuil). Poznają 
się w niezwykłych okolicznościach, bo na ślubie ro- 
dzeństwa: Jeanne jest siostrą panny młodej, Louis — 
bratem pana młodego. Jeanne jest w tamtej chwili 
panną na wydaniu, Louis młodym oficerem, chyba 
tuż po promocji. I oto podczas tego ślubu zdarza się 
przykry wypadek: ceremonia w kościele właśnie się 
zaczyna, gdy spóźniony ojciec słabnie na ulicy, po- 
trzebuje lekarza. Świadkiem wydarzenia jest syn Lo- 
uis. Co robi? Pędzi do kościoła, prosi rodzinę o po- 
moc, tym samym zrywa ślub. 

Taki jest młody oficer francuski anno 1938. Je- 
anne powinna uciekać od niego, gdzie pieprz rośnie, 
ale widocznie imponuje jej mundur, bo wkrótce po- 
tem, czyli w roku 1939, są już małżeństwem. Louis 
ma bronić kraju przed niemiecką inwazją, ale broni 
nieskutecznie i dostaje się do niewoli. Tam tęskni 
do żony, zwierza się kolegom, pokazuje listy i zdję- 
cia, Ujawnia swą słabość wobec obcych, kobiety te- 


Boże, jak ja kocham Amerykę! — woła szef terro- 
rystów w filmie "Szklana pułapka 3”. I rabuje półtora 
miliarda dolarów w złocie, ze skarbca federalnego. 

Czy okrzyk jest szyderstwem? Nie, raczej wyra- 
zem radości. Terrorysta Simon jest przekonany, że 
rozszyfrował Amerykę, odkrył jej kamień filozoficz- 
ny. W jakimś sensie ma rację, 

Kamieniem filozoficznym Ameryki jest pragma- 
tyzm. Przywieziony z Europy — nabrał wielkiego 
znaczenia we wczesnym okresie kolonizacji. Pomy- 


: osiedleńcy przybywają do krainy pokrytej la- 
sami, nie mają dachu nad głową. Co robić? Prosta 
recepta: wyciąć lasy i zbudować z nich domy. Najle- 
piej blisko siebie, w dużych skupiskach, wtedy ła- 
twiej żyć i się bronić. 

Względy praktyczne rozstrzygają o zadaniach, o 
możliwościach ich realizacji. Wszystko według 
wzoru: m = cs/p, gdzie *m" oznacza możliwość wy- 
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go — i słusznie! — nie wybaczają. Skutki łatwe do 
przewidzenia. 

Wojna się kończy. Louis wraca do służby czynnej. 
jest dowódcą pododdziału, który Stacjonuje w okupo- 
wanych Niemczech. Paraduje po ulicach Berlina jako 


zwycięzca, nie dostrzega fałszu swej sytuacji. Nato- 
miast dostrzega go Jeanne. Mieszka w zarekwirowa- 
nym domu, prawowity właściciel gnieździ się w służ- 
bówce, Jeanne czuje, że ten były właściciel w chwili 
klęski ma w sobie więcej godności, energii i odwagi 
niż jej mąż. Nic dziwnego, że Jeanne wybiera Niemca. 

I teraz pytanie: po co nam to pokazano? Sprawa 
stanie się jasna, gdy sens filmu odczytamy metafo- 
rycznie. Tytułowa Francuzka Jeanne to oczywiście 


konania zadania, 
s 


* — czas, którym dysponujemy, 
- siłę fizyczną, której możemy użyć (ludzi lub 
maszyn, to obojętne), a *p' — przestrzeń, którą ob- 
jąć ma nasze działanie. Zapewne już wtedy zdarzały 
się jednostki kierujące się motywami uczuciowymi: 
lasy są piękne, będziemy ich żałowali! W odpowie- 
dzi słyszeli: chwilowo potrzeba budulca i opału. 
Minęło 350 lat, sposób myślenia pozostał. Miasta 
są ogromne, zatłoczone. W filmie "Szklana pułapka 
3" policjant John McClane ma pilną sprawę, nie może 
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przecisnąć się samochodem przez kor- 
ki uliczne. Co robić? Pojech: 
Central Park, zamknięty dla ruchu ko- 
łowego. Na trawnikach i ścieżkach 
bawią się dzieci, spacerują dorośli. Pę- 
dzący samochód wywołuje panikę, po- 
licjant kluczy między drzewami i ludź. 
mi, chyba kogoś potrącił. Ale taka by- 
ła wyższa konieczność. 

Skoro tak, to czy warto przejmo- 
wać się dziećmi, które mogą zginąć od 
bomby podrzuconej w szkole? W 
ższa racja kazała narazić na śmierć dzieci w parku, 
może tak samo należy postąpić z dziećmi w szkole? 
Otóż — nie! Nie należy, a nawet nie wolno. Byłoby to 
sprzeczne z konstytucją, która życie ludzkie stawia na 
najwyższym piedestale. Czyli można narażać czyjeś 
życie, ale tylko dla ratowania innego życia. 

ięc jeśli wiemy, że w jednej ze szkół nowojor- 
skich jest bomba — to trzeba ją znaleźć. Obowiązuje 


FRANCUZKA wez 


Marianna, kobiecy symbol Francji. Louis — noszący 
imię siedemnastu królów Francji! — to spadkobierca 
władców-wojowników, którzy przez wiele wieków 
Francją-Marianną rządzili. Niemiec Mathias — to po 
prostu Niemiec. Marianna chce być ze swym prawo- 
witym władcą, chce mu być oddana i wierna, ale nie 
potrafi, bo ten Ludwik Ostatni zawodzi ją w każdej 
sytuacji. 

Oglądanie filmu w ten sposób — poprzez odczyty- 
wanie fabuły jednocześnie dosłowne i metaforyczne 
- jest zadaniem niełatwym, chyba nie każdy widz ma 
na to ochotę. Ale dopiero wtedy wszystkie wątki na- 
bierają właściwych znaczeń (np. motyw wojen kolo- 
nialnych). Pewne szczegóły zasługują na komentarz. 
Krytyka męża może wydać się zbyt surowa. 
A jednak nie jest niczym nowym. Francuz A.Goutard 
w swej książce "1940 — wojna straconych okazji” po- 
tępia francuską generalicję za brak inwencji, bier- 
ność, nieudolność i tchórzostwo. Tamże wspomina 
pewien epizod z kampanii: Jedynym pozytywnym ak- 
centem w ciągu dnia 17 maja jest przeciwuderzenie 
wykonane przez 4. dywizję pancerną. "Będę jutro 
atakował niezależnie od posiadanych przeze mnie 
sił” — oświadczył pułkownik de Gaulle 16 maja wie- 
czorem. (...) 17 maja rano ma on tylko 3 bataliony — 
jeden czołgów B i dwa czołgów R 35, razem 150 wo- 
zów bojowych. Mało! De Gaulle rozpoczął swój atak 
na własną odpowiedzialność, Gdyby był Louisem, 
pewnie pobiegłby poradzić się teściowej. 

De Gaulle z całą pewnością zaimponował Ma- 
riannie, nie dziwnego, że kilkanaście lat później od- 
dała mu serce. Ale warto zauważyć, że po dojściu do 
władzy w roku 1958 de Gaulle zmienił orientację 
polityczną Francji. Jego polityka stała się pronie- 
miecka, zarazem antybrytyjska i antyamerykańska. 
Może uznał, że zdobył względy Marianny zbyt póź- 
no. I że nie ma innego wyjścia, jak zaakceptować 
Niemca jako serdecznego przyjaciela domu. 

JAN OLSZEWSKI 


SZKEANA POT APA 3 [FN 


wzór: m = cs/p. "P jest duże (cały Nowy Jork). 
małe (kilka godzin), tym większe musi być *s”. 
Jeśli siłą mają być ludzie, to musi ich być bardzo du- 
żo. Na mobilizację wojska nie ma czasu, pozostają 
policjanci. Znaczy to, że policjanci znikną ze skrzy- 
żowań, zwiększy się liczba wypadków, zapewne 
zginą ludzie. Ale zginą po to, by nie zginęli inni. 

Terrorysta Simon to wszystko wie. Zna konstytu- 
cję, odkrył wzór m = cs/p. Konstytucja i wzór to ca- 
ła tajemnica Ameryki, innej nie ma. Trzeba przem 
śleć wnioski wynikające ze wzoru i konstytucji, wie- 
dy drzwi wszystkich skarbców staną otworem. Ter- 
rorysta Simon ma od tej chwili władzę prawie abso- 
lutną. 

A. jednak ponosi klęskę, co by znaczyło, że pew- 
nych szczegółów nie przewidział. Czyżby możliwo- 
ści technicznych Ameryki? Nie, bo one wszystkie 
mieszczą się w symbolu *s”. Simon nie docenił 
czynnika ludzkiego. Ludzie mogą działać z pobudek 
nie tylko praktycznych, lecz także uczuciowych, 
czyli w afekcie. To dotyczy Amerykanów, dotyczy 
także samego Simona. Policjant MeClane, bity i po- 
niewierany, w momencie klęski będzie miał w sobie 
nadal głuchą złość na cholernego przybłędę z Euro- 
py. I gdy dostrzeże coś, co można by było uznać za 
poszlakę, to oczywiście nie popuści. Simon nie prze- 
widział reakcji McClane'a, nie przewidział także re- 
akcji własnej. W momencie swego tryumfu Simon 
zaniedba swe obowiązki, bo zechce pójść do łóżka 
ze swą dziewczyną. 

Czy wnioski wynikające z filmu są słuszne? Czy 
czynnik ludzki może przynieść ocalenie w momen- 
cie, gdy zawiodą kalkulacje? Czy taki właśnie jest 
ratunek dla Ameryki? Oby tak było! Szkoda tylko, 
że ratunek dotyczy złota. Wyciętych lasów jak nie 
było, tak nie ma. Drzewa są nadal irytującą prze- 
szkodą, nawet jeśli rosną w Central Parku. 

JAN OLSZEWSKI 


Czasy się zmieniają. Ludzie też. Dawni boha- 
terowie, już wyraźnie zmęczeni, osiedli na cie- 
płych posadkach. Kombatanci wszelkiej maści 
przeszli na emeryturę. Kto został” Oni: mają po 
dziewiętnaście lat, marzą o szybkich samocho- 
dach, pięknych dziewczynach, wielkim szmalu. 


Obława? 


Gdy chcą (a chcą często), są 
drapieżni i bezwzględni. Jak 
*młode wilki”, bohaterowie 
filmu Jarosława Żamojdy. 

Poważni i groźni Krytycy 
grzmią: "jedna z kilkunastu 
słabych historyjek ekrano- 
wych ostatnich lat, ocierająca 
się mimowolnie o poważne 
problemy społeczne”, "fabuł- 
ka błaha, kręcona pospiesznie, 
obsadzona blondaskami z żur- 
nala”. To brzmi jak wyrok 
skazujący, Ale widzowie za- 
reagowali inaczej. Właśnie na 
tę "fabułkę” poszli — i chodzą 
dalej. Tak na zgrzebnym i 
smutnym polskim rynku za- 
działało prawo popytu i poda- 
ży? Wydaje mi się, że jednak coś więcej 

Przede wszystkim *Młode wilki” to, już w 
punkcie wyjścia, film zastrzeżony dla osób nie- 
dorosłych, jeszcze nie tak dawno z pasją i pełną 
powagą bawiących się w złodziei i policjantów, 
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historia naiwna, która nie ma zamiaru udawać, że 
jest czymkolwiek więcej. 

To prawda, że główne motywy filmu Żamojdy 
są imitacją. Ale cóż to szkodzi, skoro całość dzia- 
ła. Imitacja to zresztą pomysłowo wpasowana w 
nasze realia. Prawda również, że pod względem 
dramaturgii można sporo "Młodym wilkom” za- 
rzucić (szczególnie niezbyt jest zrozumiała galo- 
pada końcowych sekwencji). Że obok scen świet- 
nych (jak choćby otwierający film napad na 


bank) zdarzają się momenty zdecydowanie słab- 
sze, czasem nawet drażniące sztucznością, zma- 
sowanym blichtrem, bijącym w oczy ostro ni- 
czym jaskrawy neon. Ale złóżmy to na karb ko- 
sztów debiutu. 


KRAKÓW 


MŁODE WILKI 


Bo jednocześnie wie Żamojda, jak uniknąć nu- 
dziarstwa, jak podsycać napięcie. Bez pseudointe- 
lektualnych protez, politykierskiego zadęcia, ta- 
niej aluzyjności czy dopisywania nie istniejącej 
ideologii (szkoda, że usiłują zrobić to za niego in- 
ni). Jeśli żongluje schematami, robi to z rozmy- 
słem. Tworzy świat niby dobrze znany, a przecież 
złudny, bo pielęgnujący złudzenia, które prędzej 
czy później ulegną demistyfikacji. I największy, 
najbardziej zielony szmal okaże się w efek 
ny, niż przyjażń 
. Naiwne? Jeszcze 
jak! Ale z sensem. 

Jednak to nie sama fabuła 


film dla rówieśników Prymu- 
sa, Cichego, Cleo. Ważniejszy 
jest klimat, typ wyobraźni rzą- 
dzącej ekranowym światem i 
bezbłędnie trafiającej do wraż- 
liwości (bez obrazy) małola- 
tów. Tej rodem z dyskoteki, 
dynamicznych teledysków, 
barwnych, młodzieżowych 
pism, muzyki rockowych ka- 
pel. I to wcale nie zarzut ani 
złośliwość. Przeciwnie. Bo kli- 
matowi właśnie zawdzięczają 
"Młode wilki” swoją odręb- 
ność, świeżość, I pewną ma- 
gnetyczną siłę, która pozwala prościutkie w gruncie 
rzeczy postaci bohaterów zaakceptować, przejąć 


się nimi, polubić. Na półtorej godziny zawiesić nie- 
wiarę. A i na tym przecież polega zabawa w kino. 
MACIEJ MANIEWSKI 
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już w sprzedaży 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
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przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


LUDZIE 


Mówi 
KATARZYNA FIGURA: 


- W jaki sposób znalazła się pani w obsa: 
dzie *Pret-a-porter"? 

— Kiedy dowiedziałam się, że Altman przy: 
jeżdża do Paryża z zamiarem realizacji nowe: 
go filmu, byłam jedną z pierwszych osób, któ- 
re go przywitały. Od *Gracza" minęły dwa la: 
ta, nie byłam pewna, czy reżyser nie zmieni. 
planów wobec mnie. Jakież było moje zdzi. 
-  wienie, kiedy w produkcji, na tablicy, nś 
której zazwyczaj przypina się zdjęcić 
aktorów, którzy na pewno będą gral 
w filmie, wisi obok zdjęcia Anoul 
Aimće i Julii Roberts moja foto: 
grafia! 

— Jak Altman określił po: 
stać, którą miała pani zagrać 
Jakie dawał wskazówki? 

— Scenariusz był bardzc 
szkicowy, jak zwykle u Alt: 
mana. Pierwszego dnia zdjęć 
Altman wezwał aktorów | 
oznajmił: kamery będą roz: 
stawione i włączone non stop. 
róbcie to, co wam w duszy 
gra, żyjcie tymi postaciami 
Po tygodniu zdjęć stwierdził 

że ma materiał na pięć filmów 
fabularnych! Vivien, moja bo: 
haterka, miała być przede wszy: 
stkim zabawna. Z pewnością nie 
ma w sobie nic z wampa, o czyn 
chętnie pisze prasa. Szczerze mó: 
wiąc, zadrwiłam sama z siebie, : 
może ze schematu, według któ: 
rego byłam odbierana? 
— Czy dobrze się pan 
czuła w filmie 


który wymagał wykazania się własną inicja- 
tywą? 

— Scena w fontannie zrodziła się z mojej 
inicjatywy. Wiedziałam, że strumienie wody 
spadające kaskadą w wieczornym świetle będą 
wyglądały pięknie, i że Altman będzie musiał 
te kadry zostawić. Nie odstraszyła mnie ani 
temperatura wody (była lodowata!!!), ani szy- 
dercze uwagi Altmana, że przed chwilą wi- 
dział w fontannie zdechłego szczura! Natural- 
nie, mój skok do wody nie miał nic wspólnego 
ze "słodkim życiem”. Scena miała być zabaw- 
na, stąd ta moja wypięta pupa, śmieszne ruchy 
itd. W scenariuszu *Pret-a-porter" wiele scen 
ze mną było napisanych standardowo, jak np. 
scena rozmowy telefonicznej Sally Kellerman 
i Stephena Rea. Altman uznał, że powinnam 
być obecna podczas tej rozmowy i coś na dru- 
gim planie robić. Co? Tego już nie powie- 
Pomysł przyszedł tym razem przypad- 
próby obsunęła mi się bateria 
zasilająca mikrofon, który każdy aktor nosił 
przy sobie. Dyskretnie zaczęłam ją poprawiać. 
Po próbie reżyser zapytał mnie, co robiłam. 
Kiedy wytłumaczyłam, nieco speszona, on 
wykrzyknął: *To było świetne! Rób tak dalej, 
a właściwie, jakbyś chciała, to możesz nawet 
całkiem się rozebrać”, Nie miałam czasu na 
rozważania, musiałam błyskawicznie coś wy- 
myślić. No i zrobiłam to, co widać na ekranie. 
Wszystkich zamurowało, 

— Na planie *Pret-a-porter" zetknęła się 
pani z wieloma gwiazdami... 

— Altman ma swoich aktorów, z którymi lu- 
bi pracować. Do nich należy z pewnością Tim 
Robbins, Julia Roberts. Są niezwykli. Tim Ro- 
bins jest bardzo poważny i myślę, że mu się 
podobam... Ale plotek nie będzie. Ze Stephe- 
nem Rea połączył nas temperament, wspólny 
dla Irlandczyków i Polaków, razem zwiedzili 
śmy bardzo dużo... hm... barów. Jestem za- 
chwycona Marcello Mastroiannim. A oto mały 
dowód jego geniuszu aktorskiego. Frwają 
przygotowania do sceny w hallu hotelowym, 
podczas której Marcello Mastroianni kradnie 
Timowi Robbinsowi walizkę. Mastroianni 
wchodzi na plan w fartuchu ze ste. mi 
włosami. Ktoś z ekipy nie wytrzymuje i pyta: 
*Marcello, dlaczego tak ci sterczą włos, "A 
co ty sobie myślisz. Jakbyś przepłynął Sekwa- 
nę, to jakbyś wyglądał?” — odpowiada. 

- Od kilku lat stara się pani zrobić karie- 
rę za Oceanem. W jaki sposób próbuje pa- 
nią lansować pani amerykański agent? 

= Wróciłam do swojej pierwszej agent 
Morrisa, nakłoniona przez jej prezesa, który 
uznając mój udział w *Pret-a-porter" za zna- 
komity, zaproponował mi powrót na lepszych 


zasadach. Mam nowego agenta, którego w: 
brałam z kilkunastu ofert. Zdecydowałam się 
na młodą, 25-letnią, bardzo wykształconą i 
energiczną dziewczynę, która przekonała mnie 
do siebie jednym zdaniem. Powiedziała, że 
żadna z propozycji, która przyjdzie do agencji, 
nie umknie jej uwadze... A dodam, że przy- 
chodzi dziennie od kilkunastu do kilkudziesię- 
ciu propozycji. Moja agentka swoją pracę roz- 
poczęła od przygotowania listy osób w Holly- 
wood, z którymi kiedykolwiek się zetknęłam. 
Konsekwencją takiej listy jest przejrzenie jej 
pod kątem, nie ukrywam, przydatności: komu i 
w jaki sposób należy przypomnieć o moim ist- 
nieniu. Wspólnie z agentką ustalamy, w jakim 
kierunku miałoby pójść moje aktorstwo, jaki 
typ ról chciałabym g 
kie zaś mnie nie interesuj 

- Jakie role zatem pani 
interesują? 

— Kiedyś bardzo chciałam 
zagrać w filmie według pro- 
zy Dostojewskiego, chciałam 
być jedną z jego tragicznych 
bohaterek. Dziś już nie. 
Szczerze mówiąc, nudzą 
mnie również te wszystkie 


Altman 
wykrzyknął: 
To było świetne! 
Rób tak dalej, 
a właściwie, 
jakbyś chciała, 


snej energii, by sama się podładować. Na pew- 
no działa mechanizm sprzężenia zwrotnego, 
czyli samoładowania, które wyzwala upraw 
nie tego zawodu. 

— Dlaczego miota się p: 
nentami, dlaczego nie zami 
stałe w Stanach? 

— Tak byłoby najrozsądniej. Moi agenci z 
Morrisa twierdzą, że bardzo dużo przez to 
miotanie straciłam. Ostatnie dwa lata spędzi- 
łam w Paryżu i w Polsce. Do Polski przyjeż- 
dżam głównie ze względów rodzinnych. Mój 
syn Aleksander jest najważniejszą istotą w 
moim życiu. Cały czas dążę do tego, by stwo- 
rzyć mu normalny dom, o ile to jest w ogóle 


między konty- 
ka pani na 


możliwe przy wykonywaniu takiego zawodu. 
Moja amerykańska kariera 
nie rozwija się może zbyt 
szybko, również z tego 
względu, że nie mogę tam 
być ze swoim dzieckiem. 
Przyjeżdżam na kilka dni, 
a zostaję miesiąc... Wiecz- 
na włóczęga, która się je- 
szcze nie skończyła. 

- Kilka lat temu nie 
zgodziła się pani pozo- 


kryminały i thrillery psycho- to możesz wać dla "Playboya", by 
logiczne, w których do tej 2 teraz zmienić zdanie i 
pory:w'Europie:gralam:; całkiem powiedzieć: tak. W 


Najbliższą mi formą jest tra- 

gifarsa, pomieszanie wątków 

dramatycznych i humor: 

stycznych. Myślę, że przez jakiś czas jeszcze 

mogę się powygłupiać 
) 


— Bo ja traktuję swój zawód, przyznaję, bar- 
dzo egoistycznie. Jest dla mnie rodzajem psy- 
chodramy czy terapii. Mam w sobie okrutnie 
dużo energii: aktorstwo pozwala mi ją spalić. 
Jestem chora, kiedy nie gram. Dlatego tak do- 
brze czuję się w Stanach, ponieważ tam bez 
przerwy chodzę na zdjęcia próbne. Każdy 
dzień jest pracą. Dzięki niej mogę wyrzucić 
wszystkie przeżycia, uczucia, emocje, które się 
we mnie gromadzą. Myślę, że dlatego zosta- 
łam aktorką, a te bzdury, które czasami mówi- 
łam, że chcę być sławna, znana na całym świe- 
cie, to szczerze mówiąc, sobie wymyśliłam... 
Tak naprawdę nie to było celem! Jednocześnie 
aktorstwo zaspokaja moją potrzebę bycia w 
centrum zainteresowania. Zanim dostałam się 
do szkoły teatralnej myślałam np. o dzienni- 
karstwie 

— W jaki sposób uzupełnia pani tę ener- 


— Bez obaw: nie jestem typem wampirzycy 
emocjonalnej, nie zabieram nikomu jego wła- 


Trochę miła, 


się rozebrać 


*«Prót-a-porter” sukien- 


sunek do własnego ciała? 

— Na pewno nastąpiła jakaś ewolucja psy- 
chofizyczna. Akceptacja siebie samej jako ko- 
biety, aktorki. Przez lata w Polsce bałam się, 
że zostanę zaszufladkowana jako atrakcyjna 
blondynka z dużym biustem. Mój strach wyni- 
kał m.in. z faktu, że wyrosłam w kulturze, w 
której cielesność, seksualizm były traktowane 
jako coś złego. Jednocześnie gdzieś w sobie 
dusiłam ogromną chęć całkowitego obnażenia 
fizycznego i psychicznego. Bardzo długo pro- 
wadziłam wewnętrzny spór sama ze sobą. W 
końcu zdałam sobie sprawę, że takie zachowa: 
nie nie ma sensu... Mimo że starałam się być 
taka miła, taka kochana, to i tak wszyscy o 
mnie źle mówili. Więc postanowiłam być taka, 
jaka jestem naprawdę, czyli trochę miła, trochę 
zła i wstrętna, a przez to może znaleźć więcej 
prawdy o sobie i być bardziej w zgodzie z na- 
turą, z samą sobą. 

- Po kilku latach nieobecności wróciła 
pani do polskiego kina... 

— To prawda. Zagrałam w najnowszym fil- 
mie Andrzeja Kondratiuka *Wrzeciono cza- 
su”. Film opowiada o związku fotografa i ak- 
torki (te role gra reżyser i Iga Cembrzyńska, 
małżeństwo i w życiu prywatnym), w który 
wkraczam, wprowadzając pewne zamieszanie. 
Zaczyna się niewinnie od sesji fotograficznej, 
w której, żeby było pikantniej, biorę udział... 
nago. 

— Oj, ludzie będą znowu gada: 

— Naturalnie, i o to chodzi. Przecież ja wszy- 
stko robię, żeby ludzie mieli o czym gadać. 


Rozmawiała 

EWA SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 
Fot. RADOSŁAW NAWROCKI 

| PAWEŁ SULISZ 
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Mówi 
ANDRIEJ 
KONCZAŁOWSKI: 


- Czy nie obawia się pan, 
że Polska, w której przez lata 
pokazywano prawie wszystkie 
radzieckie filmy bez prawa 
do ich krytykowania, nie jest 
najlepszym miejscem na pro- 
mowanie tytułu rosyjskiego? 

— Nie zdziwiłbym się, gdy- 
by nikt mojego filmu nie obej- 
rzał. Nauczyłem się już przyj- 
ć klapy ze spokojem. W 
Riaba” też zosta- 
ła zignorowana. Co prawda 
widzów m ale krytyka mil- 
czała jak zaklęta. Pomija się 
ten tytuł nawet w zestawie- 
niach tegorocznych produkc; 

- Satyra w *Kurce Ria- 
bie” jest z rodzaju tych naj- 
boleśniejszych. To satyra 
pełna rozpaczy. Obraz spo- 
łeczności w pańskim filmie 
przypominał mi *Dzieje mia- 
sta Głupowa” Sałtyko- 
wa-Szczedrina. 

- A nie "Martwe dusze” 
Gogola? 

— Gogola również, chociaż 
mniej. W każdym razie 
odwołuje się pan do pewnej 
tradycji w literaturze rosyj- 
skiej, do której obaj ci pi 
rze należą, a która godzi za 
pomocą śmiechu i groteski w 
najboleśniejsze punkty 
społecznego. Pana wizja jest 
ponura. 
ie wydaje mi się, żeby 
mój film był ponury. Raczej 


gruelu” Rab: nie był bezli- 
? Nie powinno się wymy- 
brazu narodu. Czy "Słod- 
kie życie”, a właściwie wszy- 
stkie filmy Felliniego, nie ob- 
nażały z wielką przenikliwo- 
ścią włoskiego charakteru na- 
rodowego? Krytyka też wie- 
szała na nim psy, a przecież to 
był po prostu geniusz. Taje- 
mnica tkwi w stosunku autora 
do swoich bohaterów. Filmy 
Felliniego są przepełnione mi- 
łością do występujących tam 
postaci. Chociaż moi bohatero- 
wie są dzicy, ciemni i ciągle 
pijani, to je się, mam 
nadzieję, że ich kocham. I w 
tym doszukiwałbym się opty- 
mizmu. Optymistyczne jest również to, że 
główna bohaterka, Asia, która na początku 
chce podpalić majątek ida, pod koniec 
rzuca się, by gasić pożar. Zachodzi w niej 
duża zmiana. 

— Widzę dużą różnicę między *Kurką”, 
a wcześniejszymi pana filmami, szczegól- 
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nie z okresu poprzedzającego pański wy- 
jazd do USA. Nie było w nich tego bezlito- 


snego obrazu rzeczywistości. 

— Nie widziała pani mojego poprzedniego 
filmu *The Inner Circle”(na video p.t."Trój- 
kąt pod Gwiazdą”). Zresztą w *Syberiadzie” 
byłem taki sam. 


- W *Syberiadzie” przeważał radosny 
patos. 

— No, oczywiście, bo inaczej w ogóle nie 
mógłbym jej zrealizować. I tak film odrzuco- 
no w pierwotnej wersji. Faktem jest, że od 
tamtego czasu zmieniłem się. 

— Czy odmienił pana pobyt w Ameryce? 


— Również i to, ale głównym powodem 
jest po prostu wiek. Z wiekiem ludzie albo 
głupieją, albo mądrzeją. 

— Pan zmądrzał? 

— Tak sądzę. Pod względem artystycznym 
udało mi się pozbyć kilku obciążeń. 

- Jakich? 

— W pewnym sensie pozbyłem się tzw. do- 
brego smaku. Stylu. Można powiedzieć, że 
mój film nie ma stylu. Według mnie główną 
zaletą formalną *Kurki' jest to, że przypomi- 
na stylistyczny śmietnik, w którym wszyst- 
kiego można się dogrzebać. Różni ludzie py 
tają mnie, po co umieściłem tam np. sceny ze 
zdjęciami poklatkowymi. Po prostu miałem 
taki kaprys i już. Radzą mi po przyjacielsku, 
żeby je wyrzucić. A ja im na to, że jak sami 
będą robić filmy, to sobie powyrzucają, co 
tylko zechcą. W ogóle dostaję dużo różnych 
rad. 

— Dawno temu miałam do pana preten- 
sję o *Romancę o zakochanych”. 

— Do mnie wszyscy mieli o coś pretensje. 
O 'Syberiadzie” rosyjscy krytycy pisali, że 
jest koniunkturalna. 

— Ten koniunkturalizm uderzał jeszcze 
mocniej w *Romancy” z jej podniosło-pa- 
triotycznym, niemal agitacyjnym tonem. 

— *Romanca” mogła być koniunkturalna, 
ale nie była. W 72 r. w czasach głęboko za- 
mrożonego życia społecznego w Związku 
Radzieckim, kiedy świat długich włosów, 
rock and rolla, motocykli był bardzo źle wi- 
dziany, wcale niełatwo było to wszystko po- 
kazać na ekranie. Ale nie to było w przypad- 
ku tego filmu najważniejsze. Dostałem sce- 
nariusz i zakochałem się w nim. Bohaterowie 
mówili wierszem, umierali z miłości. To by- 


Chociaż 

moi bohaterowie 
są dzicy, ciemni 

i ciągle pijani, 

to czuje się, 
mam nadzieję, 
że ich kocham 


ło unikalne, dlatego film zrobił furorę. Naj- 
ważniejsze dla mnie było pokazanie świata 
widzianego oczyma człowieka zakochanego i 
skonfrontowanie go ze światem wypranym z 
miłości. 

— Czy nie był pan świadomy jego prze- 
słania propagandowego? 

— Zdawałem sobie sprawę, że robię film 
*radziecki”, ale tak to było pomyślane — jako 
plakat, bez ironii, z całkowitą powagą. Świat 
wykreowany w scenariuszu był w jakiś spo- 
sób bliski Szekspirowi. Podobny tekst mógł 
powstać w XVII w.: chłopak wyrusza na 
wojnę, zostawiając ukochaną, która nie do- 
chowuje mu wierności, matka krzyczy, że jej 
syn zginął za Ojczyznę. Chciałem zrobić film 
pełen namiętności, nieważne, czy miała to 
być namiętność radziecka, czy romantyczna, 


czy seksualna. Próbuję za każdym razem 
tworzyć nową rzeczywistość. Są reżyserzy, 
jak Tarkowski, którzy ciągle pokazują ten 
sam świat. Ja mam ochotę zanurzać się w co- 
raz to inne światy. Dlatego wszystkie moje 
filmy są różne. 

— To prawda, np. *Tango i Cash” był 
zupełnie innym filmem. 

— "Tango i Cash” to nie jest właściwie mój 
film. Tam nie ma żadnego *świata”. Zrobi- 
łem ten film tylko dla pieniędzy. Poza tym 
chciałem zrozumieć, na czym polega praca 
dla Majors. 

- I co pan zrozumiał? 

— Że jestem im kompletnie niepotrzebny. 
Wynajęli sobie zawodowca i to wszystko. W 
Hollywood obowiązuje milcząca zmowa. W 
rozmowach sztuka jest ciągle obecna, mówi 
się dużo o skomplikowanych charakterach i 
głębi psychologicznej, ale tak naprawdę, to 
wszystko jest lipa. I wszyscy wiedzą, że cho- 
dzi wyłącznie o pieniądze. 

- Altman zrobił o tym *Gracza”. To 
prawdziwy film? 

— Tak, bez wątpienia. Właśnie takie tam 
panują stosunki. Wszyscy się przyjaźnią. 
Mówią do ciebie szeroko się uśmiechając: 
My friend. 

— Czy pomijając *Tango i Cash” jest 
pan zadowolony z pracy nad filmami w 
Ameryce? i 

— Tak, w przybliżeniu robiłem to, co 
chciałem. Realizowałem filmy o niskich bu- 
dżetach dla firmy produkcyjnej, która ceniła 
moją pracę. Na ogół brakowało pieniędzy, 
ale to nawet trudno nazwać problemem. Ma- 
ły problem miałem z *Homerem i Eddie”. 
Producent zmusił mnie do nakręcenia innego 
końca, bo film był za smutny, jak na Amery- 
kę. Zresztą zmiana końca niczego nowego do 
filmu nie wniosła. 

- Jak pan się czuje teraz w Rosji po kil- 
kunastoletniej nieobecności? 

— Właściwie trudno powiedzieć, bym kie- 
dykolwiek wyjechał z Rosji na stałe. Bywa- 
łem tam regularnie mniej więcej raz na pół 
roku. W Rosji czuję się Europejczykiem, a za 
granicą — Rosjaninem. Życie w Rosji jest 
może straszne, ale ciekawe. Chociaż chcę 
wychować moje córki (2 i 4 lata) na Rosjan- 
ki, to na razie wysyłam je do szkoły w Pary- 
żu. W Moskwie byłyby skazane na mental- 
ność elitarnych dzieci. 

— Przecież mogłyby chodzić do normal- 
nej a nie elitarnej moskiewskiej szkoły. 

— W normalnej szkole odebrałyby potwor- 
ne wykształcenie. Poza tym w rosyjskich 
szkołach nie uczy się na razie szacunku do 
człowieka. Czyni się jakieś próby w tym kie- 
runku, ale to jest kwestia mentalności, a 
mentalność jest jak pole grawitacyjne. 

— W ten sposób znów zbliżyliśmy się do 
pańskiej *Kurki”. Czy ten brak szacunku 
do drugiego człowieka można wytłuma- 
czyć długimi latami panowania w Rosji 
komunizmu? 

— Ależ skąd! To jest sprawa głębsza od 
ustroju politycznego. Związana jest z religią, 
ukształtowaną przez wieki mentalnością. 
Proszę się przyjrzeć Turcji, całej Ameryce 
Południowej, krajom muzułmańskim — nie 
było tam komunizmu. a z szacunkiem dla 
człowieka jest również bardzo krucho. A ko- 


munizm był po prostu aberracją. Próbą zmu- 
szenia człowieka do bycia dobrym. 7 czło- 
wiekiem zaś nic nie da się zrobić na siłę. Nie 
zmusi się go nawet, żeby poszedł do ubika- 
cji, żeby zażył lek. W komunizmie, tak jak w 
faszyzmie, chciano na siłę stworzyć ludziom 
raj. Musiało się to skończyć porażką. Jeśli 
człowiek się zmienia, to następuje to w ciągu 
tysiącleci. 

- W pańskim filmie nie widać dla boha- 
terów żadnych perspektyw, żadnego wyj- 
ścia. 

— Zacznijmy od tego, że żadne wyjście nie 
jest potrzebne. Asia mówi pod koniec filmu: 
trawa przecież się nie zmienia, ciągle rośnie 
taka sama, co w tym złego, może tak powin- 
no być. 

— Ale człowiek to coś więcej niż trawa. 

— W pewnym sensie też jest ekologiczną 
strukturą. Jedyne realne i bezwzględne dla 
człowieka pewniki to głód, chłód, strach i 
śmierć. W chwilach wielkości niektórym z 
nas udaje się je przezwyciężyć. Chodzi jed- 
nak o to, żeby nie ingerować w życie innych, 
żeby ludzie żyli sobie, jak chcą, żeby nie 
zmieniać ich na siłę. Nie można wymagać od 
Rosjan, żeby żyli jak Szwajcarzy. Nigdy tac 
nie będą. Takie iluzje pokutują w Ri 
czasów Piotra I. On pogardzał ludem t: 
pogardzają nim marksiści. Wszyscy wielcy 
działacze, którzy obiecywali ludziom świe- 
tlaną przyszłość, sprowadzali na ziemię pie- 
kło. Dlatego wolę osobiście zdrowych cyni- 
ków i pesymistów. Oni przynajmniej nie 
obiecują nam raju. 


Rozmawiała 
MANANA CHYB 


ANDRIEJ 

KONCZAŁOWSKI 

(wł. A. Michałkow, ur. 1937 w Moskwie) 

1965 - Pierwszy nauczyciel 

1967 - Historia Asi Klaczinej, 
która kochała, 
lecz za mąż nie wyszła 
(premiera w 1988) 

1969 - Szlacheckie gniazdo 

1971 - Wujaszek Wania 
(nagr.w San Sebastian 
i Mediolanie'71) 

1974 - Romanca o zakochanych 
(Grand Prix w Karlovych 
Varach'74) 

1978 - Syberiada 
(nagr. w Cannes'78) 

1984 - Maria's Lovers (USA) 

1985 - Uciekający pociąg(USA) 

1986 - Duet for One (USA) 

1987 - Shy People (USA) 

1988 - Homer i Eddie (USA, 
nagr. w San Sebastian'88) 

1989 - Tango i Cash (USA) 

1990 - The Inner Circle (Rosja) 

1994 — Kurka Riaba (Rosja) 


FIRMA: HACKMAN 


Wielką zaletą aktorstwa Gene Hackmana jest 
to, że nigdy, wcielając się nawet w najbardziej 
monstrualne postaci, nie przekreśla ich do koń- 
ca. W pewnym momencie zrozumiałem, że nie 
jest ważne, czy się gra sympatycznych facetów, 
ęcz.przeciwnie. Moim zdaniem w każdej 
postaci można dostrzec człowieka. Brzmi to jak 
banał, ale dużo mówi o sztuce Hackmana. 
Podejrzewamy, że każdą graną przez siebie po- 
stać obdarza cechami własnej osobowości, wła- 
snym niepokojem, udręką, ale i nieśmiałością i 
skrywanym ciepłem. Trudno jednak posądzać 
jego bohaterów o jakąkolwiek czułostkowość 
To największa tajemnica Hackmana — nie każe 
nam swych bohaterów nienawidzić, ani roztkli- 
wiać się nad nimi. Każe ich zrozumieć i zaak- 
ceptować takimi, jacy są. 

Powszechnie wiadomo — 
na ten temat nigdy nie mów e na jego OSo- 
bowość wywarło wpływ ciężkie dzieciństwo. 
Urodzony w 1930 roku w Danville (w Illinois) 
spędził wczesne lata szukając azylu. Ojciec, 
dziennikarz, był apodyktyczny i impulsywny, 
matka uciekała w alkoholowe zapomnienie. 
Młody Gene próbował zapanować nad swą fru- 
ją i gniewem. Chciał spokoju i samotności 
Z ojcem nigdy się nie pogodził, matka zmarła 
wskutek nałogu. W wieku 16 lat Hackman 
wstąpił do marines. Tam miał kłopoty ze wzglę- 
du na swój agresywny temperament. Po wyjściu 
z wojska chwytał się r acował w 
telewizji jako technik, krótko studiował malar- 
stwo i dziennikarstwo. Wreszcie wylądował w 
szkole aktorskiej w Pasadenie, gdzie jednym z 
jego kolegów był Dustin Hoffman. Wspominał 
on Hackmana jako doskonałego kompana, któ- 
ry czasami miał problemy ze swą frustracj 
agresją. Ale najczęściej eskapady do barów, 
które odbywał w nastroju gorzkim i zaczepnym, 
kończyły się pokojowo. Wracał spokojny i me- 
lancholijny, świadomy, że te emocje mogłyby 
go zniszczyć. Po pierwszych sukcesach teatral- 
nych zainteresowało się nim kino. Debiutował 
w 1964 roku w drugorzędnym filmie poli 
nym *Mad Dog Coll”. Ale pierwszy wielki suk- 
ces przyszedł dopiero w 1967 roku, gdy zagrał 
brata Clyde'a Barrowa w *Bonnie i Clyde” 
(1967) Arthura Penna. Nominacja do *Oscara" 
za rolę drugoplanową była rzeczywiście zasłu- 
żona. W tej roli znalazło się wszystko, co naj- 
ważniejsze dla aktorstwa Hackmana. Była 
ist sh pom Enz przec 


choć sam Hackman 


łością wobec żony i lojalnością wobec brata 
oraz pozostałych członków ga ącego 
swoistą rodzinę. Hackman gra człowieka bar- 
dzo zwyczajnego, który nie panuje nad swoim 
życiem, kieruje się sprzecznymi impulsami, 
często skrajnymi. Ale nie jest on pozbawiony 
moralnego instynktu. Szuka na oślep punktu 
oparcia, chce być zarazem sam i z innymi. Te 
dwa sprzeczne dążenia dają tej roli niezwykłe 
napięcie. 

Hackman z twarzą człowieka z tłumu jest 
skłonny zarówno do dziecięcej radości życia 
(wspaniała scena przywitania z bratem), jak i do 
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odpowiadania wrogiemu Światu ciosem za cio: 
Te odmienne stany psychiczne oddaje Hack- 
man, nie zakłócając ich równowagi, traktując je 
jako nierozłączne cechy jednej osobowości. Od 
u "Bonnie i Clyde” nawet "czarne charakte- 
Hackmana, jak choćby przywódca buntu 
więźniów w filmie "Riot" (1969) Buzza Kulika, 
nie są nigdy jednoznacznie "czarne". W rok 
później, za udział w filmie *I Never Sang for 
My Father” Gilberta Catesa dostał nominację 
do *Oscara" — za rolę drugoplanową. To jedna z 
najbardziej lirycznych ról Hackmana, prawie na 
pograniczu melodramatu. Gra syna, który chce 
pomóc ojcu załamanemu po śmierci żony. Bo- 
hater z narastającą rozpaczą i determinacją pró- 
buje sprawić, by ojciec zapomniał o stracie. Ale 
gdzieś w głębi duszy wie, że jest to niemożliwe. 
Rok 1971 był przełomowy w karierze Hack- 
mana. Tworzy on wtedy jedną ze swych najgło- 
śniejszych ról — nagrodzoną "Oscarem" — opę- 
tanego dziką energią policjanta z brygady na- 
rkotykowej *Popey'a” Doyle'a we "Francuskim 
łączniku” Williama Friedkina. Trzeba przyznać 
ta kreacja nie wzbudziła wcale jednozn: 
nego entuzjazmu. Część krytyki uznała ją za 
przerysowaną i wykalkulowaną. Hackman - 
zgodnie z przypominającą chwilami dokument 
stylistyką filmu podkreślił pełną nawykowej 
agresji zwyczajność Doyle'a. Siłą, która pcha 
go do działania są wielkie emocje. Chce czynić 
dobro, jest w gruncie rzeczy porażony własną 
niemocą I własnym narastającym iewem. 
Sceny, gdy ten gniew przeradza się w niekon- 
trolow wściekłość, to majstersztyk. Hack- 
man pomaga zrozumieć, że 
właśnie ta wściekłość pozwala 
często Doyle'owi dopiąć s 
go, choć z drugiej strony pro- 
wadzi ona do fatalnych skut- 
ków. Doyle w swym zapamię- 
taniu traci w yobraźnię i 
Ale na jego znużonej 


« _ Dzięki niemu 
nawet niezbyt 
mądry film 
zdaje się mówić 


ulgę. ucieczkę od samego siebie, wyzwolenie 
się z kręgu samotności. W gruncie rzeczy do te- 
go samego dąży (często po omacku) włóczęga 
ze *Strachu na wróble”. Deklarujący się jako 
spryciarz, który stracił złudzenia i obnoszący 
się ze swoją brutalnością, rzekomym zdecydo- 
waniem i zaradnością, w końcu pozna gorz- 
ko-słodki smak zwycięstwa nad własnym egoi- 
zmem w imię przyjaźni. To poświęcenie i jego 
wartość potrafił aktor ukazać unikając wszelkie- 
go fałszu, wszelkiej emfazy. 

Z boleśniejszym jeszcze procesem tracenia 
złudzeń mamy do czynienia w przypadku Harry 
Caula z *Rozmowy” Francisa Forda Coppoli 
(1973). Caul wybudował sobie ze swego zawo- 
du pancerz ochronny przed światem. Żyje z 
profesjonalnego podsłuchiwania innych ludzi. 
Żyje życiem innych, żerując na nim i chroni 
swą wrażliwość, swe zagubienie za wątłą ma- 
ską perfekcjonizmu. Popełnia po raz pierwszy 
błąd angażując się osobiście, tracąc dystans do 
swej W dwuznacznej profesji. Przywodzi 
ski. Do historii kina przeszła 
akyca scena, w której Harry, by ocalić szacu- 
nek dla samego siebie, niszczy wszystko wokół, 
nawet figurę Matki Boskiej, w poszukiwaniu 
ukrytego podsłuchu. Gniew je: 
strony odradzającą, z drugiej nit 
traci resztki spokoju, ale jednocześnie odzysku- 
je wrażliwość, od której chciał uciec. 

W *Mroku nocy” (1975) Arthura Penna i w 
niezbyt udanym filmie Stanleya Kramera *Za- 
sady domina” (1977) Hackman gra bohaterów 
tragicznych, którzy muszą w końcu podpisać 
bezwarunkową kapitulację w 
walce ze Światem, coraz 
mniej przez nich rozumia- 
nym, przepełnionym złem. 
Znowu w dużej mierze ze 
swojej winy. Chcąc nadać ta- 
jemniczym wydarzeniom ja- 
iś moralny porządek są oni 


tej bólem twarzy widzimy i o naprawdę RER w CAE BET 
że, że wie, czym jest morder- ślepi. Harry Moseby z filmu 
stwo. Bohater Hackmana to ważnych Penna nie dostrzega tropów 

złowiek obdarzony sprawach wiodących go ku rozwiązaniu 


ną wrażliwością i mo- 
ladomością, której nie 
potrafi i chyba jednak nie chce w sobie zabić. 
Ten zziajany pies śledczy nie jest tylko elemen- 
tem konwencji — na naszych oczach przeżywa 
dramat wewnętrznej, codziennej walki. Dramat 
samotności, wściekłości i bólu skrywanych za 
gorączkowym działaniem. 

Kolejnych dwóch ról Hackmana — wydawa- 
łoby się — nie łączy wiele... Z jednej strony jest 
to heroiczny pastor w *Tragedii Posejdona” 
(1972) Ronalda Neame'a, kasowym widowisku 
katastroficznym, z drugiej — zagubiony włóczę- 
ga-outsider w jednym z najsłynniejs 
mów drogi — *Strachu na wróble” (1973) Jerry 
Schatzberga. A jednak te role są sobie dziwnie 
bliskie. Łączy je idea poświęcenia. W *"Trage- 
dil...” pastor to człowiek, który pod gładkimi 
uśmiechami, energią i zdecydowaniem wydaje 
się kryć swe dawne wahania, może grzechy? W 
poświęceniu dla innych znajduje, być może 


zagadki. Dzieje się tak nie 
tylko dlatego, że świat jest 
wrogi i nieprzenikniony. Dzieje się tak również 
dlatego, że Moseby nie umie zawrzeć pokoju z 
samym sobą. By odnaleź 


stansu, oceny. Moseby'emu tego brak. Sam 
upór nie wystarcza, prowadzi do klęski. Tę po- 
rażkę pokazuje jednak Hackman jako doświad- 


czenie nieobce każdemu z nas. Los Moseby'ego 
jest ostrzeżeniem — nie sposób nadać chaosowi 
sens będąc samemu pogrążonym w wewnętrz- 
nym chaosie. Hackman nie potępia swych bo- 
haterów. Ze zrozumieniem i bólem pokazuje 
ich błędy i bolesne doświadczenie samotności. 
W drugiej połowie lat 70. kariera Hackmana 
uległa wyrażnemu załamaniu. Potrafił wpraw- 
dzie bardzo przekonywająco ukazać inny, tym 
razem gorzko heroiczny walor samotności, w 
pełnej gwiazd obsadzie superwidowiska wojen- 
nego *O jeden most za daleko” (1977) Richarda 


Attenborough. Stworzył najlepszą rolę z 
całego gwiazdorskiego zespołu. Jego ge- 
nerał Sosabowski jest trzeżwym realistą, 
pozbawionym złudzeń, szorstkim, słu- 
sznie przekonanym o swej racji. Jego 
gniew jest całkowicie usprawiedliwiony. 
Hackmanowi udała sę niesłychanie rzad- 
ka rzecz w tego typu produkcjach — po- 
zornie bez wysiłku stworzył postać całko- 
wicie wiarygodną w swych reakcjach, a 
nie jeszcze jeden sztucznie "uczłowieczo- 
ny” wizerunek dowódcy na koturnie. 

Lata 80. to okres gorączkowej aktyw- 
ności Hackmana. Grywał w wielu, zbyt 
wielu filmach, które łatwo stawały się 
*jego" filmami. Chociaż często wspomi- 
nał o "wcześniejszej emeryturze” nie 
mógł się obejść bez grania. Kino z pew- 
nością jest dla niego szansą najpełniejsze- 
go wyrażenia siebie. Nie ma wprawdzie 
zbyt wiele złudzeń, ale ciągle liczy na je- 
go magię. To wszystko, co dzieje się przed 
rozpoczęciem zdjęć i po ich ukć niu, 
to showbusiness, na którym się niewiele 
znam. Ale wtedy, gdy się kręci, gdy jestem 
na planie z innymi aktorami, tego bym 
nigdy i za nic nie oddał. Wtedy dzieje się 
ze, wtedy otwierają się licz- 
których nie widać w sce- 
powstaje często nowa, zaskaku- 
jąca jakość — mówił. 

Renesans talentu przeżywa Hackman 
w ostatnich latach, tworząc portrety boha- 
terów dojrzałych. Dzięki uporowi Clinta 
Eastwooda, który twierdzi, że tylko Gene 
potrafi tak świetnie radzić sobie z trud- 
nym zadaniem, jakim jest nadanie rysów 
sympatycznych postaciom odrażającym. 
Zagrał w 1992 roku w obsypanym *Os 
rami” westernie *Bcz przebaczenia” i 
zdobył "Oscara" za rolę drugoplanową w 
tym filmie. Jego szeryf-sadysta to postać 
niejednowymiarowa. Ma w sobie przecież 
skrytą — tym razem bardzo głęboko — 
wrażliwość dawnych bohaterów Hackma- 
na. Tu wybrał drogę przezwyciężania sa- 
motności poprzez spokojny cynizm. Nie 
sposób go jednak jednoznacznie potępić. 
Jego okrutny pragmatyzm jest od pewne- 
go momentu rezultatem obrony przed 
własną słabością. Szeryf kontroluje swój 
gniew, to pozwala mu żyć konsekwent- 
nie. Zamiast otwarcia na innych ludzi wy- 
brał cynizm i nieufność. W gruncie rze- 
czy marzy jednak jeszcze o czymś innym 
— dlatego przecież chyba buduje dom. 

W *Firmie” Sydneya Pollacka (1993) 
Hackman bez trudu "ukradł" film Tomo- 
wi Cruise'owi. To bohater Hackmana 
przeżywa prawdziwy moralny dramat. 
Zgodził się na życie wygodne, przymyka- 
jąc oczy na matactwa mafii. Zamiast sa- 
motności i gniewu wybrał nieuczciwy lu- 
ksus. Potrafi przecież zrozumieć swój 
błąd i umrzeć z godnością. 

Hackman nie zwalnia tempa pracy. 
Jest jednym z nielicznych współczesnych 
aktorów amerykańskich, którzy chcą mó- 
wić serio o prawdziwych emocjach, nie 
zaś o ich imitacjach. Chwała mu za to, że 
nie pozwala zapomnieć o tym, iż kino to 
przede wszystkim opowieść o ludziach. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Mówi 
SHARON STONE: 


- W *Szybkich i martwych” nie musiała 
pani przejmować się swoim wyglądem i pra- 
wie nie potrzebowała pani makijażu. To chy- 
ba była miła odmiana. 

— Owszem, przynajmniej z początku czułam 
się z tego powodu wspaniale. Mogłam nosić te 
same brudne spodnie, siadać gdzie popadło, nie 
martwiąc się, że się pobrudzę, jeździć konno... 
Maksimum 45 minut u charakteryzatora i w gar- 
derobie, i byłam już gotowa do zdjęć. Ale po 
trzech miesiącach miałam tego dość. Nakręcili- 
śmy właśnie scenę pojedynku w deszczu, byłam 
cała przemoczona i zmarznięta, zbliżała się 
Gwiazdka, a ja byłam z dala od domu. Coś we 
mnie pękło. Powiedziałam mojemu fryzjerowi: 
*Oddałabym prawą rękę za porządną fryzurę, 
prawdziwy makijaż i parę pantofli na wysokim 
obcasie”. 

— Czy musiała pani zadbać o swoją formę 
do "Szybkich i martwych”? 

— Muszę wyznać ze wstydem, że jestem 
okropnie leniwa, lubię dobrze zjeść, piję wino do 
obiadu, jednym słowem nie dbam o siebie, a lat- 
ka lecą. Kiedy więc przeglądam się w lustrze, od 
czasu do czasu wpadam w panikę. W końcu mój 
aktualny przyjaciel jest ode mnie o dziesięć lat 
młodszy. Przed rozpoczęciem zdjęć do *Szyb- 
kich i martwych” przez trzy tygodnie intensyw- 
nie ćwiczyłam, ale nie potrafiłabym tego robić 
stale, bo uważam gimnastykę za szczyt głupoty. 

— Dlaczego przyjęła pani rolę w "Szybkich 
i martwych”? 

— Od dłuższego już czasu chciałam zagrać w 
filmie akcji. w czymś, co rozgrywałoby się w ple- 
nerach, a nie na terenie wytwórni, Szukałam tyl- 
ko odpowiedniego scenariusza. W *Szybkich i 
martwych” spodobał mi się nie tylko sam pomysł 
intrygi, ale i sposób, w jaki została pokazana 
główna bohaterka, Ellen przeżyła w dzieciństwie 
ogromną tragedię, z której nie potrafi się otrzą- 
snąć. Postanawia więc zabić tego, kto odebrał jej 
dzieciństwo. Jest przekona- 
na, że przyjdzie jej to z ła- 
twością: po prostu — tak, jak 
robiła to wiele razy w swo- 
jej wyobraźni — przyjedzie 
do miasteczka, zabije i wy- 
jedzie. Ale rzeczywistość ją 
przerasta. Ellen nie wie, co 
ma robić, czuje się zagubio- 
na. Pragnienie zemsty prze- 
radza się w obsesję, ale 
strach ją paraliżuje. Potrze- 
buje czasu, żeby stopniowo 
odzyskać wewnętrzną równowagę i nauczyć się 
żyć z koszmarnymi wspomnieniami. 

— Czy myśli pani, że publiczność zaakcep- 
tuje panią w roli rewolwerowca? 

— Jednego tylko jestem pewna: moja opinia na 
ten temat nie pokrywa się z opinią producentów. 
Oni uważają, że skoro odniosłam sukces w *Na- 
gim instynkcie”, a potem w *Sliverze" i *Specja- 
liście”, to powinnam grać tylko takie role. A ja 
uważam, że publiczność tak długo akceptuje ja- 
kiegoś aktora i ogląda z nim filmy, dopóki nie do- 
strzega fałszu w jego grze. Dla mnie istotne jest 
także, żeby rola dawała mi satysfakcję i przyjem- 
ność, bo wtedy wiem, że publiczność również bę- 
dzie usatysfakcjonowana i zadowolona. 
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— Producentka *Wystrzałowych dziewczyn” 
tłumaczyła ich klapę tym, że publiczność nie 
jest jeszcze gotowa na żeński odpowiednik 
Clinta Eastwooda. Nie boi się pani, że podob- 
nie stanie się w przypadku pani bohaterki? 

— Chcę od razu zaznaczyć, że nie interesuje 
mnie bycie "żeńskim odpowiednikiem Clinta Ea- 
stwooda”, tak, jak nie chciałabym nigdy zoba- 
czyć *męskiego odpowiednika Sharon Stone”. 
Co do *Wystrzałowych dziewczyn ”, to przyczy- 
nę klapy upatrywałabym raczej w przedawkowa- 
niu erotyzmu i seksu. Są sytuacje, kiedy seks 
śmieszy. Dotyczy to właśnie westernów. 

— Dlaczego więc zgodziła się pani na scenę 
erotyczną w "Szybkich i martwych”? 

— Od początku realizacji filmu pojawiały się 
głosy, że taka scena jest konieczna. Poszliśmy 
więc na kompromis, kręcąc scenę, która nie jest 
erotyczna w pełnym tego słowa znaczeniu. Na- 
kręciliśmy ją tylko po to, żeby usatysfakcjono- 
wać naszych sponsorów. Miałam jednak nadzie- 
ję, że zostanie ona wycięta w montażu. Ale nie 
została wycięta i teraz stanowi główny punkt te- 
lewizyjnych zwiastunów. 

— Szykując się do roli w *Szybkich i mar- 
twych”, obejrzała pani podobno dużo wester- 
nów. Który z nich ceni sobie pani najwyżej? 

— Kocham *Bez przebaczenia”, bo w tym fil- 
mie western jako filmowy gatunek osiągnął do- 
skonałość. Zdaję sobie sprawę, że plastyczna uro- 
da i prostota innych westernów wiąże się ściśle z 
amerykańską kulturą, ale te filmy są dla mnie. 
zbyt dziecinne. Co innego "Bez przebaczenia”. 
Oczywiście lubię oglądać Gary Coopera w kow- 
bojskim przebraniu, ale jego perypetie nie wywo- 
łują u mnie ani śladu emocji. Nie potrafię nato- 
miast pozostać obojętna, oglądając np. scenę z 
*Bez przebaczenia”, w której Eastwood zostaje 
złapany. 

— Dlaczego upierała się pani przy wyborze 
Sama Raimi na reżysera "Szybkich i mar- 
twych”? 

— Wytwómia podsunęła mi. długą listę reżyse- 
rów, którzy byli przez nią dobrze widziani. Ja 
miałam tylko jednego kandydata — Sama. Nie in- 
teresował mnie bowiem 
klasyczny western. Powrót 
do tradycji mija się z ce- 
lem, bo niemożliwe jest 
zrobienie lepszego wester- 
nu od *Bez przebaczenia”. 
Poza tym miałam zagrać 
główną rolę. Obecność ko- 
biety w westernie łamie 
klasyczne schematy. Uwa- 
żałam, że "Szybcy i mar- 
twi” będą lepszym filmem, 
jeżeli będą zabawniejsi, 
dziwaczniejsi i bardziej zwariowani niż reszta po- 
wstających dziś westernów. A to mógł zagwaran- 
tować tylko Sam Raimi. 

— A dlaczego upierała się pani przy Russel- 
lu Crowe w roli Corta? 

— Z powodu jego oczu... Zachwyciła mnie je- 
go kreacja w *Romper Stomper”, gdzie zagrał 
skinheada. Myślałam, że jest taki sam, jak po- 
stać, którą grał. Kiedy jednak poznałam go pod- 
czas zdjęć próbnych, przekonałam się, że jest zu- 
pełnie inny: dowcipny, bezpretensjonalny, no i 
bardzo przystojny. Jestem pewna, że zostanie 
gwiazdą. Ale musieliśmy z Samem Raimi sporo 
się natrudzić, żeby nakłonić wytwórnię do zaan- 
gażowania Russella do *Szybkich i martwych”. 


— Jak układała się pani współpraca z Ge- 
nem Hackmanem? 

— Zawsze, kiedy mieliśmy razem zagrać, Za- 
czynałam pocić się ze strachu i wpadać w panikę, 
że nie dam rady mu dorównać. Z takim partne- 
rem, jak Gene Hackman, łatwiej było mi jednak 
zagrać moją rolę. Hackman jest jednym z najwy- 
bitniejszych aktorów światowego kina, ma na 
swoim koncie wiele niezapomnianych kreacji, 
gra przychodzi mu z niespotykaną łatwością — ta 
świadomość może przerażać, więc łatwo było mi 
zagrać strach Ellen przed Herodem. Kiedy oglą- 
dałam Hackmana w *Rozmowie” płakałam przez 
cały czas, ponieważ wydawało mi się, że nigdy 
nie osiągnę takiej aktorskiej doskonałości. Ale 
ktoś z moich przyjaciół powiedział mi wtedy: 
*kiedy Hackman zagrał w *Rozmowie” był star- 
szy od ciebie o 10 lat, jeżeli więc będziesz się sta- 
rać przez następne 10 lat, może i ty osiągniesz je- 
go perfekcję”. Potraktowałam te słowa jako wy- 
zwanie. Wiem, że grając u boku Gene'a mogłam 
udoskonalić swoją grę. Stałam się lepszą aktorką. 

— Zagrała pani właśnie w *Casino” Marti- 
na Scorsese. Czy znajduje pani jakieś cechy 
wspólne łączące pani bohaterki z "Szybkich i 
martwych” i Casino”? | 

— Ellen z "Szybkich i martwych” jest bardzo 
do mnie podobna pod względem charakteru. 
Łatwo więc było ją zagrać. Ale bohaterka *Casi- 
no” to postać prawdziwa, która miała powiązania 
z mafią w Las Vegas. Była histeryczką i alkoho- 
liczką uzależnioną od narkotyków. W niczym 
mnie więc nie przypominała. Grając ją byłam 
chwilami bliska obłędu. Marty Scorsese powie- 
dział mi niedawno, że chwilami bał się poprosić 
mnie o jeszcze jeden dubel, bo widział, jak czę- 
sto byłam bliska nerwowego załamania i obawiał 
się, że w końcu nie wytrzymam. Nie pozwalałam 
sobie na żadne pójście "na łatwiznę”, więc ta ro- 
la chwilami stawała się dla mnie koszmarem. 

— Czy mogłaby pani porównać swoją grę u 
Sama Raimi i u Martina Scorsese? 

— To były jakby dwa różne wyzwania. Sam 
jest jeszcze młody. Siłą jego wizji jest pewna 
niedojrzałość. Poza tym to ja go wynajęłam. 
Czułam się więc trochę jak jego matka. Z kolei 
Marty to największy reżyser kina amerykańskie- 
go. Nie jestem odosobniona w tej opinii. Nie mo- 
głam uwierzyć, że naprawdę gram u niego. Rola 
u niego pozwoliła mi aktorsko dojrzeć. Uświado- 
miła mi także, jak daleką drogę przeszłam jako 
aktorka. Zaczynałam od filmów klasy B. Potem 
zyskałam prawo wyboru, mogłam grać tylko w 
tym, co mi odpowiadało. A teraz zagrałam u 
Martina Scorsese. To aktorska ewolucja. 

— Pewien hollywoodzki producent powi 
dział, że publiczność lubi oglądać panią w ro- 
lach silnych, agresywnych kobiet. Czy nie ma- 
rzy się pani zmiana tego wizerunku? 

— Jak przeczytałam w "Newsweeku", ktoś w 
Hollywood powiedział, że powinnam zmienić na- 
zwisko na Stones (Jądra), ponieważ mam naj- 
większe jaja w Hollywood. Czytałam ten artykuł 
i myślałam sobie: *po pierwsze, ty z pewnością 
nie masz jaj, skoro wypisujesz takie bzdury, a po 
drugie, nie o to chodzi”. Kiedy podejmuję ryzy- 
ko, a zdarza mi się to często, to jest to ryzyko 
skalkulowane i podjęte po to, bym mogła udosko- 
nalać swoje aktorstwo. Moje bohaterki są stanow- 
cze, a nie agresywne. Lubię grać kobiety *silniej- 
sze niż życie”, ale nie uważam, że nadaję się wy- 
łącznie do takich ról. 

(na podstawie materiałów promocyjnych) 
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Mówi PACO RABANNE, 
projektant mody 
i kostiumów filmowych: 


Od lat zajmuje się pan modą. Czy spo- 
ając ludzi w rozmaitych sytuacjach 
życiowych patrzy pan na nich z punktu wi- 
dzenia swojej profesji? Czy ocenia pan ich 

ubiór, gust? 
— Pan Bóg stworzył świat i wsz 


ystko, co w. 


dzimy dokoła wyrazem myślenia bosl 


ZADZIWI 
MNIE NIKT 


nalizować pańską fizjonomię, pow. 
iekiem był pan 
w poprzednim wciell Moda to odzwiercie- 
dlenie epoki. Jest symboliczna i demonstruje 
wszystkie cechy swoich czasów. Poprzez 
ciuch możemy określić całą cywilizację. Pa- 
trząc na strój człowieka, widzimy, jaki jest. To 
;ymbole. 
ię stało, że nawiązał pan współ- 
pracę z polskim reżyserem. 


1 


— Współautorem scenariusza do filmu "Po 
int Limit” Łukasza Karwowskiego jest m: 
siostrzeniec, Francisco Gerson. Bardzo spodo- 
bał mi się ich scenariusz i dlatego zgodziłem 
się robić dla nich kostiumy. 

— Wcześniej pracował pan już w filmi 

— Projektowałem kostiumy do 47 filmów. 
Wśród nich była *Barbarella* Rogera Vadima 
z Jane Fondą, *Dwoje na drodze” 

Donena i jeden z *Bondów” — "C. 

al”. Jeżeli projektuję dla kobiety, która znaj- 
duje się w rozmaitych sytuacjach na ulicy, 
normalne jest, że kreuję dla niej kostiumy 


również do sytuacji w filmach. Robię filmy 
tylko współczesne. 

—- Jak to, co robi pan w modzie, odbija się 
w pańskich projektach filmowych. Jaki 
wpływ na ich kształt ma reżyser? 

— Kolekcje haute couture ustanawiają mo- 
dę na jutro. Film Łukasza mówi o cywilizacji, 
która nastąpi po naszej. To film science fic- 
tion, który nie jest czystą fantazją. Jego wizja 
jest bardzo realistyczna. Akcja dzieje się po 
trzeciej wojnie światowej w kraju, którego 
nie znamy. Postacie z tego świata noszą ubio- 
ry zaprojektowane według 
niętych z przeszłości i pomieszanych ze sobą. 
W ten sposób pewne kody, trendy z przeszło- 
ści stanowią o teraźniejszości 
chcieli wyrazić autorzy scenariusza. Teraz je- 
steśmy na etapie poszukiwania kodów, które 
będą określały ową cywilizację. To jest praca 
wspólna, ale najważniejszy jest oczywiści 
reżyser, bo to jego film, nie mój. Musz 
dostosować do jego wymagań, chocia: 
czę o każdy swój pomysł. A najbardziej eks- 
cytujące w tej pracy jest opisywanie św 
jaki będzie pojutrze. 

- Podobno na początku swojej kariery, 
tuż po przybyciu do Paryża, zasięgał pan 
rad u wróżki. Czy w wypadku tego filmu 
również szukał pan wskazówek? 

— Dziennikarze opowiadają bardzo dziwne 
rzeczy. Chciałem być architektem i jestem ar- 


Wiem, kim jestem. 
Wiem, kim byłem 
i co przyszedłem 
zrobić na Ziemi. 
Byłem prorokiem 
Danielem. 


chitektem. 10 lat studiowałem w Akademii 
Sztuk Pięknych w Par 

— Nie po raz pierwszy jest pan w Polsce... 

— Byłem tu w 1952 roku. Widziałem War- 
szawę pokrytą rusztowaniami. Odwiedziłem 
wtedy wiele polskich miast, m.in. Kraków, Za- 
kopane, Kazimierz. Dziś jest zupełnie inaczej. 
Zmieniła się atmosfera, ale jest więcej bied- 
nych. 

- Świat współczesny zmienia się bardzo 
szybko. Czy uważa pan, że tak wielki i gwał- 
towny przełom, jakiego dokonał pan w mo- 
dzie w latach 60., jest dziś jeszcze możliwy? 

— Wszystko jest możliwe, póki człowiek bę- 
dzie człowiekiem. Muszą pojawić się nowe 
struktury, nowe tworzywa, materiały, nowe 
techniki. To właśnie będzie rzutować na wy- 
gląd nowego społeczeństwa. 

— Twierdzi pan, że moda to domena ko- 
biet. Jest im potrzebna, żeby mogły przypo- 
dobać się mężczyznom. Czy wobec tego 
mężczyzna, który chce się efektownie ubrać, 
jest mało męski? 

— To nie o to chodzi. Mężczyźni w modzie 
zawsze naśladowali tych, którzy dominowali 


nad nimi w hierarchii społecznej. Za czasów 
królów szlachta ubierała się na wzór królew- 
W XIX wieku rządzili bankierzy. Najczę- 
byli nimi protestanci albo Żydzi, a ci 
ubierali się na czarno. Dlatego wsz 
czyźni przez długi czas wyglądali jak piu 
ny — w białych koszulach, czarnych marynar- 
kach i krawatach. Zachodniej kulturze bankie- 
rów udało się nawet odmienić biednych Japoń- 
/ków, którzy kiedyś ubierali się prze: 
bardzo bogato, kolorowo i jaskrawo. Zniszczy- 
ywilizacji japońskiej. Pierw- 
y yzną, który 50 lat temu we Francji 
zaczął nosić jasnoniebieską koszulę, był aktor 
Jean Marais. Mówili o nim, że na pewno jest 
homoseksualistą, bo tak się ubiera. Dziś już 
wiele się zmieniło, ale wtedy to było straszne. 
Wyszliśmy z okresu Ryb i jesteśmy w andro- 
gynicznej epoce Wodnika. Zapanuje władza 
kobiet. Mężczyźni zaczną się malować. Za 
dziesięć lat będzie pan nosił makijaż. Niech 
pan się nie śmieje. To będzie normalne. Gwia- 
zdy muzyki pop malują się, ubier: 
dziwacznie. Ci ludzie właśnie zapowiadają, ja- 
kie czasy nadchodzą. 

— Czy któryś z gwiazdorów estrady pod 
tym względem robi na panu wrażenie? 

— Nikt z ludzi nie może mnie zadziwić. Wi- 
działem Boga mając 23 lata. Od tego zdarzenia 
żaden człowiek nie jest w stanie zrobić na 
mnie wrażenia. Jedyną taką osobą jest anty- 
chryst. Ma 28 lat i mieszka w Londynie. Pod 
koniec tego roku do znać o sobie. Znam go. 
Jest wstrząsający. 

— Czy wiara w reinkarnację wpływa w ja- 
kiś sposób na pańskie życie, na widzenie 
świata, ludzi? 

— Moim natchnieniem jest wiara chrześci. 
jańska, a nie reinkarnacja. Dwa tysiące lat te- 
mu byłem u boku Chrystusa. Bardzo dobrze 
pamiętam jego słowa. Jestem przerażony tym, 
co zrobiono z naukami Chrystusa przez lata. 
Napisałem trzy książki na ten temat. Wie pan, 
kim jest i po co przyszedł pan na świat? To 
awowe pytania, które należy sobie 

eś? Skąd przychodzisz? Do- 
? Wszystko to jest w świętych 
„ w Koranie czy w 


- Jakie są pańskie odpowiedzi na owe 
trzy podstawowe pytania? 

— Wiem, kim jestem. Wiem, kim byłem i co 
przyszedłem zrobić na Ziemi. Wiem, co się 
wydarzy. Ale to jest mój problem. Byłem pro- 
rokiem Danielem. Wróciłem, bo zbliża się opi- 
sany w Biblii koniec naszych czasów — koni 
naszej cywilizacji przed przybyciem cywiliza- 
cji nowej. Stanie się to między latami 1994 a 
2005. To będą bardzo ciężkie czasy. Żyjemy w 
czasach karmy bezpośredniej. Napisano w Bi- 
blii *Zbierzesz to, co zasiałeś”. Za swoje błędy 
dotąd płaciło się w następnym wcieleniu, ale 
dziś płaci się od razu. Trzeba bardzo uważać. 

— Dlaczego śmieje się pan, mówiąc to 
wszystko? 

— Bo bierze mnie pan za wariata, ale mówię 
zupełnie poważnie. 


Rozmawiał 
BOGDAN SOBIESZEK 


Mówi 
AGNIESZKA 
CZEKAŃSKA: 


— Jak ocenia pani swój zawodowy start? 

— Raczej nie nąleży do tych błyskawicz- 
nych i błyskotliwych — spokojnie, krok po 
kroku. Zresztą, nic w życiu nie przychodziło 
mi łatwo. Do szkoły aktorskiej też dostałam 
się dopiero za drugim razem i — przyznam — 
na początku nieszczególnie mi szło. 

— Niepowodzenia nie deprymują pani? 


- Wręcz mobilizują, prowokują do dal- 
szych ataków. Jeśli ich przyczynę widzę w 
sobie, walczę do skutku. 

- W filmie zadebiutowała pani jeszcze w 
czasie studiów. 

— Nawet wcześniej, chociaż nie wiem, czy 
podobną przygodę mogę nazwać debiutem. 
Jako uczennica drugiej klasy liceum wystąpi- 
łam w malutkim epizodzie w serialu "Rzeka 
kłamstwa” Jana Łomnickiego. 

— Potem był *Goodbye Rockefeller”? 

— Tak, ale nie chwaliłabym się tym, co zro- 
biłam u Waldemara Szarka. Na pewno bar- 
dziej liczyło się dla mnie przedstawienie dy- 
plomowe: *Kurka wodna”. Przygotowywali- 
śmy je z Janem Englertem dla Teatru TV. Pa- 
miętam, jak wszyscy "pęcznieliśmy”, że od 
razu będziemy w telewizji. I byliśmy — tylko 
że akurat odłączono nadajnik i praktycznie 
nikt tego nie widział. Pech. 

— Którą z ról uważa pani za najważniej- 
szą do tej pory? 

— Właściwie trudno mi o tym mówić, bo 
jeszcze nie widziałam efektu, ale bardzo waż- 
na wydaje mi się rola księżniczki Eboli w te- 
lewizyjnym spektaklu *Don Carlos” Laco 
Adamika. Praca nad tą postacią wyraźnie 
pchnęła mnie do przodu, otworzyła nowe 
możliwości i coś we mnie przełamała. 
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Zakonnica 


- A w filmie? 

— Siostra Feliksa w *Faustynie". 

— Co zadecydowało, że zagrała pani tę 
rolę? 

— Zdjęcia próbne odbyły się rok wcześniej, 
gdy jeszcze kto inny przymierzał się do reali- 


zacji. Wtedy nic dla mnie z tego nie wynikło. 
A kiedy sprawę wziął w swoje ręce Jerzy 
Łukaszewicz, pewnie uznał, że spośród mło- 
dych aktorek jestem najbardziej podobna do 
Danuty Szaflarskiej (grałyśmy tę samą postać 
w różnym wieku). Tyle. Nie sądzę, aby w grę 
mogły wchodzić inne powody. 

- Przyznam, byłem zaskoczony, gdy do- 
wiedziałem się, że zagra pani jedną z głów- 
nych ról w *Faustynie". Pani uroda i tem- 
perament kojarzyły mi się raczej z otocze- 
niem *młodych wilków”: taka współcze- 
sna, przebojowa dziewczyna. A to dość od- 
ległe od zakonnego habitu. 

— Cieszę się, że jestem tak odczytywana, 
chociaż to niezupełnie prawda. A do osób 
przebojowych z pewnością nie należę. Nato- 
miast role kostiumowe szalenie mnie pocią- 
gają. Kostium narzuca pewną formę, w której 
trzeba się zmieścić, każe uruchomić specy- 
ficzny rodzaj wyobraźni, zaufać intuicji. 

— Czy bywają takie propozycje, które od 
początku, już na etapie zdjęć próbnych, nie 
interesują pani? 

— Staram się chodzić na wszystkie castingi. 
Ale zdarzało się już, że przyszłam wyłącznie 
po to, żeby powiedzieć: dziękuję. Kieruję się 
dość prostą zasadą — czy to rola główna, czy 
mniejsza — nie interesuje mnie rozbieranie się 


przed kamerą, jeśli nie widzę poważnego uza- 
sadnienia dla podobnych scen. 

- Co chciałaby pani osiągnąć w tym za- 
wodzie? 

— Chciałabym, żeby nigdy nie zdarzały się 
chwile, kiedy kończę pracę nad jakąś rolą i 
nie wiem, co będzie dalej. 

— Jak sobie pani wtedy radzi? 

— Robię wszystko, aby o tym nie myśleć. 
Nadrabiam to, na co wcześniej nie było cza- 
su. Staram czytać, chodzić do siłowni, do 
kina. I myślę, że muszę wreszcie skończyć 


remont mieszkania. 
— I nie ma pani uczucia, że czas ucieka? 
— Czas zawsze jest przeciwnikiem kobiet, a 
aktorek przede wszystkim. Nieraz zastana- 
wiałam się, jaka „będę za kilkanaśc 


„ bez wygłupów. Bo 
które prawdziwe mistrzo- 
je jako kobiety dojrzał 
jak Teresa Budzisz-Krzyżanowska. Chciała- 
bym kiedyś być taka: i w życiu, i na scenie. 

- Scena panią pociąga? 

— Tak, ale jakoś bez wzajemności. Po 
skończeniu szkoły nie byłam w żadnym tea- 
trze na etacie. W sumie jestem z tego zado- 
wolona. A przy tym umarłabym z nudów, 
czekając, żeby wreszcie coś zagrać. Bo wy- 
siadywać w bufecie, co dwa przedstawienia 
w tłumie, a co trzy powiedzieć 
iewielka satysfakcja. Gram 
teraz *Wielkoludy” w Buffo, 
przedtem w Teatrze Prezentacje. 

- Na telewizyjnych ekranach można 
oglądać panią w videoclipie do piosenki 
«Nastroje”. To też rola? 

— Bez przesady. Z moim narzeczonym, Jar- 
kiem, bardzo chcieliśmy mieć jakąś szczegól- 
ną pamiątkę. Marek Dawid akurat robił tele- 
dysk, potrzebował młodych ludzi, zapropono- 
wał nam. Było wspaniale. I, naprawdę, nie 
uważam tego za żadne przestępstwo. 

— Z Jarkiem Jakimowicz-Krieglem za- 
graliście razem także w "Młodych wil- 
kach”. 


„ żebym tam coś za- 
'o prostu byłam w grupie świetnych 


-I «Faustyna”, i i *Młode wilki” cieszą 
się w kinach dużą popularnością. To się dla 
pani liczy? 

— Skłamałabym, mówiąc, że zupełnie nie 
zależy mi na popularności. Byle tylko w 
zdrowych granicach. 

- W życiu stawia pani na karierę? 

— Zawód zawsze będzie dla mnie ważny, 
ale nie najważniejszy, nie za wszelką cenę. 
Moja opiekunka w szkole często nam powta- 
rzała: najpierw trzeba być człowiekiem, a do- 
piero potem można być aktorem. Staram się, 
żeby tak właśnie wyglądało moje życie. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


i wilki 


Mówią PIOTR SZWEDES 
i JAREK 
JAKIMOWICZ-KRIEGL: 


— Czy *Młode wilki” uważacie za swój 
sukces? 

— Piotr Szwedes: To była moja pierwsza 
rola filmowa, od razu tak duża, w dodatku 
główna. Za sukces uważam więc, że udało mi 
się z nią uporać, szczęśliwie dotrwać do koń- 
ca. Sądzę, że jako aktor zdobywający zupełnie 
nowy rodzaj doświadczenia, mogę czuć saty- 
stakcję. Zrobiłem tyle, na ile było mnie stać. 

— Jarek Jakimowicz-Kriegl: A ja, nie bę- 
dąc aktorem, za sukces uważam, że w ogóle 
pozwolono mi zagrać w *Młodych wilkach” i 
nikt po kilku dniach nie *wyrzucił” mnie z 
planu. Ą 

— Film Jarosława Żamojdy stał się kaso- 
wym przebojem. Co wam to dało? 

— Piotr: Nic. Wszystko pozostaje bez 
zmian. Robię spokojnie to, co robiłem do tej 
pory. 

- Jarek: Wszyscy zdajemy sobie sprawę z 
wielu błędów i niedociągnięć filmu, ale rze- 
czywiście spotkał się z szalonym aplauzem 
wśród młodzieży, a do tej pory nie znalazł się 
, kto by chciał i potrafił ten fakt wykorzy- 
. Wydaje się to trochę dziwne. 

- Myślę, że coś się jednak dzieje. Wystar- 
czy przejrzeć młodzieżowe pisma — jesteście 
tam ostro lansowani. 

- Jarek: Zgadza się. Udzielamy wywia- 
dów, mamy sporo różnych spotkań, rozdaje- 
my autografy... I koniec. Jakoś nic z tego nie 
wynika. 

- Piotr: To zainteresowanie właściwie 
ogranicza się wyłącznie do sfery obyczajowej, 
ciągnie się gdzieś z nami i za nami na ulicy. 


st 


Jarek Jakimowicz-Kriegl Ą 
Fot. Konrad Kowalski. 


Ale w sprawy zawodowe nie 
wkracza zupełnie. Cóż, tak to już 
u nas bywa. 

— Spodziewaliście się podob- 
nej popularności wśród wi- 
dzów? 

— Jarek: Nie wyobrażałem so- 
bie nawet, że tyle osób będzie nas 
rozpoznawało na ulicy, przywita 
mnie moją filmową *ksywką”, 
podejdzie, poprosi o autograf albo 
stwierdzi: *Nieźle wyglądasz, jak 
na faceta z odstrzeloną głową”. To 
naprawdę bardzo sympatyczne. 

— Różnymi drogami trafiliście 
do *Młodych wilków”. Co było 
przedtem? 

- Piotr: Przedtem urodziłem 
się w Lidzbarku Warmińskim. 
Skończyłem szkołę teatralną w 
Łodzi, na festiwalu przedstawień 
dyplomowych dostałem od pana 
Machulskiego nagrodę — i musia- 
łem coś ze sobą zrobić. Postano- 
wiłem od razu przyjechać do 
Warszawy. Na początku myślałem o angażu 
do jakiegoś teatru, bo to zawsze trochę uspo- 
kaja i daje poczucie bezpieczeństwa. Jednak 
zrezygnowałem z tego pomysłu, co — na razie 
- okazuje się dla mnie korzystniejsze. Nie 
czuję się niczym związany, sam decyduję o 
sobie, ustawiam swój kalendarz. Jestem tu i 
co ważne — gram. 

— Gdzie możemy cię zobaczyć? 

— Piotr: Występuję gościnnie w kilku spek- 
taklach na kilku scenach, m.in. w "Love Sto- 
ry” w Teatrze Ochoty, *Dyskretnym uroku 
faunów” w Teatrze Prezentacje. Ostatnio w 
*Tomku Sawyerze” w Teatrze na Woli. Nie 
odżegnuję się od reklam i nie uważam tego za 
żadne prostytuowanie się, jak stwierdził nie- 


Udzielamy wywiadów, 
rozdajemy autografy... 
| koniec. 

Jakoś nic z tego 

nie wynika 


dawno *nasz” Prezes. Czyli jednak coś się krę- 
ci i to bcz "lizania" kogokolwiek. 

— Jarek: Mnie nigdy nie chodziło nawet po 
głowie, żeby zostać aktorem. Przeszedłem róż- 
ne szkoły, nie mające z aktorstwem nic wspó|l- 
nego: technikum mechaniczne, szkołę psycho- 
troniczną, muzyczną. Dwa lata temu wróciłem 
z Niemiec, gdzie mieszkałem. Zaistniałem w 
świecie reklam i mody. Ktoś mnie zauważył, 
wpadł na pomysł — i pojawiłem się w *Mło- 
dych wilkach”. 

— Swoją przyszłość zamierzasz wiązać z 
aktorstwem? 


Piotr Szwedes 


- Jarek: Nigdy w życiu. Owszem, coś z do- 
skoku, na zasadzie fajnych wakacji, bardzo 
chętnie. Ale co dzień rwać sobie włosy z gło- 
wy i kręcić się po Chełmskiej, jak po placu Pi- 
galle w poszukiwaniu *klienta” — makabra. 
Wolę pozostać obok. Proszę mnie jednak źle 
nie zrozumieć, wyrażam się tak tylko z rozża- 
lenia nad podłą sytuacją młodych aktorów, 
którym nikt nie chce pomóc! 

- Co was w kinie pociąga, a co drażni? 

— Piotr: Lubię kino, które mówi o człowie- 
ku w sposób czysty i prawdziwy, bez wyszu- 
kanych chwytów *na widza”. Wiem, że typo- 
wo komercyjne hity też muszą istnieć, taki jest 
świat. Ale zdecydowanie wolę filmy, które 
mnie poruszą wewnętrznie. 

— Jarek: Nie lubię nieszczęśliwego polskie- 
go kina: filmów o smutnych ludziach, trud- 
nych problemach, tragicznym społeczeństwie. 
Gorycz, smutek i nostalgia. Tylko po co i dla 
kogo? Jak dużo czasu musi minąć, aby pienią- 
dze na filmy dostawali reżyserzy chcący kręcić 
filmy dla ludzi, a nie dla samych siebie?... 

- Słyszałem, że łączą was zainteresowania 
muzyczne? 

— Piotr: Zaczynaliśmy z zupełnie innych 
źródeł: ja od amerykańskiego i brytyjskiego 
rocka lat 60. i 70., bluesa, jazzu... 

— Jarek: Mnie pociągała muzyka bardziej 
*odjazdowa”: wave, punk, independent. Ale 
w końcu wszystko to zaczęło się w wielu 
punktach krzyżować i zmierzać w jednym 
kierunku. 

— Piotr: Teraz myślimy o założeniu własne- 
go zespołu. Ale to jeszcze dość mgliste plany, 
zależne nie tylko od nas. 

— Jarek: Na razie niech pozostaną taje- 
mnicą. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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w kinie. 
- Dlatego nie lubię 
* Greenawaya, 


Fot; Datek Szymura 


Gwarek na kaldach 


Pod zeszłorocznego festiwalu w Gdyni 
*Gorący czwartek” Michała Rosy, absolwenta 
Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu Ślą- 
skiego, zdobył *Brązowe Lwy” za najlepszy de- 
biut. 


Mówi 


— Wiem, że studiowałeś architekturę... 
Nawet skończyłem. 
'zyżby ci nie wystarczała? 

— Nie wystarczała. Pod koniec studiów zro- 
zumiałem, że trzeba szukać czegoś innego. Ale 
nie pasjonowałem się też specjalnie kinem. 
Wielu reżyserów dochodzi do kina od strony 
obrazu. Ja więcej myślałem o literaturze i sce- 
narius ą 

— Skąd się w ogóle wzięła ta architektura? 

— Dla mnie była to dziedzina łącząca sztukę 
z pedanterią porządkującą życie. Ja po prostu 
fatalnie się czuję, jeśli nie mam stałej perspek- 
tywy przed sobą. Ale potem poczułem, że trze- 
ba zawierzyć sobie. 

— Jednak skończyłeś studia, zostałeś archi- 
tektem... 

— Pracowałem w zawodzie tylko trzy tygo- 
dnie, a potem zabrano mnie na rok do wojska, 
co bardzo przykro wspominam. Zrobiłem póź- 
niej etiudę "Gry i zabawy wojskowe”, w której 
*odreagowałem” te miesiące. 

— Powiedziałeś, że twoja droga do kina 
prowadziła przez literaturę. Z pewnością 
miałeś jednak jakieś filmowe fascynacje. 

— Nie fascynowałem się ani Fellinim, ani 
Bergmanem. Podobały mi się niektóre filmy 
Bressona, chociaż nie potrafię powiedzieć dla- 
czego. Lubiłem *Powiększenie” Antonioniego. 
Muszę się też przyznać do fascynacji "Ilumina- 
cją” Krzysztofa Zanussiego, która w swoim 
Czasie bardzo mi się podobała. 

— A więc kino konceptualne, prawie archi- 
tektoniczne... 

— Nie wiem, jakie to jest kino, ale je lubię. 
Może architektoniczne... Ale znowu nie lubię 
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filmów Greenawaya, który jest także architek- 
tem z zawodu. 
— Dużo w filmach, które wymieniłeś, pre- 


o jest także moja metoda pracy. Moje 
scenariusze są precyzyjnie napisane, a poszcze- 
gólne sceny szczegółowo rozrysowane. Jednak 
uwielbiam, jeśli w te rysunki wchodzi życie ze 
swoją naturalną żywiołowością. Tak było w 
*Gorącym czwartku”, gdzie miałem przecież w 
pełni autentycznych bohaterów. 

- Co cię tak pociągnęło w tej historii 
trzech chłopców ze Śląska? W końcu to jest 
bardzo zwyczajna historia. 

— Najpierw mnie pociągnęli bohaterowie. 
Poznałem przypadkowo całą grupę takich kil- 
kunastoletnich chłopaków. Zajmowała się nimi 
moja żona, która jest psychologiem w szkole. 
Wyjechała z nimi na szkolną wyprawę do 
Szczyrku, ja pojechałem do niej i zobaczyłem 
ze trzydziestu chłopców, którzy patrzą na Świat 
zupełnie inaczej niż reszta rówieśników. Pomy- 
ślałem sobie, że to się nadaje dla kina i trzeba 
zrobić film w ten sposób, żeby ci chłopcy nie 
musieli grać, tylko po prostu być sobą. Tak to 
się zaczęło. 

— Czy myślałeś o tym, że poprzez scenerię 
wchodzisz w tradycję filmów śląskich, choć- 
by Kutza... 

— Było to dla mnie ważne, ale nie aż tak bar- 
dzo. Chciałem po prostu zrobić film o Śląsku 
dzisiejszym, a nie tradycyjnym, który żyje w 
enklawach. Bardziej chodziło mi o ludzi mie- 
szkających w cieniu hałd i koksowni, jak wła- 
Śnie ci chłopcy. To jest film o pewnej twardo- 
ści, jaka kształtuje się w takim miejscu. 

-A ty czujesz się Ślązakiem? 

— Nie czuję się Ślązakiem. 

— Mimo że urodziłeś się w Zabrzu? 

— Ja się tutaj urodziłem, wychowałem i mie- 
szkam, lecz moja rodzina pochodzi z Galicji. 
Rodzice studiowali w Krakowie, a potem z na- 
kazem pracy skierowani zostali do Zabrza. Za- 
wsze w Krakowie widziałem swoje korzenie, a 
wśród naszych znajomych nie było wielu rodo- 


witych Ślązaków. I dopiero potem, gdy stałem 
się starszy i dojrzalszy, odkrywałem dla siebie 
Śląsk. W ogóle byłem wychowywany raczej w 
kloszu. 

- A więc z programem śląskości, głoszo- 
nym przez Kutza, nie za bardzo możesz się 
identyfikować? 

— Nie mogę. Absolutnie nie mogę, choćbym 
chciał. Nie mogę, bo po prostu inaczej zostałem 
wychowany. Natomiast szanuję Kutza, chociaż 
nigdy nie patrzyłem na niego przez pryzmat 
Śląska. 

- Wróćmy do *Gorącego czwartku”, a 
szczególnie do muzyki Mateusza Pospieszal- 
skiego, w której pobrzmiewają dźwięki egzo- 
tyczne, południowoamerykańskie... 

— Umówiliśmy się, że muzyka powinna być 
kontrapunktem dla pejzażu z hałdami, a więc 
jasna, pogodna, a jednocześnie w j sposób 
dziecięco radosna. 

- Ależ ta muzyka jest nie tylko kontra- 
punktem, ale i dopełnieniem obrazu. Jeśli się 
dobrze zastanowić, to krajobraz śląski z hał- 
dami jest przecież nienaturalny, niezwykły, 
podobnie jak ta muzyka. 

— Z pewnością coś w tym jest. Rozmawiałem 
kiedyś z malarzem Romanem Nowotarskim, 
który mieszka także w Zabrzu. Powiedział mi 
wtedy, że dla niego krajobraz Śląski jest wręcz 
i widać to zresztą w jego obrazach. 
jem pejzaż Górnego Śląska jest jedy- 
nym w Polsce krajobrazem zdeformowanym 
zupełnie przez człowieka, krajobrazem w swej 
dziwacznej nienaturalności niemal metafizycz- 
nym. 

— Na spotkaniu z publicznością w Zabrzu 
ktoś nie od rzeczy zaczepił cię o Herzoga, wę- 
drującego po świecie w poszukiwaniu dzi- 
wacznych krajobrazów, które komentują 
stany duszy jego bohaterów. Coś podobnego 
można dostrzec w twoim filmie. 

— Nie mogę powiedzieć, żeby to było nawią- 
zanie zamierzone. Może w tym było wić in- 
tuicji. A z pewnością wiele dopomogła stworze- 


niu takiego wrażenia egzotyczna muzyka Po- 
spieszalskiego. 

— Czy następny film będziesz kręcił ta 
na Śląsku? 

— Nie. Myślę o filmie według opowiadania 
Vladimira Nabokova, w „którymi MAE ma 


Ikże 


teatrem, żeby były sprane. <didzóne: Nie zno- 
szę atrapy w kinie. Dlatego nie lubię Gr a- 
ya, bo robi w kinie martwe natury. Jeśli o mnie 
chodzi, wolę życie. 

— Nie tylko w kostiumie? 

— Nie tylko. Jeśli nie wyjdzie projekt z Nabo- 
kovem, to mam jeszcze scenariusz współcze- 
sny, nawet trochę podobny do "Gorącego 
czwartku”. Rzecz dzieje się w pewnym dużym 
mieście... 

— Na Śląsku? 

— Niekoniecznie. Po prostu w dużym, prze- 
mysłowym mieście. Może to być Nowa Huta, a 
historia jest romansowa, miłosna. 

- A co z tym śladem Herzoga, który do- 
strzeżono w Zabrzu? 

— Zawsze powołuję się na Polańskiego, który 
powiedział kiedyś, że w dobrym filmie powin- 
no być jak w torcie. Najpierw sprawnie opowie- 
dziana warstwa dla wszystkich, potem druga, 
dla węższej grupy znawców, a na końcu metafi- 
zyka. Takie filmy chciałbym kiedyś robić. To 
jest po prostu to, co mnie najbardziej w kinie 
bierze. 

Rozmawiał JAN F. LEWANDOWSKI 
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Mówi 
REGIS 
WARGNIER: 


— Projekcję "Francuzki” w ramach Festi- 
walu Filmów Francuskich poprzedzała re- 
klamówka, bardzo zresztą udana. Można 
śmiało powiedzieć, że język reklamy wpły- 
wa na film fabularny — uroda kadrów, szyb- 
kość montażu, tricki montażowe itp. - i to 
lubi krytyka filmowa. Przepaść, jaka dzieli- 
ła ową reklamówkę od pańskiego filmu, by- 
ła ogromna. "Francuzka" ma formę trady- 
cyjną - to powieść w obrazach, po prostu 
opowiadanie historii... Dotyczy to także po- 
przednich pana filmów. Czy jest to również 
powód złego przyjęcia "Francuzki" i *Indo- 
chin” przez krytykę francuską? 

— Oczywiście. Myślę, że od dawna we 
Francji istnieje wyraźny rozdźwięk między 
krytyką a publicznością. Mają zupełnie różne 
upodobania. Krytyka lubi filmy trudne, *głę- 
bokie”, poszukujące, również formalnie. Na- 
tomiast zachowuje dystans lub wręcz pogar- 
dę wobec tych, którzy chcą po prostu opo- 
wiedzieć widzom historię. Ja, kiedy idę do 
kina, chcę, żeby mi opowiedziano historię. I 
kiedy film mi się podoba, w ogóle nie myślę 
0 tym, jak jest zrobiony, dobrze czy źle, nie 
widzę jego reżyserii. 

— Być może przypisuje się zbyt dużą ro- 
lę krytyce i jej wpływowi na publiczność, 
bo w rezultacie, mimo złej prasy, *Fran- 
cuzka” miała w pańskim kraju świetne 
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Bardzo lubię 
kino Andrzeja 
Wajdy, 
zwłaszcza 
"Ziemię 
obiecaną” 


wyniki, szczególnie na pro- 
wincji. 

— Kiedy film wchodzi na 
ekrany, reżyser jest w bar- 
dzo niewdzięcznej sytuacji — 
oczekuje opinii krytyki. Ja 
byłem szczególnie spięty, 
ponieważ 


rancuzka” jest 
filmem bardzo osobistym. 
Dotyczy historii małżeństwa 
moich rodziców. Ale tak na- 
prawdę robi się film dla pu- 
bliczności. 

— Nie ma pan ochoty na 
zrobienie filmu bardziej 
nowoczesnego? 

— Nie lubię używać takie- 
go języka filmowego, który 
dobry jest w klipach, w re- 
klamie... Na piedestale sta- 
wia się formę, treść ma 
mniejsze znaczenie. Moje 
kino potrzebuje innego języ- 


teałow 


ka... Lubię opi: postacie, stwarzać na- 
stroje, wskrzeszać historię... 

— *Francuzka” dotyka trudnych proble- 
mów w historii Francji... 

— Tak. To najtrudniejsze dwudziestolecie. 
Francja traci swoje kolonie. W ich obronie, 
w obronie potęgi Francji, występuje mąż 
głównej bohaterki, oficer, całymi latami nie 
ma go w domu. Żona nie jest mu wierna i on 
0 tym wie. Ich synowi bardzo wcześnie dane 
jest odczuć, że jego matka zdradza ojca. Dla 
przeciętnego Francuza, i myślę, że i dla każ- 
dego przeciętnego widza, są to tematy tabu... 
Nawet dla krytyki, która skupiła się na atako- 
waniu moralności mojej bohaterki. Być może 
był to błąd w promocji filmu, która opierała 
się na promowaniu gwiazdy, Emmanuelle 
Bćart. 

— Jean-Luis Trintignant powiedział o 
pana pracy nad "Kobietą mojego życia”, 
że nie ma pan sobie równych w stwarzaniu 
na planie atmosfery, która służy konkret- 
nej scenie. 

— To jedna z najważniejszych rzeczy w 
pracy reżysera. I jedna z najtrudniejszych. 


Chodzi tu o stwarzanie pewnej aury, wręcz 
*smaku" sceny nie tylko w przestrzeni mię- 
dzy aktorami a kamerą, trzeba nią również 
objąć ekipę techniczną, całą przestrzeń pra- 
cy. Czasami, przy scenach bardziej gwałtow- 
nych, trzeba umieć wytworzyć odpowiednie 
napięcie na planie. Wymaga to jednak dobrej 
atmosfery i absolutnego zaufania do reżyse- 
ra. Wszystko jest w służbie emocji, które re- 
żyserowi uda się wytworzyć, a aktorom prze- 
jąć i przekazać kamerze. 

- Czy istnieje współcześnie we Francji 
reżyser lub grupa, z twórczością których 
czułby się pan związany? 

— Nie mogę mówić o zwią 
tej chwili we Francji młodzi lud 
robią rze 
Caro, twórcy 


h, ale są w 
je, którzy 
bardzo interesujące, np. Jeunet i 
"Delicatessen". Ich nowy film 
*La cite des enfants perdus” /Miasto zagu- 
bionych dzieci/ uważam za dużo lepszy od 
pierwszego. Są młodzi, w ten czy inny spo- 
sób mówią o problemach swojego pokolenia. 
I myś są sprawiedliwi. 

— Wszyscy ci młodzi mają możliwość de- 
biutu dzięki francuskiemu systemowi pro- 
dukcji. Czy jest pan zwolennikiem tego sy- 
stemu? Stawiania reżysera w centrum 
przedsięwzięcia? 

— Tak, oczywiście. Choć przede wszyst- 
kim potrzebuję producenta, kogoś, kto oceni 
mój scenariusz itp... ale większe możliwości 
reżysera, to również większa odpowiedzial- 
ność. Sam piszę scenariusze do moich fil- 


Francuskie 


mów, rozpisuję na ujęcia, nie lubię improwi- 
zacji. Tak, uważam system francuski za bar- 
dzo dobry. 

— Miał pan okazję przekonać się, jak to 
wygląda w Ameryce - po otrzymaniu 
Oscara za "Indochiny" miał pan wiele 
propozycji. 

— Ale żadna nie wydawała mi się dość in- 
teresuj: Przeczytałem wiele scenariuszy... 
Poza tym, jeżeli reżyser z Europy, w dodatku 
francuskojęzyczny, dostaje scenariusz, to 
musi być świadom, że odrzuciło go już co 
najmniej pięciu reżyserów amerykańskich. 

W Ameryce reżysera wynajmuje się, by 
zrealizował cudzy projekt. 

— Jakie są źródła pańskiej inspiracji, co 
pan lubi w kinie? 

— Jestem kinomanem od zawsze. Widzia- 
łem olbrzymią liczbę filmów, które mnie z: 
chwyciły, mogę wymienić długą listę waż- 
nych dla mnie reżyserów... Lubię Kubricka, 
Kazana, Viscontiego... Bardzo, bardzo lubię 
kino Andrzeja Wajdy, moim ulubionym jego 
filmem jest "Ziemia obiecana”, również 
"Danton". Lubię Truffaut, jego bardzo swoi- 
sty sposób robienia filmów. Choć nie przepa- 
dam za Godardem, to jego *Pogardę” uwa- 
żam za wspaniałą. Nie twórcy są ważni, ale 
ich filmy... 

Rozmawiała BOŻENA KOSIŃSKA 
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Mówi RYSZARD LENCZEWSKI, 
operator filmowy: 


—- Swoją karierę w zawodzie filmowca zaczy- 
nał pan od filmów sportowych? 

— Od sportu zaczęła się moja pasja fotograficz- 
na. Pierwszą wystawą fotograficzną, na którą po- 
szedłem z własnej woli, była "Prasowa fotografia 
sportowa”. Ale pierwszym filmem, przy którym 
pracowałem, był film muzyczny Bogdana Dziwor- 
skiego. Byłem tam asystentem reżysera, ale miałem 
też swój wkład operatorski. Wymyśliłem sekwen- 
cję robioną za pomocą *fisheye'a" /rybie oko/, a 
ponieważ takiego obiektywu nie mogliśmy dostać, 
założyłem na normalny obiektyw wizjer do drzwi i 
poszedłem do Dziworskiego, który powiedział: 
*Skoro to wymyśliłeś, to możesz to również sfoto- 
grafować”. Potem Dziworski coraz częściej dawał 


zyką. Chodziłem nawet do szkoły muzycznej na 
zajęcia z gitary klasycznej. Po trzech latach zro- 
zumiałem, że moje ucho jest bardzo przeciętne i 
w związku z tym mogę być najwyżej przecięt- 
nym muzykiem... 

— A przeciętność nigdy pana nie interesowa- 
ła? 

— Granie w III lidze nie należy do najciekaw- 
szych zajęć. Muzyce jednak wiele zawdzięczam — 
wiem, co to jest harmonia, rozwój i dramaturgia 
utworu muzycznego i to, co szalenie pomaga mi w 
zawodzie operatora — wyczucie rytmu. Ujęcie "z 
ręki” można porównać do grania na perkusji 

— Operator musi więc mieć nie tylko wrażli- 
wość plastyczną, ale również muzyczną. I do te- 
go jeszcze zdolności techniczne? 

— Tak. A poza tym, jeżeli ma dobrze prowadzić 
kamerę, musi być też trochę sportowcem. Kiedy 


korektę przygotowanych wcześniej scen. Dlaczego 
Spielberg sam prowadzi kamerę? Bo widzi to, co 
najważniejsze — kadr. 

— W szkole filmowej powtarzano studentom, 
że wszechstronność operatora polskiego wynika 
między innymi stąd, że pracował na marnym 
sprzęcie. Ponieważ nie miał całej skali osłon, fo- 
ii czy filtrów, musiał być *małym wynalazcą”. 
Tak mu to weszło w krew, że również w tej 
chwili, gdy mu się coś popsuje, zwiąże sznur- 
kiem i będzie pracował dalej. A operator na 
Zachodzie rozkłada ręce i mówi: "Proszę mi 
naprawić”. Wykładał pan w szkole filmowej w 
Berlinie Zachodnim, kręci pan sporo filmów na 
Zachodzie. Jak z tym jest naprawdę? 

— To wszystko zależy od kraju. Operatorzy nie- 
mieccy, podobnie jak polscy, są *wynalazcami” — 
potrafią poradzić sobie w ciężkich warunkach. To 


Chłopcy w kamizelkach 


Dlaczego Spielberg 


mi coś do przeszwenkowania i zaproponował, 
abym jako szwenkier pracował przy "Wiecznych 
pretensjach” Królikiewicza. A dopiero później były 
filmy sportowe — "Pięciobój nowoczesny”, "Ho- 
kej”... Była to dla mnie wielka szkoła wrażliwości. 

— Kiedy oglądałam "Hokej", byłam zachwy- 
cona niesamowitą sprawnością operatora ka- 
mery! 

— Jako chłopiec grałem w piłkę nożną i w hoke- 
ja. Dla potrzeb filmu wziąłem dwa kije hokejowe i 
między nimi umocowałem kamerę. I z tą konstruk- 
cją cały czas poruszałem się po lodzie. Parę razy 
nieźle oberwałem od zawodników — podczas prób 
wszystko było w porządku, ale gdy przyszło do 
kręcenia, już nikt nie zwracał na mnie uwagi... Ale 
to wszystko bierze się z moich fascynacji sportem. 

— Nie przeszkodziły one panu w zrobieniu fil- 
mu o zespole "Maanam". 

— Gdy byłem w szkole podstawowej, fascyno- 
wałem się sportem, w szkole średniej zaś — mu- 
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Aziejów mistrza Twardowskiego” 
j Fot. Mąrek Rajca 


tylko mam jakąś przerwę, jeżdżę na rowerze, pod- 
noszę ciężarki, usiłuję grać z córką w tenisa. Bez 
tego pewnych rzeczy się nie zrobi. 

— Ale operator, który tylko *robi' światło, 
może być trochę mniej sprawny fizycznie? Byle- 
by wytrzymał tempo produk« 

— Oczywiście. Ale ja nie potrafię siedzieć na 
krzesełku ze światłomierzem. Przecież ujęcia "z 
ręki” szalenie trudno zaprogramować! A ujęcia 
bardzo długim obiektywem... Wiem, że operato- 
rom kamery jest szalenie ciężko ze mną współpra- 
cować. Sfrustrowani ludzie stoją z boku, gdyż mnie 
tak wciągnęła sytuacja, że siedzę na "kranie", a 
szwenkiera proszę, aby przeszedł ze światłomie- 
rzem i pomierzył mi światło. Gdybym na planie 
"Dwóch księżyców” prawie bez przerwy nie sie- 
dział za kamerą, to byłoby nam ciężko zrobić ten 
film w tak krótkim czasie. Gdy siedzi się za kame- 
rą, widzi się więcej i łatwiej można pewne rzeczy 
zainscenizować z aktorami. Łatwiej jest też zrobić 


też Europa. W Ameryce jest już tro- 
chę gorzej — mają nawyki profesjona- 
lizmu wyższego stopnia. 

Robiłem kiedyś film na terenie 
Los Angeles i miałem asystenta z do- 
brej firmy. Kręciliśmy w Kalifornii — 
a wie pani — w Kalifornii nigdy nie 
pada! Potrzebowaliśmy skręcić jedno 
bardzo proste ujęcie — dziewczyna 
przejeżdża jeepem ze strefy zieleni w 
śnieg. Pojechaliśmy w miejsce, w 
którym śnieg leży zawsze. I niestety, 
zaczęło padać — na dodatek prosto w 
obiektyw — a ja nie mogłem przesta- 
amery w inne miejsce. Spyta- 
łem więc asystenta; "Czy nie masz 
przy sobie skórzanej Ściereczki, którą 
wyciera się szybę w samochodzie?” 
Popatrzył na mnie trochę mętnym 
wzrokiem i odpowiedział: *Nigdy 
nie wycieram szyby w samocho- 
dzie”. Do wycierania obiektywu miał 
tylko papierki, które można kupić w 
amatorskich sklepach fotograficz- 
nych! A gdyby miał przy sobie irchę, 
obiektyw dłużej pozostałby suchy i 
udałoby się nam to ujęcie skręcić. Ale 
to jeszcze nic! On, ten mój asystent, 
zapomniał przeciwdeszczowego po- 
krowca do kamery, która nie zabezpieczona, w 
końcu oczywiście stanęła. Pojechaliśmy do najbliż- 
szego baru, poprosiłem o suszarkę do włosów i po 
prostu wysuszyłem kamerę. Dzięki temu zaczęła 
pracować, a ujęcie skręciliśmy w innym miejscu. 

Mój asystent był z dużej produkcji i nie mógł 
poradzić sobie z trudniejszymi warunkami, nie po- 
trafił improwizować. Wydaje mi się jednak, że lu- 
dzie pracujący w tym zawodzie są wszędzie bar- 
dzo do siebie podobni. Mistrzowie oświetlenia — 
czy są to Niemcy, czy Amerykanie, czy ludzie z 
Afryki Północnej — są tacy sami, przyjaźni i otwar- 
ci. Podobnie rzecz ma się z asystentami. Widziałem 
kiedyś w telewizji wywiad z Olbrychskim, który 
powiedział, że wchodząc na plan od razu wie, kto 
jest operatorem, kto scenografem, kto reżyserem. 

— Powiedział pan o oświetlaczach i asysten- 
tach. A operatorzy? 

— Też są podobni — nawet w sposobie ubiera- 
nia się. 


— Zielone kurtki? 

— Niekoniecznie. Kiedy w naszej szkole była 
modna zielona kurtka, buntowałem się i zakłada- 
łem coś zupełnie innego. Ale operator zawsze bę- 
dzie się kojarzył z kamizelką, która ma dużo kie- 
szeni. Nawet jeżeli jest się tylko operatorem świe- 
cącym, trzeba mieć przy sobi nt szkiełko”, 
dwa światłomierze, a gdy się kręci w plenerze 
ciemne okulary. Dlatego kamizelka jest niezastą- 
piona. 

— Aktorzy... 

— Zauważyłem, że stosunek aktorów amerykań- 
skich do operatora jest zupełnie inny niż u nas. Oni 
traktują operatora jako bardzo ważną osobę w eki- 
pie i wiedzą, że może im ogromnie pomóc. W 


Polsce tylko bardzo dobrzy aktorzy filmowi rozu- 
mieją, jak ważna jest ta współpraca. Wspaniale pra- 
cuje się z Krystyną Jandą, i to nie dlatego, że ma 
męża operatora. Kręciłem z nią jeden z jej pierw- 
szych filmów — jest to aktorka, która wspaniale 
czuje kamerę i kadr. 

Podobny problem jest z dziennikarzami. Podej- 
rzewam, że zaczęło się to od telewizji, do której 
przychodzili wykształceni operatorzy po szkole fil- 
mowej i redaktorzy — najczęściej po filologii. I ci 
operatorzy wielokrotnie za nich zajmowali się te- 
matami filmowymi. Dziennikarze czują się zagro- 
żeni i pewnie w związku z tym pomniejszają 
udział operatora w filmie. To oczywiście moja teo- 
ria. Ale niech pani zauważy, że w polskiej telewizji 
operatorzy są zupełnie niedoceniani. Chociaż ostat- 
nio coś się polepszyło — w "Teleexpressie" umie- 
SZCZ 


się w czołówce tematu również nazwisko 


operatora. Nie ma jednak w Polsce pisma "opera- 
torskiego”, chociaż wychodziło sporo pism poświę- 
conych fotografii. Być może to też nasza wina — 
może jesteśmy za mało aktywni? ... Ale wie pani, 
tyle razy czytałem na Zachodzie wywiady z Ny- 
kvistem w normalnych magazynach, nie tylko fil- 
mowych. Chyba więc ludzie tam bardziej niż u nas 
rozumieją, na czym polega tworzenie filmu. Prze- 
cież ten zawód po angielsku nazywa się: Director 
of Photography! 

- A cały czas mówi się, że w Polsce operator 
jest współtwórcą filmu, że jest partnerem reży- 
sera. I cały czas się podkreśla, że na Zachodzie 
operator jest wyrobnikiem... 

— Kiedyś Andrzej Barański dostał nagrodę za 
"Kobietę z prowincji” i podzielił ją na trzy równe 
części. Kiedy zrobiłem wielkie oczy, powiedział 
mi, że przecież jest to nagroda za film, a nie za re- 
żyserię, a Ewa Dałkowska i ja wraz z nim prowa- 
dziliśmy ten film artystycznie. Zdarzyło mi się to 
tylko raz w życiu. 

Nie ma sensu jednak tak bardzo się tym wszyst- 
kim frustrować. Trzeba się z tym pogodzić i albo 
wykonywać ten zawód, albo nie. Z. tym, że na Za- 
chodzie naprawdę o wiele częściej pisze się o ro- 
bocie operatorskiej. U na 
to ludzie po filologii i w związku z tym analizują 
tylko i wyłącznie scenariusz, związki przyczy 
we, rozwój dramaturgiczny, a kompletnie nie zaj- 
mują się warsztatem. A przecież można zrobić film 
bez słów. Bez obrazu się nie da. 


no- 


Rozmawiała 

IRENA STANISŁAWSKA 

Ryszard Lenczewski robił zdjęcia m.in. 

do "Wielkiego biegu” Jerzego Domaradzkiego, 
łacu” Tadeusza Junaka, *Kobiety 
"Nad rzeką, której nie ma”, 
«Kawalerskiego życia na obczyźnie” 
Andrzeja Barańskiego, "Przypadku 
Pekosińskiego” Grzegorza Królikiewicza. 


z pro! 


Od kilku miesięcy w kolejkach londyńskie- 
go metra zobaczyć można ciekawy plakat: An- 
thony Hopkins w skafandrze, w dżinsach, z 
plecakiem, stoi na tle zielonego górskiego sto- 
ku. Pod zdjęciem napis "National Trust's 
Snowdonia Appeal": *Sir Anthony Hopkins 
już odpowiedział na apel Krajowego Towarzy- 
stwa Ochrony Snowdonii. Teraz kolej na cie- 
bie. Po bliższe szczegóły dzwonić pod nr...., 
czeki przesyłaj na nr konta...” Anthony Hop- 
kins jest dziś nie tylko jednym z celebrities, 
ważnych osobistości angielskiego show busi- 
nessu, ale i autorytetem w sprawach ochrony 
środowiska. Sam firmuje apel obrony przed 
zagładą Parku Narodowego w Snowdonii, 
oczywiście w Wal 

W Wielkiej Brytanii należy do dobrego to- 
warzyskiego tonu włączać się w działalnoś 
charytatywną, obrony praw człowieka, zwie- 


domem”. To słowo wybrał Hopkins, żeby opi- 
sać swój stosunek do Walii swojego dzieci 
stwa i Walii dzisiejszej. Pisze o swoim przy- 
wiązaniu do Walii, zbiera fundusze, żeby bro- 
nić przed zagładą Snowdoński Park Narodo- 
wy. Od czasu do czasu — jako prezes Towarzy- 
stwa — zabiera się helikopterem do Snowdonii, 
żeby badać stopień zniszczenia lasów Parku 
przez zanieczyszczenia przemysłowe, erozję 
spowodowaną turystyką, naruszanie stref pod 
ścisłą ochroną, ubytki w ścianach skalnych. 
Spotyka po drodze ekipę, która reperuje tury- 
styczny szlak, umacnia 400-letnie dęby. To 
wszystko kosztuje. Kiedy tak siedzi z leśnika- 
mi na polanie w Snowdonii i zajada kanapkę, 
mówi, że tu udaje mu się wierzyć, że Londyn i 
Hollywood, *te domy wariatów”, nie istnieją. 
Na pytanie, czy kiedyś wróci do Walii, odpo- 
wiada: Nie wiem, może pewnego dnia. Jeśli do 


ANTHONY HOPKINS 
W OBRONIE 
SNOWDONII 


rząt, ochrony środowiska. Kiedy kilka miesię- 
cy temu działacze ochrony praw zwierząt, a 
dokładnie przeciwnicy eksportu cieląt i jagniąt 
za granicę /w znacznie bardziej cywilizowa- 
nych warunkach niż przewożone są polskie 
zwierzęta do Europy Zachodniej!/ manifesto- 
wali w portach Południowej Anglii, pośród 
tłumu zobaczyć można było wiele twarzy zna- 
nych z filmu i telewizji, a pod 
petycjami do ministra rolnic- 
twa — podpisy większości an- 
gielskich filmowych gwiazd. 
Także sir Anthony'ego Hop- 
kinsa. 

Ale Hopkins jest szczegól- 
nie oddany Walii, gdzie się 
urodził. W Margam, wiejskim 
przedmieściu przemysłowego 
miasta Port Talbot, niegdyś 
otoczonego pięknymi wrzoso- 
wiskami i plażami. A dziś? 
Zniszczyli moje miasteczko — 
mówi Hopkins — burząc stare, 
stylowe domy, żeby budować 
cementowe bunkry i autostra- 
dę. Starzy ludzie nie mogą do- 
stać się dziś do centrum sklepo- 
wego, bo oddziela ich autostra- 
da. Zniszczono nasz majątek 
narodowy, bez sensu, ładu i 
składu. Ale będziemy bronić re- 
szty, która została. 

I broni dzielnie. Przyjął na- 
wet godność prezesa National 
Trust's Snowdonia Appeal i 
napisał wstęp do wydanej 
przez towarzystwo książki pt. 
*Snowdonia Anthony'ego 
Hopkinsa”. W tej książce sło- 
wem, które często się powta- 
rza, jest "hiraeth”, walijski wy- 
raz, który znaczy "tęsknota za 


tego czasu nie zniszczą mojej Walii komplet- 
nie. Od 1990 roku Towarzystwu udało się ze- 
brać 800 tys. funtów. Potrzebny jest jeszcze 
milion. Ale jest nadzieja, bo Hopkins zawsze 
znajdzie kilka dni, żeby urwać się z Hollywo- 
od, tego "domu wariatów”, i zorganizować na- 
stępną akcję na rzecz Snowdonii. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


Fot. W. Stambler/Sygma/Free 


Fot. 5. Boulevard/Sygma/Free 


Minister Zdrowia ostrzega: 
palenie tytoniu jest najczęstsza przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


WARREN 
CASANOVA 


Czy Warren Beatty 
zdradza Annette Bening? 
Takie podejrzenia pojawiły 
się tuż po tym, jak widzia- 
no go w towarzystwie taje- 
mniczej blondynki. Jej per- 
sonaliów, jak na razie, nie 
udało się poznać nawet 
najdociekliwszym ciekaw- 
skim, ale jedno jest pewne: 
to nikt z rodziny. Podczas, 
gdy Annette Bening gra w 
Anglii w ekranizacji *Ry- 
szarda III", jej podejrzany 
o wiarołomstwo mąż całuje 
w miejscach publicznych 
tajemniczą nieznajomą. 
Usiłując najwyraźniej 
zmylić tropiących go foto- 
reporterów (naiwny!), na 
miejsca spotkań (scha- 
dzek?!) wybiera mało 
uczęszczane restauracje 
*na uboczu” Beverly Hills. 
Warrenie, wstydź się! 


Tim Robbins 
i Annabelłoci 


ligi | Jordon/ Sygma. Free 


FATALNA DEMI 


Są tacy, którzy złośliwie 
twierdzą, że Demi Moore 
sława uderzyła do głowy. 
Po tym, jak okrzyknięto ją 

*femme fatale” 

i zaproponowano 
12 milionów dolarów 
za striptiz u Andrew 

Bergmana, zachowuje się 

jak "pierwsza dama 
Hollywoodu”. 
Podczas zdjęć do 
*The Juror" na ulicach 
Nowego Jorku zażądała 
usunięcia z planu 
wszystkich gapiów 
i fotoreporterów, 
na co bardziej opornych 
nasyłając swoich 
ochroniarzy. 

Takim zachowaniem 
Demi był najbardziej 
zbulwersowany jej filmowy 
partner, Alec Baldwin. 


David Bowie, Marie flaherty i Gary Oldman 
Fot. £ Schwarzwald/Sygma/Free 


stanowczo zaprzeczyła 
jakoby jej mąż, 

Carl Dean ją zdradzał. 
Jednak na krótkie 
wakacje do Nashville 
(miasta, w którym 

w wieku 12 lat 
zaczęła 

piosenkarską karierę) 
Dolly pojechała sama. 
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TATA NIE WRÓCIŁ 
Pisaliśmy już, że w lutym tego roku 

Tracy Pollan i Michael J. Fox 

czek. Czas na rodzinne zdjęcie, które zostało 
zrobione podczas spaceru dumnej mamy 

z córeczkami, Aquinnah Kathleen 

i Schuyler Frances po nowojorskim 
Central Parku. Zabrakło na nim taty — 
Michaela, który w Nowej Zelandii 

gra w "The Frighteners”. 


ROBBINS W NBA? 


Tim Robbins miałby 

szanse w NBA nie tylko 

ze względu na słuszny 
wzrost (ponad 190 cm). 

Był niekwestionowaną 
gwiazdą reprezentacji 
aktorów teatralnych 

w meczu rozegranym 
przeciwko filmowcom 

w Nowym Jorku. Trener 
Walter Matthau nie skąpił mu 
słów uznania, a do boju 

pod koszem zagrzewały go 
Susan Sarandon, 

Annabella Sciorra 

i Parker Posey. 


iorra 


TYLKO PRZYJACIELE 
Nie, to nie jest demaskatorskie zdjęc 
Zapewniamy z całą stanowczością, że 


Seana Connery idulię Ormond NE: 


Zaprzyjaź 
czas realizacji "Fi t Knight" J 
Zuckera, zgodzili się po prostu pozo! 
w tej przyjacielskiej pozie do wkiać. 
wych fotosów. 


Barbra Streisand otrzy- 
mała honorowy tytuł nauko- 
wy, przyznany jej przez 
Brandeis University w Wal- 
tham w stanie Massachu- 
setts. Zachęcona tym dowo- 
dem uznania ze strony Śro- 
dowiska aka i 
Streisand wzięła udział w 
konferencji na uniwersyte- 
cie Harvardzkim poświęco- 
nej m.in. prawom mniejszo- 
ści seksualnych 


Siostry Fox z mamą Tracy Pollan 
fot. East Ne 


REWOLUCJONISTA NA URLOP? 


Czas porodu tuż, tuż i Natasha Richardson nie może 
już doczekać się tej chwili. Podobno źle znosi 
stale uskarża się na niedobre samopoczucie. Na 
ście Liam Neeson troskliwie opiekuje się żoną, cierpli- 
wie znosząc jej kaprysy i narzekania. Ostatnio zabrał ją 
do swojej rodziny w Irlandii Północnej, łącząc tym 
mym przyjemne z pożytecznym. Rodzina zajmuj. 
bowiem Natashą wtedy, gdy on sam je: 
irlandzkiego rewolucjonistę, Michaela Collinsa. Neeson, 
który bardzo chciałby, żeby jego pierwsze dziecko przy- 
szło na świat właśnie w Irlandii, zapowiedział ju: 
tuż po rozwiązaniu weźmie sobie dłuższe wakacje, żeby 
móc zajmować się rodziną. A co z wielbicielami? 


zajęty, grając 


DOIGRAŁ 


Gćrard i Elisabeth Dej 
dieu rozwodzą się. Decyzj 
podjęła pani Depardieu na 
wieść o tym, że wbrew wcze- 
śniejszym obietnicom, Górard 
nadal spotyka się z Karine Syl- 
lą, matką jego córeczki, Ro- 
xanne. Gćrard i Elisabeth są 
małżeństwem: od 25 lat i mają 
dwoje dzieci: syna Guillau- 
me'a i córkę Julie. Dotychczas 
Elisabeth przymykała oczy na 
romanse męża, ale po tym, jak 
znowu zaczął spotykać się z 
Karine, zbuntowała się 


Iman stała się adresatką listów 
z pogróżkami po tym, jak wy- 
powiedziała się przeciwko no- 
wym władzom Somalii. Zanie- 
pokojony tym David Bowie 
wstawił pancerne drzwi w ich 
nowojorskim mieszkaniu i wy- 
najął kilku rosłych ochroniarzy. 


Powiększyła się rodzina 
Kilmerów. Joanne 
Whalley-Kilmer urodziła 
w Nowym Jorku drugie 
dziecko, dorodnego 
chłopczyka. Z tej okazji 
tata-Val przerwał trasę 
promocyjną *Batman 
Forever”, żeby być 
przy żonie i dzieciach 
(Kilmerowie mają jeszcze 
4-letnią córeczkę, 
Victorię). 
Powiększenie rodziny 
zapowiedzieli także Jane 
Seymour i James Keach. 
Ich pierwsze dziecko 
ma przyjść na świat 
pod koniec roku. 
Dziecka spodziewa się 
także Pamela Anderson, 
która kilka miesięcy temu 
wyszła za mąż 
za Tommy'ego Lee 
z *Mótley Crue”. 


GWIAZDY W TŁUMIE 


z synem 
Fot. R. Galella 
/Szgma/ Free 


COŚ, GDZIEŚ, KIEDYS 

Krążą plotki (nie sprawdzone, przyznajemy), że Daniel 
Day-Lewis znowu spotyka się z Julią Roberts, z którą rze- 
komo coś go łączyło trzy lata temu. Zauważono go w po- 
bliżu jej nowojorskiego mieszkania z siatkami pełnymi za- 
kupów i bukietem róż. Ale mógł to być tylko przypadek, 
bo nikt nigdzie nie widział rzekomej zakochanej pary ra- 
zem. Natomiast Day-Lewis często widywany jest w towa- 
rzystwie wysokiej szatynki o nieznanych personaliach, a 
Julia pochłonięta jest swoją misją ambasadora UNICEF-u. 


Niewiele mniej gości zgro- 
madziła amerykańska premiera 


Tłoczno i wesoło było na tegorocznej uro- 
czystości wręczania nagród MTV w Kalifornii. 
Gwiazdy oklaskiwały gwiazdy, a wśród laure- 
atów znaleźli się m.in. Jim Carrey (najlepszy 
komik), Sandra Bullock (najlepsza i najbar- 
dziej pożądana aktorka), John Travolta i Uma 


"Batman Forever” Joela Schu- 
machera. Tysiące fanów oble- 
gało kino na Broxton Avenue w 
Hollywood, żeby móc zobaczyć 
paradę sław zaproszonych na 
pokaz, wśród których oczywi- 


IICHAEL MADSEN 


wzorcowy macho Hollywoodu, 

wie, jak powinien ubierać się prawdziwy twardziel. 
I jak widać na zdjęciu, dba o garderobę 

Madsena Juniora. Tarantino powiedziałby, 

że ojciec i syn wyglądali naprawdę "cool". 


Żenić się zamierza Al Pacino, 
a jego wybranką jest Lyndall Hobbs 


Thandie Newton w roli Sally Hemmings, do- 
mniemanej kochanki Thomasa Jeffersona, jest sensacją 
*Jefferson in Paris” Jamesa Ivory. Ta ciemnoskóra 
piękność ma 22 lata i pochodzi z Kornwalii. Marzyła o 
karierze tancerki, ale kiedy skończyła 16 lat przez przy- 
padek trafiła do obsady *Flirting" i zachęcona entuzja- 
stycznymi listami od wielbicieli, postanowiła zostać ak- 
torką. Podczas realizacji *Wywiadu z wampirem” szep- 
tano o jej romansie z Bradem Pittem, ale Thandie wszy- 
stkiemu zaprzecza. Woli podobno mężczyzn w typie 
Hugh Granta,ale najbardziej ceni sobie całkowitą nieza- 
leżność. Również w sprawach sercowych. 


Thandie Newton 4 


Fot, ASStruW/S$ygma/ Frbe 


Thurman (najlepsza scena taneczna), Steve Ja- 
mes (najlepszy debiutant, za "Hoop Dreams”), 
Brad Pitt (najbardziej pożądany aktor), Dennis 
Hopper (najlepszy złoczyńca), raz jeszcze Jim 
Carrey i Lauren Holly (najlepszy pocałunek). 
Wśród nagrodzonych i gości nie zabrakło Qu- 
entina Tarantino, Camerona Diaza, Jodie 
ster, Jackie Chana, Chrisa Issaka, Cindy Cra 
ford i Courteney Cox, która poprowadziła ce- taj 
remonię razem z Jonem Lovitzem. Ni 


ście nie zabrakło gwiazd same- 
go filmu: Vala Kilmera, Tom- 
my z Jonesa, Chrisa O'Do- 
Nicole Kidman (oczy- 
w towarzystwie Toma 
'a) i Drew Barrymore, 
pojawiła się w ekstrawa- 


zabrakło sław i na pre- 


mierowym pokazie "Apollo 
13” Rona Howarda, wśród któ- 
rych najwięcej spojrzeń przy- 
ciągali Tom Hanks (w towa- 
twie Rity Wilson) i 
uśmiechnięty Kevin Bacon (z 
Kyrą Sedgwick). Widziano tak- 
że m.in. Johna Travoltę i Kelly 
Preston, ozdoby *Duran Du- 
ran”: Nicka Rhodesa i Simona 
LeBon, Alyssę Millano, Erica 
a, Penny Marshalla, Eda 
Harrisa (także zagrał u Howar- 
da) i Amy Madigan oraz Jima 
Lovella, jednego z astronautów 
z załogi "Apollo 13”. 


SZYBSZYM? 

Tara Newley, 31-letnia córka Joan Collins, ma własny program radio- 
wy, który prowadzi dla kobiecej rozgłośni *Viva”. Być kobietą w latach 
90. jest rzeczą fascynującą, ale kobiety powinny mieć prawo do wyrażania 
własnych poglądów. Mówimy przecież zupełnie innym językiem niż męż- 
czyźni — oświadczyła Tara, która w swoich audycjach nie boi się poruszać 
drażliwych tematów. Jej poczucie humoru i szybki sposób mówienia zjed- 
nały już Tarze rzesze wielbicieli, co ją bardzo cieszy. Nareszcie ludzie 
przestali uważać, że skoro moją matką jest Joan Collins, to i ja powinnam 
nosić wywatowane żakiety i grać w mydlanych operach. 


Kevin Bacon 


yra Sedgwick 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


c 


SĄ 


Fot, Kirkland/S$ygma/Free 


zy to coś poważnego, czy tylko 
przelotny romans? To pytanie 
nie daje spokoju nie tylko hol- 
lywoodzkim wszystkowiedzą- 
cym. Romans Melanie Griffith 
i Antonio Banderasa stał się sensacją po obu 
stronach Atlantyku. Zwłaszcza po tym, jak 
wyszło na jaw, że zakochana para planuje 
chły ślub. Ale w Hollywood sercowe konfi- 
guracje zmieniają się tak szybko, że z opisem 
tego zwią: ku do wesela lepiej nie zwlekać. 
Tym bardziej że dotychczasowa pani Bande- 
ras, Ana Leza, oznajmiła ostatnio bardzo 
pewna siebie: Obiecałam Antonio, 
do mnie teraz wróci, wszystko mu wy Ź 
Jestem przekonana, że poważnie się nad tym 
zastanawia. 
Romans, o którym od kilku miesięcy jest 
tak głośno, zaczął się w sposób wręcz banal- 
i czny. Melanie Griffith i Antonio 
Bandera as poznali się bowiem na planie fil- 
/m. W komedii romantycznej "Two 
Much” mieli grać Janków, a scenariuszo- 
bko przerodziła się w 
prawdziwe uczucie. Oczywiście nikt z ekipy 
nawet nie podejrzewał, że pocałunki tych 
dwojga przed kamerą nie są udawane. Sensa- 
cja wybuchła, choć początkowo na skromną 
ę, dopiero wtedy, 
e obiegła seria zdjęć Melanie i Antonia 
zrobiony ych podczas spaceru na plaż 
zaglądali so- 
bie w oczy, czule się do siebie przytulali, a 
nawet wymieniali ukradkowe pocałuni 


Co prawda niektórzy węszyli w tym chwyt 
reklamowy, element promocji *Two Much”, 
ale kiedy Antonio spakował walizki i rozstał 
się z Aną Lezą, stało się jasne, że z Melanie 
łączy go coś więcej niż tylko wspólny film. 
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Antonio 
Banderas 
jest 
zabawką 
dla 


Melanie 
Griffith? 


Kiedy Melanie 
poznała zabójczo 
przy tojnego Anto- 
nia, jej drugie mał- 
żeństwo z Donem 
Johnsonem przecho- 
dziło właśnie głębo- 
ki kryzys. Rozwód 
wisiał w powietrzu 
już od dłuższego 
czasu, ale państwo 
Johnson przynaj- 
mniej z początku 
usiłowali ratować 
swój związek, w 

ym dzielnie sekun- 
dowała im amery- 
kańska prasa plot- 
karska. Zresztą miło- 

petie Dona i 
zawsze były 
ym tematem 
prasowych spekula- 


cji. Już początkom ich znajomości towarzy. 
szyła otoczka skandalu obyczajowego: 
miała 14 lat, on 22, a do tego reput: 
poprawnego uwodziciela. Poznali się na pla- 
nie "The Harrad Experiment" Teda Posta. 
Don partnerował w nim matce Melanie, Tipi 
Hedren (wsławionej niegdyś udziałem w 
*Ptakach" Alfreda Hitchcocka), Melanie gra- 
ła epizod. Już pierwszego dnia znajomoś 
rali się na wspólną kolację (inicj. 
wyszła podobno od Melanie), a wkrótce po- 
tem zamieszkali razem i zgodzili się pozo- 
wać nago do serii zdjęć dla "Playboya". Kie- 
dy tylko Melanie osiągnęła pełnoletno: 
uciekli do Las Vegas i wzięli ślub. NiESPEJna 
pół roku potem byli już po rozwodzić 
li się z oczu na blisko 12 lat, w 
rych Don został gwiazdą dzięki "Poli 
z Miami” i związał się z Patti D'Arbanville, 
a Melanie zdobyła rozgłos w "Dzikiej na- 


CZY PODA 
MU OMLET? 


miętności” Jonathana Demme'a i wyszła za 
mąż za Stevena Bauera. 

Po raz drugi zaczęli się spotykać w 1988, 
kiedy tuż po zakończeniu zdjęć do *Pracują- 
cej dziewczyny” Mike'a Nicholsa, Melanie, 
będąc o krok od alkoholi- 
zmu, zdecydowała się na 
kurację odwykową w kli- 
nice Hazelden. W drodze 
do niej, zadzwoniła z sa- 
molotu do Dona, który z 
alkoholem skończył kilka 
lat wcześniej. Poprosiła go 
o pomoc i kilkanaście go- 
dzin potem Don był już 
przy niej. Wspierał ją pod- 
czas kuracji, pomagał 
przepędzać węszących 
sensację fotoreporterów, a 
wreszcie zaprosił na ro- 
mantyczny weekend do 
Nowego Jorku. Tam, w 
hotelowym apartamencie 
na Manhattanie, oświad- 
czył się i został przyjęty. 
Ich drugi ślub odbył się 29 
czerwca 1989 w drewnia- 
nym domu w Woody Cre- 
ek w Colorado, prezencie 
ślubnym Dona dla Mela- 


fot. G.Gorman/ Gamma 


nie. Wkrótce na świat przyszła ich córeczka, 
Dakota, i zapanowała idylla. A tu nagle sen- 
sacja. Na początku 1994 Melanie postanowi- 
ła rozwieść się z Donem po raz drugi, zaska- 
kując tym wszystkich, a przede wszystkim 


najbardziej zainteresowanego, czyli samego 
Johnsona. Jako powód swojej decyzji podała 
*różnice nie do pogodzenia”. Jednak kilkana- 
ście godzin potem jej agentka oświadczyła: 
Myśl o rozwodzie była desperackim krokiem 


wywołanym przez frustrację i zdenerwowa- 
nie. Don i Melanie nie rozwodzą się. Ich ma- 
rzeniem jest polepszenie wzajemnych stosun- 
ków, a nie ich zerwanie. Melanie przyleciała 
prywatnym odrzutowcem do Los Angeles, 
żeby pojawić się u boku Dona na uroczysto- 
ści wręczania nagród za montaż filmow 
Prasa szybko wykryła, co zapoczątkowało 
kryzys małżeński u Johnsonów. Nie plotki o 
romansach Dona i nie jego pociąg do wysko- 
kowych trunków, ale spór kulinarny. Don 
skrytykował omlet, który Melanie podała mu 
na śniadanie. Od słowa do słowa rozpoczęła 
się małżeńska kłótnia, po której omal nie do- 
szło do drugiego rozwodu. Po tej kulinarnej 
aferze Don i Melanie chętnie pozowali do 
wspólnych zdjęć, czule obejmując się i 
uśmiechając bez przekonania, zapewniali o 
swoim płomiennym uczuciu, ale ta idylla nie 
trwała długo. Kilka miesięcy potem zamie- 


szkali oddzielnie, a Melanie wniosła sprawę 
o rozwód. Właśnie wtedy spotkała Antonia 
Banderasa. 

Młodszy od niej o trzy lata Banderas do 
Stanów Zjednoczonych przyjechał z Hiszpa- 
nii. Karierę filmową zaczął jako ulubiony ak- 
tor Pedro Almodóvara. Zagrał w jego pięciu 
filmach, zyskując rozgłos w Europie, ale w 
ostatniej chwili wycofał się z udziału w *Wy- 
sokich obcasach”, żeby móc zadebiutować na 
rynku amerykańskim w "Mambo Kings” Ar- 
ne'a Glimchera. Przystojny, ognisty brunet o 
pięknych oczach natychmiast został uznany 
przez Amerykanów za wymarzonego *latin 
lover” (latynoskiego kochanka) i obwołany 
następcą Rudolpha Valentino. Ekranowy ima- 
ge nie szedł jednak w parze z rzeczywistymi 
podbojami sercowymi. Choć Antonio Bande- 
ras trzymał przed kamerą w ramionach takie 
piękności, jak Maruschka Detmers i Winona 
Ryder, był przykładem małżeńskiej wierności 
i ideałem męża, bezgranicznie zakochanym w 
Anie Leza, z którą ożenił się w 1989, Nie 
uległ nawet zakusom ze strony Madonny, 
która wyr: była nim oczarowana. Nie 
przyzwyczajona do tego, żeby mężczyźni jej 
odr „ raz po raz ponawiała próby umó- 
wienia się na randkę z Banderasem. Odm: 
wiał jej grzecznie, ale stanowczo, aż wreszcie 
dała mu spokój. Po sukcesie "Filadelfii" Jo- 
nathana Demme'a i *Wywiadu z wampirem” 


Neila Jordana, Antonio dla odpoczynku zgo- 
dził się wziąć udział w dwóch komediach ro- 
mantycznych. Pierwszą było "Miami Rhapso- 
dy” z Sarah Jessicą Parker, drugą właśnie 
*Two Much”, dzięki której spotkał Melanie 
Griffith. 


naje się, że był zafa- 
y ny Melanie już od dawna, ale tylko 
jako aktorką. Dopiero, kiedy ją poznał, uległ 
całkowitemu oczarowaniu. Jest piękna, uta- 
lentowana, inteligentna i dowcipna. Po pro- 
stu idealna kobieta — mówi o swojej nowej 
miłości. Nie ukrywa, że bardzo chciałby się z 
nią ożenić i to jak najszybciej. Melanie ma- 
rzy o urodzeniu mu dziecka, co jest także 
marzeniem Antonia, który bardzo chciałby 
mieć wielodzietną rodzinę. Na razie we dwo- 
je szukają odpowiedniego lokum, śledzeni 
przez fotoreporterów. Pojawiają się na pre- 
mierach i przyjęciach, nie komentując wypo- 
wiedzi Any Lezy typu: Antonio to głuptas, 
nie wie, że dla Melanie jest tylko zabawką. A 
tymczasem złośliwi, których i w Hollywood 
nie brak, szepczą po kątach, że wcześniej czy 
później Melanie i tak zatęskni za Donem 
Johnsonem. Nie mają co do tego żadnych 
wątpliwości. 


LUDZIE 70H 


NIEŚMIERTELNI: Charlton Heston 


Jego wielkim atutem jest wygląd zewnętrzny. 
Twarde, nieco zbyt ostre rysy twarzy, sylwetka 
atlety i przenikliwe spojrzenie błękitnych oczu. 
Urodził się w 1923 roku w Evanston, w stanie IIli 
nois. Od młodości interesował się teatrem, a w 
tach 40. wystąpił w amatorskich filmach wci 
się w Peera Gynta i w Antoniusza. Był cenionym 
aktorem i lektorem radiowym, zdobył lokalną sła- 
wę w Chicago. Do dziś wyznaje zasadę, że niena- 
ganne operowanie głosem i dykcją jest nieodłącz- 
ne od aktorskiej profesji. Jednak jego fascynacje 
teatralne, zwłaszcza fascynacja Szekspirem, bu- 
dziły — częściowo uzasadnione — ironiczne ko- 
mentarze. Heston zagrał wiele szekspirowskich 
ról w teatrze, a w latach 70. sfinansował ekraniza- 
cję "Juliusza Cezara” (1970, reż. Stuart Burge) i 
wyreżyserował *Antoniusza i Kleopatrę” (1972), 
grając w obu tych filmach Marka Antoniusza. Nie 
ma co ukrywać — były to porażki. Tradycyjny, ko- 
tumowy styl Hestona nie miał tej subtelności, co 
podobne kreacje brytyjskich aktorów. Ale czyż 
należy się temu dziwić? Przecież od 1952 roku, 
od pierwszego wielkiego sukcesu w filmie Cecil- 
le'a B. De Mille'a — *Największe widowisko 
świata”, gdzie zagrał bezwzględnego dyrektora 
cyrku, Heston rzadko schodził z koturnu. Jego 
styl, często niebezpiecznie zbliżający się do szmi- 
dobrze charakteryzuje tytuł jednego z jego fil- 
*Udręka i ekstaza” (1968) Carola Reeda, 
gdzie zagrał Michała Anioła. 


Fot. IMP 


Heston był przede wszystkim gwiazdą wiel- 
kich widowisk, takich jak *Dziesięcioro przyka- 
zań” (1956) de Mille'a, gdzie zagrał Mojżesza, 
*Ben Hur” (1959, *Oscar" za rolę tytułową) Wil- 
liama Wylera, czy "El Cid” (1961) Anthony 
Manna. Tworzył efektowne postaci — znaki, o 
świadomie uproszczonym rysunku psychologi: 
nym. W chwili słabości sam przyznał: Trudno za- 
grać jakąś rolę, gdy się było gwiazdą choćby 
dwóch filmów De Mille'a. 

Heston, sposób zachowania swych bohaterów 
przenosił często na plan filmowy. Dominował 
nad otoczeniem i podkreślał tę dominującą pozy- 
cję, zmuszając często innych aktorów do respek- 
towania jego woli i woli reżysera. Problem z He- 
stonem polegał na tym — wyznawał jego partner z 
*Majora Dundee”, Richard Harris — że to on czuł 
się bohaterem całego przedsięwzięcia. Nie uwa- 
żał się, jak my — za wynajętego aktora, którym 
przecież był. Siedział od rana na planie i patrzył 
na nas surowo. Liczył nam czas i czekał, kiedy 
sam wejdzie na plan i zdominuje scenę. 

Dwa wspomnień aktora świadczą o jego 
ironicznej inteligencji i sporej erudycji. Zawsze, 
kręcąc kolejny "epicki" film, zapoznawał się z li- 


PRAWIE 


teraturą przedmiotu i kiedy mógł, bronił własnego 
zdania na temat inscenizacji i realiów. Heston 
przejawia rzadki talent do kierowania swą karierą. 
Nawet w filmach, które nie przyniosły zysku, tak 
konstruował kontrakty, że finansowo nie tracił. 
Główny problem związany z jego aktorstwem po- 
legał jednak na tym, że Heston (z pewnym rozba- 
wieniem, ale czasem i irytacją) ulegał wizerunko- 
wi, jaki mu stworzono, i jaki sam umacniał. Jego 
bohaterowie są zwykle heroiczni. Poświęcają się 
(często raczej demonstracyjnie) dla ogółu i chyba 
wręcz gustują w cierpieniu. Ta męczeńska styliza- 
cja bywała chwilami po prostu śmieszna, czasem 
aż niesmaczna (*Zielona odżywka”). Ale z drugiej 
strony najlepsze role Hestona to właśnie "cierpią- 
cy krzyżowcy”, postaci monumentalne, których 
monolityczność zostaje dyskretnie poddana w 
iwość. Tak dzieje się w słynnej "Planecie 
małp” (1968) Franklina J. Schaffnera, dzięki prze- 
wrotnej fabule nasyconej ironią. Tak było wre- 
szcie w być może najlepszym filmie Hestona, 
*Majorze Dundee” (1965) Sama Peckinpaha. He- 
ston chyba to czuł. Nie bez powodu zdobył się na 
krok bezprecedensowy: zrezygnował z własnej 
gaży i zainwestował własne pieniądze w dokręce- 


POSĄG 


Pisano o nim ironicznie 
"wielki aktor” 

— mając na myśli wzrost. 
Ale przez ponad 40 lat 
swojej filmowej kariery 
Charlton Heston zachował 


zdrowy rozsądek i poczucie humoru. 


nie kilku kluczowych scen, które zresztą później 
producenci usunęli. Dundee to postać bardzo 
dwuznaczna: wojskowy cynik i karierowicz, który 
kryje się za heroicznymi pozami. Ale to tylko 
część prawdy. Dundee pomimo wszystko zasługu- 
je na uznanie z racji straceńczej brawury i zrozu- 
mienie ze względu na chwile lud: słabości. 

Liczni świadkowie twierdzą, że Heston do 
końca zachował lojalność. Do upadłego bronił 
ich wyrzucanych scen. Jego zasługą jest 
chociażby zachowanie brutalnego prologu wpro- 
wadzającego w surowy klimat opowieści. Obok 
roli majora inną rolą wysoko ocenianą przez kry- 
tykę był generał Gordon w widowisku *Chartum" 
(1966) Basila Deardena. Hestonowi, tak jak za- 
mierzał, udało się doskonale oddać typowo bry- 
tyjski obraz wojskowego, traktującego wojnę jak 
swego rodzaju religię. Taki był także pułkownik 
Lawrence. 

Z biegiem lat Heston staje się coraz bardziej 
ironiczny wobec swego dawnego wizerunku. Nie 
szydzi z niego, ale łagodnie go parodiuje. Dlatego 
zagrał... Boga w komedii "Prawie anioł” (1990), 
dlatego pojawił się w pastiszowym epizodzie 
*Prawdziwych kłamstw” (1994). Nie przeszkadza 
mu rola "specjalnego gościa” na planie filmo- 
wym. Zna swe ograniczenia, ale i atuty, czego do- 
wodem jest znowu zagrana z lekkością rola cha- 
rakterystyczna w filmie *W paszczy szaleństwa” 
(1994). Heston doskonale wie, że rozpamiętywa- 
nie dawnej "udręki i ekstazy” byłoby dla niego 
zabójcze i skazałoby go na nieuchronną śmie- 
szność. Ma dość inteligencji, by się tego ustrzec. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


POTRTET NA ŻYCZENIE 


Swoją przygodę z kinem zaczął niedawno, a 
już uchodzi za jednego z najciekawszych mło- 
dych aktorów amerykańskich. W ciągu trzech 
lat zagrał w sześciu filmach, pojawiając się u 
boku Roberta De Niro, Johnny'ego Deppa i Ge- 
ne'a Hackmana. Był nominowany do Oscara i 
Złotego Globu, zdobył nagrodę amerykańskich 
krytyków filmowych. Nieźle, jak na dwudzie- 
stolatka. 

Leonardo to geniusz. Jego talent i profesjo- 
nalizm działają stymulująco, ale i przerażająco. 
Przecież to jeszcze dziecko! Jestem pewna, 
stanie się jedną z największych gwiazd kina — 
mówi o nim Sharon Stone, która tak bardzo 
chciała, żeby partnerował jej w "Szybkich i 
martwych”, że z własnych pieniędzy pokryła 
połowę jego gaż 

Leonardo DiCaprio urodził się 11 listopada 
1974 w Los Angeles w rodzinie włosko-nie- 
mieckiej. Swoje imię zawdzięcza podróży ro- 
dziców do Włoch, którzy spędzając tam miesi: 
miodowy zachwycali się obrazami Leonarda Da 
Vinci. Jako dziewięciolatek brał udział w rekla- 
mach samochodzików "Matchbox". Potem tra- 
fił do serialu "Dzieciaki, kłopoty i my”, zagrał 
też w odcinkach *Lassie”, "Santa Barbary”, 
"Roseanne", ale nie spodobało mu się w telewi- 
zji. Czułem się, jak dobrze zaprogramowany ro- 
bot. Nie pozwalano mi na żadne improwizacje. 


Kiedy tylko chciałem zrobić coś po swojemu, 
natychmiast przywoływano mnie do porządku: 
"trzymaj się scenariusza, mały!”. Wytrzymałem 
w telewizji tak długo tylko z trzech powodów: 
mogłem zdobyć rozgłos, poduczyć się aktorstwa 
i nieźle zarobić. Jeszcze jako dziecko postano- 


W "Szybkich i martwych” 


wił zostać aktorem. Ojciec nauczył mnie poko- 
nywać nieśmiałość. Lubię naśladować innych, 
zabawiałem tym kolegów w szkole. Nie byłem 
jednak klasowym błaznem, ale aktorem. Nie 
kończył żadnych kursów aktorskich. Prosto z 
telewizji trafił na duży ekran, choć z pewnością 
mało kto wypatrzył go w *Spokojnie, tatuśku” 
Rona Howarda (1990) lub *Critters 3” Kristine 
Peterson (1992). 

j właściwy debiut kinowy Leonardo 
uważa dopiero rolę w *Chłopięcym świecie” 
Michaela Catona-Jonesa (1992), do którego zo- 
stał wybrany spośród 400 kandydatów. Film 
Catona-Jonesa jest ekranizacją autobiograficz- 
nej powieści Tobiasa Wolffa, która wywołała w 
Stanach sporo szumu i zdobyła nagrodę "Los 
Angeles Timesa”. Leonardo zagrał nastoletnie- 
go Tobby'ego walczącego ze swoim despotycz- 
nym ojczymem (Robert De Niro), który chce 
zrobić z niego infantylnego, ślepo posłusznego 
skauta. Tobby przeciwstawia się fizycznej i 
psychicznej przemocy, aż wreszcie zdobywa się 
na otwarty bunt i zerwanie z dotychczasowym 
życiem. Grając w "Chłopięcym świecie” Leo- 
nardo miał niespełna 18 lat, ale dojrzałością 
kreacji nie ustępował swoim doświadczonym 
partnerom, Robertowi De Niro i Ellen Barkin. 
"Miałem trzech świetnych aktorów na planie” 
mówił potem Caton Jones. 

Aktorskim sukcesem okazała się także ko- 
lejna rola DiCapria. W *Co gryzie Gilberta 
Grape'a?” Lasse Hallstróma (1993) zagrał 
opóźnionego w rozwoju Arniego, którym tro- 
skliwie opiekuje się starszy brat (Johnny 
Depp). 18-letni Arnie ma mentalność dziecka. 


Bezbromny i bezradny, jest całkowicie zależny 
od brata, a za okazywane mu ciepło i uczucie 
odpłaca bezgraniczną miłością i przywiąza- 
niem. Rewelacyjna gra Leonarda, wzruszająca 
i bardzo prawdziwa, zachwyciła wszystkich i 
przyniosła mu nominację do Oscara i Złotego 
Globu. Przesądziła też o tym, że Sharon Stone 
zaproponowała mu w "Szybkich i martwych” 
rolę Kida, rewolwerowca walczącego o miłość 
i szacunek ojca. Nigdy nie przepadałem za we- 
sternami, uważałem je za nudne i głupie. Ale 
rola Kida była zbyt dobra, nie mogłem przega- 
pić takiej okazji. To jakby lepsze wcielenie Bil- 
ly the Kida. Najszybszy rewolwerowiec i naj- 
większa gaduła w mieście. Lepiej z nim nie za- 
dzierać. Wysoko ocenione zostały jego role w 
krótkometrażowym *The Foot Shooting Pai 
(wyprodukowanym przez Renny Harlina) i 
"The Basketball Diaries” Scotta Kalverta 
(1995), historii nowojorskiego poety Jima Car- 
rolla, któremu udało się wyjść z narkotykowe- 
go nałogu. Na premierę czekają "Higher Lear. 
ning”, w którym gra skinheada i "Total E! 
pse” Agnieszki Holland z DiCaprio w roli Ar- 
thura Rimbaud. Wkrótce rozpocznie zdjęcia do 
*On Road” Francisa Forda Coppoli. 

Choć dziś Leonardo DiCaprio uchodzi w 
Hollywood za tzw. gorące nazwisko, nie zmie- 
nił swojego stylu życia. Wakacje spędza u 
dziadków w Niemczech (zna płynnie język nie- 
miecki), pochłania ogromne ilości pizzy i mie- 
szka razem z matką. Z pewnością kiedyś 
będzie się wyprowadzić, ale właściwie, po co mi 
oddzielne mieszkanie? — skoro i tak ciągle je- 
stem w rozjazdach. 


ba 


Leonardo 


DiCaprio 


MAGAZYN 


Strażak w piekle: Gdyby ktoś z państwa się zapalił, 
proszę nie wpadać w panikę. 

Ja mam koc azbestowy w pogotowiu. 

Zaraz podskoczę i przyduszę. 


Karczma "Rzym". Na stołach dzbany, misy z dy- 
miącą kaszą i fasolą, pokruszony chleb. Wokół żupa- 
ny, kontusze i serdaki. Gwar. Wśród męskich słychać 
też głosy niewieście. Pole widzenia przysłania mi 
spadający na oczy kaptur mnisi. Moje bose stopy 
okrywają tylko cienkie sandały ze skórzanej plecion- 
ki. Za chwilę wejdzie Olbrychski. Stanie pół metra 
ode mnie. Może będziemy w jednym kadrze. Cho- 
wam się pod kaptur. Patrzę w pusty kufel. |. Ka- 
mera. Poszła! 

Rzeczywiście, wszedł Daniel Olbrychski. Stojąc 
przy drzwiach tuż obok mnie, rozejrzał się po karcz- 
mie /przez ten koszmarny kaptur niewiele widzia- 
łem/. Poszedł dalej. Rozmawia z Szatanem. Gramy 
kluczową scenę — diabły porywają Twardowskiego 
zwabionego do karczmy "Rzym". Ta scena w filmie 
"Dzieje mistrza Twardowskiego” trwać będzie kilka 
minut. Kręcono ją przez dwa dni. 

Spadasz mi z nieba — powiedz. 
Jurek Moniak /o ironio, miałem grać diabła/, gdy zo- 
baczył mnie w hali zdjęciowej Łódzkiego Centrum 
Filmowego. Stanęły tu pracownia mistrza i karczma 
"Rzym". W hali obok właśnie powstają labirynty pie- 


ł asystent reżysera 


Krzysztof Gradowski i Ryszard Lenczewski 


Franciszek Pieczka 


kielne. O karczmie trudno mówić jako o dekoracji 

Nie ma już sztukatorów, którzy w podobnych sytua- 
cjach wszystko pięknie modelowali z gipsu — mówi 
Moniak. — Karczmę musieliśmy zbudować z prawdzi 
wego drewna. Na razie brakuje jej tylko dachu. Po- 
tem zostanie przeniesiona w plener 

Po zakończeniu zdjęć chcemy ją sprzedać — dodaje 
kierownik produkcji Waldemar Król. — Może przi 
cież znakomicie służyć ekipom kręcącym reklamówki. 

Moniak przedstawia mi mnicha, a właściwie diabła 
udającego mnicha, jako postać bardzo ważną dla ak- 
cji. — Bę ał koło aktora Rafała Królikow- 
skiego — reklamował rolę. Czułem się tak, jakby nie 
było w tym momencie na planie ważniejszej postaci 

Diabeł w mnisim habicie. Jakie możliwości aktor. 
skie — myślałem podekscytowany. 

Bardzo dobrze, ascetyczna fizjonomia — zaakcepto 
wał mnie reżyser Krzysztof Gradowski. Napisał sc 
nariusz na podstawie powieści Kraszewskiego. Gra- 


dowski dba o wierność wobec realiów historycznych 
Jednocześnie w "Dziejach mistrza...” wykorzystane 
zostaną najnowsze efekty komputerowe, realizowane 
w studiach filmowych w Londynie. W końcu ma to 
być baśń skierowana przede wszystkim do dzieci. 

Teraz tylko kostium w garderobie, uzgodnienie ho- 
norarium Kargowałem się o stawkę, jak prawdziwy 
gwiazdor/ i na plan. W karczmie tłum statystów po- 
przebieranych w stroje szlacheckie. Trafili tu z klubu 
kulturysty oraz z "Bagdad Cafe”, "Irish Pubu” 
łódzkich kawiarni tłumnie odwiedzanych przez mło- 
dzież. Właśnie skończono ujęcie pokazujące biesia- 
dującą szlachtę. 

Niech tylko reżyser zarysuje mi dramaturgię sytua- 
cji - niecierpliwiłem się. - Żebym mógł wczuć się w 
rolę i dobrze wypaść przed kamerą 

Na planie pojawił się grający mistrza Twardow- 
skiego Daniel Olbrychski. Choć będzie filmowany 
tylko od pasa w górę, założył wielkie, dzwoniące 
ostrogi 


Teraz zupełnie inaczej się chodzi — powiedział wy- 
raźnie zadowolony, pobrzękując ostrogami. - Będę 
musiał przemyśleć moją rolę w kroku — dodał, uno: 
sząc brwi. 

Mistrz Olbrychski swobodnie czuje się na planie. Z 
wieloma członkami ekipy 


z reżyserem, je 
stentami, paniami charakteryzatorkami, kaskad 
jest na "ty". Opowiada dowcipy, zadziornie prze 
rzuca się z Rafałem Królikowskim /Szatanem) te 
kstem ballady Mickiewicza. 
Do stajni połączonej z karczmą wprowadzono ko- 
nie. Reżyser tłumaczy sytuację. Twardowski wpada 
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zdrożony do karczmy w przekonaniu, że ktoś chory 
potrzebuje jego pomocy. Tu czeka Szatan. Olbrychski 
precyzyjnie ustala, w którą stronę patrzeć, kiedy wy- 
powiedzieć kwest Szuka natchnienia u reży: 
ra: — Poszepcz mi jeszcze do uszka. Jak tam było? 

Próba. Twardowski wykonuje kilka przysiadów, 
apać: 

e, patrzę w dupę konia i mówię; "A co ty 
1u?" /do Szatana oczywiście/. 

Tuż przed ujęciem reżyser nareszcie i do mnie rzu- 
Mnich utrudzony drogą. Uwaga, kręcimy! 

Siedzę spowity w kaptur, unosząc do ust pusty ku- 
fel. Operator Ryszard Lenczewski jest zadowolony z 
ujęcia: — Mnich znakomicie zamknął mi kadr. 

To mój ostatni występ w pierwszym planie. Kame- 
rę przestawiają w inne miejsce y i znajduję się 
na samym końcu, w strefie najgłębszej nieostrości, 
ale gram dalej, 

Daniel Olbrychski nie jest jedynym aktorem o tym 
nazwisku grającym w "Dziejach mistrza Twardow- 
skiego”. Film przedstawia życie czarnoksiężnika od 
narodzin. Młodego Twardowskiego gra młody 
Olbrychski — Rafał. Twardowskiego niemowlaka 
Olbrychski niemowlak, Kuba. Będzie to film rodzin- 
ny, choć panowie Daniel i Rafał — grający główne ro- 
le — poza jedną sceną nie spotykają się na planie. W 
młodą żonę mistrza wcieli się Agnieszka Różańska, 
Starą Twardowską — partnerką Daniela — będzie Ma- 
ryla Rodowicz. Zobaczymy też Jerzego Bończaka w 
roli Diabła, Jerzego Trelę jako Zygmunta Augusta, 
Krzysztofa Kolbergera, Zbigniewa Buczkowskiego, 
Franciszka Pieczkę. Film o Twardowskim nie mógł- 


by się obyć bez Krakowa. Zagrają więc plenery na 
Wawelu, Ratusz, kościół Mariacki, ulice Starego 
Miasta. 

Tymczasem alchemiczna pracownia mistrza znala- 
zła się w hali zdjęciowej w Łodzi. Przekraczając jej 
próg, cofamy się o kilkaset lat, chociaż kolby i retor- 
ty przywędrowały z Politechniki Łódzkiej, a ogień w 
palenisku da odkręcany przez pirotechnika. Tu- 
taj przychodzi do Twardowskiego /Rafał Olbrychski/ 
dworzanin Zygmunta Augusta /Krzysztof Kolberger/ 
z prośbą od króla. Mistrz ma wywołać ducha Barbary 
Radziwiłłówny. Drzwi otwiera mu służący Maciek 
W tej roli — wybrany spośród tłumu łódzkich 
uczniów — szóstoklasista Jakub Śnieć. Znakomicie 
sobie radzi. Zachwycając się jego grą, reżyser nieo- 
patrznie półżartem nazwał go na planie najzdolniej- 
szym artystą. Krzysztof Kolberger z przekąsem, rów- 
nież żartobliwie, podziękował mu za tę uwagę. 

Po mojej pierwszej, najlepszej scenie w karczmie 
reżyser wysłał wszystkich do charakteryzacji. Teraz 
diabły objawią swoją prawdziwą naturę. Ja również 
Twardowski porwany przez moce piekielne uleci w 
górę. Do dzieła przystępują kaskaderzy i pirotechnik 
W charakteryzatorni zobaczyłem upiorne maski z pe- 
rukami i rogami. — Poproszę o coś skromnego — po- 
wiedziałem trochę przestraszony. Dostałem gustow- 
ną peruczkę. Przyklejono mi na czole niewielkie, 
sympatyczne różki. Nad brwiami pojawiło się dodat- 
kowe owłosienie. Jeszcze tylko czarny puder na 
twarz, szyję i diabeł w habicie gotowy 

Dwaj ucharakteryzowani kaskaderzy, a z nimi rów- 
nież grający "ro 9” Marian Glinka, przygotowu- 


Daniel Olbrychski 
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ja się do "desantu" spod podłogi. Wymaga to wielu 
prób. Otwór niewielki, a wysłannicy piekieł są słu- 
sznych rozmiarów. We właściwym momencie zosta- 
ja wyciągnięci na linkach poprowadzonych pod da- 
chem kilkunastometrowej wysokości hali poza deko- 
rację. Siłę wyciągającą stanowią inni kaskaderzy. 
Trzymając liny w odpowiednim miejscu, skaczą z 
wysokiego rusztowania i podciągają kolegów ukry- 
tych pod podłogą karczmy. Oddzielnie trzeba wypró- 
bować otwarcie klapy w podłodze i jednoczesny wy- 
buch podświetlonych płomieni piekielnych. 

Pirotechnik — w czerwonym dresie z napisem *Fl- 
RE” na plecach — zakłada ładunki dające błysk i 
dym. Podczas próby jeden z ładunków nie odpala. 
Trzeba poprawić. Zapomniano o dziurze w podłodze, 
gdzie pracował pirotechnik. Nagle rozświetla ją blask 
wybuchu. Wszyscy podbiegają do otworu: — Marek, 
odezwij się. Specjalista z napisem "FIRE" ukazuje 
się po chwili i zachowując zimną krew pracuje dalej. 
O spotkaniu z ogniem świadczą jednak mocno opalo- 
ne włosy. Wypadek przy pracy 

Nas, statystów, również czekają doświadczenia z 
płomieniami i wybuchami. W momencie porwania 
Twardowskiego karczma * zamienia się w 
ziejącą ogniem otchłań piekielną. Za naszymi pleca- 
mi ustawiono ruszt gazowy i podstawki z ładunkami. 
Czuwający na planie strażak uspokaja: Gdyby ktoś z 
państwa się zapalił, proszę nie wpadać w panikę, z0- 
stać na miejscu. Ja mam koc azbestowy w pogotowiu. 
Zaraz podskoczę i przyduszę. 

Stoję, niestety, najdalej od kamery. Przede mną tło- 
czą się kaskaderzy i kulturyści. Nie myślę o ogniu, 
który jest najbliżej mnie. Martwię się, że nie będzie 
mnie widać /'żeby chociaż jeden różek”/. Kamera na 
podnośniku porusza się po torze lotu Twardowskie- 
go. Diabły na ziemi mają ze złością rzucić się na bę- 

ącego już poza ich zasięgiem mistrza. Reżyser prosi 
o zagranie sceny z właściwym wyrazem. Patrząc we 
wskazany przez operatora punkt unoszącej się kame- 
ry, gram złość najlepiej jak umiem, chociaż wiem, że 
moja twarz ginie w najgłębszej nieostrości. 

BOGDAN SOBIESZEK 
Zdjęcia: 
RYSZARD LENCZEWSKI i MAREK RAJCA 
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UBASZENKO NA WYKRESIE 


Trudno wyobrazić sobie polskie kino ostatnich lat 
bez stworzonego przez niego wizerunku wrażliwego 
młodzieńca, czasem bezbronnego wobec życia, cza- 
sem dramatycznie zbuntowanego. Jest niezwykłym 
zjawiskiem w kraju, w którym talent nie poparty for- 
malnym świadectwem na piśmie budził i ciągle bu- 
dzi nieufność. Na studiowanie w szkole aktorskiej... 
nie miał czasu, bo kino szybko odkryło jego uzdol- 
nienia. 

Cała jego kariera jest odwróceniem utrwalonych 
reguł. Rewelacyjny debiut w wieku 12 lat w telewi- 
zyjnym "Życiu Kamila Kuranta”, paradoksalnie, nie 
wróżył wcale *dorosłych” sukcesów. Dla cudow- 
nych dzieci aktorskie dojrzewanie bywa bolesne, a 
niekiedy dramatyczne. Często kończy się gwałtowną 
życiową woltą, gdy rozbudzonych ambicji nie moż- 
na szybko zaspokoić. 

Lubaszenko — chroniąc czujnie swój status outsi- 
dera — dorastał w aktorstwie bez wstrząsów. Nie- 
ważne czy postawa *swobodnego jeźdźca” bawiące- 
go się występami przed kamerą była naturalna, czy 
trochę wyspekulowana. Pozwoliła uchronić się od 
zgubnych presji, jakie stwarza ten zawód. 

W oczach młodych widzów stał się wyrazicielem 
ich lęków, pragnień, ale gwałtownie i chyba szcze- 
rze zaprzeczał, by marzyła mu się pozycja reprezen- 
tanta pokolenia. 

Lubaszenko to aktor o ogromnych możliwo- 
ściach, ale ciągle jeszcze nie ukształtowany, niepeł- 
ny. Nieakademicka świeżość bywa jego wielkim 
atutem, jednak czasem bardzo krępują go warsztato- 
we ograniczenia. 

82 - "Życie Kamila Kuranta” — reż. 
Grzegorz Warchoł (tv). Tak grającego małolata chy- 
ba nigdy w polskim kinie nie oglądaliśmy. Olaf 
chłodno dziś przyjmuje zachwyty nad tym wystę- 
pem — Grzegorz Warchoł potrafił wykorzystać moją 

ść. Moja swoboda wynikała z nieświado- 
tko. Wrażenie było jednak niezwy- 
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tworzyć sylwetkę bohatera. Inteligentnego chłopca, 
który musiał samodzielnie dawać sobie radę w 
ciu, bystro obserwował otoczenie i potrafił wykorzy- 
stać zdobytą wiedzę o ludziach. 
1984 - "Trzy młyny” — reż. Jerzy Domaradz- 
ki. To jest aktor — mówił podobno Jerzy Domaradz- 
ki. Olaf zasłużył na pochwałę, demonstrując znów 
niezwykły instynkt aktorski i — ufność wobec reży- 
sera, jakiej trudno oczekiwać od dorosłych aktorów. 
Rola Jarogniew, chłopca zarażonego faszyzmem, 
była niezwykłą próbą dla czternastolatka. 
7 - "Łuk Erosa” — reż. Jerzy Domaradzki. 
"Sonata marymoncka” — reż. Jerzy Ridan. "Ta- 
bu” — reż. Andrzej Barański. Dzięki serii różnorod- 
nych ról — na rok przed pełnoletnością — Lubaszenko 
zbliżył się do profesjonalnego poziomu. Czego mu 
brakowało? Potrafił olśniewać i wzruszać, ale nie- 
kiedy bywał jeszcze nieporadny. Najlepszy 
ba w "Łuku Erosa”, grając stylowo romantycznego 
kochanka niewiernej mężatki. Najciekawszą postać 
stworzył w "Sonacie marymonckiej” według Hłaski. 
Rola rozedrganego wewnętrznie buntownika, poszu- 
kiwacza prawdy i mocnych wrażeń była wy 
poza utrwalony wizerunek. Szkoda, że reżyser nie 
pomógł Lubasze. iu aktorskiej dyscy- 
pliny. Płk, i” minął bez większego echa. 
1988 - "Krótki film o miłości” — reż. Krzy- 
sztof Kieślowski. "Piłkarski poker” — reż. Janusz 
Zaorski. Wspaniała, przejmująca rola u Ki 
go. Lubaszenko błysnął intuicją i subteln 
jąc marzycicla — podglądacza bcznadziej 
chanego w dojrzałej, wyrafinowanej kobiecie. Dys- 
kretna, wyciszona ekspresja pozwoliła mu uchwycić 
ten najczystszy ton. Ta rola pokazała jak wiele - pod 
czułą opieką wytrawnego reżysera — może osiągnąć 
aktor bez studiów, ale z osobowością. 
W tym samym roku objawił się jednak zupełnie 
inny Lubaszenko, ten z "Pogranicza w ogniu”. 
Udział w takim przedsięwzięciu powinien być 
karany grzywną. W przypadku Lubaszenki okolicz- 
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nością łagodzącą był bardzo młody wiek. *Pograni- 
cze w ogniu” odnotujemy na wykresie om 
1992 rok. Wtedy powstała druga część tego serialu. 
1989 - "Marcowe migdały”, — reż. Rado- 
sław Piwowarski. "Czarny wąwóz” - reż. 
Majewski. Dwie bardzo dobre, zupełnie odmienne 
role, U Piwowarskiego — ze świetnym wyczuciem 
konwencji łączącej śmieszność i dramat — zagrał 
prowincjonalnego licealistę, który przeżywa szok w 
pamiętnym 1968 roku. Lubaszenko ma w dorobku 
lepsze role, ale ta z pewnością zalicza się do tru- 
dniejszych. Łatwo tu było zmylić trop, nie w; tar 
czyło solidne, realistyczne granie. Janusz Majew: 
z kolei odebrał Lubaszence aurę niewinności domi- 
nującą w jego wizerunku. Zaoferował mu rolę cze- 
skiego anarchisty z 1866 roku, który wskutek we- 
wnętrznej słal staje się policyjnym konfidentem. 
Jego Ludwik miota się bezradnie w pułapce, próbu- 
jąc ocalić resztki godności. To mogła b 
komita, ale zabrakło Lubaszence wyrafinowania i 
pewności w grze. 

1991 - "Kroll" — reż. Władysław Pasikowski. 
*Psy” — reż. Władysław Pasikowski. Jeśli ktoś 
mógł wykreować Olafa Lubaszenko na inteligenta — 
twardziela, to tylko Władysław Pasikowski. Luba- 
szenko pokazał, że potrafi grać brawurowo i ostro, 
ale postacie w tym filmie były spłaszi 
ko służyło przebojowej akcji. W "Psach" Olaf poja- 
wił się tylko w epizodzie, zaj 
niku znalezionym w garbie”. 
1992 - "Pogranicze w ogni 
drzej Konic (tv). Wracamy do nieszczęsnego serialu. 
Reżyser i dobrzy aktorzy — nie mając oparcia w fa- 
chowo napisanym scenariuszu — zamienili ten serial 
w kostiumowe przebieranki i pojedynki na miny. 
1993 - "Pamiętnik znaleziony w garbie” 
— reż. Jan Kidawa-Błoński. Sukces w dwóch rolach, 
zwłaszcza w efektownej, ale zarazem ryzykownej 
roli charakterystycznej. Film Kidawy-Błońskiego 
pokazuje groteskowy obraz naszej najnowszej histo- 
rii, widziany oczyma garbusa, syna enkawudzisty. 
Powściągliwe aktorstwo Lubaszenki stanowiło rów- 
nowagę dla opowieści swobodnie posługującej się 
deformacją. (K.D.) 


TO DAT NA STO LAT 


1.08. © urodzili się: Dom DeLuise (1933), Valerie Kaprisky (1962) © 
premiera "Jeźdźca znikąd” George'a Stevensa. Stevens musiał sporo się natru- 
dzić, żeby nakręcić sceny z Jackiem Palancem na koniu. Przed rozpoczęciem 
zdjęć Palance przyrzekał, że jest znakomitym jeźdźcem, ale tak naprawdę źle się 
czuł w siodle. Potrzebna była cała magia kina i sztuka montażu, żeby widzowie 
mogli zobaczyć go wsiadającego na konia (1953) © zmarła Pola Negri (1987) 

2.08. © urodzili się: Mieczysław Voit (1928), Peter O”Toole (19. 
Louise Parker (1964), Edward Furlong (1977) © Greta Garbo akceptuje Lauren- 
ce'a Oliviera na swojego partnera w "Królowej Krystynie”, ale podczas pierw- 
szej sceny miłosnej zmienia zdanie. Reżyser Rouben Mamoulian musi ściągać na 
plan Johna Gilberta (1933) 

3.08. © urodzili się: Dolores del Rio (1905), Martin Sheen (1940), Lam- 
bert Wilson (1958) 

5.08. © urodzili się: Leonard Buczkowski (1900), Robert Taylor (1911), 
Janusz Majewski (1931) © Eisenstein, Pudowkin i Aleksandrow publikują mani- 
fest o wykorzystaniu dźwięku w filmie (1928) © Marilyn Monroe zostaje znale- 
ziona martwa w swoim domu, oficjalna przyczyna zgonu — samobójstwo poprzez 
przedawkowanie środków nasennych — podważa- 
na jest do dziś (1962) © zmarł Richard Burton 
(1984) 

6.08. © urodzili się: Lucille Ball (1911), 
Robert Mitchum (1917) 

7.08. © premiera "Giuseppe w Warsza- 
wie” Stanisława Lenartowicza (1964) 

8.08. © urodzili się: Robert Siodmak 
(1900), Dino DeLaurentiis (1919), Dustin Hof- 
fman (1937), Keith Carradine (1950) © premiera 
*Le Mariage de Ramunicho” Maxa de Vaucorbe- 
il, pierwszego barwnego filmu francuskiego 
(1947) 

9.08. © urodzili się: Norma Shrearer 
(1900), Robert Shaw (1927), Sam Elliott (1944), 
Melanie Griffith (1957) 

10.08. © Lćon Gaumont tworzy w Paryżu 
*L. Gaumont et Cie” (1895) © premiera "Bazy ludzi umarłych” Czesława Petel- 
skiego (1959) © urodzili się: Rosanna Arquette (1959), Antonio Banderas (1960) 
© po rocznych przygotowaniach Robert Wise i Jerome Robbins rozpoczynają re- 
alizację *West Side Story” (1960) © premiera "Aktorów prowincjonalnych” 
Agnieszki Holland (1979) 

12.08. © urodził się Cecil B. DeMille (1881) © zmarł Henry Fonda (1982) 
13.08. © urodził się Alfred Hitchcock (1899) 

14.08. © urodzili się: Lena Wertmiiller (1928), Beata Tyszkiewicz (1938), 
Steve Martin (1945), Wim Wenders (1945), Emmauelle Beart (1965) © premiera 
*Tajemnicy panny Brinx” Bazylego Sikiewicza i Jutzi Phila z Almą Kar i Ale- 
ksandrem Żabczyńskim (1936) 

15.08. © urodzili się: Ethel Barrymore (1879), Janusz Nasfeter (1920), Ni- 
colas Roeg (1928) © otwarcie pierwszego festiwalu w Wenecji (1932) © w Bue- 
nos Aires premiera "La Prodiga”, jedynego filmu Evy Duarte (znanej lepiej jako 
Eva Peron); zrealizowany w 1945 czekał na premierę blisko 40 lat na żądanie 
swojej gwiazdy (1984) 

16.08. © urodzili się: Stanisław Różewicz (1924), Bruce Beresford (1940), 
James Cameron (1954), Timothy Hutton (1960) 

17.08. © urodzili się: Mae West (1892), Maureen O'Hara (1920), Robert 
De Niro (1 Sean Penn (1960) 

18.08. © urodzili się: Roman Polański (1932), Robert Redford (1937), Pa- 
trick Swayze (1952), Carole Bouquet (1957), Christian Slater (1969) 

19.08. © urodził się Peter Gallagher (1955) © premiera "Polowania na mu- 
chy” Andrzeja Wajdy (1969) 

21.08. © urodził się Peter Weir (1944) 

23.08. © urodzili się: Gene Kelly (1912), Jan Batory (1921), River Phoenix 
(1971) © w wieku 31 lat umiera Rudolf Valentino, jego śmierć wywołuje zbioro- 
wą histerię po obu stronach Atlantyku (1926) 

24.08. © urodzili się: Steve Guttenberg (1958), Marlee Matlin (1965) 
25.08. © urodzili się: Clara Bow (1905), Mel Ferrer (1917), Tom Skerritt 
(1933), John Badham (1939), Anne Archer (1947), John Savage (1949), Joanne 
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urodzili się: Barbet Schroeder (1941), Macaulay Culkin (1980) 
urodził się Samuel Goldwyn (1882) © premiera "Nie lubię ponie- 
działku” Tadeusza Chmielewskiego (1971) 

28.08. © urodzili się: Charles Boyer (1897), Ben Gazzara (1930) © zmarł 
John Huston (1987) 

29.08. © urodzili się: Ingrid Bergman (1915), Richard Attenborough (1923), 
Elliott Gould (1938), William Friedkin (1939), Rebecca De Momay (1962) 
30.08. © urodzili się: Ryszarda Hanin (1918), John Landis (1950) © drugi 
festiwal w Wenecji, nagroda Mussoliniego zostaje przyznana "La Cx 

ro” Blasettiego (1941) 

31.08. © Edison opatentowuje kamerę filmową (1897) © Mćlies otwiera 
studio w Montreuil--sous-Bois (1897) © urodzili się: James Coburn (1928), Ri- 
chard Gere (1949) 


KONKURS: 


Do ania - magnełowid 

Kto film *W paszczy szaleństwa” w reż. Johna 
Cake: odpowie bez trudu na poniższe trzy pytania: 
1. Bohater filmu, John Trent, maluje w celi szpitalnej 


AYN ASKARA NE 
a. w samochodzie 


b. w konfesjonale 
c. w szpitalu 

3. Jaki jest ulubiony kolor Suttera Cane'a 
aonicbieśki 


b. czerwony 

c. czamy 
Aolęoiiedzeć warto, bo można wygrać ufundowany przez dystrybutora 
filmu IMP Poland — 
Rozwiązania na kartach pocztowych /z dopiskiem *W paszczy szaleństwa”/ 
należy nadsyłać pod adresem redakcji do 20 września. 
A więc nie bójcie się spojrzeć temu szaleństwu prosto w paszczę! 


Ona wie czym jest Relaks 


Jeśli po kilku godzinach pracy, znajdziesz czas na 
godziny relaksu, następnych kilka godzin będzie 
|. miało wartość kilkunastu. Pomoże Ci w tym 
| SITA LEARNING SYSTEM, łączący naukę 
z osiągnięciem stanu głębokiego relaksu. 
Dzięki niemu odprężysz się, mogąc uczyć 
się tego, co jest Ci potrzebne: 
* angielski, niemiecki, francuski, włoski, 
hiszpański dla początkujących 
i zaawansowanych 
* angielski specjalistyczny — Marketing, 
Let's talk business, Bank i giełda 


LEARNING , 
SYSTEM 1... 
będziesz najlepszy! 


Renoma takich firm jak: IBM, Powszechny Bank Kredytowy SA, 
Daimler Benz AG, Lufthansa, Orbis SA, Bank Śląski SA, które wykorzy- 
stują już SITA LEARNING SYSTEM, jest gwarancją Twojego sukcesu. 
Sprzedaż urządzeń i kursów SITA LEARNING SYSTEM prowadzi nasz przedstawiciel handlowy 
Expo-service: Warszawa, Al. Jerozolimskie 65/79, LOT-Mariott, Warszawa, „Panorama”, 
Al. Witosa 31, Gdańsk, ul. Kościuszki 5, Katowice, ul. Słowackiego 13, Kraków, „Pałac pod 
Baranami”, Kraków, ul. Mogilska 21, Lublin, ul. Krak. Przedm. 55, Sosnowiec, ul. 1-go Maja 14 
KURSY STACJONARNE: 


imierza Wielkiego 27, tel. 72 44 50. 


Wypełniony kupon proszę wyciąć, nakleić na kartę pocztową i wysłać pod adr 


Relaxa 
01-022 Warszawa 
ul. Bellottiego 1 ra m m 
tel. (22) 38 75 56 
fax (22) 38 91 84 


mię T nazwisko. 


PM 


Rod miejscowość wl 


duszą można sobie jakoś pora- 

dzić, więcej kłopotów sprawia 

ciało. Zwłaszcza obecnie, kiedy 

wiadomo, że ma być młode, na- 

pięte, odpowiednio wygimnastykowane, 

sprawne. W ładnej tonacji. Obecna moda od- 

słaniająca coraz większe partie ciała uwydat- 

nia jego znaczenie. Idea cielesnej doskonało- 

ści jednoczy pod swymi sztandarami ludzi 
różnych przekonań. 

W Stanach Zjednoczonych wygląd ciała 

jest znakiem statusu społecznego. Szczupli, 
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muskularni, zadbani należą z całą pewnością 
do warstw lepiej sytuowanych. Patologiczna 
otyłość cechuje przedstawicieli warstw go- 
rzej zarabiających, tzw. mniejszości etnicz- 
nych. Tanie jedzenie tuczy i deformuje. Po- 
winno się być bogatym, żeby być pięknym. 
Współczesny człowiek nie jest skazany na 
ciało, jakie zostało mu dane przez los lub 
Opatrzność. Może, pracując nad sobą od 
wczesnych lat — dzięki operacjom plastycz- 
nym, kosmetykom, ćwiczeniom itd. — osią- 
gnąć wygląd zbliżony do obowiązujących 


DUSZA 


Urodę tworzy się 

jak i inne produkty 
powszedniego użytku. 
Przemysłowo 

i standardowo. 
Według masowych 
gustów, 

dla zaspokojenia 
masowych potrzeb. 


wzorców. Michael Jackson lub Cher to 
świetne przykłady samostwarzania się. 

Idealne ciało stanowi cel sam w sobie. 
Obiekt gadżet. Dzieło sztuki. Oszałamiające 
kariery oraz zawrotne gaże modelek i modeli 
stanowią najlepszy dowód wartości ciała. Ob- 
fotografowywane na wszystkie sposoby, wi- 
doczne na plakatach, reklamach i okładkach 
kolorowych magazynów — modelki zaspokaja- 
ją głód voyeuryzmu. To one są prawdziwymi 
gwiazdami naszych czasów. Aktorki filmowe 
zeszły na plan dalszy, nawet te najbardziej 
atrakcyjne: Sharon Stone, Demi Moore, Kim 
Basinger, Julia Roberts lub utalentowana w 
dodatku Winona Ryder. Mężczyźni się jakoś 
trzymają, ale mężczyźni nie służą jako obiek- 
ty do patrzenia. Spełniają się w działaniu. By- 
wają jednak i wyjątki np. "Wywiad z wampi- 
rem”. Brad Pitt — mroczny przedmiot pożąda- 
nia obu płci snuje się po filmie jako obiekt wi- 
zualny. Kamera śledzi ruchy jego ciała, zaglą- 
da w twarz, podkreśla zmysłowość ust. Zada- 
niem Brada Pitta jest wabić spojrzenia, wzbu- 
dzać niepokój widza, podniecać jego wyo- 
braźnię. Taką rolę spełniały niegdyś zagadko- 
we kusicielki, wampy i seks-bomby: Greta 
Garbo, Marlena Dietrich, Ava Gardner, Rita 
Hayworth, Marilyn Monroe. Wysokiej klasy 
kunszt operatorski służył ich urodzie. Specjal- 
ne światło wydobywało głębię oczu i wilgot- 
ność ust, połyskliwość włosów. Na nieodparty 
urok gwiazdy pracowała hollywoodzka ma- 
china, której motorem był star-system. 

Dziś kobiety na ekranie fotografuje się 
*normalnie". Natomiast koryguje się ich 
*braki” za pomocą dublerek, obdarzając, 
choćby Julię Roberts w "Pretty Woman”, 
lepszymi niż w rzeczywistości nogami /w 
zbliżeniu tychże/. Podmiany anatomiczne są 
częstym zabiegiem. Nie obeszła się bez nich 
i Kim Basinger. Duża liczba negliżów w fil- 
mie stawia aktorkom specjalne wymagania, 


którym nie zawsze mogą sprostać. Od czego 
jednak technika? Dążenie do idealnego 
wzorca dyktowanego przez reklamę i modę 
pozbawia aktorki indywidualności, tej praw- 
dziwie magicznej siły przyciągania. Orygi- 
nalność nie jest w cenie. Normą jest pewne- 
go rodzaju przeciętność. Ktoś, kto odstaje od 
owej normy, ma właściwie niewielkie szanse 
wybicia się. Zastanawiający paradoks! Ale 
już jakiś czas temu dokonała się radykalna 
rewolucja estetyczna i dawne kryteria wy- 
szły z obiegu. Obrazy atakują nas ze wszyst- 
kich stron. Obrazowe impulsy tworzą nasze 
środowisko. Brak czasu, by baw 
kontemplację, wpatrywać się, rozważać 
szczegóły. Fala obrazów jest w ciągłym ru- 
chu. Podoba się więc to, co przypomina twa- 
rze, do których przywykliśmy na co dzień. 
Urodę produkuje się jak i inne produkty po- 
wszedniego użytku. Przemysłowo i standar- 
dowo. Według masowych gustów, dla za- 
spokojenia masowych potrzeb. To zjawisko 
hnikom 
komputerowym twarze i ciała zmieniają się 
stosownie do każdorazowego zamówienia. 


ię w 


ulega dalszej ewolucji. Dzięki te: 


Modeluje się je, modyfikuje rysy, poprawia 
owal, zmienia barwę oczu. Idealny twór na 
zdjęciu niewiele ma już wspólnego z żywym 
oryginałem z krwi i tkanek. Jest czymś cał- 
kowicie sztucznym, iluzją, za którą nie kryje 
się żadna substancja. Ciało dematerializuje 
się, aczkolwiek na innej niż tego pragnęli 
miłośnicy ducha, zasadzie. Perfekcyjna 
sztuczność niweczy przede wszystkim du- 
szę, tajemnicę, która wabi i niepokoi. 
Standaryzacja sprawia, że uwagę przyciąga 
agresywność wyglądu i zachowania. Wyraz 
to postępującej rewolucji obyczajowo-kultu- 
rowej, dążenie do złamania konwencji obo- 
wiązujących w "starym" społeczeństwie. 
Swoboda samoekspresji jest nakazem chwili, 
znakiem wyzwolenia się spod wszelkiego ro- 
dzaju nienawistnych presji. Jest jak uderzenie 
rapu. Przykładem — Mallory-Juliette Lewis z 
*Urodzonych morderców 


", Kieruje się in- 
stynktem i fizjologią. Nie odczuwa zahamo- 
wań, odrzuca kompleksy. Lęki i niepewności 
przemienia w agresję. Jej młode, dynamiczne 
ciało równie chętnie i łatwo poddaje się ryt- 
mowi muzyki, co impulsom pożądania. Bycie 
*sexy" jest dla niej równoznaczne z poczu- 
ciem siły. Wyzwaniem rzuconym światu. Me- 
tafizyka i koronki *kobiecości” zostały w fil- 
mie Stone'a odrzucone do lamusa. Kobiecość 
nie jest tu w ogóle stosowną kategorią. Prze- 
kraczanie bariery płci odbywa się na wielu 
poziomach. Powiedziałoby się raczej, że Mal- 
lory zachowała pewne rekwizyty swojej płci, 
nadając im niekiedy nową funkcję. Zjawisko 
zresztą jest dość skomplikowane. Chcąc być 


sobą, Mallory podobnie jak jej mąż i kocha- 
nek kopiuje role, wyglądy i styl bycia podsu- 
wane jej przez wszechobecne media. W naszej 
epoce nie sposób być sobą. Zawsze się kogoś 
naśladuje, akceptuje bezkrytycznie jakiś wzór, 
identyfikuje z nim. Bunt traci spontaniczny, 
indywidualny charakter. Staje się jednym z 
modnych *lifestyles”. Kupuje się go z całym 
dobrodziejstwem inwentarza, strojem, fryzurą, 
specyficznym slangiem, nieodzownymi ga- 
dżetami, gestami, no i muzyką. Muzyka jest 
cząstką osobowości, częścią ciała. 


[Claudia Schiffer 
Fot. Herb Rifs/Visages/Sygma/Free 


Protestanci nigdy nie lubili ciała. Było dla 
nich źródłem grzechu i zagrożenia. I oto na- 
reszcie, po wiekach, udało się je ujarzmić ku 
ogólnej satysfakcji. Uprzemysłowić i zme- 
dializować. Wyzwolić pozornie, odsłonić i 
zarazem pozbawić magicznej, tajemniczej, 
niepokojącej siły. 

Stało się kopią, odbiciem, seryjnym pro- 
duktem — jak każdy inny. Nieszkodliwym w 
gruncie rzeczy, choć skłonnym do przemocy 
i zabijania. 

MARIA KORNATOWSKA 


Beata Tyszkiewicz "8 


Wiesław Pak 
Grażyna Trela, 
Stanisław Sojkg 


wyjście 
8 zkina "Świteź 


Tomasz toziński - bohater filmy 
"Wszystko może się przytrafić” 


>, 


Kasią Jungowską 


Zdjęcia: ALICJA KOPCZYŃSKA, 
ZDZISŁAW HACZEK 
(fot. nr 1, 2, 3, 4, 5,6, 7,8, 9) 


Dorota Kędzierzawsi 


Arthur Rainhart 
i Krzysztof Lang 


Bogusław Linda 


Od lewej: Janusz kiorzfgh = (-) 
Bolesław Sulik p w 


a A = - 
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Od lewej: Grzegorz Pieńkowski, 
Witalij Szuwagin (Białoruś), 


Irzej Werner, 
Vladimir Michalek (Czechy) 


wav 


Na pewno 
Lubuskie, 

jak najbardziej 
Lato, 

trochę 
Filmowe, 
trochę poza... 


słowem: 
ŁAGÓW , 
W NEGLIZU 


Grażyha Szapołowska” 
i Marek Piwowski 


Krótki bilans warszawskiego II Festiwalu 
Filmów Francuskich: dwa filmy o rozwodach 
— plus trzeci, w którym rozwodu nie ma, ale 
mógłby być, bo żona jest wiarołomna. Trzy 
filmy o młodych ludziach szukających drogi 
do dojrzałości, może nawet cztery, jeśli włą- 
czymy do tej grupy nieszczęsną *Moją siostrę 
Chinkę”. Jeden film o braciach, którzy nie po- 
trafią porozumieć się ani wzajemnie ze sobą, 
ani z ojcem. Do tego farsa bulwarowa, także o 
rozpadzie pewnej rodziny. I druga farsa — o 
włóczykiju-żebraku z Tahiti. Razem dziesięć 
tytułów. 

Łatwo tu odkryć charakterystyczne cechy 
kina francuskiego. Dominują dramaty osobi- 
ste, kameralne, nastrojowe, zarazem skupione 
na konfliktach o charakterze uniwersalnym. 
Czy są cierpienia bardziej 
odwieczne i ponadczasowe 
od tych, które wynikają z 
nie odwzajemnionej miło- 
ści? Więc to jest pierwsza 
cecha zestawu. Jest i druga: 
zbieżność tematyczna wcale 
nie wyklucza różnorodności. 
To chyba największa ambi- 
cja francuskiego reżysera: 
opowiedzieć historię taką 
samą, jak kolega, ale zupeł- 
nie inaczej. 

Widać to na przykładzie 
filmów o rozwodach. Oto 
*Obopólna zgoda”, opo- 
wieść o parze małżeńskiej, 
która właśnie się rozwiodła. 
Rozwód jest kulturalny, 
mąż wielkodusznie zaak- 
ceptował werdykt sądu: cór- 
ka zostaje z matką, ojciec 
ma prawo regularnych wi- 
dzeń. Ale wkrótce okazuje 
się, że to pozór, w rzeczy- 
wistości mąż prowadzi pod- 
stępną grę. Pragnie skom- 
promitować byłą żonę i do- 
prowadzić do zmiany wyro- 
ku. Romain (Richard Berry) 
jest obłudny, zawzięty i 
okrutny. W sumie — chodzi 
o film sensacyjny. Ale czy 
tylko? W finale mąż odnosi 
sukces i natychmiast traci 
zainteresowanie dla całej 
sprawy. Wcale nie chciał 
odzyskać córki, chciał ze- 
msty. Film stanowi studium 
psychopaty i jego ofiary. 

*Separacja” pokazuje sy- 
tuację podobną, ale rozwija 
ją inaczej. Jest to subtelna opowieść o roz- 
kładzie związku dwojga ludzi, opowieść tak 
subtelna, że pierwsze objawy są właściwie 
nieuchwytne. Jakiś gest, ruch dłonią: czy był 
w tym ślad obcości, wrogości, czy też tylko 
tak nam się zdawało? A potem wpatrujemy 
się w twarz Anny (Isabelle Huppert), do- 
strzegamy walkę wewnętrzną, czekamy na 
wiadome słowa (*Wiesz, Piotrze, poznałam 
kogoś...”). Powie, czy nie powie? I tak już 
jest do końca. 

Temat ten sam, filmy różne. Ale byliby- 
śmy ślepi, gdybyśmy nie dostrzegli odwrotnej 
strony medalu — że owe dwa różne filmy do- 
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chodzą do zbieżnych wniosków. W *Obopól- 
nej zgodzie” mąż znęca się nad żoną, bo — jak 
się sugeruje — jest sadystą. Cała rzecz opo- 
wiadana jest z perspektywy żony, ona jest 
podmiotem lirycznym, w jej imieniu autor 
dokonuje pewnych subiektywnych uogólnień. 
W *Separacji” jest inaczej, wydarzenia oglą- 
damy oczyma mężczyzny. Pierre (Daniel Au- 
teuil) w żadnym razie psychopatą nie jest, 
rozstanie stanowi dlań wielką osobistą trage- 
dię, nie jest zdolny do żadnej perfidnej gry. I 
paradoks: jego postępowanie jest zdumiewa- 
jąco podobne do postępowania Romaina. 
Pierre, który nie chce być agresywny czy 
wulgarny, który pewnie nigdy nie uderzył ko- 
biety — w końcu robi wszystko to, czego robić 
nie powinien. Może więc i Romain wcale nie 


To chyba największa ambicja 
francuskiego reżysera: 
opowiedzieć historię taką samą, 
jak kolega, ale zupełnie inaczej. 


jest psychopatą? Może patologia kryje się nie 
w psychice, lecz w sytuacjach? Obydwa fil- 
my, tak różne, mówią to samo: tak zwany 
rozwód kulturalny jest fikcją. Rozwód wyklu- 
cza kulturę — albo może odwrotnie: kultura 
wyklucza rozwód. 

To może lepiej się nie rozwodzić? Odpo- 
wiedzi na to pytanie udziela "Francuzka". Bo- 
hater tego filmu ma niewierną żonę, mógłby 
starać się o rozwód, nie czyni tego. Efekt jest 
fatalny, ale pewnie byłby niewiele lepszy, 
gdyby małżonkowie się rozstali. Mamy tu bo- 
wiem do czynienia z małżeństwem, które by- 
łoby do uratowania, gdyby mogło funkcjono- 


wać wedle wzorów sprzed stu lat, czyli w wa- 
runkach pełnej stabilności: żona z dziećmi w 
domu, mąż stale opiekuje się rodziną. Ale 
Francuzce i mężowi przyszło żyć w warun- 
kach zupełnie innych: najpierw wojna 1940, 
potem niemiecka okupacja we Francji, jeszcze 
później francuska okupacja w Niemczech etc. 

Więc dramaty osobiste i uniwersalne, ale 
przeniknięte duchem naszych czasów. To wi- 
dać najlepiej w *Separacji": dopiero gdzieś w 
drugiej połowie filmu zaczynamy odkrywać, 
że Anne i Pierre nie są małżeństwem. Żyli "na 
kocią łapę”, syn jest dzieckiem nieślubnym. 
Czy to fakt bez znaczenia? Możemy zgady- 
wać, że Anne miała cały czas żal do partnera 
O to, iż nie legalizował związku. Więc niewy- 
kluczone, że pięćdziesiąt lat temu (gdy mał- 


by Tati 


żeństwo było dominującą formą współżycia) 
do dramatu rozstania w ogóle by nie doszło. 

Ta refleksja odnosi się — w różnym stopniu 
— do pozostałych filmów: konflikty stają się 
coraz bardziej bezlitosne. W ogóle czas zwa- 
riował, widać to najlepiej w komedii *Kocha- 
nek czy kochanka?”. Mąż zdradza żonę, ona 
czuje się niedowartościowana. Dawniej, zgo- 
dnie z tradycją bulwarowej farsy, znajdowała 
sobie dyskretnego kochanka. Tutaj znajduje 
sobie kochankę-lesbijkę, która dyskretna nie 
jest, wkracza do domu swej sympatii demon- 
strując wdzięk hipopotama. I nie ma zamiaru 
wyjść: jako mniejszość społeczna korzysta z 
błogosławieństw political correctness. Hipo- 
potam, ale i święta krowa. 

Paradoks warszawskiego festiwalu: filmy o 
sprawach uniwersalnych przynoszą rejestr 
przemian bardzo aktualnych, bardzo *tu i te- 
raz”. Miłość małżeńska wygasała także i w 
dawnych czasach — ale dziś jakoś zamiera, za- 
nim zdążyła się rozwinąć. Młodzi ludzie za- 
niedbywani przez rodziców zdarzali się za- 
wsze — dziś dezercja rodziców stała się zjawi- 
skiem powszechnym. 

Może to wszystko nie rzucałoby się w 
oczy, gdyby nie film jedenasty. Bo repertuar 
festiwalu liczył właśnie tyle pozycji: po dzie- 
siątce filmów sprzed roku czy pół był film je- 
denasty, sprzed półwiecza, obecnie wznowio- 
ny: "Dzień świąteczny” Jacquesa Tati. Treść: 
do małego miasteczka przyjeżdża lunapark, 
przywozi karuzelę, kino objazdowe oraz no- 
woczesne wzorce pracy i zabawy. Film jest do 
śmiechu, ale głosi także ostrzeżenie: nie daj- 
cie się oślepić postępowi, on wam przyniesie 
nie tylko radości i satysfakcje, lecz także roz- 
czarowania. Tati powracał do tej myśli często, 
także w późniejszych filmach, takich jak "Mój 
wujaszek” czy "Play Time”. 

Więc dziś jest trochę tak, jakby program fe- 
stiwalu został ułożony właśnie przez Niego. 
Tati wyselekcjonował nam *Separację”, "Dzi- 
kie trzciny”, "Ulubionego syna”, potem mru- 
gnął do nas z zaświatów i powiedział: widzi- 
cie, mówiłem wam. Dlaczegoście mnie nie 
słuchali? 

Zaiste — dlaczego? 


JAN OLSZEWSKI 


Katastrofa widowni podzielonej 

Kino jest mitem, to twierdzenie niepodważalne, między innymi dlatego, że mit 
tak trudno poddaje się definiowaniu. Kino opowiada, tworzy i umacnia mity działa- 
jące w społeczeństwie — mit mocnego mężczyzny, mit nagłej, bezinteresownej miło- 
ści, mit wysp szczęśliwych, mit nawróconego zbrodniarza. Zauważmy: mity to nie 
kłamstwa. Mity to pewniki, stojące ponad prawdą i kłamstwem, przyjęte poprzez 
emocje, a nie rozumowe dowody. Kino stwarza swoje własne mity — mity gwiazd, 
mit westernowego Świata, mit hollywoodzkiej kariery. Ameryka istnieje tak, jak ist- 
nieje, bo muskulatura amerykańskiej duszy poddana jest nieustannemu masażowi 
kinowych mitów — o bezkresie amerykańskich dróg, o pionierskiej dzielności, o 
męskiej przyjaźni, o kobiecie, która potrafi stworzyć dom na pustkowiu, o karierze 
która czeka na każdego, o walizce pełnej dolarów, która gdzieś jest wśród milionów 
walizek między Brooklynem a Zatoką San Francisco, w bagażniku, w szatni, w 
motelu za skrzyżowaniem. Granice pomiędzy mitem a innymi przestrzeniami ludz- 
kiej myśli są nieostre, mgliste, rozmyte. Z jednej strony jest tam królestwo baśni, z 
drugiej — Świat pewnej, rozumowi posłusznej wiedzy, z trzeciej — domena religii. 

Ukazała się ostatnio mała książeczka *Drzewo i liść” autorstwa J.R.R. Tolkiena, 
sławnego twórcy *Władcy pierścieni”, najwybitniejszego eksploratora formuły ba- 
jeczności we współczesnej literaturze. Książeczka łączy w sobie niejednorodne ga- 
tunki — esej, opowiadanie, poemat, każdy jednak z tych trzech utworów próbuje 
zgłębić czym jest baśń, na czym polega to tworzenie "innej rzeczywistości”, tak 
spójnej i wiarygodnej, jak "nasza rzeczywistość”. Pisze Tolkien: Najważniejsze dla 
autentycznej baśni — w odróżnieniu od użycia tej formy dla bardziej przyziemnych 
celów — jest, aby przedstawić ją jako "prawdziwą”... Ponieważ esencją baśni są cu- 
da, nie toleruje ona żadnej ramy ani technicznych wybiegów sugerujących, że cała 
historia, w której cuda te się pojawiają, jest wymysłem lub złudzeniem... Dobrą 
baśń wyróżnia to, że oferuje ona swemu słuchaczowi nie tylko niezwykły świat lub 
fantastyczne i straszne wydarzenia, ale i nade wszystko owo zatrzymanie oddechu, 
gdy nadchodzi zwrot akcji, owo gwałtowne bicie serca i uniesienie, łzy niemal — 
przeżycie równie dojmujące, co w innych rodzajach sztuki, a przy tym o szczegól- 
nych walorach. 

Czy te postulaty dotyczące "idealnej baśni” spotykają się bardzo blisko z oczeki- 
waniami widza dotyczącymi filmu? Dzięki seansowi kinowemu widz chce być bar- 
dziej sobą, ale całkiem gdzie indziej, Cuda upewniają 20, że jest gdzie indziej, łza 
wzruszenia potwierdza, że jest bardziej sobą. Tolkien nie stawia wyraźnej granicy 
między baśnią a mitem, ale daje do zrozumienia, że baśń jest początkiem, że spełnia 
również funkcje mitu, jeśli nadaje sens życiu, historii, ludzkim czynom, jeśli stwarza 
wzorce potęgi, sukcesu, a także klęski. 

Wspólna obecność widzów na sali kinowej jest rytuałem przynależności, jest 
wspólnym poddaniem się opowieści ekranowej bajki, objawieniu ekranowego mitu. 
Nie docenia się tego, jak wiele poczucia społecznego bezpieczeństwa uzyskuje widz 
czując, że nie jest sam w przeżyciu wzruszenia, w wybuchu śmiechu, w fascynacji 
cudami, w poddaniu się mitom. Przecież cały fenomen *kina kultowego” polega na 
tym bezpieczeństwie pochodzącym z przeżywania kultowej wspólnoty. 
*Pret-A-Porter" Altmana to film wielki. Wielki jednak tylko przez to, że zmamował 
wielką szansę. W pokazach mody jest tajemnica święta, jest objawienie rytuału po- 
chodzącego z mitu kobiecości połączonego z mitem władania, mitem bogactwa. W 
starożytności prostytucja świątynna była próbą połączenia się z absolutem przez do- 
świadczenie pożądania, płci. Pokazy mody są echem tych dawnych procederów w 
osobliwy sposób łącząc tłum mężczyzn z tłumem kobiet w misterium oglądania 
modelek-| -kapłanek w. ich rytualnym tańcu. Kobiety identyfikują się z kapłankami, 
mężczyźni pożądają kapłanek, a do tego potrzebny jest strój, w równym stopniu, jak 
potrzebne jest ciało. Widząc nagą modelkę, kobieta widzi: to nie jestem ja, ja jestem 
inna. Nie może pomyśleć *ja w takiej sukni jak ona”. Mężczyzna też nie może roz- 
bierać wzrokiem kogoś, kto już jest rozebrany. 

W finale *Powiększenia” Antonioniego reżyser pokazał tenisistów grających bez. 
piłki, komentując w ten sposób umowność społecznych zachowań i relacji. Anderse- 
nowska bajka o tym samym pokazuje nagiego króla oszukanego przez królewskich 
krawców. Nie pokazuje nagiej królowej. U Altmana maszerują nagie królowe, a to 
nie jest to samo. Popęd płciowy nie jest rzeczą takiej czy innej umowy czy konwen- 
cji. Pochód nagich modelek rozwala całą (wątłą zresztą) dramaturgię "Pret-i-Po- 
rter”, odbywa się na innym piętrze niż problem barbarzyństwa teksańskich butów czy 
sekcji zwłok króla mody udławionego bułką. Striptiz Sophii Loren czy spowite w 
prześcieradła baraszkowanie Julii Roberts to dowcipasy, przy których można zdrzem- 
nąć się, jak Mastroianni. Naga rewia jest z innej poetyki, z tej, z której była brzytwa 
tnąca źrenicę w *Psie andaluzyjskim”. Niestety, trwa zbyt długo i wywołuje katastro- 
fę podzielonej widowni. Tak wytrawny człowiek kina, jak Altman powinien wie- 
dzieć, że otwarta rana, akt płciowy, nagość, genitalia, drastyczne akty przemocy i po- 
niżenia muszą być dawkowane po aptekarsku, niezależnie od moralnej oceny ich ko- 
nieczności w dziele filmowym. Inaczej dzielą widownię na grupy, które różnie rea- 
gują. Jedni chcą uciec, drudzy chcieliby więcej, i już tylko to, do końca filmu, jedni 
czują się obrażeni, inni zaszokowani, albo podnieceni, albo poniżeni. Kobiety reagują 
inaczej niż mężczyźni. Ktoś trzaśnie drzwiami wychodząc, ktoś zachichocze nerwo- 
wo — i pryska magia wspólnego przeżywania. A może takiego właśnie doświadczenia 
chciał dla nas Robert Altman? PIOTR WOJCIECHOWSKI 


AMIE 


filmowej przygody 


Ostra dziesiątka 


Lee Marvin 


Lee Marvin stał się legendą lat 60. i 70. Urodził się w 1924 roku w szanowa- 
nej nowojorskiej rodzinie. Marvinowie przybyli do Ameryki na pokładzie "Ma- 
yflower”. W szkole nie czuł się dobrze. Chodził własnymi ścieżkami. W 1942 
roku zaciągnął się do marines i brał udział w ciężkich walkach podczas desantu 
na wyspie Sajpan. Został trzykrotnie ciężko ranny, ponad rok spędził w szpitalu, 
przedwcześnie posiwiał. Po wojnie chwytał się wielu dorywczych zajęć, grywał 
też w półamatorskich teatrach, aż wreszcie zaczął się pojawiać w małych rolach 
na Broadwayu. W filmie niemal przez 13 lat występował w trzecio- i drugopla- 
nowych rolach, wyrabiając sobie markę etatowego odtwórcy zabójców, chuliga- 
nów i brutali. jo o nim z uznaniem, czasem z entuzjazmem, ale nie wróżono 
mu gwiazdorskiej kariery. Wprawdzie w "Dzikim" (1954) groteskowo — groźną 
rolą przeciwnika Marlona Brando, rozrabiaki, motocyklisty, zwrócił na siebie 
uwagę, wprawdzie zachwycił jako arogancki bandzior w westernie "Sewen Men 
From Now” (1956), ale wydaw: że pozostanie na zawsze mistrzem ról dru- 
goplanowych — Jest tak odrażający i naturalny w swej brutalności, że ma się 
ochotę rozkwasić mu gębę — z niekłamanym podziwem o jego roli w *Czar- 
nym dniu w Black Rock” (1954) ame- 
rykański krytyk. 

Wielka kariera rozpoczęła się od 
pierwszoplanowej roli w brutalnym th- 
rillerze *Zabójcy” (1964) Dona Siegla, 
inspirowanej opowiadaniem Ernesta 
Hemingwaya. Tu właśnie stworzył nie- 
pokojący typ postaci, który przyniósł 
mu największe sukcesy. Brutalnego, 
nie zdradzającego uczuć zawodowca 
pozostającego za pan brat z przemocą, 
którego podejrzewamy o swoisty ho- 
norowy kodeks, a nawet ukrywaną 
wrażliwość. Marvin nigdy jednak nie 
popadał w manierę, przesycając swe 
role delikatnym akcentem ironii i swoi- 
stym stoicyzmem. Druga aktorska 
twarz Marvina to niezwykły komedio- 
wy temperament, którym zabłysnął U 
brawurowej podwójnej roli z *Kasi Ballou" (1956) wcielając się w groźnego acz 
groteskowego i i nieodparcie zabawnego, wiecznie pijanego rewolwerowca do 
wynajęcia. *Zawodowcy” (1966), a zwłaszcza "Zbieg z Alcatraz" (1967) i 

*Parszywa dwunastka” (1967) przyniosły Marvinowi ogromną popularność. 
Jednak w późniejszych latach pozycja aktora zwyżkowała. Ostrożny Marvin 
dobierał zbyt często wysokobudżetowe *pewniaki", w których występowali inni 
wielcy gwiazdorzy. Tak było ze straszliwie drogim musicalem "Pomaluj mój 
nóż” (1969). Sam „ który zaprzyjaźnił się z Marvinem i napisał z myślą 
o nim jedną z ról "Dzikiej bandy”, był oburzony. Wybrał to gówno za ileś tam 
milionów dolarów! A serce przecież mówiło co innego. 

O Marvinie krążyły legendy. O tym, że śpi z tomahawkiem pod poduszką i 
nie rozstaje się z rewolwerem i że jeżdżąc samochodem nigdy nie jest trzeźwy, 
zawsze przekracza dozwoloną prędkość. Ile w tym prawdy? Nie do końca 
wiadomo. Wiadomo jednak, że po latach Marvin nie ma godnego następcy, a 
jego oryginalny styl jest ciągle podziwiany. Aktor zmarł w 1987 roku. 


Lee Marvin zdobył *Oscara” za rolę drugoplanową w filmie: 
a. "Kasia Ballou” 
b. "Statek głupców” 
«. "Piekło na Pacyfiku” 

W każdym numerze do końca tego roku w rubryce "Ostra dziesiątka” będzie 
się ukazywać jedno pytanie konkursowe. Będzie ich w sumie 10. Każdy, kto pra- 
widłowo odpowie na wszystkie pytania, weźmie udział w losowaniu głównej na- 
grody — WYCIECZKI DO HOLLYWOOD (dla 2 osób). Do odpowiedzi mu- 
szą być dołączone wycięte z "Filmu" kupony z kolejnymi numerami. 

Uwaga! Uwaga! Uatrakcyjnienie i rozszerzenie warunków konkursu! 

Rozszerzeniu ulega sposób nadsyłania odpowiedzi. 

Od sierpnia mogą Państwo 

© albo czekać do ukazania się w grudniowym numerze *Filmu" pytania 
ostatniego, dziesiątego, i dopiero wtedy przesłać odpowiedzi na wszystkie pyta- 
nia wraz z kuponami 

© albo przesyłać odpowiedzi na kolejne pytania do końca każdego miesiąca 
(do odpowiedzi na pytanie konkursowe z sierpnia musiałyby być wówczas dołą- 
czone wraz z kuponami rozwiązania zadań konkursowych z marca, kwietnia, 
maja, czerwca i lipca). Wśród tych z Państwa, którzy zdecydują się na ten wła- 
śnie sposób udziału w konkursie, będą rozlosowane co miesiąc 3 kasety video z 
atrakcyjnymi filmami. 

Losowanie głównego zwycięzcy odbędzie się po nadesłaniu odpowiedzi na 
ostatnie konkursowe pytanie z grudniowego numeru "Filmu". Termin nadsyłania 
odpowiedzi upływa 31 grudnia 1995 r. 

Wszystkie odpowiedzi prosimy przesyłać pod adresem: *Marcom” 

ul. Chmielna 5/7, 00-117 Warszawa, z dopiskiem *Ostra dziesiątka”. 

W konkursie mogą wziąć udział tylko te osoby, które ukończyły 18 lat. 


WIELKI WAKACY. KONKURS 


KLAPS > 


Oto druga część naszego 
Wielkiego Wakacyjnego 
Konkursu. W poprzednim 
numerze wydrukowaliśmy 

20 pytań, w tym publikujemy 
następną dwudziestkę. 
Przypominamy, że w losowaniu 
nagród wezmą udział 

Ci z Państwa, którzy 
odpowiedzą poprawnie 
przynajmniej na 37 pytań 

i dołączą do odpowiedzi 

dwa kupony konkursowe 

— są nimi winiety tytułowe 
konkursu: KLAPS i KLAPS 2. 
Odpowiedzi (z dopiskiem 
<«Klaps") należy nadsyłać pod 
adresem redakcji do 5 września. 
NAGRODY: 

2 najnowocześniejsze telewizory 
firmy Unimor, 

2 ekskluzywne torby... 


© DELSEY 


3 zestawy kaset video 

z atrakcyjnymi filmami 
(po 3 kasety), 

płyty kompaktowe 

z muzyką filmową 


1. W remake'u "Sabri- 
ny” Billy'ego Wildera głów- 
ne role grają Harrison Ford 
i Julia Ormond. Kto grał w 
oryginale? 

a. Humphrey Bogart i Audrey 

Hepburn 
b.James Cagney i Audrey 
Hepburn 
c. Humphrey Bogart i Kathari- 
ne Hepburn 
2. Strzelanina w 
O.K.Corral - znana m.in. z 
"Wyatta Earpa” Lawrence'a 


Kasdana — jest najsłynniej- 
sza w dziejach Dzikiego Za- 
chodu. Podczas niej wy- 
strzelono: 

a. 20 kul 

b. 43 kule 

c. 34 kule 

3. Policjant z "Leona za- 

wodowcy” Luca Bessona, 
grany przez Gary Oldma- 
na, słucha na walkmanie: 

a. uwertury z "Dziadka do 
orzechów” Czajkowskiego 

b. IX Symfonii Beethovena 

c. arii z *Wesela Figara” Mo- 
zarta 

4. W "Tylko ty” Norma- 

na Jewisona bohaterka 
grana przez Marisę Tomei 
jedzie do Włoch, bo chce: 

a. popływać gondolą 

b. znaleźć ukochanego z wróż- 
by 

c. ukraść obraz Leonarda Da 
Vinci 

5. Słynny napis "Holly- 

wood” na wzgórzach w Los 
Angeles był kiedyś dłuższy 
o 4 litery i brzmiał: 

a. Hollywoodroad 

b. Hollywoodhole 

c. Hollywoodland 

6. Ralph Fiennes poda- 

rowuje swojemu filmowe- 
mu ojcu w "Quiz Show” 
Roberta Redforda: 

a. radio 

b. telewizor 

c. adapter 

7. Zdjęcia 1 i la przed- 

stawiają dwie wielkie 
gwiazdy w wieku przed- 
szkolnym. Sq to: 

a. Nicole Kidman i Brad Pitt 

b. Julia Roberts i James Dean 

c. Meryl Streep i Bogusław 

Linda ZA 

: 8. Zdjęcie 2 
to kadr AEG 
*Pret-a-po- 
rter". Dokąd 
zmierza Sophia 
Loren z orsza- 
kiem? 

a. na ślub swo- 
jego kochan- 
ka 

b. na pokaz mo- 
dy Paula Ga- 
ultiera 

c.na pogrzeb 
swojego męża 


9. Roman Polański prze- 
niósł na ekran dramat Sze- 
kspira. Film nosił tytuł: 

a. "Tragedia Makbeta” 

b. *Dramat Otella” 

c. *Śmierć Cezara” 

10. Carlos Saura nakręcił 
znaną serię filmów, gdzie 
niezmiernie ważnym ele- 
mentem była muzyka i ta- 
niec o bardzo określonym 


* stylu. Chodzi o: 


a. tango 
b. twista 
©. flamenco 


a. The Birds 


b. The Rolling Stones 
c. The Who 
12. W postać Dźin- 
gis-Chana wcielił się w jed- 
nym z filmów znany ame- 
rykański gwiazdor. Był to: 
a. Humphrey Bogart 
b. John Wayne 
c. Charlton Heston 
13. "Młode wilki” to: 
a. pierwszy 
b. trzeci 
c. ósmy 
film fabularny Jarosława 
amojdy 
4. Scenariusz "Lata mi- 
łości” Feliksa Falka został 
oparty na opowiadaniu: 
a. Maksyma Gorkiego 
b. Lwa Tołstoja 
c. Iwana Bunina 
15. Pierwszy w polskiej 
wojennej kinematografii 
lm sponsorowany prywat- 
nie to: 


a. "Skarb” Leonarda Bucz- 
kowskiego 
b. *Ssaki” Romana Polańskie- 
go 
c.*Krzyżacy” Aleksandra 
Forda 
16. Poeta-żebrak z 
"Przed wschodem słońca” 
układa dla głównych boha- 
terów wiersz, który musi 
uwzględnić nazwę pewne- 
go napoju. Chodzi o: 
a. jogurt wieloowocowy 
b. piwo jasne pełne 
c. koktajl mleczn! 
17. Bracia Ludlow z "Wi- 
chrów namiętności” wyru- 
szają na front: 
a. wojny secesyjnej 
b. I wojny światowej 
c. wojny polsko-bolszewickiej 
1920 r. 
18. Grany przez Tima 
Robbinsa bohater "The 
Hudsucker Proxy” wyna- 
lazł: 
a. hula-hop 
b. jojo 
©. tiki-tak 
19. Autorem zdjęć do 
*Wron” Doroty Kędzie- 
rzawskiej jest: 
a. Piotr Sobociński 
b. Paweł Edelman 
c. Arthur Reinhart 
20. Pojazdem, którym po- 
rusza się grany przez Krzy- 
sztofa Majchrzaka ksiądz 
w "Cudownym miejscu” Ja- 
na Jakuba Kolskiego jest: 
a. bryczka dwukółka 
b. rower 
*Mo- 


c. samochód marki 
skwicz” 


ciągu pierwszych trzech dni roz- 
powszechniania na *Apollo 13” 
(recenzja w tym numerze w "Nowo- 
Jorskich premierach”) sprzedano bile- 
ty za niesamowitą sumę 26 milionów dolarów, 
wysuwając na czoło studio Universal w ciężkich 
zmaganiach o letnią publiczność. Jednak najcięż- 
sze działo studio wytoczy dopiero pod koniec lip- 
ca. Będzie to najdroższy film w historii kina, 
*Waterworld" z Kevinem Costnerem, kosztujący 
pieniądze, do jakich wytwórnia nie chce się przy- 
znać — 175 milionów dolarów. Jeśli film okaże się 
niewypałem, to Universal będzie musiał pożegnać 
się z zyskami z "Apolla". 

Wyprodukowanie filmu kosztuje przeciętnie 
34 miliony dolarów oraz 13 milionów wydanych 
na promocję, lecz koszty filmów szykowanych na 
przeboje sezonu są o wiele wyższe. Np. "Batman 
Forever" miał budżet 95 milionów dolarów na 
produkcję oraz 30 milionów na promocję i do po- 
czątku lipca, w ciągu trzech tygodni rozpowszech- 
niania, zarobił 136 milionów. *Apollo 13” koszto- 
wał 51 milionów plus promocja od 20 do 30 mi- 
lionów, lecz pierwsze trzy dni rozpowszechniania 


Wyprodukowanie filmu 
kosztuje przeciętnie 

34 miliony dolarów 
oraz 13 milionów 
wydanych na promocję, 
lecz koszty filmów 
szykowanych 

na przeboje sezonu 

są o wiele wyższe. 


okazały się tak krzepiące, że spowodowały wzrost 
akcji na giełdzie kompanii ram, do której na- 
leży Universal, o 1,375 dolara, do poziomu 
34,625 dolara za akcję. 

Z pieniędzmi najlepiej radzi sobie Disney, 
osiągając najwyższe w przemyśle filmowym zy- 
ski — 20 proc. przy produkcjach animowanych. 
Jest to możliwe dzięki temu, że gwiazdy kreskó- 
wek nie są ani tak kapryśne, ani hciwe, jak 
D dy, które domagają się honorariów 
sięgających już do 20 milionów dolarów oraz 
udziału w dochodach z filmu. Ostatni przebój Di- 
sneya pt. "Pocahontas" kosztował 45 milionów 
dolarów, zarobił do pierwszych dni lipca 68 mi- 
lionów i wszystkie te pieniądze zostają w wytwór- 
ni. "Pocahontas" miał premierę 16 czerwca w no- 
wojorskim Central Parku, w której za darmo 
wzięło udział 100 tysięcy ludzi. Strata dochodów 
za bilety od tych widzów i milion dolarów za wy- 
najem parku są niczym w porównaniu z rozgło- 
sem, jaki nadała filmowi parkowa premiera, odno- 
towana przez wszystkie sieci telewizyjne w Ame- 
ryce i transmitowana na cały świat przez CNN. 
Mimo wszystko film ten sprawił zawód publicz- 
jc w drugim tygodniu wyświetlania 
c. wpływów pierwszego tygodnia. Za- 
pewne więc nie pobije rekordu *Króla Lwa”, któ- 
ry w samych kinach zarobił 767 milionów dola- 
rów, z czego ponad połowę za granicą. Mieszczą 
się w tym wpływy ze sprzedanych na całym świe- 
cie 26 milionów kaset video. Filmy amerykańskie 
oczywiście zawsze były oglądane na całym świe- 


cie, lecz ostatnio stało się regułą, że wpływy za- 
graniczne stanowią połowę wpływów za bilety. 
Sukces w kinach USA nie jest więc już tylko wy- 
darzeniem samym w sobie, ale promocją filmu w 
innych krajach. Każdy swój film animowany Di- 
sney przerabia na towary pamiątkowe, które 
sprzedaje w 86 sklepach firmowych, z czego 77 
poza USA. Tym razem rzucił na rynek 
dziecięcy gadające skarbonki w kształcie Babci 

”. Najlepszy interes pa- 
miątkarski robi jednak wytwórnia Warner Bro- 
thers na towarach kojarzących się klientom z fil- 
mami o Batmanie. Wytwórnia „ że sprzeda je 
za łączną sumę miliarda dolarów w 123 sklepach 
firmowych, z których 11 mieści się za granicą. 
Batman sprzedaje wszystko, od bawełnianych 
podkoszulek do laski Riddlera w kształcie znaku 
zapytania. 

Ww śród zawodników wagi ciężkiej wakacyjnej 
'cze na ring od początku lipca "Judge 
Sylvestrem Stallone, który w pierwszym 
weekendzie przyniósł 12,3 miliona dolarów, oraz 
*Power Rangers” dla dzieci z sumą wpływów 14,2 
miliona. Ten ostatni film jest oparty na niezwykle 


o pieniądzach 
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popularnym serialu telewizyjnym koncernu Foxa, 
zajmującym pierwszą pozycję na liście telewizyj- 
nych przebojów amerykańskich dla dzieci pod 
względem dochodów z reklam, które wyniosły po- 
nad 38 milionów dolarów. 

Tymczasem absolutnym przebojem w historii 
telewizji światowej stało się widowisko, które, za- 
chowując resztki poczucia wstydu, sieć NBC zdjęła 
z anteny po jednym sezonie, które nigdy nie uzy- 
skało żadnej nagrody ani pochwały krytyków i któ- 
re jest przedmiotem drwin co bardziej inteligent- 
nych dzieci. Dzieło o takich kwalifikacjach pobiło 
pod względem popularności "Dallas", jest oglądane 

krajach, z listą dialogową zdubbingowaną w 
A zwycięzcą jest...” Zwycięzcą jest 
"Słoneczny patrol”, serial o przygodach ratowni- 
ków i ich dziewczyn na plażach Kalifornii, a w 
gruncie rzeczy o kostiumach kąpielowych i tym, co 
skąpo okrywają. Pos prawa międzynarodo- 
we do "Słonecznego patrolu”, kompania Freeman- 
tle nie chce ujawnić dokładnych wpływów ze 
sprzedaży tego mięsa, przyznając się tylko mgliście 
do kilkuset milionów dolarów. A wpływy ciągle 
rosną. KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 


©elcjór 


Po morze 


Jakiś czas temu wywiad z Michałem Lo- 
rencem zatytułowałem "Tylko w Moskwie 
albo w Ameryce” i miałem nosa. Kompo- 
zytor tak wierny Moskiewskiej Orkiestrze 
Symfonicznej pod dyrekcją Konstantego 
Krymca (m.in. "Psy” i *Psy 27) zrobił nie- 
małe wrażenie na przedstawicielach Mira- 
maxu i nastąpił spodziewany ciąg dalszy. 
Także ostatnia z wydanych ścieżek dźwię- 
kowych jego autorstwa potwierdza klasę 
muzyczną Lorenca. Dostrzegli ją tym ra- 
zem nawet ci krytycy, którzy rzadko zwra- 
cają uwagę na oprawę dźwiękową filmów. 
W *Prowokatorze” rzeczywiście trudno 
było ją pominąć. Świetnie nagrana, z po- 
mysłowym wykorzysta- 
niem fletów z regionu Tatr 
Polskich i Słowackich 
(gra na nich Mariusz Pu- 
chłowski), od razu stała 
się jednym z moich fawo- 
rytów do tytułu najlepszej 
polskiej płyty z muzyką 
filmową, wśród wydanych 
w tym roku. A może bę- 
dzie to pierwszy Fryderyk, 
w obiecywanej, nowej ka- 
tegorii? Na razie warto po 
płytę sięgnąć i poddać się gwałtownemu 
prologowi *Tatry", aby już po chwili wsłu- 
chać się w temat "Kazalnica”, czy "Ko- 
Ścielec” lub też powędrować przez "Dolinę 
Chochołowską”, Co najciekawsze, Lorenc 
nie próbował pójść tropem polskich kom- 
pozytorów tak często po- 
wracających w okolice 
Tatr, np. Wojciecha Kila- 
ra. "Prowokator" to naj- 
czystsza muzyka filmo- 
wa, nagrana z rozmachem 
coraz rzadziej u nas spo- 
tykanym, gdzie tak łatwo 
oszczędza się na pozycji 
figurującej w kosztorysie 
pod hasłem "muzyka". 
Być może w Ameryce nie 
zdarzy się kompozytorowi to, co przytrafi- 
ło mu się niedawno podczas krakowskich 
nagrań do filmu *Debora”. W jednej z 
kompozycji, której miałem przyjemność 
słuchać, zabrakło finałowego chóru, bo- 
wiem nie starczyło pieniędzy na jego opła- 
cenie. Utwór i tak działa na słuchaczy, 
choć dla twórcy pozostaje nie skończony. 

Po zejściu z gór, może- 
my zanurzyć się w utwo- 
rach pochodzących z płyty 
*The Living Sea”. Naj- 
ważniejsze jest tu nazwi- 
sko (czy też raczej pseu- 
donim artystyczny) Stin- 
ga, którego bez trudu na- 
mówiono do udziału w fil- 
mowej produkcji Grega 
McGillivraya. Miała ona 
pokazać piękno oceanicz- 
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nego świata. Muzyk znany jako obrońca 
amazońskiej dżungli, kiedyś alpinista i 
płetwonurek, był jednym z tych, którzy 
uwierzyli, że taki pomysł może chociaż 
odrobinę zmienić stosunek ludzi do mor- 
skiej części naturalnego środowiska. Dzię- 
ki jego muzyce i głosowi Meryl Streep, 
która wystąpiła w roli narratorki, widzo- 
wie w kinach klasy high-tech przenoszą 
się od wulkanicznych wybrzeży na Hawa- 
jach do śniegów Alaski, od ciemności naj- 
większych głębin do olśniewających kolo- 
rami raf koralowych. Towarzyszą im w 
tym tak znane kompozycje byłego *poli- 
cjanta”, jak *Fragile", *Saint Agnes and 
The Burning Train” czy 
"Mad About You”. Nie- 
które z nich pojawiają się 
w nieco zmienionej aran- 
żacji Steve'a Wooda, któ- 
ry był też producentem 
płyty i autorem dwóch te- 
matów; *Arrival", *"Jelly- 
fish Lake”. Ale i tak naj- 
większe wrażenie zrobił 
na mnie utwór *Cool Bre- 
cze”. 

Poważne zmiany w 
czołówce nowego *Batmana" nie ominęły 
i nazwiska kompozytora. Danny'ego El- 
fmana zastąpił Elliot Goldenthal, który 
umocnił swoją pozycję po sukcesie "Wy- 
wiadu z wampirem”. Zwiększyła się też 
dawka muzyki towarzyszącej promocji fil- 
mu i wypełniającej po 
brzegi soundtrack. Dzięki 
MTV mały ekran jest do- 
słownie rozsadzany przez 
grupę U-2 piosenką 
*Hold Me, Think Me, 
Kiss Me, Kill Me”, aby 
wszystkich mógł uspoko- 
ić Seal, utworem zatytu- 
łowanym *Kiss From a 
Rose”. Ta oraz druga 
produkcja Trevora Horna 
— "Nobody Lives Without Love”, wykony- 
wana przez Eddiego Readera, najbardziej 
przypadły mi do gustu i jeszcze wakacyj- 
nego nastroju. Chociaż nie mogę nie doce- 
nić nowej wersji *Passengera” Iggy Popa, 
w wykonaniu Michaela Hutchence'a — tym 
razem bez INXS, czy kompozycji *Where 
are You Now?” Lenny Kravitza, napisanej 
dla Brandy. Natomiast 
największym zaskocze- 
niem był sexy wokal 
Mazzy Star w piosence 
*Tell Me Now”. Jeżeli w 
"Batmanie Forever” choć 
trochę taka bywa Nicole 
Kidman, to męska widow- 
nia będzie wniebowzięta. 


KRZYSZTOF 
DUŻYŃSKI 


Letni 
| slalom filmowy 


Hej, łza się w oku zakręciła, gdy w samą niedzielę o do- 
brej godzinie Polonia zaserwowała "Kościuszkę pod Racła- 
wicami”, na którym to filmie w roku 1938, zwolnieni z łaci- 
ny, całą klasą umocniliśmy swój patriotyzm, śledząc pod 
koniec tytułową bitwę. I oto po 57 latach nadal pozostaje 
ona lepsza niż ta np. z *Krzyżaków”! Podobnie jak to dziś 
bywa — na przysięgę Naczelnika forsy nie starczyło i odbyła 
się , na tle bohomazu. Przedtem Barszczewska głę- 
bokim altem zawiadamiała patriotę Kazika, że kocha patrio- 
tę Janka, poczem obaj udają się bić Moskala, co było do 
niedawna surowo zakazane. 

Nie śmiejmy się ze starych filmów: w tymże dziele oj- 
ciec Hanki, XVIII-wieczny polski szlagon, jest bardziej po- 
stępowy od XX-wiecznego australijskiego farmera w kolo- 
rze, który mając córkę Karolinę 15-letnią (gra ją aktorka 
30-letnia) na w o romansie w rolniczym zbiorniku wo- 
dy chwyta sztucer i o pierwszej w nocy dwa trupy w finale 
*A miał to być przyjemny weekend” wprawiły amatorów 
filmu *tylko dla dorosłych” we wściekłość, bo stracili go- 
dziny, powiedzmy, snu. 

Jeśli spać, to w kinie na przeboju "W potrzasku”. Japoń- 
skie gangi walczą tam wyłącznie mieczami i nożami, nie 
ma więc huku, a między nimi obija się bez celu sam Chri- 
stopher Lambert jako francuski biznesmen coraz to trakto- 
wany bronią sieczną, czego np. w Polsce by nie doświad- 
czył. Sekwencję jatek w pędzącym superekspresie polet 
się kolejarzom: poci: 
towania połowy pasażerów. 

W "Bad Boys” z kolei nie ma centymetra oryginalnej ta- 
śmy, może dlatego w ciągu jednego weekendu zarobił 
podobno 15 milionów zielonych. Dwóch czarnych wesoł- 
ków (gwiazdorzy z tele miele tam same tzw, kliszt 
humor nie wznosi się powyżej pasa, co młodych widzów 
sali, zwykle apatycznych, nawet trochę bawiło. 

Specjalnie dla W.C. kwadransa powstał film "Chłopaki 
na bok”. Są tam jcznie mniejszości: lesbijka, chora na 
AIDS oraz blondynka-masochist tóra śpi z białym, a 
rodzi czarnego. Dotyczy to również chłopaków z boku: je- 
den to narkoman, który lubi bić blondynkę, drugi zaś je- 
szcze gorszy, bo zamiast głowy ma kodeks karny w twardej 
oprawie. W.C. miałby materiał na kilka programów, bo i 
wynajć tycy są nienormalni, wmawiają mianowicie, że 
ta piątka to rodzina, tylko trochę inna (buch kuflem ół). 

Rozrzewniające były w telewizji *Białe noce” (USA, 
1985) o najlepszej dwudziestej godzinie w sobotę. Bary- 
sznikow fenomenalny, tańczy głównie na początku, 
ny Gregory Hines wspaniale stepuje. Obaj trafi: 
ku Radzieckiego i, rzecz jasna, wrócić stamtąd 
o czym przekonuje ich Jerzy Skolimowski jako 
pułkownik KGB. Są zatem na samym dnie, ale nie podno- 
szą rąk do góry i po karkołomnej szynie wracają jednak 
już po 82 minutach, co trzeba doce 

Jak zwykle niezawodny okazał się stary Altman, wią- 
żąc w *Pret-4-Porter” dwadzieścia wątków w jeden film, 
czego nikt inny nie potrafi, i ubierając naszą Kasię Figurę 
w ponętną czerwoną mini. W finale opowiada się Altman 
za pięknem Natury jako zaprzeczeniem mody i dekaden- 
cji, które dobrotliwie pokazuje przez poprzednie dwie go- 
dziny. Piękno Natury reprezentują modelki, jak je Pan Bóg 
stworzył. Widok ten przyprawia o grzeszne myśli, jednak- 
że te piękne dziewczyny są niestety jednakowe, co po 
ściu do przytomności, nasuwa wniosek odwrotny od 
zamierzeń, że wszelkie wyróżniające sztuczne ozdoby cia- 
ła nie przypadkiem odkopują jednak nawet archeologowie. 

Bo lubimy rozmaitość. Dlatego szkoda, że nie pocięto na 
kawałki gadaniny "Przed wschodem słońca” oraz siekaniny 
*Znaku Smoka” i nie sklejono jako "Słońce przed Smokiem 
wschód znaku”. Oba osobno działają jak zastrzyk otępiają- 
cy, razem mogłyby konkurować nawet z "Nowym koszma- 
rem Wesa Cravena”. 


a 
przybył punktualnie mimo poćwiar- 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


ib od 1000 dolarów grzyw- 


jednocześnie. 

A było to tak: o 1.30 w nocy Grant, który 
promujć w Hollywood swój nowy 
ameryki: film "Nine Months”, jadąc 
wzdłuż u Zachodzącego Słońca, skąd 
każdego tygodnia policja zgarnia ok. 200 pro- 


stytutek mka, męskich i *mieszanych”, 
czyli transseksualistów i transwestytów, pode- 
rwał 29-letnią czarną prostytutkę Denise "Di- 
vine'” Brown. Zabrał ją do samochodu i nie fa- 
tygował się zbyt daleko, tylko skręcił w 
ustronniejszą ulicę w dzielnicy rezydencji. 
Tam też policja złapała ich "na gorącym 
uczynku”, który w języku prawnym nazywa 
się nieprzyzwoitym zachowaniem w miejscu 
publicznym. 

Hugh Grant wygłosił takie oto publiczne 
oświadczenie: Zrobiłem coś, co było zupełnie 

U ą Gr 
Kiopoty 
chore. Zrobiłem krzywdę ludziom, których ko- 
cham i sprawiłem kłopot tym, z którymi pra- 
cuję. Za obie te rzeczy przepraszam mocniej 
niż potrafię to wyrazić. 

W angielskiej prasie trwają spekulacje, jak 
i na ile ostatni skandal może zrujnować karie- 
rę aktora. Na pewno ugodzi w jego image nie- 
co ekscentrycznego angielskiego gentlemana, 
z bardzo dobrymi manierami, wizerunek 
utrwalony przez takie filmy, jak *Maurice”, 
*Impromptu", a nade wszystko *Cztery wese- 
la i pogrzeb”. Image "nowego Cary Granta” — 
jak lansowali go angielscy, a potem hollywo- 
odzcy agenci z CAA. Obecny agent, Paul Co- 
hen, powiedział: Hugh Grant był na najlep- 
szej drodze, żeby stać się nowym Cary Gran- 
tem i ten skandal może zniszczyć ten image. 
Ludzie mówią, że kaźda forma reklamy jest 
dobra, ale nie tego rodzaju i nie w tym kon- 
kretnym przypadku. To jest dla image'u Hugh 
najgorsze, co się mogło zdarzyć. Angielska 
prasa cytuje fragmenty wywiadu Granta, w 
którym wypowiadał się na temat intymnych 
scen z aktorkami: Rzecz w tym, że obce kobie- 
ty są dla mnie bardzo seksowne. Więc kiedy 
aktorka, z którą gram, nie jest mi znana, sceny 
łóżkowe są dla mnie naprawdę ekscytujące, 
bardziej niż z aktorkami, które znam. Ten cy- 


tat wyraźnie nawiązuje do polowania na pro- 
stytutki na Sunset Boulvard. 


PROSTO Z PICCADILLY 


Prasa angielska rozpisuje się także na temat 
reakcji Liz Hurley, aktorki i oficjalnej 29-let- 
niej girlfriend Granta. (Niektóre agencje do- 
nosiły nawet, że narzeczeni zawarli już ślub.) 
Jak to najpierw przyjechała do swego przyja- 
ciela, młodego lorda Henry Brocklehurst, po- 
tem zamknęła się w apartamencie eleganckie- 
go Halkin Hotel (375 funtów doba) na Belgra- 
vii, jak przyjechał do niej agent, trzymający 
pieczę nad jej 2-milionowym kontraktem z 
Estće Lauder, aby radzić jej, jak uniknąć ze- 
rwania tego lukratywnego kontraktu. Jak 
odmówiła komentarzy dla prasy, ale zapowie- 
działa, że będzie wspierać Hugh Granta w 
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kobietami 


tych trudnych dla niego momentach. 1 tu zło- 
śliwa angielska prasa natychmiast przypo- 
mniała fragment wywiadu z jej *boyfrien- 
dem”: Liz przestała mnie interesować wiele 
lat temu. Chociaż ona podtrzymuje mit nasze- 
go związku, bo jestem jej potrzebny. Myśli, że 
im bardziej jestem lubiany, tym lepiej dla mo- 
jego i naszego businessu. 

Cóż, w końcu chodzi o ogromne pieniądze. 
*Cztery wesela i pogrzeb” przyniósł 160 min 
funtów zysku, hollywoodzcy pracodawcy 
Granta chcą zarobić jak najwięcej na *Nine 
Months”, a przecież w sierpniu ma się odbyć 
premiera następnego filmu Granta — "The En- 
glishman Who Went Up a Hill But Came Do- 
wn a Mountain”! Tak więc Liz Hurley będzie 
bronić Granta i swego kontraktu z Estće Lau- 
der, Hugh Grant będzie podtrzymywał fikcję 
szczęśliwego związku z Liz Hurley” (cho- 
ciaż od lat nie mieszkają razem i widują się 
kilka razy w roku przy okazji wielkich gali), a 
Hollywood — będzie bronił Hugh Granta i za- 
inwestowanych w niego pieniędzy. Hollywo- 
od śmiertelnie boi się bojkotu *Nine Months”, 
więc komentator "Daily Variety” już pospie- 
szył z odsieczą: W stosunku do hollywoodz- 
kich skandali — alkohol, narkotyki, morder- 
stwa, orgie, homoseksualizm, transseksualizm, 
Pedofilia — to co zdarzyło się Grantowi, to 
małe piwo, a Art Murphy, felietonista z "The 


Hollywood Reporter” twierdzi wręcz, że ten 
incydent nie nadweręży kariery Granta. Dziś — 
pisze — może to spowodować nie tyle skandal, 
co lekkie uniesienie brwi. 

No tak, po skandalu Woody Allena, który 
ponoć uwiódł swoją przybraną córkę, po 
oskarżeniu o pedofilię Michaela Jacksona, po 
pobytach w klinikach odwykowych (hiperse- 
ksualizm) Michaela Douglasa, po procesie o 
morderstwo O.J.Simpsona, po wyroku skazu- 
jącym Mike'a Tysona (nie wspominając o 
oskarżeniach o "nieprzyzwoite zachowanie” 
prezydenta Billa Clintona), kolejna afera oby- 
czajowa w Ameryce, tym razem w wykonaniu 


Fot. Saba/Action Press/Free 
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angielskiego gentlemana, jakby mniej dziwi. 
Ciekawe jednak, czy to atmosfera Hollywoodu 
demoralizuje i powoduje takie "skażenie oto- 
czenia”, a może hollywoodzki liberalizm we- 
spół z bardzo liberalnymi hollywoodzkimi 
mass mediami, które wyzwalają w supergwia- 
zdach poczucie zupełnej bezkarności? Można 
w każdym bądź razie przypuszczać, że Hugh 
Grant, nawet jeśli "obce kobiety wydają mu 
się wal sexy”, mieszkając w Londynie sta- 
bee po prostu bardziej dyskretny. 
IETA KRÓLIKOWSKA AVIS 


Liz po spotkaniu 
z lordem B 

Fot. Kieran 
/Sygma/! 
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TVP, 
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To nie tylko "komedia koszarowa” 
wszech czasów, choć niewątpliwie 
film Altmana można tak nazwać. Suk- 
ces "M.A.S.H.” (potwierdzony także 
wielkim powodzeniem tasiemcowego 
serialu telewizyjnego) to sukces szy- 
derczej satyry, nigdy jednak nie prze- 
kraczającej granicy, za którą bohate- 
rowie stają się tylko groteskowymi 
marionetkami. 

Głównym celem ataku jest nie tyl- 
ko wojskowa hierarchia, lecz także 
*amerykański styl życia”, który cały 
swój idiotyzm — zdaniem Altmana — 
objawia w sytuacjach ekstremalnych. 
W tym przypadku jest to wojna w Ko- 
rei, która dziwnie przypomina Wiet- 
nam. Wielką zasługą Altmana było 
stworzenie przekonywającej galerii 
bohaterów pozytywnych. Na pierw- 
szym planie są to: mocno łajzowaty, 
przebiegły "Trapper" John Mclntyre 
(Elliott Gould) i *Sokole Oko” Pierce 
z nieodłącznym sardonicznym uśmie- 
szkiem Donalda Sutherlanda. Kim są? 
Po pierwsze: cywilami w wojsku, 
ludźmi dostrzegającymi absurd wo- 
jennej machiny, działającej z ty- 
powym często bezrefleksyjnym 
"amerykańskim rozmachem”. 
Po drugie: zawodowcami wśród 
dyletantów ukrywających swój 
dyletantyzm. Nie dajmy się 
zwieść tonowi szampańskiej 
zgrywy: pomimo wszystko ci 
chirurdzy traktują swoją robotę 
poważnie i porządnie ją wyk 
nują. Nie ma obawy — są wierni 
przysiędze Hipokratesa. Także 
dlatego budzą sympatię widow- 
ni. To wbrew pozorom nie mo- 


ralni nihiliści--kontestatorzy. To ludzie 
broniący się absurdalnym humorem 
przed idiotyczną rzeczywistością. Ale 
nawet ci, którzy tworzą tę rzeczywi- 
stość, ludzie tacy jak Frank czy "Go- 
rąee Usta”, oprócz szyderstwa budzą 
jednak — o dziwo! — również ciepłe 
uczucia widowni. To także zasługa 
znakomitego zespołu aktorów. Rze- 
Czy! le, każda, nawet trzecioplano- 
wa rola jest tu obsadzona bezbłędnie. 

Altmanowi udało się połączyć 
dwie odmienne estetyki w zachwyca- 
jąco spójną całość. Skecze rodem nie- 
malże z komediowego cyklu "Do 
dzieła...” niejako naturalnie wtapiają 
się w luźną nowofalową kompozycję 
filmu, składającą się niby z podpatrzo- 
nych przez wścibskiego i złośliwego 
reportera epizodów. 

Altman otworzył tym filmem swo- 
ją serię porachunków z amerykański- 
mi mitami i z płytką, pełną hipokryzji 
amerykańską kulturą. Ten atak nie ma 
jeszcze pełnego żółci impetu później- 
szych jego filmów. (tj) 

M.A.$.H. USA, 1970, ER 

R: Robert Altman, 
Sutherland, Elliott Gaski, 

Tom Skerrikt, EJ Kellerman, 
RobertDuvali, Jo Ann Pług, 
Rene fyranócc: 


W PUŁAPCE MIŁOŚCI 


TVP, 
CZWARTEK, 10 VIII, 11.10, II 
Niewątpliwy klasyk "filmu czarne- 
go” z powoli, ale złowieszczo narasta- 
jącą intrygą i nieodzownym fatalistycz- 
nym finałem. Wprawdzie ekspozycja 
filmu jest nieco zbyt długa, ale w dru- 
giej części reżyser Robert Siodmak re- 
kompensuje to z nawiązką. Od brawu- 
rowo rozegranej sekwencji napadu film 
nabiera charakteru halucynacyjnego ko- 
szmaru. Siodmak tworzy napięcie nie 
nadużywając jednak — co często się w 
latach 40. zdarzało — postekspr i 
stycznych efektów. Film oparty jest na 
solidnym fundamencie — subtelnej i 
wieloznacznej kreacji Burta Lancastera 
w roli Steve'a ulegającego wbrew roz- 
sądkowi kusicielskim podszeptom 
eks-żony Anny (Yvonne de Carlo). 
Lancaster zresztą już nie po raz pierw- 
szy udowodnił, że nie jest tylko efek- 
townym atletą, doskonałym odtwórcą 
ról zimnych brutali. Tu bowiem siła je- 
go bohatera jest pozorna. Steve potrafi 
stwarzać wrażenie chłodnego, zdecydo- 
wanego i pozbawionego skrupułów tyl- 
ko w obecności Anny, cynicznej femme 
fatale, egoistki popychającej go ku złu. 
Gubią go skrupuły: nie zaplanowane 
zabójstwo podczas napadu, w którym 
uczestniczył, jest dla niego zbrodnią. 
Steve zmienia więc front, co jest przy- 
czyną jego klęski. W świecie, gdzie 
uczucia się lekceważy i się nimi mani- 
puluje — rozterka jest pomyłką i poraż- 
ką. A Steve — outsider opanowany na- 
miętnością od takich właśnie pomyłek 
nie potrafi się ustrzec. Majstersztykiem 


tworzenia atmosfery narastającej grozy 
jest sekwencja szpitalna. Wyczerpany 
odniesionymi ranami Steve z przeraże- 
niem obserwuje poczynania gadatliwej 
pielęgniarki, a potem cichego tow: rzy- 
sza niedoli, który w końcu okazuj 
zabójcą nasłanym przez gangsterów. 
Powoli domyśla się, że ma się stać ofia- 
rą człowieka, u którego szukał pomocy. 
Największym sukcesem Siodmaka 
jest to, że los jego bohatera odbieramy 
pomimo wszystko jako tragedię. Czło- 
wiek jest słaby, człowiek upada, zwła- 
szcza jeśli jego bezbronność pogłębia 
obsesyjne, a jednak na swój sposób 
godne podziwu prawdziwe uczucie. 


(rw) 
Criss Cross. USA, 1948, 84'. 
R: Robert Siodmak. W: Burt 
Lancaster, Yvonne de Carlo, 


Dan Du! Stephen MeNal b 
Richard long, Tony Curtis. żĄ 


NA DWA SPUSTY 


POLSAT, SOBOTA, 5 VIII, 12.00 

Jeśli którykolwiek z młodszych wie- 
kiem telewidzów chciałby sobie wyro- 
bić opinię o tym, czym była francuska 
Nowa Fala, to radzę nie robić tego na 
podstawie filmu "Na dwa spusty”. Rok 
powstania filmu (1959) i osoba reży 
ra Claude Chabrola mogłyby podsuwać 
taką możliwość. W miarę, jak przed na- 
szymi oczami niespiesznie rozwija się 
klasycznie i klarownie skomponowana 
opowieść o tragicznych wydarzeniach 
pewnego letniego dnia w typowym 
francuskim *chateau" w Prowansji, za- 
czynamy podejrzewać, że 30-letni 
wówczas krytyk filmowy, po swych 
dwu pierwszych filmach — "Piękny Ser- 
ge” i *Kuzyni” — uznany za jednego z 
liderów nowego prądu artystycznego, z 
kogoś sobie zakpił. 

Intryga — jak w tradycyjnym drama- 
cie bulwarowym. Pan Henri (Jacques 
Dacqmine) nie kocha żony (Madeleine 
Robinson) tylko piękną Ledę (Antonel- 
la Lualdi), reprezentującą w jego 
oczach wyzwolenie z pęt mieszczań. 
skiego życia, pełnego hipokryzji. Rów 
nie mocno kocha jednak "chateau 
winnice i konto bankowe, wspólne — na 
nieszczęście — z żoną. Za parawanem 
obłudy wszystko tu aż cu e. 
dwa spusty raczej zapowiadają póź- 
niejszą długą serię filmów Chabrol: 
wymierzonych w obłudę i chciwość 


francuskiego mieszczaństwa, niż na- 
wiązują do pełnych młodzieńczej świe- 
żości filmów Godarda, Truffauta czy 
Rohmera, skądinąd najbliższych wów- 
czas przyjaciół reżysera. 

Ale jeśli nawet Chabrol chciał poka- 
zać język fanatykom estetycznej rewo- 
lucji, marzącym o zniszczeniu *kina pa- 
py”, to zrobił też psikusa jego zwolen- 
nikom. W środek bulwarowego melo- 
dramatu wprowadził aktora-maskotkę 
nowofalowców, który zupełnie rozsa- 
iruktury. 
lul Belmondo miał wówczas 
26 lat i tryskał energią. Przeciwstawiony 
pozostałym aktorom, z rozmysłem pro- 
wadzonym przez reżysera w stronę de- 
klamatorskiej powagi, jest jak powiew 
wiatru, rozrzucającego starannie utrefio- 
ne fryzury. Belmondo wirtuozersko paro- 
diuje tradycyjne maniery teatru bulwaro- 
wego, sprowadza je do absurdu, bawi się 
rolą "obcego", dzi tóremu nobliwe 
dekoracje rozpadają się i ujawnia naga 
prawda. 

Przyjemność oglądania tej roli pozo- 
staje równie wielka, co zachwyt nad 
urzekającymi pejzażami malowanymi 
kamerą Henri Decać. 


(ik) 

A double tour. Francja, 1959. 

R: Claude Chabrol. 

W: Madeleine Robinson, 

Jean-Paul Belmondo, Antonella 

Lualdi, Marie Laforet, Jacques 

EE mine, Andrć Jocelyn, 
Szabó. 


KOWBOJE 


POLSAT, 
PIĄTEK, 11 VIII, 22.30 
i SOBOTA, 12 VIII, 12.00 

Przez część krytyki przyjęty z obu- 
rzeniem, po latach film broni się cał- 
kiem dobrze. Wprawdzie jego twórcom 
zabrakło nieco konsekwencji i odwagi, 
ale i tak jest to jeden z najlepszych tra- 
dycyjnych westernów z ery gwałtow- 
nych przewartoś John Wayne 


oczywiście dominuje nad całością. Gra- 
jąc Andersena, hodowcę bydła z Mon- 
tany, który na skutek gorączki złota jest 
zmuszony zatrudnić do wielkiego spę- 


- jakżeby inaczej! — patriarchalizm tej 
postaci. Ale czyni to z godnym uznania 
umiarem, który go często zawodził. 
Portrety chłopców są zbyt mało zindh 
widualizowane (choć wyróżniają 
wyrazistymi rolami A. Martinez, pó: 
niej gwiazdor "Santa Barbary”, i mło- 
dziutki Robert Carradine), a proces 
przekształcania się z dzieciaków w 
kowboi, proces zdobywania męstwa 
potraktowany jest często zbyt ilustra- 
cyjnie i zdawkowo. Intrygująca jest jed- 
nak zmiana tonacji filmu, mniej więcej 
w jego połowie. Z familijnej, nieco 
ucukrowanej opowiastki — jaką zapew- 
ne miał być — przekształca się w bardzo 
brutalną opowieść inicjacyjną. Inicjacja 
oznacza tu gotowość do 
Iki i do zadawania 
„ Jeśli nawet le 
zaskakująco okrutne 
wątki wprowadzono 
zgodnie z kalkulacją 
handlową — bo na rynku 
popularność zdobywały 
wtedy z reguły jedynie 
gwałtowne westerny — 
rezultat jest intrygujący. 
Jak w najlepszych fi 
mach Wayne'a oczyw 
ste prawdy typu *czło- 
wiek musi zrobić, co ma 
do zrobienia” nie są 
wprawdzie podważane, 


ale nie są też traktowane z hipokryzj 
czy naiwnością. Pewną niezręczność 
iewątpliwie w konstrukcji po- 
staci Andersena, Wayne jest tu wciele- 
niem amerykanizmu w 
przygarnia wyrzutków, 
(A. Martinez), Metys czy niezbyt lubia- 
ny młody Żyd, szanuje czarnego kucha- 
rza (Roscoe Lee Browne), który tempe- 
ruje jego autorytarne ciągoty. Jednym 
słowem, chce ze wszystkich zrobić po- 
rządnych Amerykanów, wierzących w 
honor, pracę, równe szanse i walecz- 
Ść Okazuj ię, że tych wartości trze- 
le, bo źli ludzie stale są 
zczyć. Wcieleniem całe- 


gotowi je zni 
go zła jest sax 
przez długowłosego Brut 
Nie ma wątpliwo: taki 
jaki mu zgotowano. "Kow- 


Ale zręczność rzemios 
sylwetek bohateró 
jest to jednak wcią 
tezy, z którymi nieko- 


widowisko. 
niecznie trzeba się zgadza 
niezbyt natrętnie i bez SEE (0 


Collen Deewhurst, Slim Pickens, 
A. Marfinez, R: Carradine, 


mą KIKOTYNY/ mą SUB. SMOLISTYCH 


ULTRA LIGHTS O ZASKAKUJĄCO BOGATYM SMAKU 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


NIE PRZEGAP W TELEWIZJI 


MAGNAT, cz1 i 2 


TVP, 
WTOREK, 22 VIII, 22.00 i 0.05, II 

Film Filipa Bajona zaliczyć można 
do tzw. nieudanych arcydzieł. Para- 
doks wziął się stąd, że "Magnat" mi- 
mo artystycznego zagubienia reżysera 
imponuje pasją i kreacyjnym rozma- 
chem, a brawurowa opowieść pełna 
jest aktorskich, scenograficznych i ko- 
stiumowych smakowitości.. 

Fabuła, którą opowiada Bajon, 
oparta jest na prawdziwej historii 
książąt pszczyńskich von Pless (na 
ekranie von Teuss) w latach 1900 
-1939. Śledzimy dzieje rodu — uwi- 
kłanego w problemy pogranicza pol- 
sko-niemieckiego — który z powodu 
przeobrażeń na wielkiej scenie historii 
traci znaczenie i nie jest w stanie po- 
wstrzymać swego upadku. 

Malowniczy portret rodzinny był 
świetną okazją do pokazania końca 
pewnej epoki, zderzenia świata odcho- 
dzącego z wstępującym, przyjrzenia 
się km w momencie przełomu. 

wietni aktorzy: 
Olgierd Łukasze- 
wicz, Jan Englert, 
Bogusław Linda, 
obsadzeni wbrew 
schematom, znako- 
micie grają nietypo- 
we dla siebie role 
(Łukaszewicz jako 
prawdziwy Nie- 
miec, zwolennik 
NSDAP, Englert ja- 


ko. sta!) i 
że skrępo- 
wani zostali przez 


ironiczno-karyka- 
turalną konwencję. 
Wspaniałą rolę do- 


SILVERADO 


POLSAT, SOBOTA, 26 VIII, 20.00 
Ten film miał 


zywrócić 
Krytyka 
przyjęła go entuzjastycznie, a przynaj- 
mniej z uznaniem. Nie był jednak suk- 
cesem kasowym. Lawrence Kasdan 
postanowił tchnąć w gatunek nowe ży- 
cie bez uciekania się do przewartościo- 
wywania konwencji. Przede wszyst- 
kim napisał precyzyjny scenariusz, 
którego główną zaletą podkreśloną 
przez błyskotliwą inscenizację była 
eskalacja tempa akcji. Wydawało się, 
że już ten nerwowy rytm i plastyczna 
brawura w scenach finałowych powin- 
ny przynieść filmowi powodzenie. A 
jednak tak się nie stało. Być może za- 
winiła miłość Kasdana do gatunku, po- 
łączenie "nowego ducha” z rozczulają- 
cą staroświeckością. Reżyser stworzył 
postaci bohaterów soczyste, barwne, a 
jednocześnie świadomie jednowymia- 
rowe, jak z efektownej okładki powie- 
ści za grosik. Jest więc szlachetny i 
nieprzenikniony Emmett o znużonej 
twarzy Scotta 
Glenna, przypomi- 
nający bohaterów 
Randolpha Scotta 
czy Jamesa Cobur- 
na. Jest prostolinij- 
ny, ale pełen ukry- 
tej siły Paden (Ke- 
vin Kline). Jest 
czarnoskóry, sym- 
patyczny, acz nieco 
posągowy Mal 
(Danny Glover). 
Jest wreszcie nie- 


stał za to Jan Nowicki i stworzył krea- 
cję, jakiej od dawna oczekiwaliśmy. 
Jego książę Hans Friedrich to popis 
techniki, wyobraźni i inteligencji. 
Przenikliwy portret arystokraty, który 
osobowością i siłą witalną góruje nad 
swymi synami, ale żyje z poczuciem 
niespełnienia. Połączenie nonszalanc- 
kiego dyktatora i mędrca, człowieka 
honoru i łowcy przyjemności życia. 

Zastrzeżenia można mieć do kom- 
pozycji dramaturgicznej. Bajon słu- 
sznie zrezygnował z chronologiczne- 
go porządku, dbając głównie o we- 
wnętrzną spójność zdarzeń, postaw i 
nastrojów. Nie zapanował jednak nad 
sprowokowanymi przez siebie żywio- 
łami, przez co trzygodzinna opowieść 
straciła rytm. Kino w telewizji rządzi 
się jednak innymi prawami i być może 
*Magnat" okaże się największą atrak- 
cją filmowego tygodnia. 


(kd) 


Magnat, 1987, 176'. $: 

R: Filip Bajon, W: Jan Nowicki, 
Jan Englert, Olgierd 
Łukaszewicz, Bogusław Linda. 


Grażyna Szaj a. 
i Bogusław Linde" 
c 


obliczalny, sympatyczny i irytujący Ja- 
ke (świetny, żywiołowy Kevin Cost- 
ner) — rewolwerowiec o umiejętno- 
ściach prawie cyrkowych, który wpę- 
dza ustawicznie pozostałą trójkę w nie 
lada kłopoty. Założona naiwność filmu 
Kasdana nie przeszkadza, wiemy prze- 
cież doskonale, że bierze się ona z mi- 
łości. Kasdan cytuje Forda, Peckinpa- 
ha, Leone — zawsze jednak z umiarem 
i bez ostentacji. A chyba największymi 
mistrzami dla Kasdana są Howard 
Hawks i Richard Brooks z ich apolo- 
gią męstwa i przyjaźni opartych na 
*profesjonalnych" więzach. Są jeszcze 
i łajdacy, Olśniewający. John Cleese w 
roli szeryfa — Anglika, może nieco 
szarżuje, ale Brian Dennehy jako cy- 
niczny kusiciel Cobb przechodzi sam 
siebie. To przewrotna rola godna mi- 
strza Orsona Wellesa. (ti) 
Silverado. USA, 1985, 132'. 

R: Lawrence Kasdan. 

W: Kevin Kline, Scott Glenn, 
Kevin Costner, Danny Glover, 
Brian Dennehy, Linda Hunt, 

Jeff Goldblum, 

Rosanna. Arquette, John Cleese. 


OSIEM I PÓŁ 


TVP, CZWARTEK, 17 VII, 21.30, II 


Początkowo miał to być film o 
czterdziestolatku w momencie wewnę- 
trznego kryzysu, w chwili znużenia ży- 
ciem. Przygotowania do produkcji już 
się zaczęły, a Fellini ciągle się wahał 
nad określeniem głównej postaci. Być 
może wysiłek z tym związany — prowa- 
dzący chwilami nawet do myśli o rezy- 
gnacji z projektu — sprawił, że na boha- 
tera tej melancholijno — szyderczej opo- 
wieści wybrał Fellini reżysera filmowe- 
go, przeżywającego dramat bezsilności 
twórczej i samotności. 

Guido fenomenalnie grany przez 
Marcello Mastroianniego — idealnie 
zestrojonego z reżyserem — przygoto- 
wuje się do nakręcenia filmu swego 
życia, ale stopniowo narasta w nim 
przekonanie, że nie jest w stanie za- 
spokoić swoich ambicji, że efekt nie 
dorówna intencjom. 

Fellini z wirtuozerią łączy w jeden 
strumień narracji plan rzeczywisty i fi 
tastyczny. Opis artystycznych i 


- wych perypetii Guida przenika się har- 


monijnie z potokiem wspomnień, ma- 
rzeń i snów. Podziwiamy wulkaniczną 
wyobraźnię, a jednocześnie — 
niezwykłą precyzję Felliniego. 

Wewnętrzny portret boha- 
tera jest poetycko zmysłowy i 
przenikliwy zarazem. Fellini 
pokazuje go jako artystę w pu- 
łapce ostatecznego zwątpienia 
we własne możliwości i — w 
sens publicznej samodemaska- 
cji. W życiu prywatnym Gu 
do jest skrępowany własnymi 
kompleksami i ograniczeniami 
zewnętrznymi. 


Marzy o życiu nieskończenie buj- 
nym i intensywnym, poza wszelkimi 
granicami, ale w Świecie XX-wiecznej 
cywilizacji jest bezradny. Poddaje się 
normom obyczajowym, rygorom ko- 
ścielnym i płaskim, konwencjonalnym 
formom kontaktu z ludźmi. Nawet ma- 
rzenia bohatera przeniknięte są goryczą. 
Wyobrażenie haremu złożonego ze 
wszystkich kobiet, jakie mu się podoba- 
ją, jest bardziej wyrazem niewiary niż 
pragnień. 

Siła tego filmu polega na autoiro- 
nicznej szczerości Felliniego wpisanej 
w pewną grę z widzem. Nie ma tu nic z 
ekshibicjonizmu, o co posądzano Felli- 
niego. Fellini nie mówi o sobie, ale po- 
przez siebie, czerpiąc z własnych prze- 
żyć, refleksji i niepokojów. Pokazując 
słabość Guida przyznaje się do własnej. 
Podkpiwa przez cały czas z. bohatera, 
ale w finale demonstruje swoją z nim 
solidarność. Wyzwalając Guida z pu- 
łapki przez przeniesienie go w dzieciń- 
stwo, sam pochwala spontaniczny, 
dziecięcy zachwyt życiem, jako źró- 
dłem siły artystycznej i ludzkiej. (kd) 
8 1/2, Włochy, 1963. 

R: Federico Fellini. W: Marcello 
Mastroianni, Claudia Cardinale, 
Anouk Aimće. 


W środku 
Marcello Mastroianni 


POWIĘKSZENIE 


TVP, CZWARTEK, 31 VIII, 21.30, I 


To może najpiękniejszy z filmów 
Antonioniego i najbardziej bezlitosny. 
Temat, fabułka są bardzo literackie. 
Wydawałoby się nawet — zbyt literac- 
kie. Scenariusz zresztą został zainspi- 
rowany opowiadaniem Julio Cortazara 
*Babie lato”. Anegdota jest krucha i na 
swój sposób banalna. To opowieść o 
młodym fotografie mody (David Hem- 
mings) z radosnego i dekadenckiego 
*swingującego Londynu” roku 1966. 
Życie bohatera jest na pozór aktywne, 
gorączkowe, ale na swój sposób upo- 
rządkowane. Fotograf jest niejako 
przedłużeniem swego aparatu. Żyje w 
poszukiwaniu sztucznych ,upozowa- 
nych obrazów z pogranicza sztuki i re- 
klamowej estetyki. Zresztą, pyta Anto- 
nioni — gdzie tu postawić dziś granicę 
między sztuką a reklamą? I sam świa- 
domie w swym filmie ją zaciera. Lon- 
dyn jest w "Powiększeniu” pastelowy, 
zachwycający i zimny. Bohater prze- 
żyje jednak coś nadzwyczajnego, coś, 
co zburzy jego spokój. Na banalnej fo- 
tografii całującej się pary odkryje ślad 
zbrodni i przemieni się w swego ro- 
dzaju detektywa. Będzie tropił zbro- 
dnię. Krąg obojętności zostanie na 
chwilę przerwany. To właśnie ów lite- 
racki chwyt — pozorne moralne prze- 
budzenie bohatera, jego niepokój, wio- 
dą ku pesymistycznej puencie; w fina- 
le okaże się bowiem, że wszystko jest 
grą, konwencją. Prawda, rzeczywiste 
emocje, namiętności — nie istnieją. 
*Powiększenie” ujawnia okrutny 
paradoks. Pokazuje, że współczesna 
kultura, także film, to zbiór różnora- 
kich, zwłaszcza obrazowych, konwen- 


cji, wzmacniając to twierdzenie deka- 
dencką, plastyczną urodą swych zdjęć, 
jak z najlepszych żurnali mód. Tylko 
taka sztuka, zdaje się mówić Antonio- 
ni, jest dziś skuteczna i możliwa. Za- 
chwycająca, ale jednocześnie po- 
wierzchowna, właściwie nieważna, 
wyprana z prawdziwych emocji. An- 
tonioni nie przeczy, że namiastki są 
ekscytujące, ale jednocześnie puste, 
martwe i zrytualizowane. Czy taka 
martwa kultura kusząca pozorami wi- 
ści nie sprawi więc, że wkrótce 
t nie będzie nawet próbował 
tajemnicy, jak bohater fil- 
a chwilę nikt już żadnej ta- 
jemnicy nie zauważy? Przesadny fata- 
lizm, estetycznie wymuskana histeria? 
Być może, ale pytania, które z przera- 
żająco niezmąconym spokojem zadał 
prawie trzydzi lat temu Antonioni 
są coraz bardziej aktualne. Także od- 
powiedzi. (tj) 

Blow-Up. Wielka Brytania, 
1966, 111'. R: Michelangelo 
Antonioni. W: David Hemmings, 
Vanessa Redgrave, Verouchska, 
Peter Bowles, Sarah Miles, 

Jane Birkii 


Historia tak pełna 
„niespodzianek 
1 jakludzkie 

serce. 


home video 


orrina Washington podlotkiem 

już nie jest. Na pewno też nie 

jest skończoną pięknością. W 

życiu również się jej jakoś nie 

układa — jej mąż, na przykład, 

wyszedł kiedyś z domu po pa- 

pierosy i już więcej nie wrócił. Przy tym wszy- 

stkim Corrina, jak to się mówi, nie potrafi się 

pozbierać. Choć ukończyła college, świetnie 

się zna na filozofii i muzyce, jest błyskotliwa i 

inteligentna, nie może znaleźć odpowiedniej 
pracy, sprząta więc i prowadzi cudze domy. 

Manny Singer też jakoś pozbierać się nie 

potrafi. Przede wszystkim nie daje sobie rady 

z godzeniem zawodowych obowiązków — 

Manny pracuje w agencji reklamowej, układa 

tzw. jingle, czyli melodyjki i teksty reklamo- 


we — z opieką nad siedmioletnią córką, Molly. 
Manny skazany jest bowiem wyłącznie na sie- 
bie. Niedawno owdowiał. Jest mu ciężko. 

Molly jest chyba w najgorszej sytuacji. Ma 
tylko siedem lat i nie umie sobie poradzić ze 
swą ogromną rozpaczą po śmierci mamy. I 
pogodzić się z tą śmiercią — od chwili pogrze- 
bu nie powiedziała ani słowa. 

Corrina trafia do domu Singerów z ogło- 
szenia. Manny bowiem desperacko szuka go- 
spodyni domowej i opiekunki dla córki. 
*Przesłuchał” już dziesiątki dziwacznych kan- 
dydatek i jednego kandydata, który reklamo- 
wał się, że dzieci Igną do niego jak do *cho- 
lernego magnesu”. Manny stracił już właści- 
wie nadzieję, iż znajdzie kogoś odpowiednie- 
go, zwłaszcza po tym, jak jedna pani, wzięta 


na próbę, wcisnęła mu się wieczorem do łóż- 
ka, tłumacząc, że "jeśli robi wszystko, co robi 
żona, to i należy jej się wszystko, co żonie jest 
należne”. I wtedy właśnie zjawiła się Corrina. 
Manny nie był nią z początku zachwycony, 
ale Molly "kupiła" ją od razu. Bo jak tu nie 
polubić kogoś takiego, kto zna "czary" i zd- 
muchuje czerwone Światło z ulicznej sygnali- 
zacji, kto potrafi z dzieckiem rozmawiać jak z 
dorosłym, umie ukoić jego rozpacz i otworzyć 
serce? Molly przy Corrinie zaczyna znów mó- 
ić, ai Manny stopniowo przekonuje się do 


*niani", która niepostrzeżenie staje się dlań 
partnerką — Corrina pomaga Manny'emu w 
pracy nad piosenką reklamową. Z czasem 
Manny'ego i Corrinę zaczyna łączyć coś wię- 
cej niż tylko stosunek pracodawca — pracow- 


nik. Pojawia się uczucie. Temu uczuciu z 
całego serca patronuje... Molly. Dla niej 
kolor skóry nowej *mamy” nie ma naj- 
mniejszego znaczenia. W przeciwieństwie 
do otoczenia. To jest bowiem Ameryka 
1959 roku... 

Można oczywiście uznać opowiedzianą 
w filmie historię za bajkę, będącą przeja- 
wem współczesnej "political correctness”. 
Wprawdzie Jessie Nelson, reżyserka i au- 
torka scenariusza, twierdzi, że swoją opo- 
wieść oparła na własnych przeżyciach, ale 


Corrina 
jest czarodziejką. 
Potrafi zdmuchnąć 

nie tylko 

czerwone światło 

z ulicznej sygnalizacji, 
ale i czarny smutek 

z serca samotnej 
dziewczynki 


i tak najbardziej uprawdopodobniają ją swoją grą akto- 
rzy. Whoopi Goldberg jako Corrina znów jest w swej naj- 
lepszej formie (a miała przecież ostatnio sporo *wpa- 
dek”), Ray Liotta (Chłopcy z ferajny) zaskakuje swoimi 
możliwościami, okazuje się, że potrafi grać równie do- 
brze postacie gwałtowne, demoniczne, co i pełne wewnę- 
trznego ciepła. Ale całość filmu i tak "trzyma się” na zna- 
komitej Tinie Majorino grającej Molly. Tina ma dziewięć 
lat. Wcześniej zagrała już w "Kiedy mężczyzna kocha 
kobietę”. Potem pojawiła się w *Andre”, a teraz można ją 
zobaczyć w *Waterworld" u boku Kevina Costnera. Cał- 
kiem nieźle. 
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Nowa lista Bestsellerów Video 
1 -30 lipca 1995 


1. Bez lęku (Fearless) Warner 
2. Ekstradycja Poltel 
3. Mr Jones m 

4. Nieśmiertelny 3 (Highlander 3) NVC 


6. Więzienna zemsta 


ierścienie mocy (Power with him) m 


(Against their Will) Artvision 
7. Epidemia (Outbreak) Best Film 
8. Książę Jutlandii (Prince of Jutłand) _ Vision 
9. Przygoda miłosna (Love Affair) Warner 
10. Lot 174 (Freefall-flight 174) Best Film 
11. Niewinni i skazani 
(Saints and Sinners) Polmedia 
12. Bulwar (Boulevard) - Artvision 
13. Pojedynek w czasie (The Wanderer) Best Film 
14. Ostatnie słowo (The Last Word) Vision 
15. Tylko dla białych 
(A Dry White Season) Warner 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych zebranych z najważ- 
niejszych polskich hurtowni: MIG (Warszawa), Silver (Warsza- 
wa), Oświata (Katowice), Video-Jack (Kraków), Videx (Po- 
znań), Maxim (Rzeszów), Javi (Wrocław), Gudell (Bydgoszcz). 


szystkim wymyślam bo- 
nie to, co im się może 
to wyznanie Jima Jar- 
muscha doskonale pasuje do "Poza 
prawem”. Właśnie bohaterowie — 
niepowtarzalni w swej pozornej ba- 
nalności, zabawnych pozach, a jed- 
nak fascynujący i budzący sympa- 
tię, są może największym atutem je- 
go filmów. *Poza prawem” byłoby 
jącą o banał filozofują- 
cą przypowiastką, błyskotliwą zaba- 
wą z gatunkami (zwłaszcza z fil- 
mem więziennym i "czarnym fil- 
gdyby nie osobowości akto- 
rów-bohaterów. W więziennej celi 
w Nowym Orleanie spotyka się 
dwóch zabawnych Ameryka- 
nów-abnegatów (Tom Waiis i John 
Lurie). W ich pełne determinacji 
milczenie wkracza tryskający opty- 
mizmem Włoch Roberto (Roberto 
Benigni w świetnej roli nawiązującej 
w stylu do Chaplina i Bustera Keato- 
na), Swym wytrwałym optymizmem 
łamie alienację milczków, zmusza 
do działania i przede wszystkim — 
choćby chwilowego otwarcia, na- 
wiązania prób porozumienia. Rober- 
to za swój dobry uczynek zostanie w 
sposób nieco baśniowy nagrodzony, 
dwaj budzący czułość obwiesie pój 
dą swoją drogą, ale coś się zmieniło 
— poznali się choć trochę nawzajem, 
nawiązane zostały emocjonalne wię- 
zi. Wierzymy, że ich nie zerwą. 
Trudno być, nie popadając w fałsz 
lub naiwność, umiarkowanym choć- 
by optymistą. A jednak piewca me- 
lanchalii i ironista — Jim Jarmusch 
udowadnia, że jest to możliwe. 
Chwała mu za to! (ti) 


Down by Law. USA, 1986. R: Jim 
Jarmusch. W: Tom Waits, John 
Lurie, Roberto Benigni, Nicoletta 
Braschi, Ellen Barkin. Tantra. 
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Dr Jekyll i Mr. Hyde na wesoło. 
Stanley Ipkiss za dnia, to skromny i 
nieśmiały urzędnik bankowy wiodą: 
cy monotonne życie. Jedynymi sza- 
leństwami, na które oficjalnie sobie 
pozwala, są piżamy w_ fantazyjne 
wzory i stare kreskówki, które oglą 


da w towarzystwie swojego psa. 
Jednak dzięki znalezionej antycznej 


masce, w_ nocy Ipkiss staje się kimś 
zupełnie innym. Człowiekiem-Ma- 
ską, którego, niczym bohaterów kre. 
skówek, nie krępują żadne ograni- 
czenia Świata materii. Jest superma- 
nem o zielonkawej twarzy i poczu- 
ciu humoru braci Marx, dla którego 
nie istnieją żadne zakazy, a liczy się 
tylko dobra zabawa. Ipkiss w masce 
realizuje swoje najskrytsze marze- 
nia, dając dojść do głosu prawdziwej 
naturze, dotychczas starannie tłu- 
mionej przez obyczajowe normy i 
nakazy. Uproszczona metafora ży 
cia? Bez wątpienia, bo przecież każ 
dy, w zależności od okoliczności, 
przywdziewa różne maski. Film 
Charlesa Russella nie jest jednak 
moralitetem. Motyw dwoistości 
ludzkiej natury posłużył tu dla stwo- 
rzenia kolejnego filmowego komi- 
ksu o superbohaterze, tym razem ro- 
zegranego w konwencji burleski z 
licznymi cytatami i parafrazami fil- 
mowej klasyki. Przykład udanej "za: 
bawy w kino”, która byłaby niemoż- 
liwa bez udziału Jima Carreya. 

(ec) 


The Mask. USA, 1994. R: Charles 
Russell. W: Jim Carrey, Cameron 
Diaz, Peter Riegert, Peter Greene, 
Amy Iasbeck. IMP. 


FILM MIESIĄCA 
FORREST GUMP 


Triumf hollywoodzkie- 
go sentymentalizmu. Ro- 
bert Zemeckis opowiedział 
współczesną bajkę o Głu- 
pim Jasiu, z półgłówka 
czyniąc ostoję zdrowego 
rozsądku, a Amerykanie (i 
nie tylko oni) ten pozorny 
paradoks przyjęli bez za- 
strzeżeń. Dlaczego? Może 
dlatego, że Forrest Gump 
wcale idiotą nie jest. 

Gump to współczesny 
odpowiednik Wolterow- 
skiego Kandyda. Tyle, że 
z ilorazem inteligencji 75, 
czyli poniżej przeciętnej. 
Ta umysłowa ociężałość 
nie jest jednak w jego 
przypadku ułomnością. 
Robert Zemeckis, w ślad 


DROGA DO INDII 
Dramat, 163' 


Nie zebrał zbyt wielu pochwał Da- 
vid Lean za ten film, oj nie. Więk- 
szość brytyjskiej krytyki zarzuciła 
mu zwulgaryzowanie klasycznej po- 
wieści E.M.Forstera, pozbawienie 
jej nastroju tajemniczości i dwu- 
znaczności. Zarzuty te wydają się 
jednak w większości chybione. For- 
ster przecież nie jest aż tak bardzo 
ceniony przez historyków literatury. 
Jego książki często zbyt wyrazist 
niemal publicystyczną tezę ukrywają 
za narracyjnymi chwytami sugerują- 

sychologiczną głębię. Lean 
miał natomiast temperament reali- 
sty-epika. W przypadku "Drogi do 
Indii” właśnie ta niezwykła zdolność 
klasycznego opowiadania, wcale 
zresztą nie przekreślającego psycho- 
logicznych niuansów, okazała się 
niezwykle przydatna. Lean kreśli 
obraz Indii lat 20., stosunków mię- 
dzy Hindusami a Anglikami bez hi 
sierii, za to precyzyjnie. Twórczoś 
Forstera pełna była źle skrywanej 
goryczy i niechęci do swych ziom- 
ków. Lean unika tego napastliwego 
tonu. Opierając się na doskonałych 
aktorach kreśli wizję narastającego 
konfliktu pomiędzy dwoma społecz- 
nościami z. surową bezstronnością, 
ze zrozumieniem dla wszystkich je 
go bohaterów. Wynikają z niego 
bardzo niejednoznaczne wnioski, 
końcowy gest porozumienia i 
nadziei nie razi wcale łatwym opty- 
mizmem. Lean potrafił połączyć 
estetykę, rytm wielkiego widowiska 
z prawdą psychologicznego konkre- 
tu. 


(dt) 


A Passage to India. Wielka Bryta- 
nia, 1984. R: David Lean. W: Ju- 
dy Davis, Victor Banerjee, Peggy 
Ashcroft, James Fox, Alec Gui- 
ness. Warner. 


za powieścią Winstona 
Grooma, czyni z niej swo- 
iste antidotum na szaleń- 
stwo i moralny upadek 
świata (czytaj: Ameryki). 
Nie grzesząc nadmiarem 
inteligencji Gump, co pa- 
radoksalne, nie jest nara- 
żony na znudzenie i deka- 
dentyzm, jakie często nie- 
sie ze sobą tzw. postęp cy- 
wilizacyjny. Będąc świad- 
kiem obyczajowych i spo- 
łecznych przemian Amery- 
ki, nie bierze w nich jed- 
nak czynnego udziału. 
Stojąc jakby z boku, za- 
chowuje mimowolną re- 
zerwę. Udaje mu się tym 
samym zachować dziecię- 
cą spontaniczność reakcji, 


ZET I DWA ZERA 

Dramat, 115' 

Być może najdoskonalej skonstruo- 
wany film Grecnawaya. Była to po- 
czątkowo poważna, potem coraz 
bardziej groteskowa opowieść o 
braciach — bliźniakach pracujących 
w ogrodzie zoologicznym. Zwycza 
jem Greenawaya film przekształca 


się w coraz bardziej komplikującą 
się łamigłówkę. Przeciwstawienie 


świata kultury i cywilizacji naturze 
przybiera tu bardzo niepokojący 
kształt. Czy człowiek i jego kulu 
to tylko dziwaczny epizod w dzie- 
jach świata? Czy jesteśmy zdetermi- 
nowani przez biologię, czy to wła- 
śnie ona pcha ludzi ku obsesjom, 
często ku śmierci? Na te pytania nie 
ma odpowiedzi, bo świat, który tym 
razem przedstawia Greenaway jest 
kierowany tajemniczymi, nie do 
końca możliwymi do przeniknięcia 
impulsami. Czy wszystkie determi- 
nuje biologia, czy też są one także 
wytworem kultury? Odpwiedź nale- 
ży do samego widza, o ile oczywi 
ście nie oczaruje go magia rozrzut- 
nego kina olśniewającego wizualnie 
cierpiącego zuchwale z dziedzictwa 
malarstwa holenderskiego, pełnego 
fałszywych tropów i kulturowych 
akcji 

(rw) 


A Zet and Two Noughts. Wielka 
Brytania-Holandia. R: Peter Gre- 
enaway. W: Andrea Ferreol, 
Brian Deacon, Eric Deacon, Fran- 
ces Butler, Joss Ackland. Tantra. 


a przede wszystkim wraż- 
liwość i niewinność, które 
przeciwstawia obłudzie i 
zepsuciu. Jest więc uciele- 
nieniem prostoty i naiw- 
ności, zdrowego rozsądku, 
w czym Zemeckis — upra- 
szczając mocno przesłanie 
powieści Grooma — widzi 
szansę na powrót do daw- 
nych wartości. 

Z pewnością właśnie to 
przesądziło o fenomenie 
Forresta Gumpa, który dla 
Ameryki lat 90. stał się 
tym samym, czym było 
*To wspaniałe życie” 
Franka Capry dla Ameryki 
lat 30. Zemeckis opowiada 
filmową bajkę, niosącą nie 
tylko pochwałę prostych, 


Sensacyjny, 97: 
Alan Rudolph (Moderniści) od lat 
konsekwentnie realizuje własną re- 
cepię na kino. Jego filmy są zazwy- 
czaj plastycznie wysmakowaną 
kompilacją konwencji. Nic więc 
dziwnego, że "Podwójne śledztwo! 
10 dwie (a nawet i więcej) historie w 
jednej. Prywatny detektyw Harry 
Dobbs (Tom Berenger w rozklapcia- 
łym kapeluszu, mówiący nietypowo 
zachrypnięty! ) zosti 

najęty przez 

ne Archer) do śledzenia jej kochan- 
ka, Dobbsowi plączą się rysopisy i 
zaczyna śledzić niewłaściwego face- 
1a, by odkryć, że jest on bigamistą 
prowadzącym podwójne życie. 
Tymczasem samemu detektywowi 
depcze po piętach koleżanka po fa- 
chu, nowicjuszka w detektywistycz: 
nym fachu (Elizabeth Perkins) wy- 
najęta przez jego chorobliwi 
zdrosną przyjaciółkę. Śledztwa de. 


*Podwójne śledztwo” jest historią 
miłosną wpisaną w próbę pastiszu 
"czarnego filmu”, a rozegraną w 
konwencji tzw. sophisticated come- 
dy z nieustannie ze sobą walczącą 
damsko-męską parą. Choć zamiar 
pastiszu nie do końca się powiódł, a 
1 komedia traci tempo, chwała Ru- 
dolphowi za bezbłędne poprowadze- 
nie głównych aktorów, tak że poję- 
cie "chemistry" ożywa raz jeszcze. 
(ec) 


Love At Large. USA, 1990. R: Alan 
Rudolph. W: Tom Berenger, Eli- 
zabeth Perkins, Anne Archer, Ka- 
te Capshaw, Ted Levine. ITIL. 


Dramat obyczajowy, 
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podstawowych wartości w 
życiu, ale i obronę tzw. 
American Dream, ostatnio 
jakby nieco skompromito- 
wanego. Wiarę, że nawet 
prostaczek może w Ame- 
ryce stać się narodowym 
bohaterem. 

To budujące dla Amery- 
kanów przesłanie wpisał w 
historię czystego i ponad- 
czasowego uczucia. Akcja 
filmu osnuta jest bowiem 
wokół miłości Gumpa do 
jego szkolnej sympatii. 
Miłości pełnej rozstań i 
spotkań, a zwieńczonej w 
iście melodramatycznym 
stylu. Jednak ten senty- 
mentalizm nie przeszka- 
dza, również dlatego, że 


Miało być jak u Alfreda Hitchcoc 
ale i tym razem przykład mistrza su- 
spense'u pozostał niedo 
W "Malice" zabrakło nie tylko na- 
pięcia, ale itak charakterystycznego 
dla Hitchcocka z lekka abstrakcyj- 
nego poczucia humoru. Harold Bec- 
ker, podobnie jak we wcześniejszym 
*Rezmiarze pokusił się o 
pokazanie dwoistości natury ludz- 
kiej. Jego bohaterowie żyją więc w 
świecie wymyślnych kłamstw i in- 
tryg, w którym gubi się dobroduszny 
i uczciwy dziekan żeńskiego coll 
ge'u (Bill Pullman). Żona poczciwi- 
ny (Nicole Kidman) zaczyna zacho- 
wywać się dziwnie od kiedy w ich 
domu pojawia się kłopotliwy sublo- 
kator (Alec Baldwin). Wkrótce zre- 
sztą ucieka, zaś dziekan odkrywa, że 
dziecko, którego się spodziewała nie 
było jego, a sublokator może być 
groźnym przestępcą. W okolicy gra- 
je morderca młodych kobiet i po- 
ja podejrzewa oczywiście dzieka- 
na. Nagromadzenie wątków i tro- 
pów, z których część ma zmylić wi- 
dza, nie podnosi napięcia, ale i nie 
narusza przejrzystości intrygi (choć 
scenariusz przerabiało trzech scena- 
rzystów). Gorzej z logiką wydarzeń, 
na szczęście aktorzy swoją grą po- 
trafią przydać im wiarygodności 
(ec). 


Malice. USA, 1993. R: Harold 
Becker. W: Bill Pullman, Nicole 
Kidman, Alec Baldwin, George 
Scott, William Duff-Griffin. Vi- 
sion. 
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Zemeckis w melodrama- 
tyczny wątek wplótł sze- 
reg ciekawych, niekiedy 
bardzo zabawnych obser- 
wacji społecznych i poli- 
tycznych zmian, jakie do- 
konały się w USA w ciągu 
ostatnich 30 lat. Taka hi- 
storia w pigułce w ckli- 
wej otoczce daje się po- 
łknąć bardzo łatwo nie tyl- 
ko w Ameryce. 


ELŻBIETA CIAPARA 


Forrest Gump. USA, 
1994. R: Robert Zemec- 
kis. W: Tom Hanks, Ro- 
bin Wright, Sally Field, 
Gary Sinise, Mykelti 
Williamson. ITI. 


FRANKENSTEIN 

Horror, 128' 

Która to już z rzędu wersja tego kl 
sycznego horroru? 

Mary Shelley inspirowała filmow- 
ców blisko 150 razy. Najbardziej, z 
pewnością, na wyobraźnię działał 
film Jamesa Wkale'a z 1931, mający 
niewiele wspólnego z. książką, ale 
fascynujący dzięki kreacji Borisa 
Karloffa. Kenneth Branagh swoją 


wersję reklamował jako pierwszą 
zgodną z literackim pierwowzorem 
W rzeczywistości dokonał licznych 
przeróbek, zachowując jednak prze- 
słanie powieści. W historii młodego. 
naukowca opętanego wizją sztucz- 
nego stworzenia życia, Branagh do- 


strzegł bowiem temat wciąż aktual 
ny. W czasach eksperymentów ge- 
netycznych i transplantacji, pytanie 
o etyczne granice, do jakich ma pra- 
wo posunąć się nauka nabrało nowi 
go wydźwięku. U Branagha to Vic- 
tor Frankenstein przeraża, bo swoją 
obsesję realizuje w sposób bez- 
względny i egoistyczny, co prowa- 
dzi do tragedii. Monstrum może bu- 
dzić jedynie litość, jako ofiara jego 
egoizmu. Film Branagha, odówieża- 
jący formułę gotyckiego horroru, 
przynosi wizję plastycznie olśniewa- 
jącą, ale i nie do końca satysfakcjo- 
nującą. Pośród inscenizacyjnego 
rozmachu i błyskotliwej narracji za- 
gubiła się poetyka grozy, którą miała 
choćby wersja z Karloffem. 


(ec) 


Mary Shelley's Frankenstein. USA. 
1994. R: Kenneth Branagh. W 
Kenneth Branagh, Robert De M 
ro, Helena Bonham-Carter, Tom 
Hulce, Aidan Quinn. ITI. 


Tom Hanks 


NIEŚMIERTELNY 3 
Sensacyjny, 98" 
Kolejna rozprawa nieśmiertelnego 
szkockiego górala z siłami Zła. Tym 
razem jego przeciwnikiem jest w 
jątkowy zwyrodnialec, niejaki Kat 
(karykaturalnie demoniczny Mario 
Van Peebles). Odkopany po 300 1a- 
tach przymusowego letargu pod gó 
rą w Japonii, pała pragnieniem 
odwetu i tym samym przekreśla 
nadzieje Szkota MeLeoda na spo- 
kojną nieśmiertelność. Rzecz jasna, 
musi dojść do kolejnej decydującej 
walki na miecze, bodaj najefektow- 
niejszej z całego cyklu. Reżyser 
«Nieśmiertelnego 3”, Andy Mora- 
han zarówno w stylu, jak i drama- 
turgii odwołuje się do pierwszej czę- 
ści, co było z jego strony właściwym 
posunięciem. W ten sposób powrócił 
klimat romantycznej przygody, ki 
rego zabrakło w drugiej części. Ak- 
cja znowu przenosi się ze współcze- 
sności w minione stulecia dzięki dh 
namicznie zainscenizowanym retro- 
spekcjom. Nie zabrakło i wątku ro- 
mansowego, dzięki któremu Chri- 
stopher Lambert (wyraźnie znużony 
swoją nieśmiertelnością) mógł po- 
słać do kamery kilka wzruszających 
łzawych spojrzeń. Mimo wszystkich 
zenie konwencji daje 
. Jednak nie na tyle moc- 
mo, by zaważyć na czysto wizualnej 
o Nieśmiertelnego 3”, 
który sprawdza się jako widowisko. 
(ec) 


Highlander 3. The Sorcerer. Ka- 
nada-Francja, 1995, R: Andy Mo- 
rahan. W: Christopher Lambert, 
Mario Van Peebles, Mako, Debo- 
rah Unger. NVC. 


WEST POINT. ROCZNIK '61 
Dramat historyczny, 90" 

Połączyło ich pięć lat wspólnej nau: 
ki w elitamej akademii wojskowej w 
West Point. Rozdzieliła wojna sece- 
syjna. Zamiar realizatorów (wśród 
nich Stevena Spielberga jako produ- 
centa) był ambitny — pokazać wojnę 
domową poprzez pryzmat doświad- 


gronie młodziutki Custer, przyszły 
óry miał swój krwawy 
udział w pogromie Indian), w chwi- 
li secesji amerykańskiego Południa 
muszą opowiedzieć się po jednej ze 
stron konfliktu. To rodzi dramaty i 
konieczność dokonywania trudnych, 
tragicznych w skutkach wyborów. 
Rolę swoistego głosu sumienia swo- 
jego pokolenia pełni jeden z absol- 
wentów, który pisze listy pełne gorz- 
kich przemyśleń i rozrachunków 
Temat ciekawy, ale konieczność 
przykrojenia go do wymogów tele- 
wizyjnej noweli, nieco go spłyciła i 
popchnęła w_ kierunku schematycz- 
nych rozwiązań dramaturgicznych. 
Wrażenie robi natomiast wyrównana 
gra młodych aktorów i sposób spo- 
rtretowania głównych postaci dra- 
matu. 
(ec) 


Class Of 61. USA. R: Gregory Ho- 
blit. W: Christien Anholt, Andre 
Braugher, Dan Futterman, Joshua 
Lucas, Clive Owen. ITI. 


kk kkk *k — zobacz koniecznie! 
kkk%*% — znakomity 

% kkk — bardzo dobry 

% kk — dobry 

%*% — średni 

* — na własną odpowiedzialność 


SPECJALISTA 
Sensacyjny, 110” 
Prawie dla każdego © 
ron Stone w kolejnej roli zmysłowej 
femme fatale, znajomość z którą 
oznacza dla mężczyzn poważne kło- 
poty. Sylvester Stallone raz jeszcze 
jako nieustraszony i twardy jak skała 
macho, który bez trudu poradzi $o- 
bie z każdym bandziorem. I James 
Woods, jak zwykle niezawodny w 
roli ekranowego psychopaty. Do tej 
obsady dodajmy serię widowisko- 
ch popisów hollywoodzkich piro- 
techników, bo Stallone gra tym ra- 
zem eksperta od materiałów wybu- 
chowych, który podobno może 
podłożyć bombę nawet w kanapce. 
Te umiejętności chce wykorzystać 
bohaterka Sharon Stone dla osobistej 
zemsty na rodzinie kubańskich 
gangsterów „dyś zamordo- 
wali jej rodziców. Wątkowi wybu- 
chowej vendetty towarzyszy wątek 
miłosny, co okazało się pomysłem 
niezbyt trafionym. Drewniany Stal- 
lone nie wypada wiarygodnie w roli 
namiętnego kochanka, a scena miło- 
sna pod prysznicem jest wręcz kary 
katuralnie śmieszna. Nie ulega jed- 
nak wątpliwości, że podobnie, jak 
wcześniej w kinach, tak i w wersji 
video "Specjalista" będzie bił u nas 
rekordy powodzenia. 


(ec) 


The Specialist. USA, 1994. R: Luis 
Llosa. W: Sylvester Stallone, Sha- 
ron Stone, James Woods, Rod Ste- 
iger, Erie Roberts. Warner. 
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DYRDYMAŁY 


EUROPEJSKIE 
WAKACJE 


Coś chyba jest w powietrzu Paryża, 
Rzymu i Wiednia. Coś, co sprawia, 
że właśnie tam pragmatyczni 
Amerykanie zupełnie tracą głowę 

i z miejsca zakochują się, tak jak: 


gdzie grzało? 


DWUNASTU 
GNIEWNYCH LUDZI, 


reż. Sidney Lumet 


GREGORY PECK w *"Rzymskich 
wakacjach” Williama Wylera 


DEBRA WINGER w "Forget Paris” 
Billy'ego Crystala 


MEG RYAN w *French Kiss” 
Lawrence'a Kasdana 


SŁOMIANY 
WDOWIEC, 
reż. Billy Wilder 


UPADEK, 
reż. Joel Schumacher 


UPAŁ, 
reż. Kazimierz Kutz 
"French Kiss” 


ETHAN HAWKE w "Przed 
wschodem słońca” Richarda 
Linklatera 


MARISA TOMEI i ROBERT 
DOWNEY Jr. w "Tylko ty” 


Normana Jewisona 
5) zyka ty” 


3 


WILLIAM HURT w *Przypadkowym 


turyście” Lawrence'a Kasdana 
SIGOURNEY WEAVER 


w *Podwójnej miłości” 
Daniela Vigne'a 


ŻAR CIAŁA, 


reż. Lawrence Kasdan 


| Gi 


A oto nasza, 
reż. William Friedkin 


«j » 
Dyrdymałowa”, — Gene Hackman w samochodo- 
jak najbardziej wo-pieszym pościgu za płatnym 
subiektywna, mordercą, który ucieka kolejką 
Ń H LX naziemną 
lista najbardziej 
spektakularnych 


reż. William Friedkin 

— ścigani przez FBI William 
L. Petersen i John Pankow 
uciekają samochodem 
jednokierunkową ulicą 


pościgów filmowych. 


, 
reż. Peter Yates — wyścig, 
który wstrząsnął kinem, 

czyli Steve McQueen szalejący 
po ulicach San Francisco 
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a u ky 
reż. James Cameron - 


Z upałem nie ma żartów. W ramach ostrzeżenia 
kilka ważkich przykładów. Oczywiście ze świata filmu. 


efekt cieplarniany 


w upał 12 bardzo zagniewanych mężczyzn zamkniętych 
w jednym pokoju ma zdecydować, czy pewien 
młody człowiek popełnił zbrodnię 


upał i brak dozoru ze strony żony (na wakacjach) 
i już stateczny pan domu myśli 
o romansie z piękną sąsiadką 


upał działa na nerwy, więc stojąc w samochodowym 
korku Michael Douglas wpada w szał 
i sięga po kij baseballowy 


w upał rządzić się nie chce, więc premier oddaje władzę 
nad miastem dwóm Starszym Panom, 
a do akcji wkracza Drużyna Przeciw-Udarowa 


upał rozmiękcza czasami mózg, więc William Hurt 
z łatwością daje się omotać Kathleen Turner, 
która upały znosi lepiej 


cyborg-morderca 
w wielkiej 
ciężarówce ściga 
w wyschniętym 
korycie rzecznym 
nastolatka 

na skuterze 


reż. Richard 
Donner — szaleńczy 
pościg na motocyklu 
zakończony 
upadkiem Mela 
Gibsona z wiaduktu 


Pisaliśmy już, że zostaliśmy 
mistrzem II ligi piłkarskich 
rozgrywek dziennikarzy, 

a nasz kolega, Darek Bereda, 
został królem strzelców. 
Dowód rzeczowy, 

czyli dyplom - obok. 
Uprzedzamy pierwszą ligę, 
że nadchodzimy 

z tajemniczym asem piłkarskim 
W. N. w rękawie, 


reż. Steven Spielberg 

— jeden wielki pościg, czyli 
demoniczna ciężarówka kontra 
samochód osobowy 


reż. Roger Donaldson 

— Kevin Costner ucieka 

przed mordercami; 
niezapomniany sprint najpierw 
po autostradzie, a potem w parku 


reż. John Badham — piszcząca 
Goldie Hawn stoi na głowie 


JANE FONDA 
_ (Kasia Ballou) 
JENNIFER JONES. 
(Pojedynek w słońcu) 
JANE RUSSELL 
(Montana Belle) 
BARBARA STANWYCK 


(Hannie Caulder) 


DYPLOM 


LJ >, 
Miesięcznika Film 


za zajęcie I miejsca 
w drugiej lidze 


w samochodzie, którym Mel 
Gibson usiłuje uciec policjantom 


reż. Andrew Davis 

— Harrison Ford i Tommy 

Lee Jones w wyścigu po schodach 
ratusza w Chicago; 

pościg zakończony okrzykiem 
*otwórzcie te drzwi” 


reż. Steven Spielberg — 
zniszczona łódź z trzema 
desperatami ścigana jest 

przez jeszcze bardziej 
zdesperowanego rekina-ludojada 


e. 


Hugh Grant _.. 
Rys. Tomosz BERĘSZ = 


QUIZ SHOW */ 


© Pierw szy niehollywoodzki film, który dostał Oscara? 


— Prywatne życie Henryka VIII Alexandra Kordy 


e Aktorzy, którzy zdobyli w tym samym roku nominacje 


w kategoriach najlepszy aktor/ka i najlepszy aktor/ka 

drugiego planu? 

— Fay Bainter, Teresa Wright, Barry Fitzgerald, Jessica 
Lange, say Weaver, Al Pacino, Holly Hunter 
'equel”, który zdobył Oscara dla najlepszego filmu? 

- Ojciec c chrzestny II Francisa Forda Coppoli 


Sigouffiey Weaver 
3 
2 


* 


3 


a 
— 
= 
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Robert De Niro, 
Al Pacino: 
"Ojciec chrzestny II” 


Czytelnikom spodobały się "Młode 
wilki” Jarosława Żamojdy. Świadczą o 
tym listy napływające do redakcji. AN- 
NA A. zPrzemyśla pisze: Muszę pi 
znać, że film wnosi do tego, co obecnie 
można oglądać na ekranach kin 
młodości i świeżości. Amerykańskie pro- 
dukcje, doskonałe pod każdym w. 
dem, zaczynają mnie nudzić a przeci 
nuda to największy wróg kina. Dobre 
no, to nie takie, gdzie każdy szczegół jest 
dopracowany, ale takie, które pozosta- 
wia coś po sobie, czasami zachwył, cza- 
sami wątpliwości. Poza tym polskie rea- 
lia pozwalają łatwiej utożsamić się z bo- 
haterami i nie traktować go jak totalną 
fikcję wielu amerykańskich filmów. 

Ogromnie spodobał się także "Leon 
Zawodowiec” Luca Bessona, a zwła- 
szcza Jean Reno w tytułowej roli. Dziś 
więc dla wszystkich jego wielbicieli, m. 
in. AŚKI z Łodzi, LILIANY K. zPo- 
znania i SYLWII A. z Obornik Ślą- 
skich garść informacji o nim. Jean Reno 
urodził się 30 lipca 1948 w Casablance. 
Jego rodzice są Hiszpanami z Andaluzji. 
Tuż po liceum studiował aktorstwo. 
Służbę wojskową odbył w RFN. Na po- 
czątku lat 70. uczył się aktorstwa u Rene 
Simona. Od 1974 gra w telewizji. Ma 
dwoje dzieci, mieszka w Paryżu, ma też 
mieszkanie w Los Angeles. A oto jego 
filmografia: *Clair de Femme” Co- 
sty-Gavrasa (1979), *La Passante du 
Sans-souci” Jacquesa Rouffio (1981), 
*L'hypothese du Tableau vole" Raoula 
Ruiza (1982), "Le Dernier Combat" Luca 
Bessona (1982), "Notre Histoire” Ber- 
tranda Bliera (1984), *Subway"” Luca 
Bessona (1985), "Strictement Personnel" 
Pierre'a Joliveta (1986),"I Love You” 
Marca Ferreri (1986), "Wielki błękit” 
Luca Bessona (1987), "Nikita" Luca 
Besson (1989), "L'homme au Masque 
d'Or" Erica Dureta (1990), *L'Operation 
Comed-Beef" Jeana-Marie Poirć (1990), 
"Goście, goście” Jeana-Marie Poirć 
(1992), "Leon" Luca Bessona (1994), 
*Les Triffes" Bernarda Nauera (1994). 

MAREK K. z Raciborza. Oto filmo- 
grafia Richarda Dreyfussa: Valley of the 
Dolls (1967), Absolwent (1967), The 
Young Runaways (1968), Hello Down 
There (1969), Dillinger (1973), Amery- 
kańskie graffiti (1973), The Apprentice- 
ship of Duddy Kravitz (1974), Szczęki 
(1975), Inserts (1976), Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia (1977), Dziewczyna na 
pożegnanie (1977), The Big Fix (1978), 
Konkurs (1980), Whose Life Is It Any- 
way? (1981), The Buddy System (1984), 
Down and Out in Beverly Hills (1986), 
Stań przy mnie (1986), Tin Men (1987), 
Stakeout (1987), Wariatka (1987), Księ- 
życ nad Paradorem (1988), Niech się 
dzieje, co chce (1989), Always (1989), 
Pocztówki znad krawędzi (1990), Once 
Around (1991), Rosencrantz i Guilden- 
stem nie żyją (191), What About Bob? 
(1991), Prisoner of Honor (1991), Ano- 
ther Stakeout (1993), Zagubieni w Yon- 
kers (1993), Silent Fall (1994), Ostatnie 
zdanie (1995). 

EWELIMA K. z woj. bydgoskiego. 
Nie, "Pretty Woman” Garry'ego Mar- 
shalla nie została w Polsce wydana na 
kasetach video. 

BASIA K. z Wesołej. Tak, Timothy 
Hutton grał w *Zwykłych ludziach” i w 
*Wiosennych wodach”. Pisaliśmy o nim 
w *poczcie” w nrze 2 z tego roku. 

JOANNA z Kielc. W kilku 
skich sklepach muzycznych wi 
kompakt z muzyką do "Blinka". Może 
więc można tę płytę kupić i w innych 
miastach. 

AGNIESZKA D. z Bydgoszczy. 
Jack Lemmon (ur. 8.02.1925 w Bosto- 
nie) zaczynał karierę od teatrzyków ob- 
jazdowych. W czasie II wojny światowej 
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służył w marynarce. Po debiucie na Bro- 
adwayu, od 1954 jest także aktorem fil- 
mowym. Rozgłos przyniósł mu udział w 
komediach, a zwłaszcza w *Pół żartem, 
pół serio” i *Garsonierze” Billy'ego 
Wildera. Znany także z poruszających 
ról dramatycznych. Laureat Oscara za 
*Mr. Roberts” i *Save the Tiger”. Ma 
troje dzieci. Razem z drugą żoną, Felicią 
Farr mieszka w Malibu. I jego filmogra- 
fia: It Should Happen to You (1954), 
Phffft (1954), Three for the Show 
(1955), Mister Roberts (1955), My Sister 
Eileen (1955), You Can't Run Away 
From It (1956), Fire Down Below 
(1957), Operation Mad Ball (1957), 
Cowboy (1958), Bell, Cook and Candle 
(1958), Pół żartem, pół serio (1959), It 
Happened to Jane (1959), Garsoniera 
(1960), The Wackiest Ship in the Army 
(1960), Pepe (1960), Urocza gospodyni 
(1962), Days of Wine and Roses (1962), 
Stowaway in the Sky (1962, narrator), 
Słodka Irma (1963), Under the Yum 
Yum Tree (1963), Zamieńmy się męża- 
mi (1964), Jak zamordować swoją żonę 
(1965), Wielki wyścig (1965), The For- 
tune Cookie (1966), Luv (1967), The 
Odd Couple (1968), The April Fools 
(1969), The Out-of-Towners (1970), 
Kotch (1971, tylko reżyseria), The War 
Between Men and Women (1972), 
Avanti! (1972), Save the Tiger (1973), 
Strona tytułowa (1974), The Prisoner of. 
Second Avenue (1975), Alex and Gypsy 
(1976), Port lotniczy'77 (1977), CI i 
syndrom (1979), Tribute (1980), Najlep- 
szy kumpel (1981), Zaginiony (1982), 
Mass Appeal (1984), Makaroniarze 
(1985), Samo życie (1986), Long Day's 
Joumey Into Night (1987), The Murder 
of Mary Phagan (1988), Tato (1989), 
JFK (1991), Ojciec, syn i kochanka 
(1992), Gracz (1992), Glengarry Glen 
Ross (1992), Szalone życie (1993), Dwaj 
zgryźliwi tetrycy (1993). 

VINCENT z woj. Bielsko-Biała. 
Pytań sporo, więc dziś odpowiemy tylko 
na część. Nie, Sean Penn nie był nomi- 
nowany do Oscara za "Życie Carlita” 
Briana De Palmy. Quentin Tarantino fir- 
muje swoim nazwiskiem wszystkie no- 
wele z "Pulp Fiction”. W tym roku do 
Złotego Globu w kategorii najlepszy ak- 
tor w dramacie nominowani byli: Mor- 
gan Freeman (Skazani na Shawshank), 
Tom Hanks (Forrest Gump), Paul New- 
man (Nobody's Fool), Brad Pitt (Wichry 
namiętności), John Travolta (Pulp Fic- 
tion); w kategorii najlepsza aktorka w 
dramacie: Jodie Foster (Nell), Jennifer 
Jason Leigh (Mrs. Parker and the Vicio- 
us Circle), Miranda Richardson (Tom 
and Viv), Jessica Lange (Błękit nieba), 
Meryl Streep (Dzika rzeka); w kategorii 
najlepszy aktor w komedii: Jim Carrey 
(Maska), Johnny Depp (Ed Wood), 
Hugh Grant (Cztery wesela i pogrzeb), 
Arnold Schwarzenegger (Junior), Teren- 
ce Stamp (Priscilla. Królowa pustyni); w 
kategorii najlepsza aktorka w komedii: 
Jamie Lee Curtis (Prawdziwe kłamstwa), 
Geena Davis (Speechless), Andie Mac- 
Dowell (Cztery wesela i pogrzeb), Shir- 
ley MacLaine (Guarding Tess), Emma 
Thompson (Junior). *Filadelfia” Jona- 
thana Demme'a była nominowana do 
Oscara w kategorii najlepszy aktor (Tom 
Hanks), scenariusz, piosenka ("Streets of 
Philadelphia” i *Philadelphia”) i charak- 
teryzację. 

JACEK Z. z Legnicy. Natalie Port- 
man ma 14 lat, pochodzi z New Jersey. 
Karierę zaczynała jako dziecięca model- 
ka. "Leon" Luca Bessona jest jej filmo- 
wym debiutem, przedtem grała tylko na 
szkolnej scenie. Poza aktorstwem intere- 
suje ją taniec klasyczny i współczesny. 
Lubi jazz. 

JOANNA S. z Rzeszowa. O Barto- 
szu Opani pisaliśmy w *Aktorskich dy- 
nastiach” w nrze 11 z 1993. 

ADAM C. z Warszawy. Filmografia 
Edwarda D. Wooda Jr? Nic prostszego: 


Glen or Glenda (1953), Jail Bait (1954), 
Bride of the Monster (1955), The Vio- 
lent Years (1956), The Bride and the Be- 
ast (1958), Plan 9 From Outer Space 
(1959), The Sinister Urge (1960), Re- 
venge of the Dead (1960), Shotgun We- 
ding (1963), Orgy of the Dead (1965), 
1.000.000 AC/DC (1969), Take It Out in 
Trade (1971), Class Reunion (1973), Fu- 
gitive Girls (1974), The Coctail Hostes- 
ses (1974), Necromancy (1975). 
MICHAŁ T. z woj. zielonogórskie- 
go. Ekranizacja "Władcy pierścieni” 
JR.R. Tolkiena jest filmem animowa- 
nym — "The Lord of the Rings” wyreży- 
serowany przez Ralpha Bakshi w 1978 z 
głosami m. in. Christophera Guarda, 
Williama Squire'a i Johna Hurta. Scena- 
riusz obejmuje 1/2 trylogii, ale nie 
podejmujemy się go streś 
JAKUB A. z Gdyni. Muzyka Erica 
Serra do *Wielkiego błękitu” dostępna 
jest w Polsce nie tylko na kompaktach, 
ale także na kasetach magnetofonowych. 
Do *Leona", jak na razie, tylko na kom- 


tach. 
OLA z Oruni. Producent filmowy 
bezpośrednio kieruje procesem powsta- 


* wania filmu, dlatego też odbiera Oscara 


przyznawanego w kategorii najlepszy 
film. *Smętarz dla zwierząt IT" był w ki- 
nach, został też wydany na kasetach. 
*Serce Ameryki" było tylko wydane na 
kasetach. Tak, jeden film może mieć in- 
nego dystrybutora kinowego i innego 
dystrybutora video. 

KATARZYNA S. z Gdyni."Chatta- 
choochee” recenzowaliśmy od razu po 
jego ukazaniu się w Polsce na kasetach. 
*Rosencrantz i Guildenstern nie żyją”, 
*Prawo odwetu” i *Krwawy Romeo” je- 
szcze nie znalazły się w obiegu video. 

ROBERT A. z Kielc. Na ścieżce 
dźwiękowej "Szachowego dzieciństwa” 
znalazły się piosenki i utwory w wyko- 
naniu Freddiego Foxa (Rough Enough), 
Pete'a Seegera (Green Grass That Grows 
AII Around), Rottin Razkals (Enough Is 
Enough), Donalda Voegeli (All 
Things...) 

URSZULA Z. z Warszawy. Filmo- 
grafia Winony Ryder? Proszę bardzo: 
Lucas (1986), Square Dance (1987), Sok 
z żuka (1988), 1969 (1988), Heathers 
(1989), Great Balls of Fire (1989), 
Edward Nożycoręki (1990), Witaj w do- 
mu, Roxy Carmichael (1990), Syreny 
(1990), Noc na Ziemi (1991), Dracula 
(1992), Wiek niewinności (1993), Reali- 
ty Bites. Orbitowanie bez cukru (1994), 
Małe kobietki (1994). 
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Możesz do nich napisać 


LEONARDO DiCAPRIO 
cho CAA 
9830 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90212-1825 
USA 


GENE HACKMAN 
cło CAA 
9830 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90212-1825 
USA 


WHOOPI GOLDBERG 
cło CAA 
9830 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90212-1825 
USA 
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SAM RAIMI 
co Renaissance Pictures 
suite 680, 6381 Hollywood Blvd. 
Hollywood 
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USA 


„my odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy. niestety, odpowiedzi 


Nie 


Piękna nasza 
paczka cała. 


[ 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


CAMEL LATA 
DOOKOŁA ŚWIATA! 


k Chcesz z nim polecieć? Luz! Nie ma sprawy! 
Możesz zwiedzić Amerykę, Afrykę, Azję i Australię. Camel może Ci pokazać SRESS oem świecie. 
Wśród uczestników naszego konkursu rozlosujemy 


wycieczkę DOOKOŁA ŚWIATA dla dwóch osób, 
150 radiomagnetofonów/CD i 300 walkmanów. 


Jak polecieć z CAMELEM? „Camel Konkurs'95" 

Wystarczy, że Wa k Safi PH ejst Promocyjna 
a całą poka zaczą UAE, ja aa | 
Ben I włóż 4 key swałipodadeś ul. Nowogrodzka 45, 00-963 Warszawa * 4 


Kupon konkursowy może być zastąpiony kartką papieru, na której napiszesz swoje dane wg. wzoru: 


paź ika 
W kodkuci nie mogę coś dzi aby: kóre wie ulośezyły 1 lać Z prozobaicy, 
R.J. Reynolds Tobacco Poland i Agencji Reklamowej. 


